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„W całej Europie“ mówi E. Reclus, w swojej wybornej 
geografii, — „z wyjątkiem Albanii i krańcowo-północnych 
stron Skandynawii i Rosyi, nie ma okolicy tak rzadko zwie- 
dzanej przez podróżnych, jak bośniackie kraje!'* Wyrazy te 
wpadły mi w oko w chwili, gdy człowiek, chociażby mu naj- 
lepiej było w domu, uczuwa pragnienie ruchu, wrażeń, gdy 
go nuży życie krajów ucywilizowanych, a najprzyjemniejsze 
ognisko domowe nie nęci tyle, co wzruszenie podróżnika. 
Przyczyny te wpłynęły na moje postanowienie odbycia wy- 
cieczki do Bośni i Hercegowiny. Wybrałem się w porze 
wiosennej 1879 roku. Ponieważ od kiłku miesięcy wojska 
austryackie zajęły te kraje, jeśli nie z większą wygodą, przy- 
najmniej z większem bezpieczeństwem zwiedzić je mogłem. 
Dzięki uprzejmości i wpływom pana Edmunda Turquet'a, po- 
mocnika sekretarza akademii sztuk pięknych, powierzoną mi 
została bezpłatna misya archeologiczna przez p. Julijusza Fer- 
ry ministra oświaty; misya ta nadała mi na pół oficyalny 


charakter i ułatwiła przynajmniej początkowe trudności, ipe- se” 


wnego wieczora w kwietniu, z małym pakunkiem podróżnym 
w najlepszem usposobieniu, pożegnałem rodzinę moją trochę 
zaniepokojoną dziwacznem mojem postanowieniem i wyru- 
szyłem koleją na Wschód, nad brzegi Sawy, Dunaju. | 

We dwa miesiące później wróciłem chory na febrę, nie 
mogłem więc zebrać się natychmiast do uporządkowania mo- 


Dodatek do Wędrowca 1 
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ich notatek podróżnych. Następnie porwany w wir tysiącz- 
nych obowiązków codziennego życia, zapomniałem o wycią- 
gach i szkicach leżących na dnie biurka. Byłyby tam jeszcze 
długo zostawały zapomniane, gdyby nie powstanie na wiosnę 
w roku 1882 wybuchło w krajach, które zwiedzałem w roku 
1879. Ożywiło ono moje wspomnienia, umieściłem część no- 
tat swoich w Revue des Deux Mondes w Styczniu i Lutym 
1883 r., a dziś daję wszystko co zebrać zdołałem z codzien- 
nych spostrzeżeń i listów z czasu podróży po krajach połud- 
niowo-słowiańskich Austro-Węgier. 

Kartki te kreśliłem bez żadnych z góry powziętych ce- 
lów, z bezstrońnością zupełną posiadają więe zaletę, o: którą 
trudno w poważńiejsżera „dziele, większych rozmiarów. Nie 
zadając sobie pytania czy to komiu przyjemnem czy przykrem 
być może, pisałem cóm widział: słyszał, starając się p 1 
wsżystkiem o beżwżględną prawdę. 

Szczęśliwym będę jeśli drobna moja praca zwróci uwa- 
gę czytełnika na zaj dy Słowian: 31 
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Kraje Południowo-Słowiańskie 
AUSTRO-WĘGIERSKIE. 
(Kroaeya, Slawobia, Bośnia, Hercogowina, Dalmacya,) 


przez 


Wh. de Caix de Saint-Aymour. 


ROZDZIAŁ I. 


Zagrzeb (Agram) i Kroacya. 


Odjazd z Wiednia. — Zagrzeb, stolica i punkt główny literacki 

i polityczny krajów południowo - słowiańskich, — Uniwersytet kro* 

acki, —Typy i ubiory.—Rynek w Zagrzebiu. —Uczta Poliglotiiwi 
Teatr, muzeum. —Katedra, 


I. 


Wiedeń, 9-go Maja 1879 r. 

Ukończone nareszcie wszelkie przygotowania do mojej 
wycieczki do Bośni i Hercegowiny. Wiele trudności usunęła 
uprzejmość urzędników rządu austryackiego, wiedeńczyków 
i mieszkających w Wiedniu francuzów. 

Wyjeżdżam więc jutro do Zagrzebia, dzięki wstawieniu, 
się za mną ambasadora francuzkiego, p. Teisserenc de Bort, — 
Zaopatrzono mnie we wszystkie pasporta i wszelkiego rodza- 
ju firmany, niezbędne w podróży, którą przedsiębiorę bez 
opieki władzy byłoby niebezpiecznem i niepodobnem do usku- 
tecznienia zwiedzić te kraje, 
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Oprócz protekcyi oficyalnej, dzięki p. Schiilerowi, alzat- 
czykowie od dawna mieszkającemu w Wiedniu, dyrektorowi 
kolei południowej, mam towarzysza podróży, Serba rodem, 
ktory niegdyś był oficerem na Pograniczu wojskowem. Pan 
Zoruleib mówi po kroacku i niemiecku, a także cokolwiek po 
francuzku, jest tak dobry, że zgadza się służyć mi za tłoma- 
cza. Wyjeżdżamy zatem nad brzegi Sawy. 


II. 


Zagrzeb 10 Maja. 

Przybyliśmy nareszcie do Zagrzebia, chociaż deszcz pa: 
dajacy bez przerwy, od chwili naszego wyjazdu z Wiednia, 
nie mało utrudniał drogę. Nieznośny ten deszcz i śnieg 
przeszkadzały nam często podziwiać piękne okolice. Od sa- 
mego Wiednia jedzie się ciągle w górę, przebywa się Alpy 
Styryjskie oddziełające dolinę Dunaju od dolin Drawy i Sa- 
wy. Trzeba potem przedostawać się przez wysokie płasz- 
czyzny, po których kolej żelazna, jak wąż się wije,— pociągi 
idą z szybkością fiakrów paryzkich. Następnie bardzo zwol- 
na spuścić się należy w dolinę Mury rzeki wpadającej do 
Sawy, aż do Steinbriicku, zkąd zaczyna się właściwa dolina 
Sawy. Jedzie się bardzo blizko nad brzegami rzek, pośród 
pól doskonale uprawnych, gdzie uwagę cudzoziemca zwraca- 
ją szopy z chrustu plecione (ambary), które tu zastępują 
miejsce stert ze zbożem i sianem. Gdy się z wysokich szczy- 
tów zjeżdża na niziny ku Zagrzebiowi zamiast obszernych 
chat góralskich z ciemnego drzewa, o grubych belkach i wy- 
stających gzemsach, widzimy małe damki, prostokątne, zbu- 
dowane z,kamienia lub ubitej ziemi, wapnem obielone, z dwo- 
ma obszernemi oknami okrągłemi na poddaszu. 

Góry i pagórki porosłe gęstym lasem, sosną szczególniej, 
dziwny i niezwykły widok sprawia ten śnieg, padający na ni- 
zkie wzgórza zarosłe trawą zieloną lub zasiewami wiosenne. 
mi, na góry, pokryte drobną jasno-zieloną sośniną, wydoby« 
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wającą się z pod ciemnych starszych gałęzi. Na stacyach ko 
biety i dziecisprzedają gałązki szarutki, białego kwiatka ro- 
snącego jedynie na wysokich gór szczytach, pokrytych śnie- 
giem. 

Zagrzeb z 20 tysiącami mieszkańców podobny do jedne- 
go z mniejszych naszych powiatowych miasteczek, UKce wą- 
zkie kręte i źle utrzymane, z wyjątkiem głównej. Sklepy, 
na bocznych uliczkach budy, otwierane tylko na dzień, w no- 
cy zaś zamykane na drzwi grube, mocne, żelazem okute, bę- 
dące dowodem ,że jeszcze bardzo niedawno dom każdy musiał 
być rodzajem małej twierdzy warownej, ponieważ na ulicy nie 
było spokojnie ani bezpiecznie. Miasto, przyparte do gór 
oddzielających na pół wielką dolinę Sawy od doliny Drawy, 
dzieli się na dolne i górne; dolny Zagrzeb zdaje się być stosun- 
kowo nowowcześniejszym, w górnym jest pałac bana, czyli 
wice króla Kroacyi. Władze administracyjne, uniwersytet, 
katedra i pałac arcybiskipi '). We środku miasta jest wielki 
plac, a na nim wznosi się posąg bana Jellaczyca, bohatera 
ostatniej wojny z Węgrami °). Podróżny francuzki, przyzwy- 
czajony do drażliwości i nietolerancyi naszych władz nastę- 
pujących po sobie kolejno, nie małego doznaje zdumienia gdy 


1) Trzęsienie ziemi, które przed dwoma laty nawiedziło 
Zagrzeb, nie uszkodziło żadnego z tych gmachów prócz katedry 
w której zapadło się sklepienie. Restaurują ją obecnie. 

2) Ten patryota kroacki popularny i zręczny, na dworze 
cesarza Ferdynanda prowadził walkę z Battyhanym, przedstawi- 
cielem partyi wagyarskiej. Dwór, po długim wahaniu się, wziął 
stronę bana. Pomimo to jednak, partya niemiecka chciała, aby 
zgromadzenie prawodawcze zebrane w Wiedniu, ogłosiło Jellaczy- 
ca buntownikiem; lecz Słowianom udało się wyjednać dlań sub- 
sydya, przy pomocy których mógł przygotować walkę narodową. 
Skoro tylko armia Jellaczyca zebraną została, otoczyła Wiedeń 
i pod Schwechat, w pobliżu tego miasta pobił wojska magyar- 
skie, przysłane przez Węgrów na pomoc przyjaciołom ze Zgro- 
madzenia narodowegy,Tak się rozpoczęła walka, która się skoń- 
czyła porażką Węgrów, 
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widzi w mieście, które swych przedstawicieli wysyła do Bu- 
da-Pesztu, posąg człowieka zwracającego miecz swój. groź- 
ny ku Węgrom. Prawda, że w samym Peszcie na placu 
stoi posąg jenerała austryackiego, który w 1849 r. zdobył 
stolicę Magyarów i spustoszył ją ogniem i mieczem. Jeśli Za- 
grzeb zpozoru jest zupełnie podrzędnem miastem, zajmuje 
jednak ważne miejsce w liczbie tych grodów, które wielką 
w przyszłości odgrywać będą rolę. Jest ono nietyłko stolicą 
troistego państwa, należącego do korony świętego Stetana, 
lecz ogniskiem umysłowego ruchu. wszystkich południo - 
wych Słowian, zamieszkujących doliny Sawy i Dunaju od 
Adryatyku do morza Czarnego. Belgrad, mający swobo- 
dę narodową, stara się wprawdzie stawić czoło wpływom lite. 
'rackim kroackiej braci. W roku 1836 założył u siebie semi- 
naryum, czyli szkołę teologiczną (bogosławia) w celu przyspo- 
sobienia wiejskich duchownych i nauczycieli jednocześnie. 
W roku zaś 1838 książe Miłosz założył liceum, które następ- 
nie (w 1863 r.) zamieniono na akademię; w 1841 powstało 
serbskie towarzystwo literackie (Druźtwo słovenskie serbskie ) 
„w celu kształcenia języka i szerzenia oświaty w serbskim na- 
rodzie*. W Belgradzie znajduje sie również biblioteka publi- 
czna i muzeum, prawdopodobnie utworzy się tam drugie ogni- 
sko umysłowe południowo-słowiańskie, czysto serbskie, zosta- 
jące w sprzeczności z poprzedniem; lecz w obecnej chwili, 
uniwersytet w Zagrzebiu posiadający wpływy i dobrze uposa- 
żony, zasilany ofiarnością wszystkich Słowian i kierowany 
przez kilku znakomitych patryotów, którzy zrozumieli, że 
pierwszą potrzebą ich kraju jest odrodzenie umysłowe, uni- 
wersytet, o którym mowa jest punktem około którego sku- 
piają się wszyscy Słowianie południowi; przez długie jeszcze 
lata będzie on przyciągał ku sobie serca i umysły całego na- 
rodu. Gorłiwemu patryocie Ludwikowi Gajowi należy się 
zaszczyt utworzenia w Zagrzebiu ogniska literackiego Słowian 
południowych. Pierwsza myśl wzniesienia uniwersytetu po- 
daną dopiero została na sejmie w roku 1861, gdzie ją gorąco 
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popierał biskup Diakowaru_ ks. Strossmayer. W roku 1866 
weęzasie obchodu trzechsetletniej rocznicy: Zrinskiego, kroac; 
kiego“ bohatera, który bronił Szygiethu przeciwko Turkom 
w XVI stulecia, sławny prałat patryota położył niejako kā- 
mień pierwszy węgielny tej fuudacyi, podpisując się sam na 
50 tysięcy florenów, ; które na tan cel przeznaczył. « Szlache- 
tny jego przykład pociągnął wszystkich wahających się inie 
ufnych. Arcybiskup Zagrzebia, ks. Haulik dał 30 tys. flors 
Matias Debeljak 11 tys; miasto Waraszdzn 5,000; Karłowacz 
2,009; Zagrzeb 50 tysięcy; a cesarz «zwiedziwszy Zagrzeb 
w 1869r. pozwolił, aby przyszły uniwersytet przezwano jego 
imieniem. Wypadki polityczne opóźniły spełnienie tego za- 
miaru, dopiero w 1873 r. kanonik Racki wzniósł znowu na 
sejmie tę kwestyą, i dzięki poparciu nowego bana Mazura- 
nicza, zabrano się pilnie do dzieła. Otwarcie nastąpiło 
z wielką uroczystością 19 Pażdziernika 1874 r.; wszystkie 
wioski kroackie w tym dniu uiłuminowano. Był to prawdzi- 
wy tryumf dla biskupa Strossmayera, którego na stacyi ko- 
leiw Zagrzebiu powitały wsie król, duchowieństwo, rada miej- 
ska, profesorowie uniwersytetu z rektorem na czele, i łud wi- 
dżący w nim pierwszego twórcę dziela, zapowiadającego po 
czątek odrodzenia narodowości południowo słowiańskiej !). 
Kroaci bowiem postanowili działać jedynie za pomocą środ- 
ków pokojowych. i | 

„„Pojmujemy to wybornie; mówił mi jeden z patryotów, 


1) Uniwersytet w Zagrzebiu liczył w r. 1879 trzystu stu- 
dentów. Kursa” pierwszego półrocza zaczynały się w końcu Paź- 
dziernika i trwały do Wielkiej Nocy, następnego |zaś od tych 
świąt do Lipea. Rząd pokrywa większą część wydatków, które 
wynoszą 70 do 80 tysięcy florenów. Miastem mającem dla Sor- 
bów węgierskich takież znaczenie jak Zagrzeb, jęst Nowysań 
(Neusatz), chóciaż Serbowie nieraz łączyli się z Kroatami w Za- 
grzebiu. Szczegóły o ruchu umysłowym południowych Słowian 
znajdują się w pismach p. Leger, szczegolniej «Łe monde slave i Les 
etudes slaves. 3 , 
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że jedynem naszem polem walki jest naukowa i literacka 
praca, wyrzekliśmy się zatem wszelkich szalonych roszczeń. 

Zadowoleni z autonomii jakiej używamy pod berłem 
Habsburgów, liczymy na przyszłość na skutek naszych pa- 
tryotycznych usiłowań w granicach legalnych, jakie nam 
określa prawo. Nie chcemy tylko, żeby nas przerobiono na 
Niemców lub Magyarów *'). Sympatyzujemy ze zwycięztwa- 
mi naszych braci Serbów, i nie budzą u nas żadnej zazdrości 
ich zabiegi około utworzenia osobnej grupy interesów połu- 
dniowo-słowiańskich na drugim krańcu słowiańszczyzny. Aż 
nadto dobrze czujemy, że ziemia należąca do nas ze wzglę- 
dów plemiennych i historycznych, zbyt wielką zajmuje prze- 
strzeń, aby 15 do 20-u milionów mieszkańców zwracało je- 
dynie oczy na Zagrzeb, znajdujący się na jednym z krańców 
tej ojczyzny. Podobne żądanie wydałoby się nam równie 
dziwacznem jak chęć ugrupowania około jednego punktu 
umysłowego i narodowego Francuzów, Włochów, Hiszpa- 
nów i Portugalczyków. Jedynym celem naszym jest praca 
i przyczynianie się wspólne do ogólnego oswobodzenia, przy - 
kro nam tylko, że nasi bracia Serbowie uważają nas często 
za przeciwników, pragnących całych ruch narodowy na wła- 
sną zużytkować korzyść °). 


1) Podczas walk w 1844 i 1849 r. Kroaci powtarzali swą 
polityczną łaciną: „Volnerunt nos magyarizare,* 

2) To współzawodnictwo pomiędzy Serbami i Kroatami, 
trwa od r. 1865, a okazało się naprzód próbą zamienienia na uni- 
werByteń, współzawodniczącej z zagrzebskim wyższej szkoły (Wi- 
Boka szkola) belgradzkiej, Patryota serbski Kolowacz zapisał 
nawet na ten cel 30 tysięcy dukatów. Lecz rozeszła się pogłoska, 
że Kolowatcz jest gorącym sprzymierzońcem partyi Karageorgie- 
wicza, a zatem obecny rząd serbski okazał się niechętnym tej zmia- 
nie, która skutkiem tego odłożoną została na czas nieograniczony. 
Natutślnie ze partyn magyarska stara się podbudzać taki antago- 
nizm, a pomagają jej w tem ultra-kroaci. I tu, jak wszędzie, 
przesadny patryotyzm dopomaga ukrytym zamiarom wrogów. 
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Dopiero od Zagrzebia zaczynają się właśnie południo- 
wo-słowiańskie. Nazajutrz po mojem przybyciu do tego 
miasta, widziałem wielki rynek kroacki z malowniczemi 
strojami opisywanemi i odtwarzanemi pędzlem tylokrotnie, są 
rzeczywiście piękne i najżywszemi odznaczają się barwami. 
Kobiety noszą rodzaj długiej kuszuli z gęstego płótna białe- 
go, a przynajmniej takiego, które niegdyś białem było, a na 
to mały staniczek z wełny białej czerwonem wyszywany; 
jeśli stanik jest ciemny, to wyszycia na nim bywają białe. 
Na głowę kładą chustkę białą w podobny sposób ułożoną jak 
powszechnie znany strój głowy Neapolitanek, a na to, jeśli 
jak dziś, nie jest gorąco, brzydką płachtę upstrzoną różnemi 
kolorami. Pończochy noszą niekiedy kolorowe, lecz najczę- 
ściej białe, (ale nie znaczy to wcale czyste!) a trzewiki cha- 
rakterystyczne, w jakie się ubierają wszyscy Słowianie połu- 
dniowi, zwane opanke, rodzaj sandałów z wyłogami i wy- 
krzywionemi nosami, sznurowanych wyżej kostki rzemykiem 
skórzanym; przypominają owe obuwie dawnych Egipcyan *). 
Niekiedy nawet kobiety kładą męzkie buty, czemu się dziwić 
nie podobna ze względu na fatalne drogi krajowe. Suknię 
a raczej spódnicę białą, zawsze krótką, zdobią najczęściej 
u dołu dwa szeroko naszyte pasy czerwone, często haftowa- 
ne, a stanik bywa ogarnirowany, a nawet cały usiany w rzut 
różnokolorowy, z wyciętych kwadracików lub krążków su- 
kna albo materyi jedwabnej. Dziwnie bardzo wygląda taka 
pstrocizna. 


Z resztą, każda wioska ma jakąś charakterystyczną 


1) Może Konstanty Porphyrogenet miał na myśli opanke, 
opisując szczególne trzewiki, jakie noszą Serblowie (czyli Serbo- 
wie) i nazywając Serbulianami tych, którzy używają podobnego 
obuwia. 
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ichwastów. Z tą częścią stroju kroat nie rozstaje się nigdy, 
zastępuje mu jego torba niezliczone kieszenie, któremi nowo- 
czesna sztuka krawiecka tak obficie cywilizowane zdobi 
ubranie. 

Oto są codzienne stroje, jakie widziałem dziś rano. By- 
wają prócz tego daleko piękniejsze i wspanialsze, na śluby 
i inne uroczystości rodzinne. Gospodin (pan) Herman Fickert 
modny fotograf z Zagrzebia, dostarcza ich za cenę umiarko- 
waną na żądanie. 

Z pomiędzy wszystkich słowiańskich strojów narodo- 
wych zdaje się, że ubiór kroacki najbardziej przypomina typ 
pierwotny z czasów państwa serbskiego za Stefana Duszana, 
dzięki któremu w zbiorze praw dawnych zwano słowian: bia- 
ło odzianymi. W innych południowych krajach słowiańskich 
wpływ mahometanizmu przyczynił się do zmiany barwy. Na- 
wet w samej Kroacyi różnią się od krajowców daleko ciem- 
niejszym kolorem odzieży mieszkańcy nie słowiańskiego po- 
chodzenia, jak wołochowie, cyganie, rumuni i inni cudzo- 
ziemcy. Prawdziwa kolonia przybyszów znajduje się w Slu- 
inie, w pobliżu Karlowaczu. 

Nie tylko strój, tak zupełnie różny od używanego w kra: 
jach bardziej ku północy posuniętych, lecz i dziwny kształt 
narzędzi i sprzętów, wystawionych na sprzedaż w Zagrzebiu 
uderza podróżnego. Niektóre z tych naczyń pochodzą nieza- 
wodnie od typowych starożytnych, niewątpliwie rzymskich 
lub bizantyńskich, które się zarówno w Bośni jak w Serbii, a 
nawet Bulgaryi i Rumunii napotykają. 

I tak: mała flaszeczka, którą w Zagrzebiu testia zowią 
(tłuc: testa) filiżaneczka zwana tu skafa, nakoniec trzecie na- 


czynie skałica (łuci calia) zachowały nawet, jak widzimy, wy- 
rażne źródło swego pochodzenia. Inne z nazwą Czysto 


miejscową, jak stuca czyli stuczka , mają jednak kształty 
zupełnie klasyczne, dziwnie harmonijne i piękne, i przy- 
pominają zupełnie szczątki starożytne o podobnych kształ- 
tach, jakie się napotykają w wykopaliskach  Sisseku i in- 
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nych okolicach słowiańskich, niegdyś przez Rzymian za- 
jętych.. 

Tożsamo również powiedzieć można o klejnotach, które- 
mi się stroją wieśniaczki i o instrumentach muzycznych, które. 
młodzież zawiesza sobie u pasa, albo też na temblaku, Pierw- 
sze najczęściej składają się z filgranów łączących okrągłe pa- 
ciorki i podłużne bombelki w kształcie śruby, jak te które się 
znajdują w grobach ludów nieucywilizowanych, w pierwszych 
wiekach chrześcijaństwa. Spinki, guzy i kolczyki z dużemi 
osadzonemi w nich ksmieniami są także w zupełności bizan- 
tyńskim stylu. 

Kroackie instrumenta muzyczne jeszcze bardziej do kla- 
sycznych podobne. Pomiędzy niemi pod nazwą fuskoli czy- 
li fisceli (łac: fistula), znajduje się flet pasterski starożytny, 
o którym mówi Tybul, opisując fujarkę pastuszą; Fistula cui 
semper decresuit arundinis ordo. Non calamus cera jugitur 
usque minor) Drugi flet, podwójny, pochodzi od rzymskiej 
tibia, powstałej z bardziej jeszcze pierwotnego instrumentu, 
którego wyobrażenie znajduje się nawet na pomnikach staro- 
żytnych; tylko w Kroacyi znacznie go ulepszono; i tak, duże 
fujarki ńie trzymają się jednocześnie w ustach, jak dawniej, 
lecz połączone są rodzajem munsztuczka nieruchomego; prócz 
tego jedna z rurek cieńszą jest i ma cztery dziurki, a w grub- 
szej jest ich trzy tylko. Jest to właśnie owa złączona fujarka 
starożytnych. A jednak instrument ten w Kroacyi zowie się 
czysto miejscowem imieniem —„swirala“,—lecz w niektórych 
okolicach Serbii ma z greckiego nazwę— „diple*. 

Krcaci mają prócz tego rodzaj pospolitego fletu, który 
fluta zowią, a ich ulubiony instrument tamburica, podobny 
do lutni z prostą szyją, wygięciem z przodu owalnem i czte- 
rema stalowemi strunami. Z wyjątkiem tylko jednej dodanej 
struny, jest to zupełna o trzech strunach lutnia dawnych egi- 
pcyan, fenicyan i greków, przejęta przez wszystkie wieki 
i wszystkie nowożytne ludy, którym dotąd służy, jako instru- 
ment muzyczny wtórujący przy serenadach miłośnych. 
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Niekiedy flet słowiański jest „otwartą rurką z zakończe- 


niem okrągłem,*a' ótwóf' w który się dmucha, wycięty jest 
w stronie równej, nieco wypukłej, na której się opierają usta.. 


Kaipiłem taki fiet/o Sześciu otworach u pastucha z okolic Se- 


rajewa. "Na żakończenić tych starożytnych przypomnień, ja“ 
kie budzi rynek w Zagrzebiu, należy wspomnieć o stożkowa- 


tym koszu, który,kroaci „korpa“ zowią, jest to „corbeła* wie- 


śniaków nowoczesnej kampanii i .,corbiz* dawnych Rzymian. 


>. Zbytecznem by już było dalsze poszukiwanie tradycyi 
i kształtów starożytnych w kraju, gdzie rzymianie zostawili 
takie ślady swego panowania jak ruiny Sisseku. Przejdźmy” 
zatem lepiej do mieszkańców Zagrzebia. : 

Kroaci w ogólewzrost mają średni, nie tak wysóki jak ich 
bracia serbowie. Nos ostry na końcu a spuszczony u -góry, 
oczy bardzo głęboko osadzone; noszą wąsy i bokobrody. 
Mają więc wyraz twarzy” CH jednak niezmiernie go- 
ścinni i PU 


IV. 


Niewiem czy taką jest etykieta austro-węgierska, wpro- 
wadzona do tego kraju, czy też to już czysto miejscowy zwy- 
czaj, lecz wszyscy których spotykałem, z zabawnem nalega- 
niem ustępowali mi zawsze prawą stronę drogi. Byłem wczo- 
raj na wieczerzy, — (zachowuje się tu patryarchalny zwyczaj 
obiadowania w południe)—w gronie pewnej szanownej rodzi- 
ny, do której miałem listy polecające, i gdzie najmilsze spo- 
tkało mię przyjęcie. Według starożytnego zwyczaju, byłem 
królem stołu, posadzono mnie na pierwszem miejscu, — obok 
mnie, po lewej stronie, zajął miejsce gospodarz domu p. Zorn- 
Ikile, mój towarzysz podróży i przewodnik posadzonym zo- 
stał na prawo, inni goście mieścili się dalej, według godności, 
a dalej—horesco referens —panie wszystkie razem odsunięte 
na szary koniec. Przed kilku laty w Korsyce, widziałem zwy- 
czaj podobny. Przy końcu uczty, na której, prócz potraw 
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narodowych znajdował się paprikasz, zaprawny mocno pa~ 
priką, czerwonym pieprzem tureckim, (polecam tę potrawę 
wszystkim mającym smak przytępiony,). popijany: obficie wy 
bornem v winem ze szćżepów krajowych, których nie radzę pić 
temu. EC ma, a słabą Bony a Vies wG TA Wieczerzy, go: 
biegle włada. , Tu już SND BENTEN ARAE ozyli 
wieża Babel' Każdy starał się mówić językiem, który 
według | jego zdania, powinien być dla mnie najbardziej zro- 
żumiałym z liczby tych które posiadał; powstała Z tąd taka 
mięsżanina dźwięków, w której frańcużki, "hiiemiećki, 'włoski; 
angielski, a nawet kroacki język, ASHE nie rozumiem ani 
jednego słowa, zlewały się z sobą w ógłuszający sposób. 
Moi gospodarze i goście przez nich zaproszeni żnajdowali to 
rzeczą zupełnie naturalną, tak są przyzwyczajeni do tego 
kosnropolityzmu. W rzeczy samej Kroaci mają wielką zdol- 
ność do przyswajania sobie obcych języków; w liczbieich uczo* 
nych znajdują się znakomici filologowie. Bardzo się tem chłubią, 
a pochodzi to zapewne z tąd, że wszyscy słowianie mają ła- 
twość w uczeniu sią cudzoziemskiej mowy. > 

Nawet w teatrze jest taka mieszanina języków. Miałem 
sam sposobność przekonać się o tem. Dawano ta co w Za- 
grzebiu zowią quodlibet, to jest przedstawienie przerywane 
złożone z cząstek rozmaitych utworów. 

Mój uprzejmy gospodarz, jak wszyscy kroaci, niezmier- 
nie dumny ze swej opery narodowej, *) na którą rząd daje 
rocznie zasiłek pieniężny 35,000 florenów (około 90,000 fran- 
ków) zaprosił mnie z sobą do wygodnej loży środkowej, obok 


1) W czasach literackiego odrodzenia Kroacyi, pomiędzy 
1830 i 1840 r. amatorowie patryoci grywali na Zagrzebskim te- 
atrze dramata narodowe, lub sztuki z muzyką ludową. Później 
dzięki hojności szlachty, arcybiskupa i duchowieństwa zaczęto 
opłacać artystów, a tak, teatr stał się niejako pierwszym objawem 
narodowym słowian południowy ch, 
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loży bana, (wice króla Kroacyi), gdzie spotkałem jednego z 
wyższych urzędników, niezmiernie uprzejmego w obejściu. 
Śpiewano wyjątki z Hugonotów, Lukrecyi, Ruy Blasa, idwóch 
sztuk kroackich, układu miejscowego dyrektora orkiestry. 
Zapał był niezmierny, w którym naturalnie i ja brałem udziął 
przyznaję jednak, że najwięcej uderzała mnie roz maitość ję- 
zyków na scenie; pewnie mi się już nie zdarzy słyszeć powtór- ` 
nie primadonnę oświadczającą się po włosku tenorowi, który 
jej po kroacku odpowiadał: Co prawda ten ostatni język tak 
jest giętki w śpiewie, że dziwna taka mięszanina nie razi by- 
najmniej najbardziej muzykalnego ucha. Język kroacki w rzę- 
dzie słowiańskich gra rolę włoskiego. 

Już w Zagrzebiu miałem niejakie o Bośni pojęcie, na- 
przód ze wzgórz ponad miastem leżących. Pomimo dźdży- 
stej ciągle pogody mogłem widzieć prawy brzeg Sawy cią- 
gnący się dość daleko i dawniejszą Kroacyą turecką, będącą 
jedynie przedłużeniem nowych prowincyj ku północy. Wmu 
zeum, nadzorca którego ksiądz Lubicz, oprowadzał mnie 
z największą uprzejmością znalazłem wiele ciekawych okazów 
pochodzących z krajów leżących po drugiem wybrzeżu Sawy! 

Pod przewodnictwem p. profesora Krsnjavi zwiedziłem 
także kościół świętego Marka, gdzie ban składał przysięgę 
po uroczystym wjeździe, — dei Frari i katedrę św. Stefana, 
którą mój wykształcony cicerone zna lepiej niż ktokolwiek bądź 
ponieważ wraz ze swoim kolegą uniwersyteckim p. profeso- 
sorem Iwanem Kalcziczem wykończa obecnie jej monografią. 
Ten gmach starożytny, powstały w rozmaitych epokach, tem 
się szczególniej odznacza, że na równi z wielu innym; 
kościołami krajów słowiańskich, otoczony, jest dokoła pe- 
wnyim rodzajem warownego klasztoru, tak iż w około samej 
katedry wązkie pozostaje przejście. Trzy nawy katedralne 
z XIV-go wieku jednakiej są wysokości podobnie jak w Mo- 
nachijskiej i w katedrze św. Stefana w Wiedniu. Na ze- 
wnętrznych murach czas wyszczerbił ślady, jednej wieży brak 
zupełnie, mówią że ma być odbudowaną na nowo. Zresztą 
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zdaje się, że jest zamiar odrestaurowania całej budowy. Na 
nieszczęście mają wówczas znieść środkową wieżę i mur ob- 
wodowy, dla otworzenia widoku na front, z końca XII go 
wieku i dzwonnicę, jedyne z owych czasów zabytki. Szkoda 
będzie wielka jeśli takie zniszczenie dokonanem zostanie. 
Czyżby nie można poprzestać na zburzeniu ogrodzenia, a za: 
chować wieżę, zdobną rzeżbionemi herbami biskupa, który 
ten klasztor warowny zbudować kazał? W środku tego ko- 
ścioła jest kazalnica z białego marmuru, z roku 1694 i ołtarz 
na podobieństwo tej ambony rzeźbiony. W początku XVII, 
stulecia jeden z kanoników kapituły wznieść je rozkazał. 
Są one wielką ozdobą katedry; chociaż rażą zaniedbanym ry- 
sunkiem i niestarannem wykończeniem, co zresztą stanowi 
cechę czasu w jakim wzniesione zostały; lecz dla archeologa 
nie wynagradzają zniszczenia starożytnych grobowców, miej- 
sce których jak mówią, zajęły, a które dziś straconemi już są 
na zawsze, W pobliżu tych ołtarzy znajdują się ławki z rzeź- 
bionego dębu, z końca XVI początku XVII-go wieku, o ile 
się zdaje wykonane wyłącznie przez artystów krajowych; nie- 
które z nich na oparciu wykładane są mozajką z drzewa ko- 
lorowego. Lecz najciekawszą częścią katedry w Zagrzebiu 
Jest skarbiec, umieszczony w oddzielnej zakrystyi, w szafach 
prześlicznych czysto gotyckiego stylu. W skarbcu tym znaj- 
dują się kielichy, pastorały, cymborya, materye etc. trzeba by 
zapisać tom cały, chcąc wyszczególnić wszystko co się tam 
przechowuje. Prawie każdy przedmiot nosi herb biskupa, 
który go sprawił, poczem łatwe poznać datę do jakiej należy 
tak, iż katalog tego skarbca był by znakomitym przewodni- 
kiem chronologicznym do historyi średniowiecznej sztuki 
w Niemczech i u zachodnich Słowian. 

Muszę jeszcze napomknąć o prześlicznym parku Maxi- 
mira, który zwiedziłem w towarzystwie p. Pilara, profesora 
geologii w uniwersytecie, a mego łaskawego przewodnika 
w Zagrzebiu. Park ten, — założył i oddal na użytek publiczny 
szanowny i wspaniałomyślny arcybiskup Haulik, który tak 

Dodatek do Wędrowca 3 
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szlachetny brał udział w walkach patryotycznych 1845 i 1849 
roku, Terażniejszy arcybiskup zagrzebski Michałowicz, nie 
zbyt popularny (jest to magyar) pozostawia to ód dzieło 
swego poprzednika w dość opłakanym stanie. 

Kardynał Haulik nie tylko swe owieczki tak wspania- 
łem miejscem przechadzki obdarzył, wspomniałem już jak 
wielki udział przyjął we wzniesieniu uniwersytetu; prócz tego 
założył dom sierot, na który przeznaczył 150 tysięcy florenów 
i dom przytułku wdów, uposażywszy go 50-iu tysiącami flor. 
W piędziesięcioletnią rocznicę kapłańskich ślubów ofiarował 
80,000 flor. do rozdziału pomiędzy wszystkich biednych, bez 
różnicy wyznania. Dobroczynny ten dostojnik kościoła zmarł 
11 Maja 1869 roku w 81-ym roku Życia. 

Bez względu na osobiste przekonanie religijne, niepodo- 
bna zaprzeczyć, że należy oddać hołd sprawiedliwy tej 
świetnej roli jaką duchowieństwo katolickie odegrało poprze- 
dnio i udział jaki dziś jeszcze przyjmuje w odrodzeniu kroa- 
tów, zaznaczyłem to już, a wspomnę o tem jeszcze, gdy mi 
wypadnie mówić o bytności mojej a wielkiego biskupa patry 
oty JE. Ks. Stromayera. Kroaci są po większej części ka- 
tolikami i to bardzo gorącymi w wierze, że nie powiem fana- 
tykami; wolnomyślicieli nie ma wcale pomiędzy nimi. Przed 
trzydziestu zaledwie laty, niecierpieli protestantów w swoim 
kraju, a kto z wyznania katolickiego przechodził do greckiego 
kościoła, tracił obywatelskie prawa. Prawda, że portestan- 
tyzm ukazywał się zwykle kroatom w postaci magyaryzmu, 
zaś wyznanie greckie odpychali stanowczo, choiaż ze wzglę- 
dów rasowych powinniby byli być pobłażliwymi dla swych 
braci serbów prawosławnych: ale też cı ostatni, wyznać to 
trzeba, usposobieni są do równej nietolerancyi dla swych 
współbraci katolików. Wszystko to w obecnym czasie za- 
cierać się i łagodzić zaczyna dzięki postępom nauki i szerze- 
niu się idei nowoczesnych. 

Chciałbym w tych kilku zarysach dać pojęcie o stolicy kroa- 
ckiej; tak zajmującej z wielu względów i zachęcić moich 
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współziomków by ją odwiedzali. Znależli by tu, równie jak 
ja, nie wątpię o tem ani na chwilę, najserdeczniejsze przyję- 
cie, sympatyę, wspólność charakterów i dążeń umysłowych, 
które po nad głowami niemców, wrogów odwiecznych tych 
narodowości, tworzą tak łatwo związki przychylności wza- 
jemnej pomiędzy słowianinem południowym i francuzem '). 


1) Mogę tu z tego powodu przytoczyć fakt swieży; ,,Pozor% 
(z Zagrzebia) doniósł 16-go Stycznia 1883 r. że siedmiu studentów 
uniwersytetu kroackiego otrzymało karę za wysłanie telegramu 
z powodu śmierci wielkiego francuza Gambetty. Dwóch studentów 
wydalono z uniwersytetu, a pięciu innym odjęto stypedya, „„Jour- 
nal des debats z 19 Stycznia z którego zapożyczamy tę wiado- 
mość, pisze: „Dwaj dziekani z fakultetów świeckich zawezwali stu- 
dentów dla zarządzenia śledztwa w tym przedmiocie, wówczas na 
pytanie im uczynione wszyscy odpowiedzieli, że co do tego telegra- 
mu wysłanego przez kolegów, jednozgodnie dzielą ich przekonanie, 
Gdy następnie dziekani oddzielnie badać ich chcieli, odmówili od- 
powiedzi.* Spieszę dodać że ku ogólnemu zadowoleniu, po dniach 
kilku kara zdiętą została; lecz co do nas, nie powinniśmy zapomi- 
nać tak jednozgodnego objawu sympatyi studentów kroackich, dla 
Francyi takim dotkniętej ciosem. 
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Nad Sawą. 


Karłowacz.—Sissek i jego przeszłość teraźniejszość i przyszłość, —- 

Krapacz i stary zamek z XVI-go wieku.—Kulpa i Sawa.—Na po- 

kładzie Boreasza.— Pogranicze wojskowe i jego następstwa ekono- 

miczne.— Jasenowacz; granica cesarstwa francuzkiego.—Gradiska, 

Berbir, Świniar, Kobasz:—Typy i krajobrazy Slawonii i Possa- 
winy. 


I 


Sissek 13 Maja. 

Kolej żelazna z Zagrzebia idąca na południe, z jednej 
strony prowadzi do Karłowczu (Karlstadt) z drugiej do Sis- 
seku. 

Karłowacz leży przy zbiegu Kulpy i Karany, a Sissek, 
gdzie się Kulpa z Sawą łączy. Pierwsze z tych miast założył 
i nadał mu swe imię Karol arcyksiąże austryacki, wódz kro- 
atów na granicy wojskowej w wieku XVI. Zaczął budować 
miasto w roku 1582, a zaludnił je żołnierstwem, szczególniej 
zaś zbiegami z Kroacyi tureckiej, którzy się dzielnie bronili 
w jego murach przeciwko dawniejszym swym władzcom 
w 1599 r. Karłowacz dzieli się na dwie części: miasto wa. 
rowne, obejmujące twierdzę, kościoły i gmachy publiczne, 
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a także mieszkania władz, umieszczone do koła dość brzyd- 
kiego placu, — i przedmieście obejmujące resztę budowli, 
z których większość z drzewa, wszystko to nie nazbyt zajmu- 
jące. Wcale co innego o Sisseku p owiedzieć można, chociaż 
dziś jest to tylko mała mieścina, a raczej duża wieś mająca 
trzy tysiące mieszkańców, głucha, pusta, zrujnowana, o sze- 
rokich, niezabudowanych ulicach, niby wielkie miasto przy- 
szłości, co bynajmniej przyjemniejszego nie sprawia wraże- 
nia nad muzykę tem mianem ochrzczoną. A jednak Sissek 
tyle zawiera wspomnień, źe powinien interesować najobojęt- 
niejszego podróżnika. 

Miasto którego miejsce zajęła ta nędzna mieścina, było 
już znakomitym grodem w epoce panońskiej; miejsce gdzie 
leży, zdobytem zostało przez Rzymian za konsulatu L. Ce- 
cylla Metella Dalmatyka i L. Aureliusza Cotta, to jest w 
r. 631 od założ. Rzymu, według marmurów kapitolińskich lub 
też w 635 według Watrona (119 przed Chr.). August uczy- 
nił zeń castrum statiwum. Tyberyusz miał tam swoje kwa- 
tery zimowe podczas wojny panońskiej; pod Septymem Se- 
verem było ono stolicą wielkiego zarządu wojskowego i od 
imienia tego cesarza przyjęło nazwę Septimia Sisia. Następ: 
nie było głównem miastem górnej Panonii a potem gdy Sa- 
via stała się oddzielną prowincyą starszy corractor tam zamie- 
szkał,; za Galiana zaś i Probusa tam się mieścił skarbiec ce- 
sarski i główna mennica państwa, 

W ciągu całego swego panowania Rzymianie powię- 
kszali i ozdabiali miasto, które dzięki wybornemu położeniu 
swemu, sąsiedztwu Dunaju i Adryatyku, zostało znakomitym 
punktem handlowym. W owej porze otaczały je potężne 
mury, których ślady znajdują się dziś w trójkącie, pomiędzy 
rzekami Sawą, Kulpą i Odrą, miasto w tedy musiało zajmo- 


1) Według archeologów Siszek (Kroacki Sisak) bierze nazwę 
od miejscowości, od położenia nad ujściem Kulpy „,zauszcza'* co zna- 
czy od strony gdzie rzeka wpada. 


AT 
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wać przestrzeń tę całą. Według Appiusza, Segesta leżała 
nad Sawą, Strabon wyróżnia Segestę czyli Segestykę od Si- 
scij, która, według niego, znajdowała się w pobliżu pierwszej. 
Prawdopodobnie było wówczas dwa miasta, Segesta paneń- 
ska i Siscia Castellum, zbudowana przez Rzymian. Oba te 
miasta złączyć się z sobą musiały, a nazwa rzymska pochło- 
nęła inną. Jednak o mieście po nad Sawą, czyni wzmiankę 
Zosim; z powodu wojny w roku 351, pomiędzy Konstancyu- 
szem i Maxencyuszem. Nad Sawą również znajdowała się 
stacya handlowa rzymian. Znaleziono w Kroacyi skrzynkę 
rzeźbioną z IV wieku, świadczącą o znaczeniu jakie miała 
Siscia w owym czasie. Na tej skrzyneczce uosobiono pięć 
głównych miast w cesarstwie, Rzym, Bizancyum, Kartaginę, 
Nikomedyę i Sissek. 

Po upadku państwa rzymskiego, Sissek, chociaż od da- 
wna był już stolicą biskupią, i liczył około 50-ciu tysięcy mie- 
szkańców, szybko do upadku, chylić się począł, nie mogąc 
się obronić napadom barbarzyńców. Attyla zburzywszy Syr- 
mium w 441 r. zniszczył i Sissek ogniem i mieczem. Wtedy 
stolicę biskupią przeniesiono czasowo do Saliny. 

Gdy Kroaci w siódmym wieku wypędzili Awarów i za- 
jeli kraj, Sissek stał się siedliskiem jednej z ich żupanii. Lu- 
demit (Ludwik) najsławniejszy z pomiędzy wielkich żupanów 
zrzucił jarzmo Franków po śmierci Karola Wielkiego, który 
aż do Sawy rozciągnął panowanie swoje; lecz po zlaniu się 
w jedno dwóch żupanii kroackich, jeszcze bardziej zmniej- 
szyło się znaczenie tego miasta, a w X.tym wieku zburzyli je 
magyarowie. Trzeba by napisać tom cały, chcąc opowiedzieć 
historyą starożytnej Siscyi, nawrócenie jej na wiarę chrze- 
ścijańską i jej męczenników za czasów prześladowań Dyokle- 
cyana i Galeryusza. 

W 1092 święty Władysław, król węgierski i kroacki 
ufundował biskupstwo zagrzebskie i obdarzył je Sissekiem. 
W szesnastym wieku nieszczęśliwe to miasto, z powodu swe- 
go strategicznego i handlowego położenia, stało się przedmio- 
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tem zabiegów turków, którzy zdobywszy Bośnię, kusili się 
o nie bez ustannie. Wówczas kapituła zagrzebska wznieść 
kazała warownię, którą do dziś widzieć można, przy zbiegu 
dwóch rzek miałem sposobność zwiedzić ją szczegółowo, dzię- 
ki przewodnictwu uprzejmego współrodaka, p. M. A. Śchiire- 
ra, Alzatczyka, zapoznał mnie on z głownymi cztonkami to- 
warzystwą archeologicznego, które sobie wytknęło cel patryo- 
tyczny; zbierania starożytności krajowych, i w taki sposób 
stworzyło zawiązek małego, lecz bardzo zajmującego mu- 
zeum. 

Stara twierdza o której mowa; zowie się Karpacz zbu- 
„dowała ją w 1544 roku kapituła zagrzebska, pod kierunkiem 
budowniczego włoskiego, Pietro de Milans. Rozpoczęto bu- 
dowę 21 kwietnia 1544, a w dzień św. Łukasza 1545, ban 
Kroacyi Tomasz Nadazd, oficyalnie zwiedzał twierdzę. Do- 
wódcy, wybierani na rok przez kapitułę zagrzebską, powin- 
ni byli być kanonikami katedralnymi pierwszy o którym jest 
wzmianka zwał się Iwan Tominicz. Zamek góruje ponad 
miejscem gdzie Kulpa łączy się z Sawą; cały jest zbudowany 
z dużych płaskich cegieł rzymskich, wziętych z ruiny Sisseku, 
tworzy nierówny trójkąt, mający na każdym rogu dużą obron- 
ną wieżę; mury tych wież mają trzy metry i piędziesiąt cen- 
tymetrów grubości, są o dwu— piętrowych sklepieniach z fi- 
larami podtrzymującemi sufity na dole, i kilku szeregami 
strzelnic; sklepienia są całkowite kabłąkowate. Budynki po- 
„ łączone z wieżami mają również grube bardzo mury, o dwóch 
piętrach sklepionych z kazamatami, te dodatkowe gmachy nie 
są zbyt wysokie, lecz na ich powierzchni w kształcie wału do- 
koła, musiały się znajdować drewniane przyrządy obronne, 
jak dziś wznoszą się tam mieszkania, jednostajność w planie 
budowy i równe odstępy w podmurowaniach, żadnej mi pod 
tym względem nie zostawiają watpliwości. Na Sawie, a mia- 
nowicie w Gradisku, są twierdze w podobnym rodzaju, lecz 
daleko poźniej wzniesione. Ponieważ w żadnym kraju nie 
ma starego zamku bez przywiązanej do niego legendy, lub ja- 
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kiej tajemniczej kryjówki więc też i tu wieść głosi, że ma być 
przejście podziemne, pod Kulpą, tak aby można było zaopa- 
trywać w żywność załogę, bez wiedzy nieprzyjaciela oblega- 
jącego mury. Podziemny ten kurytarz ma wyjście w pobli- 
żu małego nowożytnego kościółka, znajdującego się po dru- 
giej stronie rzeki, a leży na niezmiernej głębokości; o ile pa- 
miętam, mówiono mi że na trzydzieści metrów. Niech ci, dla 
których mają powab rzeczy niezwykłe szukają tego podzie- 
mia,co do mnie, poprzestałem na starannem obejrzeniu wiel- 
kiego kurytarza, przeprowadzonego do koła po za wszystkie- 
mi budowlami i we wnętrzu, kaźdej wieży. Gralerya ta pra- 
wdziwy gościniec wewnętrzny, wybrukowana jest cała wiel- 
kiemi starożytnemi cegłami płasko ułożonemi, niektóre z nich 
mają znak Sissia, na innych są wyciski łap psa, a nawet nóg 
łudzi, którzy stąpali po glinie przed jej wypaleniem. Stary 
zamek Sisseku w doskonałym utrzymuje stanie obecny jego 
właściciel p. M.... który go odkupił przed kilku laty od kapi- 
tuły zagrzebskiej, wraz z obszernemi posiadłościami ziemskie- 
mi przylegającemi do niego, za 18,000 fiorenów. Warownia 
trzyma się jeszcze wcale dobrze, pomimo licznych szturmów 
którym stawiła czoło. W 1592 r. 22 Czerwca ten sam pasza 
powtórnie kusił się o zdobycie twierdzy, odparł go ban To- 
masz Bakacz — Erdódy. Turków najzupełniejsza spotkała 
porażka, Hassan, trzynastu muzułmańskich wodzów wraz 
z 18,000 wojska poległo, jak mówią, w tej pamiętnej bitwie. 
Dotąd jeszcze widzieć możny grobowiec zwycięzkiego bana 
w katedrze zagrzebskiej. Lecz w ciągu tego samego jeszcze 
roku, wojsko tureckie wynoszące 40,000 pod dowództwem 
Beglerbega, nadeszło w celu pomsty za klęskę Hassana i Sissek, 
mniej na ten raz szczęśliwy, dostał się w moc nieprzyjaciół, 
ale w kilka miesięcy później (1594 r.) po zwycięztwie odnie- 
sionem przez Arcyksięcia Maxymiljana pod Petrynią, załoga 
turecka ustąpiła z miasta, zamieniwszy je poprzednio w pe- 
rzynę; zaniek, cały z kamienia zbudowany, oparł się temu 
zniszczeniu. Najnowszym czynem wojennym jakim się Sis- 
sek odznaczył jest odparcie napadu turków w 1641 r. 
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Dziś jak mówiłem, tegoczesny Sissek jest tylko wsią 
wielką prócz starożytnych wykopalisk, znajdowanych na ka- 
żdym kroku wśród ruin, nic tu nie ma godnego widzenia, chy- 
ba stary, drewniany most na Kulpie i mały nowoczesny obe- 
lisk: w przystani; gdzie przybijają statki z Belgradu. Może 
przyszłość gotuje tej mieścinie swietne losy, jeśli kolej żelazna 
idąca z tąd do Banialuki, w Bośni przedłużoną zostanie do 
Serajewa, a ztamtąd do Saloniki w taki sposób utworzy się 
nowa komunikacya z morzem Egipskiem, w dodatku do tej 
jaka już jest z morzem Czarnem przez Dunaj — wtedy Kon- 
stantynopol będzie pomiędzy dwoma odnogami, które Sissek 
z soba połączy. Wówczas prawdopodobnie zmartwychwsta - 
ła by Segesta starożytnych Rzymian. 


II. 


Sissek 14 Maja na Pokładzie Boreasza. 

Jestem na statku, który ma jutro po Sawie dowieść mnie 
do Brodu. Stoimy jeszcze na Kulpie, Sawa znajduje się 
o 1200 metrów dalej. Rzekę tę zowią wyłącznie słowiańską, 
ponieważ od góry Mangartu w Slowenii z której wypływa, aż 
do jej ujścia do Dunaju, pod murami białej twierdzy Belgra- 
du, mieszkańcy jej wybrzeży nie mówią ani słowa po niemiec- 
ku lub magyarsku. 

Rad ę szczerze podróżującym po tym nieco pierwotnym 
kraju, gdzie chłopcy hotelowi nie znają... służby, a zegary je- 
sli są niegrzeszą zbyteczną punktualnościa, aby na nocleg szli 
na pokład statku którym nazajutrz rano wyjechać mają. Jeśli 
kto się nie obawia nieco twardego łóżka, jest to może jedyny 
sposób przespania się spokojnie z zupełną pewnością, że naza- 
jutrz nie opóźni się z wyjazdem. 

Kapitanem Boreasza jest młody Węgier, bardzo przy- 
jemny człowiek, z którym rozmawiam wiele a naturalnie po 
włosku. Wszyscy ludzie wykształceni mówią tu tym języ- 
kiem. Włochy są tak blisko, a przytem, przez Tryest prowa- 
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dzi się znaczny handel pomiędzy krajami z nad brzegów Sa- 
wy i półwyspem włoskim. Mamy na pokładzie muzułmani- 
na, kupca z Berska, który sprzedał właśnie za 50,000 flore- 
nów śliwowicy w Tryeście. Południowi Słowianie wyrabiają 
ogromną ilość tego napoju, śliwkowe drzewa wielką grają ro- 
łę w ich dochodach wiejskich; zasypują rynki wschodnie su- 
szonemi śliwkami podrzędnego gatunku, które zuchwale fran- 
cuzkiemi zowią. Nasz handlarz śliwowicy, wraz z kroatą 
w narodowym stroju, to zresztą jedyni ciekawsi towarzysze 
podróży na pokładzie Boreasza są oni przedstawicielami dwóch 
ras zamieszkujących ten kraj wspólnie. Reszta około 60: ciu 
podróżnych składa się po większej części z żołnierzy i ofice- 
rów udających się do Bośni, od których starałem się powziąć 
jak najwięcej objaśnień. Są jeszcze dwie damy, jadące do 
mężów zoztających na stanowisku pogranicznem koło Nowo- 
go Bazaru. Wyglądają zuchowato, co się zowie, w kapelu- 
szach, z pićrami, z lornetką, lunetą i busolą, a palą papierosy 
jak prawdziwi dragoni. Po co też jedna z nich ma na ręku 
małego charcika?.. 

Zdaje się jednak, że te panie lubią komfort, ponieważ 
mają z sobą powóz, do którego gdy wylądują, zaprządz każą 
konie pociągowe; zdaje się że ten zbytek wcale zbytecznym 
nie jest. Ten widok smutne we mnie budzi myśli, ponieważ 
w liczbie moich bagażów nie mam powozu. Ha, zobaczymył.. 
jakoś to będzie. Nasz effendi, ') bardzo uprzejmy, daje nam 
wskazówki i rekomendacye do beg ow serajewskich... Kraj- 
obraz wśród którego płyniemy jest bardzo jednostajny i nie 
zajmujący. Słusznie kraj ten „Posawiną” zowią, to jest kra- 
jem po nad Sawą leżącym. Wody rzeki rozpościerają się tu 
szeroko z całą swobodą. Wszędzie po obu brzegach nie- 


1) Tytuł ten dają każdemu, posiadającemu pewne wykształ- 
cenie, to jest umiejącemu czytać, pisać i mówić po turecku, co nie 
jest rzeczą tak bardzo zwyczajną pomiędzy Słowianami mahome- 
tańskiego wyznania w prowincyach bośniackich, 
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zmierne łaguny, z łona których gdzie niegdzie wystaje ziemia 
i nędzne sterczą drzewka. Rzeka regularnie wylewa na wio- 
snę i w jesieni, ale tego roku to potop prawdziwe szczęście, 
że tu uprawiają głównie knkurydzę a mieszkańcy zbierają 
ziarno pływające na łodziach, jeśli go inaczej dostać nie mo- 
gą. Dziwnego rodzaju żniwo. Tu iowdzie widnieją dom- 
ki nędzne, drewniane całe, tylko kościoły budowane są z ka- 
mienia, a raczej ze złego gatunku cegły otynkowanej. Na 
niektórych z nowszych błyszczy na słońcu blacha cynkowa, 
którą pokryte są kanty mostów i drewniane złączenie dachu. 
Ludność równie biedna jak siedziby w których przebywa. 
Przy pomocy lornety, (ponieważ Sawa, nie biorąc nawet la- 
gun na uwagę jest cztery lub pięć razy taką szreoką jak 
Sekwana pod Paryżem) widzę ludzi boso przechodzących po 
wązkim pasie ziemi, oddzielającym rzekę od pól które zalała 
pasterzy ze stadami małych krówek i ogromnych wieprzy !) 
dzieci łachmanami okryte, piszczące razem z gęsiami i pro- 
siętami, i kobiety podkasane wyżej kolan, stojące boso w wo- 
dzie i piorące bieliznę, którą biją kijankami drewnianemi. Do- 
bre pranie. Na samej rzece mijamy nagie wyspy, na których 
jak mówią z piędziesiąt lat temu przybywały całe kolonie pra- 
cowitych bobrów; kilka statków naładowanych drzewem i zbo- 
żem?) liczne młyny, złożone z dwóch lub czterech grubych 
pni drzewa przytwierdzonych po środku rzeki, do których 
przymocowuje się duże koło obracane prądem wody. Obok 
koła widać zbudowaną lepiankę mieszkanie młynarza; bardzo 
to pierwotne, ale malownicze, 

Jesteśmy tu w samym środku Pogranicza wojskowego, 
a chociaż od lat kilku zniesiono je zupełnie, lecz opłakane 


1) Magyarowie zowią z pegardą południowych słowian „pa- 


stuchami* lub „handlarzami świń, 

2) Statki te, nieco wyższe ku przodowi, z izdebką oświeco- 
ną małemi okienkami, kierują się za pomocą pewnego rodzaju wio- 
seł z których jedno na przodzie a dwa są z tyłu. 
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skutki ekonomiczne dotąd ciążą na całej okolicy. Wiadomo 
że te pogranicza wojskowe założono w X VI wieku, na wzór 
rzymskich kolonii obronnych. 

Nazwy okręgów nadawano od imienia pułków, żołnierz, 
skoro nie był pod bronią, stawał się znowu wieśniakiem, a je- 


go oficer, sędzią lub urzędnikiem. Warty odbywały się kolej- 


no, które dotąd widzieć można jeszcze, za pomocą pewnych 
znaków zwoływano całą ludność zdatną do boju od Adrya- 
tyku do Karpat, w ciągu kilku godzin. 

| Był to system doskonały z wojennego punktu widzenia 
rzeczy, ale bynajmniej nie z ekonomicznego. Dla utrzymania 
tej dziwacznej organizacyi, rząd zatrzymał stary komunisty - 
czny system słowiański i własność należała wspólnie do 
wszystkich członków rodziny pod zwierzchnictwem ojców 
i matek, wybranych ze starszyzny, przez wszystkich członków 
pokolenia i zarządzających przy pomocy pewnego rodzaju ra- 
dy. Jeśli przy takiem życiu patryarchalnem lndzie są naj- 
częściej wesołego usposobienia, uprzejmi dla cudzoziemców 
i nie dręczą się niczem zbytecznie, jeśli stan taki nie pozwala 
na wytworzenie się proletaryatu, z drugiej znowu strony nisz- 
czy on zupełnie samodzielnosć a z tąd i odpowiedziamość 
wszelką. Austrya skasowała pogranicza wojskowe, lecz 
z dnia na dzień nie mogła zmienić zakorzenionych obycza- 
jów i stosunków domowych swych byłych obrańców. Do dziś 
jeszcze ludność tutejsza niezmiernie jest zacofaną pod wzglę- 
dem oświaty, wychowanie dzieci litość budzi, a śmiertelność 
w dziecinnym wieku jest przerażającą, w jeszcze smutniej- 
szym stanie jest uprawa roli. Zdaje się, że zasadą tego ludu 
jest pracować jak najmniej i nie oszczędzać wcale. Skoro 
wieśniak ma jaki grosz w kieszeni, idzie go przepić do Rado- 
waczu, pod pozorem jarmarku. Wieków całych potrzeba na 
poprawienie zepsucia ekonomicznego i obyczajowego, wszcze- 
pianego przez długie lata. 
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Między Jasenowaczzem i Gradiską. 


Dotąd oba te wyrzeża do Austryi należą, a po obu stro- 
nach znać jeszcze trochę starania koło uprawy roli. Tu i ow- 
dzie widnieją śllwkowe sady, przeznaczone na wyrób śliwo. 
wicy, owej sławnej wódki narodowej wszystkich słowian po- 
łudniowych, a do której zaręczyć to mogę, bardzo łatwo przy- 
zwyczają się podniebienie Francuza, zepsute przez koniak, je- 
sli tylko wódka wdobrym jest gatunku. W Jasenowaczu za- 
czyna się już kraj turecki. 

Wioska ta, leżąca przy zbiegu Sawy i Unny'!) zawsze 
była ważnym pogranicznym punktem. Za czasów Karola 
Wielkiego i Napoleona I. cesarstwo francuzkie aż dotąd się- 
gało, bo też w początku naszego stulecia mówiono, że gdy 
w tej wiosce śpiewały koguty, słychać je było w trzech cesar- 
stwach: francuzkiem, austryackiem i tureckiem. Dzis, niestety 
Francya bardzo daleko, Turcya się usuwa, a koguty z Jase- 
nowaczu śpiewają już tylko po węgiersku... ale zaczynają 
też uczyć się po słowiańsku. 

Otóż nakoniec i Bośnia na prawo, bardzo podobna do 
prowincyi austryackiej, którą wdzieliśmy przed chwilą, tylko 
Że wioski rzadsze i drzewa śliwkowe mniej gęsto sadzone. 
Spostrzegam kilku orłów przybyłych z gór zapewnie, leżących 
ku południowi; które po kilku dniach przebywać będżiemy 
musieli. Kraj bardziej jeszcze zatopiony, niż ten któryśmy 
minęli, to teź sępy i czaple bujają tu sobie i żerują swobodnie. 
Od strony węgierskiej w nędznej wiosczynie na palach jak 
wszystkie inne, kilkanaście kobiet, w najzupełniej pierwotnym 
stroju; kąpie się w zagrodzie, która stosownie do pory roku, 
służy im za ogród lub za basen do pływania. 

Zdążyłem już troszeczkę przejrzeć się Bośni. Naprze- 


1) Zbudowana jest na palach ma dziś około 1100 miesz- 


kańców, po bitwie pod Mohaczem w 1536. zdobytą była przez 
paszę Bośni. 
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ciw austro-węgierskiej Gradiski, — którą wójska cesarskie 
dopiero w 1685 r. odebraly mahometanom, — jest Hradiska 
turecka, zwana Berbir. Po nad tą ubogą wioską wznoszą 
się dwa minarety drewniane, na najwyższym z nich gdyśmy 
przejeżdżali muezin był właśnie na stanowisku. Czy zwoły- 
wał wiernych na modlitwę? Nie sądzę. Zdaje mi się raczej 
że poczciwy ten proboszcz mnzułmański wszedł tam przeż 
ciekawość. Utwierdza mię w tem przekonaniu ta okoliczność, 
że na podwórkach lepianek nadbrzeżnych, dojrzałem wyraź- 
nie licznych ciekawych w fezach i turbanach, a nawet kilka 
kobiet, ludzie ci, biało, czerwono i pstro przyodziani przypa- 
patrywali się parostatkowi. Jedyny to łącznik dla nich z życiem 
ucywilizowanem. Zauważyłem tę ciekawość wszędzie po obu 
stronach rzeki, cała prawie ludność wybiega z chat gdy sta- 
tek nadpływa. W Gradisce widzimy jeszcze wielu żołnierzy: 
austro-węgierskich. Miejsce to jest ważnym punktem strate- 
gicznym ze względu na drogę idącą do Banialuki, i z powo- 
du zawrotu Sawy, na którym niedawno fort zbudowano. Ło- 
żysko rzeki dość tu jest wązkie, nie rozszerza się przy ujsciu 
do Dunaju, ale dolina i tu zatopiona. Od strony Bośni ładne 
wzgórza lasem obrosłe; następnie wyżej drogi szereg wzgórz 
potężnym pokrytych lasem, a dalej po nadtem wszystkiem 
szczyty gór środkowej Bośni, tu i owdzie w oddali białemi 
błyszczące śniegami. Wzdłuż całego wybrzeża rzeki na miej- 
scach wylewem pokrytych, krzewy i drzewa zielone i wiel- 
kie zeschłe skielety drzew zamarłych ze zbytku wilgoci lub 
ze stąrości, czarnych, fantastycznych, ponurych, jakby się smu- 
ciły, że do żadnego nie posłużyły użytku. Nie znać takiego 
opustoszenia na węgierskiem wybrzeżu. Podczas naszej żeglu- 
gi żołnierze palą lub śpią na pokładzie, niektórzy grają w kar: 
ty jak rodowici Węgrzy; kroatka zestarzała przedwcześnie 
karmi wrzeszczące na cały głos dziecię, oficerowie piją i roz- 
mawiają, szlifierz jakiś korzysta ze swobodnego czasu i ostrzy 
żołnierskie noże , kilku turków w łachmanach, według naro- 
dowego zwyczajuzabijają czas, patrząc przed siebie osłupia- 
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łym wzrokiem a mój przyjaciel Zoruleib wyzyskuje na moją 
korzyść muzułmanina porządniej od innych odzianego, który 
usiadł na statek w Gradisku, -i jak się okazuje jest bakała- 
rzem z Berbiru. To nie byle kto, lecz hodża (pielgrzym) 
a turban jedwabny złotem haftowany dowodzi, że zwiedzał 
grób proroka, osobiście lub... przez upoważnienie. Jedzie te- 
raz do Brodu; żeby się zapoznać ze szkołą austryacką i zło- 
żyć raport władzy szkolnej w Konstantynopolu, od której za- 
leży a co według słów jego ma posłużyć do wprowadzenia 
reform i ulepszeń w szkole muzułmańskiej w Berbirze. Zda- 
je się być rozsądnym człowiekiem i mówi biegle po arabsku 
turecku, persku i kroacku, a oprócz tego trochę po niemiecku 
Czyżby Osmanowie czuli się w obowiązku zrobienia czegoś 
dla Bośni? Bardzo by już był czas po temu szczególniej te- 
raz, gdy kraj ten już do nich nie należy. 


III. 


Swiniar (wybrzeża austryackie) 


Prawdziwa Wenecya. Z mnóstwem małych i brudnych 
łachmanów na gankach i schodach, budowanych zawsze ze 
strony zewnętrznej obok domeczków drewnianych . Świniar 
zupełnie pogrążony w wodzie, mieszkańcy komunikują się 
zsobą jedynie na łodziach a parostatek do brzegu przybić 
nie może. Łódką zatem dojeżdżać trzeba. Na bośniackiej 
stronie tylko nędzna wioską , u stóp wzgórza porosłego lasem 
do którego rzeka zbliża się zakrętem i oddala natychmiast. 
Wszyscy mićszkańcy tej wioski, z jakie piędziesiąt istot licząc 
w to gęsi pluszczące się nad brzegiem wody, co robią dojrzeć 
niepodobna. Może to taka zabawa? Nędza zostawia im wie- 
le swobodnego czasu! 


Kobacz (brzeg austryacki). 


Zatrzymaliśmy się przed chwilą w Kameniu, na wybrze- 
żu bośniackiem. Jest to rzeczywiście olbrzymia kopalnia ka- 
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mienia, w której pracują żołnierze i robotnicy większą częścią 
Włosi, a kamień ztąd dobyty idzie na budowę nowych dróg 
budowanych przez Austro-Węgrów w świeżo. zajętych pro- 
wincyach. Przed Kamienem Sawa wpada prostopadle na 
bośniackie góry, które ją zmuszają do zrobienia krętego za. 
wrotu pod kątem prostym. Mamy jaż teraz góry tuż przed 
nami po prawej stronie co o wiele powiększa piękność krajo- 
brazu. Lewy brzeg jest ciągle płaski, jak poprzednio, zdala 
tylko, na widnokręgu dojrzeć można góry Slawonii. 

Kobacz jest ładną wioseczką, cudem jakimś nie zato- 
pioną. I tujak w Świniarze znajduje sie kościół katolicki 
i kaplica grecka. Jest jeszcze Kobacz turecki a raczej bo- 
śniacki, lecz musi być ukrytym wśród lasu na prawem wybrze- 
żu rzeki, bo widzę tylko dwa iub trzy domki, stosunkowo 
wcale nie źle wyglądające z pozoru. Płyniemy ciągle po nad 
górzystem bośniackiem wybrzeżem i zbliżamy się do Dubo- 
kaczu, gdzie przed naszemi oczyma powtarza się znowu ten 
sam nieciekawy widok bośniackiej wioski na prawo, z mina- 
retem drewnianym, i wsi węgierskiej a raczej słowiańskiej po 
lewym brzegu, z dzwonnicą katolickiego lub greckiego koś- 
cioła. Góry piętrzą się wyżej na bośniackim brzegu. Rusza- 
my do Brodu, ostatniego przystanku przed Bośnią. 
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ROZDZIAŁ III. 


w Slawonii — Djakowa. 


Brod: wielkie miasto przyszłości. — Wieś bośniacka, — Koleje 
i gościńce w Slawonii. — Biskup magnat i patryota. — JE. Ka. 
Strossmayer: — Pałac i Katedra w Djakowej. — Powrót do Brodu 


I. 


Brod 15-go Maja. 

Przejeżdżając pod wspaniałym mostem na Sawie, w dro- 
dze do Brodu, pod mostem o pięciu arkadach żelaznych, ma- 
jącym pół kilometra długości i sześć metrów szerokości, — 
a jest to pierwszy — można sobie wyobrazić na chwilę, że 
się znowu wraca do życia ucywilizowanego, a przynajmniej 
wygodnego. Most ten budują Austro-Węgrzy, gdy zostanie 
skończonym będzie można prżebyć wody naddunajskiej doli- 
ny od Zagrzebia aż po m. Czarne. Gdy jednak jesteśmy już 
w samym Brodzię złudzenie znika, spotykamy olbrzymie nie- 
brukowane ulice, istne kanały nieczystości. Na podróżnego 
rzuca się tłum nadskakujących różnowierców z miną podej- 
rzaną, trzeba się mieć na baczności i strzedz swoich pakunków. 
Naturalnie ani jednego powozu, bo nie ma dla niego drogi?— 
Tak przedstawiać się muszą cudzoziemcowi na pierwszy rzut 
oka: miasta dalekiego amerykańskiego wschodu, przylądka 

Dodatek do Wędrowca 3 
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Dobrej Nadziei, lub Australii. Oprócz nieładu i nieznośnego 
brudu wszędzie, żołnierzy w dość znacznej liczbie włóczących 
się po ulicach tak, że ich się co krok spotyka i tyfus zabiera 
mnóstwo ofiar. -- Na szczęście chociaż z wielką trudnością, 
dostaliśmy pokój o dwóch łóżkach w Roth-Hauzie, jedynej 
oberży w tem miasteczku, mającem obecnie trzy tysiące mie- 
szkańców. Nie wątpię, że nam będzie bardzo niewygodnie, 
ale wybierać nie możemy, wątpię nawet, czy w dalszej podró- 
ży po Bośni podobnego używać będziemy zbytku. Wszyst- 
ko co nam opowiadają o tej ziemi obiecanej, nie bardzo po- 
nętnem się wydaje, to też z radością wielką otrzymujemy de- 
peszę JE. Ks Strossmayera biskupa z Djakowy zapraszającego 
nas uprzejmie żebyśmy zwiedzili jego biskupią stolicę. 

Miałem z Paryża i Zagrzebia listy polecające do tego 
znakomitego i uczonego prałata, wielkiego patryoty słowiań- 
skiego, a jednocześnie szczerego przyjaciela francuzów, przy- 
jechawszy do Brodu, zaraz poprosiłem go o posłuchanie. Nie 
mówiąc już o przyzwoitości, krok ten niezbędnym był z tego 
powodu, że w Brodzie dowiedzieliśmy się, że wody wylały, 
że wszystkie drogi, a nawet koleje żelazne pozrywane, tak, że 
do Djakowy dostać się tylko można objeżdżając dokoła 
ogromną przestrzeń, co dla nas było niepodobieństwem. 

Zdaje się, że w tych słowach musi być przesada, i że 
jest sposób dojechania tam wprost. Od jutra zatem jeszcze 
na dwie doby cofnę się w tył od Bośni, lecz nie oddali mnie 
to od celu, ponieważ Ks. Strossmayer, biskup Slawonii, nosi 
również tytuł biskupa Bośni. 

Dziś po raz pierwszy wysiadłem na bośniackim brze- 
gu, i to, dzięki uprzejmości poczciwego kroackiego kupca, 
który poznawszy mnie w drewnianej budzie, jedynej restaura- 
cyi miejcowej, gdzie szukał schronienia podróżny francuzki, 
którego przybycie od dni kilku zapowiadały pisma zagrzeb- 
skie, zaprusił mnie bym mu towarzyszył przy zwiedzeniu Bro- 
du węgierskiego i tureckiego, i przez cały dzień z wielką 
uprzejmością i znajomością rzeczy kierował krokami mojemi. 
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Przebyliśmy Sawę t) po budującym się dopiero moście, o któ. 
rym wspomniałem wyżej, — ta wędrówka, mówiąc nawiasem 
nie zbyt przyjemne dała mi wyobrażenie o rzemiośle dekarza 
i cieśli. — Łódką dostaliśmy się do tureckiego brzegu i do 
wioski bośniackiej Brodu. Nie przesadzam bynajmniej, kraj 
tak jest zatopiony, że w tureckim Brodzie od domu do domu 
tylko na łódce dostać się można. Najęliśmy zatem małą łód- 
kę, wyżłobioną z pnia drzewa, prawdziwy statek dzikich wy: 
spiarzy, i chłopak muzułmański wysadził nas na wysepkę, bę- 
dącą główną ulicą, „tureckiego Brodu“.  Biło właśnie połud- 
nie, muezin zatem był na stanowisku i wzywał wiernych do 
modlitwy; stanęliśmy u drzwi małego meczetu, stojącego ot- 
worem, z powodu wielkiego natłoku ludu, (ponieważ to był 
piątek) i po raz pierwszy ujrzałem nabożeństwo muzułmańskie 
w Bośni. 

Nie będę opisywał naszych peregrynacyi po tej wilgo- 
tnej dziurze, w której wegetuje kilka setek biedaków, — po 
bazarze, i kawiarni; nie wspomnę o malowniczym nieporządku 
całej tej gromadki, o scenach obyczajowych, rzucających mi 
się w oczy na lewo i prawo, — wszystko to aż nadto znajome. 
Lecz nie mogę tu zamilczeć, że te lepianki zajmują dziś miej. 
sce, na którem wzniosą się później wspaniałe pałace, gdyż 
przed końcem przyszłego wieku Brod będzie znakomitem 
miastem handlowem. 

Brod wznieść się powinien. nietylko jako punkt handlo- 
wy, lecz o ile mi się zdaje, ziemie przylegające doń mają wiel- 
ką przyszłość, gdy się rozwinie rolnictwo. Dziś nie ma jesz- 
cze ani jednej prawdziwej drogi w tej części doliny Sawy; bu- 
dowanie ich kosztowałoby niezmierne sumy dla braku kamie- 


1) Na środku rzeki znajduje się wyspa, o posiadanie której 
trwał od dawna zatarg między Austryą i Turcyą. Dowiaduję się, 
obecnie, że ta kwestya załatwioną została, i że Austrya wspaniało- 
myślnie ustąpiła wyspę Turcyi — lecz dla tego jedynie, by ją ob- 
jąć w posiadanie z całą Bośnią razem, Biedna Tnrcya! 
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nia, potrzebaby sprowadzać materyały z gór slawońskich lub 
bośniackich, bardzo odległych, lub z Kamienia, nad brzegiem 
Sawy. Ale można pobudować drogi, jak w Irlandyi, z cegły 
palonej? Skoro więc dolina zabezpieczoną zostanie od wy- 
lewów Sawy i otrzyma drogi, bogactwa”jej będą niezmierne. 

Ziemia jest żyzna, głęboka, i zdaje się wybornego ga- 
tunku. Dziś uprawiają tu trochę kukurydzy, lecz większą 
część zostawiają pod nędznemi łąkami, na których przez pół 
roku skrzeczą żaby i pasą się chude konie, małekrowy, nę- 
dzne owce i ogromne wieprze, — bogactwa biedaków we 
wszystkich krajach świata. 

W tem błotnistem państwie feber, tu i owdzie widać je” 
szcze piękne szmaty lasu, dowodzące, że plantacye drzew 
doskonale udawać się tu mogą. Dlaczegoż by w oczekiwaniu 
na przyszłe ulepszenia, nie zasadzić topoli, osiczyny, wierzby; 
jaworu, wszystkich drzew przyjmujących się łatwo i bez wiel- 
kiego zachodu, co bez kosztu prawie (przyczyniłoby się do 
zwiększenia bogactwa krajowego w przyszłości? 

Wojska okupacyjne weszły przez Brod w Sierpniu 1878 
roku; ta mała mieścina, obsługiwana przez kolej żelazną była 
dostatecznym punktem oparcia dla działań wojskowych. Na 
rzece urządzono most pływający, a właśnie brygada stanowią. 
ca przednie skrzydło gotowała się przejść po nim, gdy dwaj 
urzędnicy tureccy |przybyli na promie i żądali widzieć się z do- 
wódcą. Byli to — bimbasza, czyli major i urzędnik cywilny 
wyższego stopnia. Skoro ich stawiono przed generałem, wy- 
powiedzieli długą mowę i chcieli mu wręczyć pismo, zawiera- 
jące protest przeciwko wkroczeniu wojsk austro-węgierskich 
w granice tureckie. Lecz generał Filipowicz odmówił przy- 
jęcia tego dokumentu, oficer chciał go złożyć u stóp wodza, 
ale mu się to nie powiodło. Naczelny dowódca dał energi- 
cznie poznać obu delegowanym otomańskim, żeby sobie za- 
brali protokół i wracali z kąd przyszli. W ten sposób Au- 
strya uniknęła wszelkiej konwencyi, wszelkiego kompromisu 
z Turcyą, odnośnie do zajęcia obu prowincyi, i zac howała 


http://rcin.org.pl 


YTY EE 


zupełną swobodę działania, w granicach traktatu berlińskie- 
go. Niewątpliwą jest rzeczą, że porozumienie się z wyższą 
władzą nie zmieniłoby w niczem usposobień ludności maho- 
metańskiej bośniackiej dla zaborców; imanowie, hodżyje i in- 
ni ludzie pobożni ejusdem farinae, podbudzają fanatyzm muzuł- 
mański do takiego stopnia, że wylew krwi był i jest nieunik- 
nionym. Rozpuszczono tak dzikie pogłoski o Austryakach, 
iż niektórzy mahometanie przebijali swoje żony i dzieci z oba- 
wy, aby nie wpadły w ręce chrześcijan, a w chwili ich wstą- 
pienia do Serajewa, na środku ulicy dwunastoletni chłopak 
muzułmanin zamordował z krwią zimną ośmioletnią dziew- 
czynkę chrześcijańską. 


II. 
Djakowa, 16 Maja, 

Wyjechalismy z Brodu wczoraj rano tym samym pocią- 
giem, w którym wieziono jednego z morderców konsula wło- 
skiego, zabitego niedawno w Serajewie. Zbrodniarz jedzie do 
Esseku, gdzie ma być nad nim wykonany wyrok śmierci; zda- 
je się, że taniej kosztuje przewiezienie złoczyńcy niż kata 
z całym jego orszakiem i otoczeniem. Pomimo tego straszne- 
go towarzysza podróży, przybyliśmy tu jednak szczęśliwie. 
Kolej żelazna, ukończona dopiero w Listopadzie (1878 r.) 
zdaje mi się zbyt nisko położoną w kraju, który dwa razy do 
roku straszliwemi bywa nawiedzany wylewami. Przytem 
zbudowana niedbale i zaledwie wychodząca z pod wody (od 
dni kilku dopiero pociągi na niej na nowo chodzić zaczęły,) 
jest zupełnie podmyta, tak że wagony podnoszą się i opadają 
co chwila, a nieznośne kołysanie i wstrząśnienia ciągle czuć 
się dają. To też pociąg idzie wolno, tak iż konduktoro- 
wie przez ostrożność zamykają starannie wagony ua klucz ną 
każdej stacyi, z obawy aby podróżni lubiący malownicze wę- 
drówki, nie szli piechotą obok pociągu. 

Szczęściem, źe odległość jest niewielka od Brodu do 
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Vrpolja, gdzie jemy śniadanie, czekając na powóz najęty, za- 
przężony parą silnych węgierskich koników, kosztujących 
sto piędziesiąt franków para, które nas dostawić mają do bi- 
skupiego pałacu w Djakowie. Ale cóż to za droga, dobry 
Boże! Trzeba podróżować samemu, żeby uwierzyć temu co 
nasi ojcowie opowiadali o gościńcach we Francyi przed 1832 
rokiem, a to dopiero słaba próbka tego co nas czeka w Bośni. 

Djakowa to mała mieścina z czterema tysiącami miesz- 

„kańców, w której jedynie godnym widzenia jest biskup. Sko- 
ro tylko zdala ukazał się nasz powóz, z pałacu biskupiego 
wypadło kilku lokai starszych i młodszych, w narodowej libe- 
ryi kroackiej (rodzaj czarnego huzarskiego stroju szamerowa- 
nego sznurami i ozdobionego haftem czerwonym) pochwycili 
nasze tłomoki i listy polecające. Wchodzimy na ganek, po- 
tem pięknemi kamiennemi schodami idziemy przez obszerne, 
puste kurytarze, w których nas spotyka sekretarz biskupa. 
Wskazuje nam drogę do ubocznego pokoju, gdzie już sami 
lokaje czyszczą nas, trzepią i potem dopiero wpuszczają do 
salonów, na które po chwili wychodzi sam Ks. biskup Stross- 
mayer. 

Biskup djakowski jest to starzec o młodej twarzy, wy- 
soki, szczupły, z wyrazem ascetycznym; nosi wciąż na gło- 
wie w mieszkaniu, rodzaj aksamitnej czapeczki rogatej, która 
go czyni podobnym do portretów naszego Ludwika XI z wy- 
razem równie chytrym, lecz nie złośliwym. Wszystko tu 
na doskonałej urządzono stopie, bez zbytku; lecz z wygodą 
wielką. Pałac biskupi w Djakowie jest to gmach obszerny, 
zbudowany przed czterdziestu laty, a obok niego znajduje się 
katedra. Jest on w prostym stylu, ma jednak widok okaza- 
ły, który mu nadają obszerne kurytarze, w nieco klasztornym 
guście, na które się wychodzi z apartamentów, mających ok- 
na na ogrody doskonale utrzymane. Pełno tu pięknych rze- 
czy; obrazów mistrzów, kosztownych materyi, książek, ręko- 
pismów, starożytnych naczyń złotych i srebrnych; wszystko to 
ma przejść do muzeum przy uniwersytecie, który się buduje 
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w Zagrzebiu, a ksiądz biskup jest jego głównym założycielem 
i dobroczyńcą. Sala jadalna, w której właśnie, według staro- 
żytnego obyczaju, obiadowaliśmy o 1-ej po południu, jest naj- 
skromniejszą z całego pałacu; było nas około piętnastu osób, 
gospodarz, hrabia C... Dalmata z Raguzy, stary przyjaciel bi- 
skupa, młody Francuz p. Marbeau, dawniejszy audytor w ra- 
dzie państwa, którego z przyjemnością spotkałem w tej goś- 
cinnej rezydencyi '), mój tłomacz p. Zoruleib i ja, przeor fran: 
ciszkanów z Bośni, potem cały szereg kanoników, sekretarzy, 
księży bawiących w przejeździe, wszyscy w duchownym 
stroju, co dowodzi, że tu są jak w domu, ponieważ w Kro- 
acyi i Slawonii księża nie noszą sutanny po miastach; — od 
wyjścia, szczególniej w podróży mają zapiętą kamizelkę, dłu- 
gi paltot lub surdut czarny, a na głowie klasyczny i pospolity 
kapelusz w kształcie melona. 

Naturalnie na głównym końcu stołu rozmawiano po 
francuzku. Ks. biskup bardzo dobrze mówi naszym językiem; 
wielu księży mówi po włosku, ponieważ we Włoszech odby- 
wali studya teologiczne. Rozmowa niewypowiedzianie oży- 
wiona, gospodarz wesoły, dowcipny, wykształcony, i przytem 
gorący patryota słowiański *), a więc przyjazny Francji, cie- 
szył się szczerze, iż u swego stołu ma dwóch francuzów i ko- 
rzystając z tej okoliczności, głośno wypowiadał swoje przeko- 
nanie, o sympatyi jaka powinna łączyć dwa narody, zarówno 
w dobrej jak i złej doli. Swobodna mowa, swobodne obej- 
ście i umysł swobodny! Prawdziwie zdumiony i zachwycony 
jestem wszystkiem co tu widzę i słyszę, prawda że we Francyi 
nie spotyka się na każdym kroku biskupa posiadającego pół 


1) Fan Marbeau, który zwiedził środkową Europę i przyjrzał 
jej się starannie, wydał niedawno bardzo interesujące dzieło: Sła- 
wianie i Teutoni (1882) które z przyjemnością polecam czytelnikom 
moim, 


2) „Strossmayer ma niemieckie nazwisko, ale serce słowiań- 
skie“ mówią o nim krajowcy. 
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miliona dochodu, sto koni i nie wiem już ile sztuk bydła ro- 
gatego w stajniach i oborach, którego wszyscy ludzie przy 
spotkaniu jeden przed drugim całują w ręce, i który z tem 
wszystkiem jest żywem wcieleniem narodowości liczącej 
siedm do ośmiu milionów. Jakże nam daleko do Diakowej 
z naszymi dostojnikami kościoła nędznie uposażonymi, mniej 
jeszcze poważanymi, a którzy bardzo często, odnośnie do 
patryotyzmu, zwracają wzrok chętniej ku Watykanowi, niż 
ku siedzibie własnego rządu! 

Ksiądz biskup Strossmayer, w wysokich butach i z zaka- 
saną sutanną z powodu błota, sam nas poprowadził obejrzeć 
katedrę, której odnowienie kosztuje go cztery miliony. Ko- 
ściół ten w stylu romańskim, wystrzela ku niebu dwoma ost- 
remi wieżami, które z dalekich gór bośniackich dojrzeć mo: 
żna; mówiłem już, że biskup djakowski jest również nominal- 
nym pasterzem Bośni '). Dalej, ciągle pod przewodnictwem 
szanownego prałata, widzieliśmy jego stajnie, obory, ogrody 
ipark, w którym znajdują się jelenie. Mówił nam, że od 
dwóch lat nie oglądał tego wszystkiego tak szczegółowo, lecz 
że mu to sprawia prawdziwą przyjemność, iż może w ten spo- 
sób robić honory domu Francuzom, iże od dawna nie miał 
rodaków naszych u siebie. Rozmawiając z nami w tak uprzej- 
my sposób, dawał tym czasem jednemu rękę du pocałowania 
drugiemu błogosławieństwo, trzeciego pytał o zdrowie, inne- 
mu szepnął dobrą radę; jest on opatrznością i szczęściem tego 
kraju. Trzeba widzieć w jego wiosce biskupiej, tego prałata, 
który sam sobie zawdzięcza wszystko, żeby zrozumieć czem 
byli dawniejsi biskupi magnaci, posiadający prócz bogactw 
i znaczenia dumę przy braku cnoty. 


1) Katolicy w Serbii byli również przez czas długi przyłą- 
czeni do biskupstwa djakowskiego, ponieważ papież nie zgadzał się 
na mianowanie biskupa łacińskiego, na warunkach przez rząd bel- 
gradzki proponowanych. Zobaczymy później, że od czasu mojej 
podróży hierarchia kościelna zupełnie w Bośni zreorganizowaną 
została. 
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Brod 17 Maja. 

Musieliśmy jednak pożegnać się z rozkoszną Djakową 
i wymawiając się od uprzejmych, lecz pełnych delikatności 
zaprosin naszego czcigodnego gospodarza, wyjechaliśmy dziś 
rano, po mszy rannej odprawionej przez biskupa, na której 
byliśmy obecni na jego żądanie, Dodam przy tej okoliczności, 
że biskup Strossmayer jest jedynym księdzem jakiego mi się 
w życiu spotkać zdarzyło, mówiącym po łacinie w taki spo- 
sób, iź zdaje się, że rozumie ten język. Prawda, że jesteśmy 
w kraju, gdzie język Cycerona,—po cóż krzywdzą tego zna- 
komitego mówcę, z jego nazwiskiem łącząc kuchenną łacinę? 
był jeszcze przed kilku laty mową, w której ludzie wykształ- 
ceni myśli swoje wypowiadali. Dziś o dziesiątej rano, powo- 
zem czwórką koni zaprzężonym, któremi kierował woźnica 
w liberyi kroackiej, wyjechałem z Zoruleibem i p. Marbeaw 
dla którego postaram się wyjednać wjazd do Bośni. Za na- 
mi na osobnym wozie jechały nasze pakunki. Była to godzi- 
na w której zbierają się na sumę, tłumy ludu zalegały wejście 
do biskupiego pałacu; musieliśmy wyglądać bardzo majesta* 
tycznie przechodząc obok tych ogromnych lokai, będących 
rodzajem przybocznej straży biskupa Djakowy. Sala u wej- 
ścia w pałacu biskupim jest rzeczywiście odwachem wojsko- 
wym, a dwanaście dobrych strzelb do użytku przygotowanych 
świadczą, że w potrzebie nie próżnowałyby pewnie. Ta służ- 
ba wojskowa jest zabytkiem węgierskim. Przed rewolucyą 
1848 r. książę Esterhazy utrzymywał, dla obrony dóbr swoich 
pułk cały i mógł wystawić do boju kilka tysięcy karabinów 
i kilka sztuk armat. Dziś już magnaci i prałaci mają tylko 
żołnierzy od parady, i dla spokojnego odbywania warty 
u drzwi ich pałaców. Dowódca pandurów w Djakowej, — 
noszący tytuł turecki harambaszy, coś w rodzaju urzędnika po- 
licyi lub żandarma, — był sierżantem w wojsku.cesarskiem 
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i królewskiem, w pułku króla sycylijskiego, nie przeszkadza 
mu to jednak siedzieć na koźle obok stangreta, w pięknym 
błękitnym mundurze szamerowanym i haftowanym pąsowem, 
i odbywać tak podróż aż do stacyi Vrpolje. Na nieszczęście 
ta eskorta bynajmniej nie poprawia drogi, o której powiedział- 
bym, że jest szkaradną, gdyby wypadało źle się o nieobec- 
nych odzywać, a gdy się zbliżamy do stacyi kolei staje się 
tak niegodziwą, że nasz powóz nie może podjechać dalej, 
zmuszeni więc jesteśmy, zamiast uroczystego wjazdu, brnąć 
pieszo po kolana w błocie, w ogromnych butach kroackich» 
któremi przezorni przyjaciele zaopatrzyli nas w Zagrzebiu. 
Pojmujemy już teraz, chociaż nie uważamy tego za słuszne, 
czem się wymawiają Węgrzy, odmawiając kolei Żelaznej sło- 
wianom południowym. „Chcecie żebyśmy wam zbudowali 
kolej, mówią a nie macie dróg zwyczajnych*. Słowianie mo- 
gliby odpowiedzieć na to: „Płacimy wam podatki, zróbcież 
nam najprzód drogi bite, a potem nie będziecie mieli prawa 
odmawiać kolei żelaznych”. 

Drobne to niepowodzenie jeszcze nam milszem czyni 
wspomnienie przyjemnych dni spędzonych w pałacu szanow- 
nego biskupa, dostojny prałat przyjmował nas rzeczywiście 
w taki sposób, jak dziś już nigdzie nie przyjmują gości; co do 
mnie, nigdy nie zapomnę krótkiego pobytu w Djakowej. 
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ROZDZIAŁ IV. 


Historyczny rzut oka na Słowian w Bośni i Hercogowinie. 


Przybycie Serbów i Kroatów do Iliryi, —Wielcy żupanowie i bano- 
nowie bośniaccy.—Czasy „dobrego bana Kulina*.—Bogomili. — 
Walka z Magyarami i papizmem.—Wyprawy krzyżowe Węgrów 
w Bośni.-—Królestwo bośniackie.— Trzej Twartkowie.— Bitwa na 
Kosowem polu. —Hranicz-, książęta hercogowińscy. —Współzawod - 
nietwo królów bośniackich z Hraniczami, —Królowie Stefan Tomasz 
i Stelan T'omaszewicz, — Prześladowani Bogomili. — Zdobycie Boś- 
ni i Hercogowiny przez Sułtana Mahometa II. —Ostatnia królowa 
bośniacka.— Mateusz Korwin, król węgierski i banat Jajcze. —Osta - 
teczne przyłączenie obu południowych prowincyi słowiańskich do 
cesarstwa tureckiego. 


I. 


Przed wprowadzeniem czytelnika do prowincyi słowiań- 
skich, świeżo przez Austro-Węgry zajętych, kilka słów o prze- 
szłości tego kraju zdają mi się niezbędnym wstępem do tych 
notatek podróżnych, pisanych z dnia na dzień, bez żadnej 
myśli przewodniej łączącej fakta, które ztąd właśnie wyma- 
gają wyjaśnień historycznych. Nie mam zamiaru zaczynać 
od bardzo oddalonych wypadków, których kraj noszący dziś 
nazwę Bośni i Hercogowiny był niegdyś świadkiem, wystarczy 
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krótki zarys epoki, w której obecni mieszkańcy przybyli do 
tych prowincyi i nadali im.ostatecznie własny język, charak- 
ter i narodowość. 

Serbowie i Kroaci zaludniający dziś Bośnię i Hercogo- 
winę, na początku siódmego wieku przebywali u stóp gór od- 
dzielających Czechy od Prus teraźniejszych. Cesarz Hera- 
kliusz, widząc Iliryę od Sawy do Grecyi i od Adryatyku do 
Bałkanów, niszczoną przez Gotów, Słowian zachodnich 
a szczególniej Awarów, przebiegających je bezkarnie, szerząc 
ruiny i spustoszenie, myślał, że będzie to czynem dobrej poli- 
tyki, jeśli postawi jednych barbarzyńców przeciw drugim 
i stworzy sobie sprzymierzeńców, mających interes własny 
w utrzymaniu strupieszałego Wschodniego cesarstwa rzym- 
skiego. Skorzystał zatem z chęci osiedlenia się na obszer- 
niejszej przestrzeni pokoleń serbsko-kroackich, które go wów- 
czas prosiły o ziemię, gdzie by zamieszkać mogły, i nadał im 
kraje zdobyte lub zostające do zdobycia na Gotach i Awa- 
rach w Dalmacyi, Dardonii (teraźniejszej Hercogowinie) Pre- 
walitanii (północnej Albanii) Rascyi (południowej części Bo- 
śni; słowem, w całej Iliryi zachodniej. Takie nadanie tem 
bardziej dla plemion słowiańskich odpowiedniem być miało, 
że już od dawna jednoplemienni ich bracia, w swoich wypra- 
wach napastniczych, poznali drogę do tych okolic, a niektórzy 
nawet utworzyli kwitnące kolonie: pod zwierzchnictwem ce- 
satzów. 

Kroaci pierwsi nadeszli i owładnęli północną częścią na- 
danego im kraju, aż ku Cetynii, a Serbowie zajęli Wschód 
i Południe. Dolina Narenta, jak dziś tak i w owym czasie 
była mniej więcej granicą obu pokrewnych plemion, które 
stosując się do dawnych zwyczajów, panujących w poprzede 
niej ojczyźnie, całą ziemię podzielili zaraz na małe księztwa 
czyli żupanie, łączące się podczas wojny w około wielkiego 
żupana, niby głównego obieralnego wodza wszystkich sił 
wojennych. 

Zdaje się, że zwierzchnikami tego rodzaju konfederacyi 
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byli najprzód królowie Dalmacyi, potem Kroacyi; dogodniej- 
sze położenie ich posiadłości, przylegających do morza, tło- 
maczy naturalnym sposobem to pierwszeństwo. Wszystkie 
te ludy zaczęły niezwłocznie stały utrzymywać stosunek 
z Rzymem i Byzancyą, W dziewiątym wieku cesarz Bazyli 
Macedończyk podbił kraje gdzie następnie miała być Bośnia» 
Rascya, Hercogowina i Dalmacya, lecz owładnięcie to było 
tylko czasowem, zarówno jak i zawojowanie Bulgarów, pod 
ich wielkim cesarzem Symeonem. 

W roku 914, wielki żupan czyli król Kroacyi, Tomis- 
ław, przyjął tytuł konsula rzymskiego, mówią, że jego następ- 
ca zagarnął sąsiedni banat serbski, który odtąd od głównej 
rzeki, zwać zaczęto Bosona czyli Bośnia. Należała ona do 
Kroacyi aż do zawojowania węgierskiego. Bośnia, podczas 
całego tego peryodu, była jednym z siedmiu banatów królest - 
wa kroackiego. Od 1018 do 1076, królowie kroaccy otrzy- 
mywali koranę i władzę z Byzancyi. W XII wieku nastąpiło 
wtargnięcie Węgrów; w 1141, Bela II król węgierski, uzupeł- 
nił to zwycięztwo zająwszy kraj Ramy, tak nazwany od rze- 
ki która go oblewa i wpada do Narenty, lecz to zwierzchnic- 
two było tylko nominalnem i nie przeszkadzało Bośni mieć 
własnych banów niezależnych prawie; w ich liczbie znajduje: 
my Selimira, w dwunastym wieku; następnie później Bortisza, 
a w 1168 jego syna Kulina, którego panowanie uważa się za 
najświetniejszą epokę w Bośni chrześcijańskiej. On pierw- 
szy w tym kraju bił monetę własną, a lud w legendach i pie- 
śniach swoich do dziś żałuje czasów dobrego bana Kulina. 
Za jego to rządów Raguzowie zaczęli przybywać do Bośni 
i eksploatować jej bogactwa naturalne. Ale on także popeł- 
nił błąd, dając protekcyą swoją Bogomilom; może się spodzie- 
wał uczynić z nich sobie broń przeciwko katolikom magyar- 
skim i kroackim; nie powiodły się jego zamiary, a ta here- 
zya właśnie stała się przyczyną zguby jego kraju. 

Ci Bogomili, rodzaj sekty Manichejczyków, pochodzący 
z Armenii, przeszli następnie do Bulgaryi, potem w skutek 
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prześladowań cesarzów a mianowicie Alexego Komnena, 
uchodząc od prawowierności byzantyńskiej, przybyli do Boś’ 
ni, i odtąd historya tego kraju łączy się z ich dziejami. Bos- 
nia i Hercogowina prawie zawsze nominalnie należały do 
kościoła rzymskiego, który je sobie przywłaszczał z tego ty- 
tułu, że stanowiły dziedzictwo Państwa Zachodniego, które- 
go Ilirya zachodnią cząstką była: lecz w istocie katolicyzm 
bośniacki był zupełnie nie zawisły i autonomiczny, Biskupi 
bośniaccy uznawali jednak za swego metropolitę arcybisku- 
pa Saloniki, jeśli ze względów politycznych nie oddawali 
pierwszeństwa Raguzie, dopominającej się również o to zwierz- 
chnictwo zupełnie nominalne jednakże jeszcze w 1180 r. Ku- 
lim uważanym był za wiernego syna rzymskiego kościoła. 
Dopiero w kilka lat później on i siostra jego, wdowa po hra- 
bi z Chełmu (Hercogowiny), przyjęli fałszywą wiarę Bogomi- 
lów, lecz wkrótce potem, pod wpływem groźby magyarów 
katolickich, Kulin osobiście wyrzekł się herezyi w Rzymie: 
Następnie, z listu księcia słowiańskiego Zety do papieża, 
w roku 1199, dowiadujemy się że Kulin wpadł w błąd na no- 
wo. Darmo papież odwołuje się do króla węgierskiego, Ku. 
lin teraz dość jest potężnym, by się oprzeć wszelkim napom- 
nieniom; tymczasem Daniel, biskup bośniacki, sam wpada 
w herezya, a Bogomili niszczą Katedrę i pałac biskupi w Kre- 
czewie. Z tąd powstaje zupełne zerwanie stosunków pomię- 
dzy papieżem i Bośnią, która zamienia się niby w siedlisko 
i opokę wielkiej herezyi słowiańskiej. W niej znalazł schro- 
nienie papież bogomilski, którego władza sięgała aż do granic 
Francyi, ponieważ wiadomo, że miał wikarego „in partibus 
Galliarum',. 

Po śmierci Kulina, król węgierski, dła naprawienia szko: 
dy, mianował bana katolickiego Zbisława, a papież znowu 
w 1216 r. wysłał osobną misyą, w celu nawrócenia heretyków. 
Wszystkie te usiłowania nie odniosły jednak pożądanego skut- 
ku, ponieważ wiadomo z history} że w 1233 r. papież czy bi- 
skup tej sekty rządził w Bośni. Wówczas głowa kościoła 
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rzymskiego, który niedawno nawrócił Albigensów manu mi- 
litari postanowił użyć tych samych przekonywających sposo- 
bów względem ich współwyznawców z nad brzegów Bośni 
iNarenty, Ogłosił więc przeciwko nim krucyatę w Europie 
środkowej, a w roku 1238 Koloman król węgierski, wszedł 
do kraju i zniszczył go ogniem i mieczem, Odtąd już historya 
Bośni jest tylko opowiadaniem najść krwawych, których reli- 
gia była pozorem a celem grabieże i morderstwa; opłakane 
to dzieje, bardzo mało znane na Zachodzie, którego cała uwa- 
ga zwróconą była na walkę heretyków w Langwedocyi. 

Po pierwszej wyprawie krzyżowej Kolomana, przywró- 
cono na nowo hierarchią kościelną w Bośni; lecz dowodem 
wielkiej żywotności Bogomilów służyć może takt, że w 1256 
r.po raz drugi zrzucono tam znowu biskupstwo katolickie. 
Około tego czasu wysłano Franciszkanów do obu prowincyi, 

"na pomoc Dominikanom, którzy już się tam osiedlili.” Wre- 
szcie w końcu XIII wieku, Bośnia przez jakiś czas zostawała 
pod zwierzchnictwem Serbii, której car, Stefan Dragutin, sprzy- 
jający kościołowi rzymskiemu, wprowadził tam inkwizycyą 
w 1291 r. Zobaczymy zaraz jakie następstwa miała tą nowa 
instytucya, musimy jednak cofnąć się nieco ku przeszłości i po- 
wiedzieć słów kilka o Zachlumii czyli kraju chełmskim, dzi- 
siejszej Hercogo winie. 

Prowincya ta, której dzieje ściśle się zawsze wiązały 
z historyą Bośni, popadła z nią razem pod zwierzchnictwo 
królów dalmackich i kroackich a potem banów Rascyi, W po- 
łowie X-go wieku, Konstanty Porphyrogenet mianuje kilka 
żupanii w Zachlumii. W tej samej epoce jeden z banów te- 
go kraju, przyjmuje tytuł prokonsula i patrycyusza. Od 1091 
do 1166 Węgrzy owładnęli Kroacyą i północną częścią Her- 
cogowiny. Następnie król serbski Stefan Nemania, został jej 
panem w 1181 r.i dał ją dwom braciom swoim, Konstante. 
mu i Mirosławowi, sławny święty Saba, którego imię brzmi we 
wszystkich legendach ludowych południowych słowian, był 
młodszym bratem obu tych książąt. Nie będziemy powtarzać 
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zawikłanej historyi Nemaniów, ich walk z panami i książęta- 
mi okolicznymi, ich przelotnych stosunków z Raguzą i Spala- 
tro, i upadku tej rodziny spowodowanego przez awanturni- 
ków z rodu Braniwojów. Trwało to przeszło przez wiek ca- 
ły, do czasu aż Paweł ban bośniacki, w 1302 i jego dwaj na- 
stępcy, Stefan IV i Twartko, zaczęli lub dokonali zupełnego 
podboju chełmskiej krainy, jak wówczas Hercogowinę zwano. 
A tymczasem Węgrzy panujący mniej więcej po nad całą zie- 
mią słowiańską, aż do Narenty, pozyskali nad Serbami prze- 
wagę i utwierdzili wpływ swój nad wszystkiemi małemi księz- 
twami wewnątrz kraju. Do nich też zwracali się papieże, 
prześladujący Bogomilów, wówczas gdy banowie bośniaccy, 
zmuszeni, bez względu na przekonania osobiste do wielkiego 
umiarkowania, aby nie zadrasnąć swych poddanych herety- 
ków, okazywali się nadto opieszałymi w mniemaniu prześla- 
dowców katolickich, 

Z roku 1325 są dwa listy papieża Jana XXII jednakiej 
w gruncie treści, odnośnie do tej wiecznej kwesty! Bogomilów, 
z których jeden do Karola, króla węgierskiego, a drugi do 
Stefana bana bośniackiego. Ostatni datowany z Awinijonu 
w Czerwcu. 

W kilka lat później stolica papiezka zwraca się znowu 
ze skargą do króla węgierskiego, że ban Stefan Twartko I 
sprzyja herezyi. Nawet wówczas, gdy książęta bośniaccy 
zmuszeni byli osobiście ulegać kuryi rzymskiej, z największą 
tylko niechęcią i oporem skłaniali się do osłaniania swą wła- 
dzą świecką inkwizytorów wysłanych na niszczenie herezyi. 
Twartko o którym tu mowa, został szwagrem Ludwika, kró- 
la węgierskiego. Ten ostatni miał nadzieję, że w nim znaj- 
dzie przedmurze przeciw co raz groźniejszej potędze turec- 
kiej. To świetne przymierze pozwoliło mu na ogłoszenie się 
w 1876 r. w klasztorze mileczewskim, gdzie się znajdowały 
relikwie św. Saby, królem Bośni, Rascyi i Primorii. 

Nadzieje Ludwika węgierskiego zawiedzionemi jednak 
zostały: silniejszem się okazało współzawodnictwo religijne 
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i plemienne i nienawiść zastarzała, będąca następstwem krwa- 
wych najazdów magyarskich, niż związki pokrewieństwa; 
Twartko I-szy, zarówno jak Twartko II i Twartko III, przez 
- całe swe panowanie walczyli z Węgrami). Nie obawiali się 
nawet'szukać pomocy u muzułmanów dla dogodzenia naro- 
dowej zemście lub dla widoków korzyści własnej, a tym spo- 
sobem przyczynili się do upadku słowiańszczyzny na półwy 
spie bałkańskim. W tej epoce miał miejsce główny wypadek 
w historyi Słowian, fakt którego fatalne następstwa do dziś 
jeszcze ciążą nad całą Europą. Chcę mówić o bitwie pod 
Kosowem., 


II. 


Murad I był wówczas Kalifem Ottomanów; zagarnął 
Tracyę i Tesalję i przeniósł stolicę swego państwa do Adrya, 
nopola, zostawiając tylko czasowo, i to dla tego jedynie, że 
mu brakło okrętów, Konstantynopol i jego okolice słabym na- 
stępcom cesarzów byzantyńskich, często czynił wycieczki do 
Macedonii i Albahii, a w obec tej groźnej potęgi, zapomina- 
jąc waśni i współzawodnictwa wzajemnego, Wołochowie, 
Węgrzy i Słowianie złączyli swe siły, aby stawić czoło wspól- 
nemu wrogowi. Lazar, książe Serbii pod którego sztandarem 
stanęli wszyscy słowianie południowego brzegu Dunaju, wy- 
brany został wodzem tej konfederacyi, w której przeważną 
rolę odgrywali jego współredacy. 

Kto sam jest Serbem, ojciec Serb go rodzi, 
Kto ze krwi Serbów, z ich rodu pochodzi, 
Jeśli nie stanie na bój pod Kosową, 
Bodaj pod jego nic nie rosło dłonią! 
Niech mu nie wschodzi na polu pszenica. 
Niech mu zmarnieje i uschnie winnica! 
Tak w pieśni ludowej opowiedzianem jest wezwanie 


1) W 1382 zdaje się, że Twartko I zagarnął całą Dalma- 
cję z wyjątkiem Zary. W tym samym roku odparł napad Turków. 


Dodatek do Wędrowca 4 
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które Lazar przesłał Słowianom, zanim opuścił swoją stolicę, 
Kruczewo, gdzie mu sułtan wojnę wypowiedział. Pomimo 
tego wezwania, wojsko tureckie, według tradycyi, —-'zupeł- 
nie z resztą z prawdą niezgodnej, — tak dalece liczbą prze- 
wyższało słowian, że „jeśliby wszyscy serbowie w sół się za- 
nienili, nie wystarczyłoby ich na osołenie jednorazowego 
posiłku nieprzyjaciół, a deszcz padający na wojsko tureckie, 
nigdzie nie dosięgał ziemi.” 

Jednakże zwycięztwo wahało się długo; w końcu pół- 
księżyc wziął górę. Lazar, opuszczony od wszystkich ratu- 
jący się ucieczką został wzięty do niewoli. Lecz gdy sułtan 
zwycięzki obchodził pole bitwy, raniony żołnierz serbski pod- 
niósł się i zabił padyszacha. Turcy, mszcząc się za śmierć 
wodza, zamordowali u stóp jego wszystkich więźniów, a z ni- 
mi cara Lazara, czczonego odtąd jako męczennika. 

Zgodnie z niezmienną tradycyą ludów zwyciężonych, 
które zawsze porażkę swoją kładą na karb zdrady, klęska 
pod Kosowem miała być niecnem dziełem W uka Brankowi* 
cza, zięcia cara Lazara, który podczas boju, z dwunastotysię- 
cznym oddziałem przeszedł na stronę nieprzyjaciela. Tak 
śpiew narodowy uwiecznia pamięć tego czynu. 

Pod Kossową Wuk zdradził Lazara, 
Zdradził tego szlachetnego cara. 
Bodajby mu nie świeciło słońce! 
Teścia swego i pana, Wuk zdradził; 
Niech przeklęty będzie z rodem całym! 
Z rodzicami i krewnymi swymi, 

Nie tylko w epopei przechowało się to wspomnienie; 
przeszło nawet do aktów publicznych. W deklaracyi urzę- 
dowej z roku 1803 podpisanej przez wodzów czarnogórskich 
czytamy: Jeśliby się znalazł w Czarnogórzu mąż, lub wioska, 
lub pokolenie, tajemnie albo publicznie zdradzające ojczyznę, 
niech będzie na wieki przeklęte, jak Judasz który zdradził 
Pana Boga, jak podły Wuk Brankowicz, który zdradziwszy 
serbów pod Kosową, ściągnął na siebie przekleństwo wszyst- 
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kich ludów i stał się niegodnym miłosierdzia bożego. Bądź 
co bądź, wspomnienie przegranej pod Kosową, będącej po- 
czątkiem niewoli południowych słowian, przechowało się 
świeżo, jak widzimy, u ich następców; aż do dni naszych» 
wszystkie wypadki mogące być pośrednio lub bezpośrednio 
uważane jako odpłata za Vidowdan *), jak zwycięztwo Czar- 
nogórców nad Turkami, pod Grahowem w 1858, lub powsta- 
nie we Wrześniu 1875 r., opiewają się w pieśniach lub prokla 

macyach, w których przypominaną bywa krwawa porażka 
w 1389 r. Fak też i Niemcy pisali w 1870 r., że Sadowa jest 
odwetem za Tolbiak; lecz niemieli na usprawiedliwienie swo- 
je pięciu wieków krwawej niewoli. 

Król Bośni Fwartko posłał carowi Lazarowi dwadzieścia 
tysięcy wojska na pomoc, pod dowództwem wielkiego swego 
wojewody Vlatka Hranicza, który zdołał, po klęsce pod Ko» 
sową, doprowadzić ich w porządku z powrotem do kraju. 
To też gdy Turcy zwycięzcy posuwali dalej swe zagony, a je- 
den ich korpus wszedł do Bośni, Hranicz ich pobił i tym spo- 
sobem czasowo przynajmniej ocalił niepodległość swego kra- 
ju. Król Pwartko, w nagrodę za tę ogromną usługę, nadał 
swemu wojewodzie lennem prawem cały kraj chełmski, czyli 
dzisiejszą Hercegowinę; następnie umarł w 1391, a po nim 
tron objął Stefan Dabiża, który panował pod imieniem 
Twartka II, aż do 1396 roku. Po nim nastąpił Twartko III, 
którego rządy czterdzieści siedm lat trwały. 

Z czasem, nadanie krainy chełmskiej Hraniczom i ich 
duma, a przytem niesnaski domowe bośniaków, stały się 
zgubą obu prowincyi. W rzeczy samej, Sandal syn Vlatka 
Hranicza, wprowadził wkrótce chwiejną politykę, w celu zdo- 
bycia większej niezależności od królów Bośni; raz brał 
stronę Twartka, to znowu współzawodników chcących go 


1) „Dzień św. Wita*, Bitwie pod Kossową dają tę nazwę 
ponieważ miała miejscel5 Czerwca w dzień tego świętego, jedne- 
go z patronów słowiańskich. 
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zrzucić z tronu; to się z nim łączył przeciwko Węgrom, któ- 
rych nawet pobił pod Ugrah w 1410 r. to podtrzymywał ich 
wymagania; a pomimo pomocy jaką dał w 1414 Stefanowi 
księciu serbskiemu napadniętemu przez Turków, on to wła- 
śnie przygotował ostateczne podbicie słowiańskich chrześci- 
jan przez Osmanlisów. Syn jego Stefan prowadził dalej po- 
litykę intrygi, to raz Magyarom to znowu Turkom okazując 
przychylność; zobaczymy zaraz jak smutne wynikły z tąd 
skutki. Lecz poprzednio musimy powiedzieć słów kilka o pa- 
nowaniu Twartka III. 

Władza wysuwała mu się z rąk co chwila, ponieważ 
magnaci katoliccy podbudzali przeciwko niemu ciągle współ- 
zawodników, oburzeni wpływem jaki na króla wywierali Bo- 
gomili będący przedstawicielami partyi ludowej. Położenie 
Twartka stało się nawet tak krytycznem pewnego razu, że 
prosił o pomoc Władysława Jagielończyka, króla polskiego 
i pretendenta do tronu węgierskiego, przyrzekając mu za to 
że go uzna za swego zwierzchnika i kładąc nacisk na jedno- 
plenienność polaków i bośniaków. Ostatecznie Twartka 
ocaliła duma magyarów i nienawiść jaką bez względu na spo- 
ry i kłotnie domowe, pałali ku nim słowianie południowi, czu- 
jący to dobrze, że ta walka rasowa, była dla nich kwestyą 
życia lub śmierci. Widzimy już później, w roku 1408 króla 
Bośni na czele magnatów z Kroacyi i Bośni, którzy się połą- 
czyli przeciwko Zygmuntowi, królowi Węgier. Szczęście nie 
sprzyjało jego orężowi, pobity, wzięty został do niewoli pod 
murami Doboja. Wkrótce jednak odzyskał wolność, a ko- 
ronę zatrzymał dzięki poparciu partyi ludowej czyli Bogomi- 
lów. Odtąd panowanie jego było tylko walką nieustanną 
z dwoma współzawodnikami, od których dopiero śmierć go 
wybawiła w 1435 r.; ciągłym szeregiem wojen z Węgrami, 
przykrych zatar gów z dumnym lennikiem, Stefanem Kosa- 
czą, wnukiem Vlatka Hranicza, który pomimo niepowodzeń 
spadających na ród jego nie zrzekł się swych dawnych za- 
mysłów. 
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Dla dopięcia swych zamysłów, to jest dla zdobycia niepod- 
tegłości, — skorzystał z kłopotliwego położenia króla Twart- 
ka III, odmówił przysięgi lenniczej i ogłosił się wassalem ce- 
sarza Ferdynanda IV, który w 1440 r. mianował go księciem 
czyli po niemieckn „Herzog” św. Saby. Z tąd chełmska zie- 
mia Hercogowiną zwać się zaczęła. Księztwo to ciągnęło się 
wybrzeżem od Rascyi do Zary. 


III. 


W roku 1443 Stefan Tomasz wstąpił po Twartku III 
na tron Bośni; książe ten, spodziewając się zapewnie, że bę- 
dzie szczęśłiwszym od swego poprzednika skoro zmieni poli- 
tykę, zrzekł się herezyi Bogomilów i szukał poparcia w boś- 
niackim feudalizmie i w pomocy katolickich mnichów, w tym 
samym celu ożenił się z Katarzyną, córką Stefana Hranicza, 
który go za swego uznał zwierzchnika. Na chwilę można 
było sądzić nawet, że wskrzeszonemi zostaną dawne wielkie 
Serbii tradycye. W rzeczy samej, w 1457 r. Stefan Tomasz 
z zamku swego Sutiska, wydał odezwę do książąt chrześci- 
jańskich, wzywając ich na wojnę krzyżową przeciwko nie: 
wiernym; poniewaź nikt nie odpowiedział na to wezwanie, 
z Pristiny, 3 Czerwca 1459 r. naznaczył na miejsce schadzki 
swej szlachcie bośniackiej i hercogowińskiej pole pod Koso- 
wą- Lecz skoro ujrzał wszystkich zebranych w około siebie, 
opanowało go tchórzowstwo wrodzone, i zamiast się bić 
z Turkami, rad był okupić haniebny pokój, przyrzekając suł- 
tanowi Amuratowi płacić rocznego haraczu po dwadzieścia 
pięć tysięcy dukatów w złocie i oddać w jego ręce twierdzę 
dunajską Semendryę; która wówczas w jego była posiadaniu. 

Za to dręczył prześladowaniem Bogomilów, których 
naraz wyemigrowało czterdzieści tysięcy w r. 1459. Swojem 
tchórzowstwem i okrucieństwem tak przeciwko sobie obu- 


rzył zarówno partyę magnatów jak i ludową, że wreszcie za- 
mordowanym został w r. 1460, w obozie pod Bilączem, przez 
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swego przyrodniego brata Radziwoja i syna z nieprawego ło- 
ża Stefana A tymczasem zuchwały hrabia, hercogowiński 
korzystając z nadarzonej sposobności przyswoił sobie cząstkę 
ziemi swego nędznego zięcia i dał przytułek w swojem państ- 
wie Bogomilom wypędzonym z Bośni, których był otwartym 
współwyznawcą. Spodziewał się dopiąć swego celu przy po- 
mocy tej potężnej sekty, do której należała większość boś- 
niąckiego ludu, i której wpływy przed kilku laty umocniły się 
jeszcze przez ścisły związek z husytami z Czech. Pomimo 
pomocy udzielanej im przez słabego i fanatycznego Tomasza, 
inkwizytorowie przysłani z Rzymu nie mogli zagłuszyć religij- 
nego powstania w tej klasycznej ziemi wolnych myślicieli, do - 
prowadzili tylko nieszczęśliwych Bośniaków do ostatecznej 
rozpaczy.  Dręczeni na torturach przez mnichów, którym ich 
panowie, mniej więcej ulegli wpływem magyaryzmu, dawali 
pomoc materyalną, nieszczęśliwi, do tego doszli, że sądzili iż. 
im lżej będzie skoro przejdą pod berło Turcyi, i zazdrościli lo" 
sui braci swoich Serbów, zostających pod panowaniem maho- 
metanów. Sądzą niektórzy że jakoby już w r. 1450 wielu 
z nich wzywało Osmanlisów, a anarchia, zwiększona jeszcze 
nagłą śmiercią króla Tomasza, posłużyła im do wykonania 
zamysłów. 

Stefan Tomaszewicz wszedł na tron przez ojcobójstwo 
i trwał dalej w prowadzeniu zgubnej polityki ojca, prześladu- 
jąc Bogomilów bez przerwy. W roku 1462 położenie stało 
się tak. nieznośnem, — w skutek nowej misyi religijnej, przy: 
słanej przez papieża Piusa II, — że nastąpiła druga emigra- 
cya do Hercogowiny, i nową odezwę męczennicy bośniaccy 
wyprawili do sułtana Mahometa. 

Teraz padyszach sądził, że nadeszła pomyślna chwila 
do działania i wszedł do Bośni w ciągu 1463 r. Król Stefan 
JT omaszewicz został, jak na to zasłużył, opuszczonym od swe- 
go narodu; wszystkie siedemdziesiąt miast, bramy swe otwar- 
ły Turkom, widząc w nich wybawców, a całe królestwo w cią- 
gu tygodnia przeszło w ręce Mahometa. Każdy kto zwiedzał 
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ten kraj, prawdziwą naturalną twierdzę, gdzie lud zgodny 
i kochający swą wolność, dziś jeszcze łatwo byłby się mógł 
bronić, to nagłe zdobycie Bośni przez Turków da się wytło- 
maczyć jedynie przez współudział większości mieszkańców 
heretyków, którzy zniechęceni krwawą tyranią inkwizytorów 
i swych katolickich właścicieli ziemskich, myśleli źe przyby- 
cie nowych władzców ich cierpieniom kres położy. 

Tomaszewicz schronił się do Dałmacyi i zamknął 
się z garstką ludzi którzy mu wiernymi pozostali w nieszczę- 
ściu. Tam został schwytany i ścięty. Znakomitsi magnaci 
bośniaccy umknęli na wybrzeża Dalmacyi lub też pojmani da 
niewoli, wywiezieni zostali do Azyi, piędziesiąt tysięcy mło « 
dzieży wcielono gwałtem do janczarów, a dwadzieścia tysię- 
cy ludu sprzedano w niewolę. Królowa Katarzyna wdowa, 
po Tomaszu, która od chwili zamordowania męża usunęła się 
do Klasztoru w Sutisku, ratowała się ucieczką do Raguzy 
a z tamtąd w 1475 r. da Rzymu, gdzie zmarła we dwa lata 
później i pogrzebaną została w kościele Ara Coeli. Syn jej 
Zygmunt, prawy następca na tron Bośni, przyjął mahometań- 
ską wiarę dla ocalenia się od śmierci !). 

Stefan Hranicz żadnej nie dał pomocy swemu udzielne- 
mu władcy; nie bacząc na swą lenniczą powinność i na dobro 
chrześcijaństwa, uciekł do Raguzy. Więc też turcy po Zu- 
pełnem podbiciu Bośni zwrócili swe siły na Hercogowinę 
i Stefan zmarł ze zmartwienia w 1466, zmuszony do płacenia 
haraczu muzułmanom. Z pomiędzy jego synów, dwaj starsi, 
Wlatko i Władysław, którzy przy pomocy Węgrów smutne 
objęli dziedzictwo, zostali ostatecznie wypędzeni przez tur- 
ków 1483 r., a trzeci Stefan, oddany przez ojca na zakładnika 


1) Królowa Katarzyna umierając przekazała królestwo Bo- 
śni kościołowi rzymsko katolickiemu, z tym jednak warunkiem, że 
Jeśli by jej syn powrócił na łono kościoła katolickiego, papież tron 
mu powróci. Na znak tego nadania ofiarowała papieżowi Syxtuso- 
wi IV miecz i ostrogi królów Bośni, które uroczyście złożono do 
skarbca papiezkiego- 
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naśladując jego przeniewierstwo, przyjął mahometańską wia: 
rę i pod imieniem Hercoga-Achmeta-Paszy, został zięciem 
sułtana Mahometa, który go mianował beglerbegiem Rumelii *) 

Takim był smutny koniec panowania chrześcijan w Bo- 
śni i Hercogowinie. 

Mateusz Korwin, król węgierski, probował z bronią 
w ręku dochodzić domniemanych praw swoich do tych krajów; 
odebrał turkom dwadzieścia siedm miast w Bośni południo: 
wej i potrafił utworzyć pod imieniem banatu Jaycze, prowin= 
cyą chrześcijańską, obejmującą pod berłem węgierskiem Kro. 
acyą turecką, dolinę Verbachu, Posawinę, Usorę i nawet część 
Primorja i północnej Hercogowiny. Lecz ta posiadłość bar- 
dzo krótko w jego zostawała mocy. Turcy nie przestawali 
walczyć o zdobycie całego kraju aż po Sawę. Oblegali kil- 
kakrotnie wielką fortecę Jaycze, stolicę Banatu, leżącą przy 
zbiegu Verbachu i Piwy, a także innych twierdz będących 
w ręku chrześcijan. W 1520 r. Zwornik, Sokoł i Teszany 
wpadły w moc muzułmanów, a gdy w roku 1527 Jaycze pod- 
dać się nareszcie musiało, Bośnia i Hercogowina przyłączone 
zostały do posiadłości Kalifa. 

Odtąd te dwie nieszczęśliwe prowincye, stanowiące część 
nierozdzielną państwa otomańskiego, były głównem polem 
wojen pomiędzy turkami magyarami i wenecyanami i zamiast 
być przedmurzem Europy, stały się wkrótce miejscem, z kąd 
hordy dzikie wypuszczaly swe zagony na świat chrześcijański, 
Nieszczęśliwa bitwa pod Mohaczem (1526) w której porażka 
zupełna spotkała czechów i węgrów, przyniosła koronę w dom 
Habsburgow, którą przerażeni chrześcijanie ofiarowali cesa- 
rzowi bez namysłu, i zapewniła turkom panowanie nad kra- 
jami na południe Sawy. Z tem wszystkiem, dopiero w roku 
1699, po nowym szeregu walk nieustannych między Magya- 
rami i Osmanami o władanie Bośnią, a między temi ostatnie 


1) Zginął w 1488 w bitwie morskiej przeciw Egipcyanom, 
syn jego był trzykrotnie wielkim wezyrem. 
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mi i Wenecyanami o Hercogowinę, obie te prowincye spusto- 
szone i wyludnione, traktatem Karłowickiem uznano za osta- 
tecznie i niezmiennie przyłączone do państwa otomańskiego 
i ze względu strategicznego, stały się one według słów histo- 
ryków tureckich „lwem strzegącym bram Stambułu'*- 

Odtąd oderwane od reszty chrześcijaństwa, zapomniane 
i opuszczone, oddane w zupełną moc zwycięzców, skazane 
na znoszenie systemu rolnego prowadzącego do ruiny i znisz- 
czenia, — jak o tem wkrótce będzie mowa, — żyjące zupeł- 
nie wdali od cywilizacyi, utworzyły niby czarną plamę na ma- 
pie Europy południowej. 

Tylko od czasu od czasu powstanie, — okrzyk rozpaczy 
stłumiony wkrótce we krwi potokach — przypominał światu, 
że tam naród nieszczęśliwy jęczy w niewoli, potem znowu na- 
stawało milczenie, aż do czasu gdy następne pokolenie, nie 
mogąc już dłużej znosić męczarni, wybuchało na nowo, — 
nadaremnie. 

Nareszcie traktat berliński (z Lipca 1878 r.) nadając 
Austro-Węgrom misyą, — której pragnęły oddawna, — za- 
jęcie słowiańskich prowincyi Turcyi, położył kres temu bar- 
barzyńskiemu odosobnieniu; a pomimo* cząstkowego oporu 
muzułmanów bośniackich i hercogowińskich, i niezadowol- 
nienie wielkiego mocarstwa, któremu to zajęcie stoi na za: 
wadzie, przez większą część ludności obu prowincyi zostało 
ono przyjęte jak dobrodziejstwo, jako ulga przez Europę, któ - 
ra pomimo swego samolubstwa, wstydziła się tego wyrzecze- 
nia się braci jednego szczepu i wiary. W tej to właśnie po- 
rze, w kilka miesięcy po wejściu Austryaków do tego kraju, 
przybyłem do Bośni, i przej-chawszy, jak mówiłem wyżej, 
przez Kroacyą i Slawonią, dostałem się nareszcie przez Brod 
do nowych prowincyi słowiańskich monarchii austro-węgier- 
skiej, zaopatrzony we wszelkie pasporty i listy rekomenda- 
cyjne, niezbędne dla swobodnej podróży po kraju, w którym 
w owej porze tylko oficerom, urzędnikom i liwerantom woj- 
skowym wolno było jeżdzić bez przeszkody. 
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ROZDZIAŁ V. 


Bośnia północna. 


Derwent,—-Domy chrześcijańskie i muzułmańskie.—Strażnik polny 

bośniacki.— Komfort w Bośni. —Słówko o płci pięknej. —Klasztor 

św. Marka w Plehanie.— Rzut oka na doling Sawy. —Pierwotna ko- 

lej żelazna. — Kotorsko.—Doboj i jego stary zamek. —Rolnictwo 
w kolebce, 


Derwent 19 Maja. 

Jesteśmy nareszcie w Bośni. Wyjechaliśmy wczoraj 
o 4-ej rano z Brodu, i przybyliśmy do Derwentu małą strate- 
giczną koleją żelazną, nie otwartą jeszcze do użytku publicz- 
nego, lecz dostępną dla nas dzięki firmanom które posiadamy, 

Derwent czyli Derbend, chociaż posiada sześćset pię- 
dziesiąt domów i ludność wynoszącą około Eżterech tysięcy 
mieszkańców. (nie licząc ośmiudziesięciu inżenierów i obsługi 
kolejowej, którzy tu obecnie przebywają), jest straszną dziu- 
rą złożoną ze trzech lub czterech krętych ulic, lecz dla tury- 
sty przybywającego z nad brzegów Sawy, posiada ten powab 
że jest pierwszym centrem muzułmańskim jaki spotyka na 
drodze. W rzeczy samej tu głównie miasta przedstawiają 
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żywioł turecki, gdy po wsiach, wyłącznie prawie przebywa 
lud chrześcijański. System feudalny z dziedzicem mahometa- 
ninem i poddanym chrześcijaninem, zaprowadzony w Bośni 
od końca XV wieku, naturalnie ugrupował około zamku 
wszystkich osobistych klientów pana, jego urzędników, służbęg 
tych nareszcie którzy, dla rozmaitych powodów przyjęli reli- 
gią zwycięzcy, gdy biedni rajasowie, wierni swojej wierze, zo- 
stali rozrzuceni po wsiach, zmuszeni do uprawiania roli, do 
której ich przywiązywała siła mocniejszego, a zresztą prag- 
nienie, aby ich opłakane życie upływało jak najdalej od oczu 
pana ijego popleczników, którzy nie szczędzili im krzywd 
wszelkich. 

Cały kraj okoliczny należy tu do dwóch wiełkich begów, 
z których jeden zowie się Jussuf, a drugi Rustem Alilegowicz. 
Są z sobą spokrewnieni i obaj razem posiadają ilość ziemi 
równającą się prawie wielkości departamentu francuzkiego. 
Jussuf jest bogatszy; ziemia jego sięga aż do Sawy. O ile się 
zdajesą to ludzie dobrze wychowani, a życieich prywatne jest 
bez skazy. Podobnie jak wszyscy Fłowianie muzułmańscy w Bo- 
sni, a szczególniej arystokraci, mają tylko jedną żonę (w Der- 
wencie znajduje się tylko trzech muzułmanów wielożeńców, 
a i ci nie należą dn najwyższej klasy.) Przed przybyciem 
Austryaków, prowadzili życie magnatów wiejskich, poprzesta- 
jąc na spożywaniu w spokoju, i bez wyrachowania, docho- 
dów z trzeciej części ziemi, jakie im składać musieli poddani 
rajasowie. Nie probowali nawet stawić najmniejszego opo- 
ru, — pierwszy wystrzał rozległ się w Kotorsku, a dopiero 
dalej pod Maglajem i Dobojem miały miejsce pierwsze poty- 
czki na seryo ') — i dziś wyrażają chęć sprowadzenia wieśnia- 


1) Powstańcy z wyjątkiem kilku batalionów regularnych, 
połączonych z niemi dobrowolnie lub przymusowo, byli tylko tłu- 
mem fanatykow, nie posiadającym dyscypliny wojennej ani do- 
wódców, w liczbie 20 do 25 tysięcy, Rzadko stawiali czoło, gdy 
wojsko szło na nich z bagnetami, lecz bronili się dzielnie w domach 
i za jaką bądź osłoną. 
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ków z po za Sawy, ponieważ tutejsi są zbyt leniwi i ogranicze- 
ni. Czy to tylko pochlebstwo odnośne do zwycięzców, któ- 
rzy weszli do kraju, czy też następstwo dawnego wpływu 
stron ucywilizowanych? Mówią też po cichu o mającym 
wkrótce nastąpić ich wysiedleniu się do ziemi muzułmańskiej 
i że przynajmniej Jussuf beg spełni na pewno to postanowie- 
nie. 

Powracam do miasta Derwentu. Z wyjątkiem kilku 
gmachów utrzymanych ze szczególnem staraniem, a w ich li- 
czbie mieszkań dwóch najznakomitszych begów, Derwent, 
jak wszystkie miasta w Bośni, jest przeważnie drewniany. 
Mieszkania biednych chrześcijan składają się z nędznej le- 
pianki z desek na fundamencie z ziemi, w której zamiast ko- 
mina jest dziura, a wnętrze stanowi jedna izba bez żadnych 
przepierzeń. Tam się mieszczą razem ojciec, matka, dzieci 
i świnie (te dwie ostatnie kategorye bywają zwykle w wiel- 
kiej ilości) nie licząc robactwa. Mieszkania muzułmanów ni- 
ższej klasy są nieco dogodniejsze, bywają zwykle piętrowe, 
dół najczęściej służy tylko dla zwierząt, na górze zaś mieszczą 
się ludzie. W miejscu schodów jest drabina, prowadząca na 
górę przez otwór wycięty w podłodze; bywa tam zwykle trzy 
izdebki i środkowa z sofą mniej więcej pierwotną, dla przy- 
jęcia gości, a obok z każdej strony po jednym małym pokoi- 
ku, gdzie się mieści rodzina. 

Jedynym zbytkiem dawnego Derwentu są ruiny jego sta- 
rożytnego zamku, mającego jeszcze dwie bramy. W ubrębie 
tych zwalisk znajduje się mały meczet i grób jakiegoś święte- 
go muzułmańskiego, przykryty nędznym szałasem i ogrodzo- 
ny drewnianemi sztachetami. W około tego grobu znajdu - 
je się cmentarz turecki, nie mniej porządny lecz nie dorówny- 
wający malowniczym wdziękiem mieszkaniom zmarłych roz- 
proszonym wśród gaików przylegających tuż do miasteczka. 
Co się tyczy cmentarzy chrześcijańskich, na znak pogardy 
mahometanie wymagali by je zakładano daleko za miastem; | 
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Cmentarz derwendzki znajduje się o kilka kilometrów na dro- 
dze do Serajewa. Chrześcijanie jednak są tu bardzo liczni 
stosunkowo, a jeśli jest trzy meczety, znajduje się też kaplica 
katolicka i cerkiew grecka prawosławna (srbsko crkva). 

Cała ta ludność zresztą, żyje sobie bardzo spokojnie, 
pod panowaniem austro-węgierskiem; o pół do osmej wieczo” 
rem, wszystkie sklepy, — jeśli się tak nazwać godzi nędzne 
kramiki miejscowe, — zamykają się, z wyjątkiem dwóch lub 
trzech, utrzymywanych od czasu nowego porządku przez gia- 
urów, czyli jak mówią w Bośni, Kaurów bez skrupułu; ulice 
odtąd stają się polem harców olbrzymich szczurów, które we 
dnie ukrywają się w szparach i fundamentach domów, a cie- 
kawe Franki lubiące nocne wycieczki, przez szpary źle połą- 
czonych desek zastępujących tu ściany, dojrzeć mogą sceny 
domowe, które chociaż się odbywają na Wschodzie, nie 
zawsze są napiętnowane czystą poezyą. 

Policyą w miasteczku składają szesnastu żaptiów, nie 
zbyt może regularnie żołd swój pobierających, — chcę temu 
wierzyć przynajmniej, dla honoru munduru... który by nosić 
mogli, — ponieważ bardzo chętnie przyjmują bakczysz. 
Pierwszą osobą którą tu spotkałem po przyjeździe, był jeden 
z tych biedaków, który starając się zabrać znajomość i wy- 
powiedzieć mi coś przyjemnego w języku ucywilizowanym, 
powitał mnie okrzykiem: „Brawo”. wyciągając rękę. Czy 
chciał uścisnąć moją czy też pragnął abym mu coś wsunąłł 
Nie wiem... W końcu jednak pozbyłem się go przy pomocy 
kilku krajcarów, które przyjął z powagą, lecz z widocznem 
zadowoleniem. Możeby lepiej było żeby Derwent posiadał 
mniej żaptiów, a trochę więcej dbał o utrzymanie porządne 
ulic, które są w opłakanym stanie, a po najmniejszym deszczu 
Pełne jam i wybojów. 

W rozkosznem tem mieście znajdują się jeszcze dwa ho- 
tele, Kosticzą dawniejszy i Europejski, nowy i bardziej będą- 
cy w modzie. Znajduje się w nim jedyny numer o dwóch łóż- 
kach posadzka z cegły, a meble i sprzęty tylko najbardziej 
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niezbędne; słowem, najwyższy komfort hotelów prowincyo- 
nalnych.. w Bośni. (Co do prześcieradeł, są one tam, jak 
w całym prawie kraju południowo-słowiańskim, prawie nie 
znane, zastępują je, z wielką wygodą dla budżetu, jakie w eko- 
nomii domowej zajmuje pranie, — kawałami płótna obszyte- 
mi lub zapiętemi w około kołdry, które się zmienia wtedy do- 
piero gdy się zbrudzą... - Szczęśliwy podróżny przybywający 
najwcześniej!.. Wprowadzają mnie do tego jedynego nume- 
ru, właściciel hotelu, myśląc zapewne, że mi tem wielką zro- 
bi przyjemność, zapewniał że do samego Serajcwa za sto flo- 
renów nie dostanę takiego pokoju. Być może, lecz nie we- 
soła to perspektywa, gdy potrzeba zrobić jeszcze z dziesięć 
przystanków, przed przybyciem do stolicy Bośni. Nie mam 
już nic do powiedzenia o Derwencie, wspomnę tylko o rzece 
nad którą leży; jest to skalisty potok; przebywa się go w le- 
cie pieszo, zdjąwszy obuwie; — nie odnosi się to naturalnie 
do krajowców, którzy się obchodzą bez tej zbytecznej części 
ubrania, — kobiety piorą tu bieliznę w najbardziej pierwotny 
sposób odsłaniając nogi nieco wyżej niż ich sąsiadki z nad Sa- 
wy. Skoro już zacząłem o płci pięknej, powiem raz na zaw- 
sze, iż okazy spotykane przeze mnie w Bośni, nie dają zbyt 
wysokiego pojęcia o jej piękności. Prawda że widzieć można 
z odkrytą twarzą tylko chrześcijanki, biedne istoty od dzie- 
ciństwa skazane na nędzę, niewolę i ciężką pracę w polu. 
W Posawinie, gdzie noszą najczęściej włosy krótko ucięte, 
lub zaplecione w jeden warkccz, młode dziewczęta zarzucają 
niekiedy na głowę chustkę, z wdziękiem w każdym kraju ich 
płciwłaściwym. Ładna twarzyczka rzadko się jednak spotyka, 
A zaś mahometąnki są niewidzialne zupełnie. Niekiedy tyl- 
ko, około południa, dostrzedz można zwykle po kilka od razu 
jakichś postaci podobnych do worków materyi, idących tuż 
pod ścianą domów,. które skoro tyiko spostrzegą rumi, od- 
wracają się z pogardą i usuwają na stronę. Podróżniku, skła- 
daj hołd piękności i poezyi Wschodu! Jest to harem pana Y... 
idący w odwiedziny do haremu p. Z... 
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Dowódca stacyi wojskowych, bardzo uprzejmy oficer 
słowiański, oprowadzał nas przez całe po obiedzie. Zawiózł 
nas do klasztoru katolickiego w pobliżu. Klasztor (Samostan) 
św. Marka ńa Plehanie zamieszkuje sześciu franciszkańskich 
mnichów i pięciu kleryków, czyli wychowańców, założony do- 
pięro w 1872 r. nie jest bogatym. Przełożony, — Pater Step- 
hanus Cicatch, — młody człowiek inteligentny i przyjemny, 
sam nas oprowadzał po klasztorze, przy. którym kościół jest 
rodzajem szpichrza fatalnie ozdobionego wewnątrz. Zakon- 
nicy, ludzie prości i mało mający potrzeb, utrzymują się z jał. 
mużny, ze szkoły i z wynagrodzenia za usługi jakie oddają, 
mają kilka drzew kasztanowych, i parę zagonów ziemi którą 
uprawiają; co im także nie wielki przynosi dochód. Czy ta 
ziemia istotnie ich jest właśnością? Nikt by tego na 
pewno powiedzieć nie umiał, bo w tym kraju nie ma ani 
granic majątków, ani regestrów własności ziemskiej lub ksiąg 
hypotecznych; a pomimo praw feudalnych prawo primo occu 
panti nie jest jeszcze pozbawionem znaczenia na „górze Ple- 
hanu. 

Prawda, że chcąc się dostać do klasztoru św. Mar- 
ka, trzeba się wdzierać po bezdrożach przerzniętych ska- 
łami, z których dobywają kamień na utrzymanie bitej drogi, 
idącej upodnóżą góry. ale za to stanąwszy na wierzchołku 
prześliczny widzi się krajobraz. 

Na północ Sawa, Brod i wzgórza otaczające basen tej 
rzeki, a u stóp pagórków na prawo, profil wieży i kopuły ka- 
tedry djakowskiej, ku którym, za czasów panowania tureckie- 
go, oczy poczciwych franciszkanów zwracały się zawsze 
jakby ku godłu nadziei i wybawienia. Na zachód wysoka 
płaszczyzna Molajiczy i góry u stóp których leży Banialuka, — 
niżej na północ, Trawnik. Na południe zasłaniają widok sku- 
pione wzgórza, pomiędzy któremi, w ścieśnionem łożysku pły- 
nie Bośna, lecz na wschód widok sięga jeszcze bardzo daleko 
za rzekę aż do płaszczyzny Majewicza i dgór wo pasma zno- 
szących się na granicy Serbii. Nie sądzę żeby w Europie 
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znajdować się mogło wiele punktów z tak rozległym widokiem; 
w Bośni nawet są daleko wyższe szczyty gór, lecz ten z trzech 
stron jest zupełnie odosobniony, a ten warunek połączony 
z niezwykłą szerokością doliny Sawy, rozlewającej się u pod_ 
nóża, nadaje temu krajobrazowi wiele przestworza. 

W chwili gdyśmy opuszczali Plehan, zmęczeni a nie nasy= 
ceni jeszcze cudownym widokiem, gdym stanął na progu kla- 
sztoru, ksiądz gwardyan bardzo uroczyście ofiarował mi jabł- 
ko. Uprzedzony zawczasu przez mego wybornego towarzy” 
sza i tłomacza Zoruleiba, przyjąłem ten dar z największą po- 
wagą i gorąceimi wyrazami wdzięczności, za tak wielki zasz- 
"czyt okazany mej skromnej osobie. Jest to starożytny zwy- 
czaj przechowujący się u niektórych słowian południowych, iż 
znakomitemu gościowi przy pożegnaniu, jeśli chcą mu wyra- 
zić nadzieję i pragnienie zobaczenia go znowu, ofiarują po- 
marańczę, cytrynę lub jabłko, symbol przyjaźni i zgody '). 

Taka oznaka czci okazuje się zwykle tylko najznako- 
mitszemu gościowi i to tylko jednej osobie: więc też jabłko 
dostało się w Plehanie nie dowódzcy stacyi ani Zoruleibowi. 
lecz mnie, pierwszemu francuzowi zwiedzającemu klasztor 
św. Marka. Uprawa ziemi jest tu zupełnie podobna do tej 
jaką widzieliśmy nad Sawą, zajmują się tu głównie pasters- 
twem, gdzie niegdzie tylko zasiewają małe szmaty ziemi ku- 
kurydzą i owsem, tu i owdzie rosną niewielkiemi kępami drze- 
wa, a krajobraz cały przypomina Normandyą górzystą i źle 
uprawną. Czarnoziem jest bardzo głękoki w dolinach i płaci 
się blisko miasta od 300 do 400 florenów żok?) (około 2,000 
fr. za hektar) co we wszystkich krajach świata stanowi już 
wcale pokaźną cenę. Prawda że po wsiach ziemia jest niepo- 
równanie tańszą, a pochyłości i szczyty gór nie mają żadnej 


1) Gdy szło o wypowiedzenie pokoju lub wojny, słowianie 
ofiarowali jabłko lub frendzlę płaszcza. 


2) Żok równa się 5755-iu metrom, 
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wartości. Z resztą, tranzakcye były zawsze bardzo rzadkie 
i utrudnione, ze względu na system feudalny. 

Mało wina wyrabiają w okolicach Derwentu, dla tego 
jak mi mówił ksiądz gwardyan, że Koran zabrania go muzuł- 
manom, Być może, nie chciałem przeczyć poczciwemu fran- 
ciszkanowi i wypowiadać mego zdania, że nie wierzę tak bar- 
dzo w bezwarunkową wstrzemięźliwość muzułmanów, chociaż 
w Bośni bardzo ściśle trzymają się przepisów swej wiary, 
Lecz jest w tem może inna przyczyna: ziemia w całym tym 
okręgu zdaje mi się ciężka, trochę tłusta, a w dolinach za 
nadto gliniasta aby mogła dobre wydawać wina; mieszkańcy 
zaś jeszcze nie pojmują jakie korzyści mogłaby im przynieść 
uprawa ziemi na górach. 


IL. 


Doboj, 20 Maja. 

Przybyliśmy tu z Brodu koleją żelazną świeżo zbudowa- 
ną dla użytku wojsk okupacyjnych austro-węgierskich. Mała 
ta droga ma tylko 0%, 76 szerokości. Podkłady, — z których 
wiele jest sosnowych lub z innego białego drzewa, — mają 
1%, 50 długości, a kosztują z ułożeniem po fiorenie za sztukę, 
Drogo to, nieprawdaż? w kraju gdzie drzewo jest za bezcen. 
Ale trzeba wziąść w rachubę lenistwo bośniaków, którzy za- 
równo chrześcijanie jak muzułmanie, o pierają się rekwizy- 
cyo m (chociaż im za nie lepiej płacą niż zą wszelką prywat- 
ną pracę, z wolnej ręki) tak iż rząd prawie wszędzie musi 
sprowadzać robotników cudzoziemców, po większej części 
wołochów, a przytem brak dróg, w skutek czego przewóz jest 
niezmiernie utrudniony. Tu też musiano poprzestać na kolej 
żelaznej zupełnie pierwotnej .i poprowadzono ją przez góry 
i doliny. Najczęściej nasypy i niwelacye robiono tylko ta- 
kiej szerokości, aby można ułożyć jedną parę relsów; zresz- 
tą wtym kraju, wywłaszczenie w celu pobudowania nowej 
drogi, nie kosztowało by nadto drogo, — jeśli się to nie na 

Dodatek do Wędrowca 5 
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zbyt przeciągnie, — bo teraz rząd płacił tylko za zniesione 
domy; co do ziemi, zabrano ją tymczasowo bez żadnego wy- 
nagrodzenia, ponieważ nie łatwo dojść kto jest rzeczywiście 
jej posiadaczem: każdemu wolno dochodzić praw swoich, 
a wypłaty zostaną uskutecznione, skoro tylko uregulowanie 
"własności gruntowej przyjdzie do skutku. 

Kolej żelazna robi zakręty bez końca po linii wytknię- 
tej pomiędzy dolinami Sawy i Bośni, z tąd pochodzi znaczna 
odległość jaką przebywać trzeba pomiędzy stacyami bardzo 
blisko leżącemi na pozór i stacya Modron jest punktem naj- 
wyższym, z Derwentu jedzie się w górę na 160 metrów. 

_ Słupy telegraficzne są również bardzo niewymyślne; pa- 
le brzozowe nie odarte z kory, mosty zaś wszystkie drewnia- 
ne, naturalnie, a na Bośnie jest jeden mający od 130 do 190 
metrów dłudości. Z resztą wszystko w Bośni jest drewniane 
łatwo to zrozumieć skoro się pomyśli, że ta prowincya po. 
siada 400,000 mil kwadratowych lasów, będących własnością 
rządu i gmin, vakufów i osób prywatnych. Ileż to bogactw 
jeszcze nie zużytkowanych, lub co gorsza, żle używanych! 

Wracając do naszej kolei żelaznej, otwarto ją do Der- 
wentu w Listopadzie 1878 r., a w Marcu następnego roku do 
Doboja. Roboty prowadzą się tylko do Zenicy, bo z tego 
miejsca do Serajewa droga jest zawsze dobra, gdy tym cza- 
sem od Sawy do Zenicy, tak okropną bywa, że przeszłej 
zimy tysiące wozów stało przez dwie doby z powodu wybo. 
jów jakie się na niej potworzyły. Do obecnej chwili relsy po- 
łożono do Zepcze, gdzie się znalazł węgiel kamienny, którym 
opalają maszyny. Koszt tej kolei rządowej wynosi 25,000 
do 30,000 flor. za kilometr licząc w to dwadzieścia lokomotyw 
i czterysta wagonów; a już to jedno nie pozwoliłoby Turcyj 
zabrać na swoje ręce bez wojny, prowincyi słowiańskich zaję- 
tych przez Austro-Węgry na mocy traktatu berlińskiego. Jak- 
że by mogła zwrócić te koszta i wszystkie inne przez okupa- 
cyę spowodowane, skoro dziś po ośmiu miesiącach 'wynoszą 
już przeszło 200 milionów florenów? 
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Pomimo wad w budowie tej kolei, służyła ona dobrze 
wojskom okupacyjnym, dzięki jej jedynie, możebnem się stało 
zajęcie tego kraju. Lecz oprócz użytku strategicznego, dla 
którego powstała, przeznaczeniem jej w przyszłości, jest nie- 
wątpliwie owładnięcie całym handlem pomiędzy dawniejsze- 
mi krajami korony św. Stefana i nowemi prowincyami, a gdy 
na jej miejsce powstanie szersza i mniej stroma kolej, będzie 
ona z pewnością jedną z wielkich arterji handlu pomiędzy 
Wschodem i Zachodem. Niewątpliwą znowu jest rzeczą, że 
wytknięcie tej drogi z Brodu w kierunku Serajewa i Saloniki 
zostawiło na zawsze Zagrzeb na stronie, gdy tymczasem to 
miasto powinno było być głównym punktem wiełkiej linii 
z Zachodu dążącej do Archipelagu. Węgrzy sprzeciwiający 
się ciągle aby linię zjBanialuki do Nowi prowadzono na Sissek» 
którą jednak po zajęciu kraju skończono pomimo ich oporu— 
przysposabiają teraz fatalne połączenie wielkiej drogi handlo- 
wej z Buda Pesztem, ma ona iść przez Brod, Serajewo i Na 
wy Bazar, a łączyć się z koleją przerzynającą cały półwysep 
bałkański. 

Już od dni kilku kolej strategiczna przewozi towary pry- 
watnych osób, a w liczbie transportujących jednym z pierw- 
szych jest Rustem-Beg, wielki beg z Derwentu, — djabelskie 
wymysły tych nikczemnych giaurów nie złe są czasem. — Za 
kilka tygodni podróżni będą pewnie mogli jeżdzić swobodnie 
z Brodu do Zenicy, a skoro kolej dojdzie do Serajewa, 250 
kilometrów oddzielających go od Sawy prędzej przebyć bę- 
dzie można niż dawniejszą przestrzeń od Brodu do Der- 
wentu 1), 

Podróż, taką improwizowaną koleją żelazną, pełna jest 
przeszkód, co chwila pociąg się zatrzymuje. To lokomotywa 
nabiera wodę w małym strumyku, których tu pełno, a gdy 


1) Z depeszy urzędowej umieszczonej w pismach francuzkich 
dowiadujemy się, że otwarcie linii z Zenicy do Serajewa nastąpi- 
ło 4 Października 1882 r. 
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miejscowość pozwałała zużytkować wodę dla kolei, ustawio- 
no przyrząd, nie pytając wcale czy tu będzie z czasem stacya 
lub nie; to znowu krowa lub wieprz zagradza drogę i patrzy 
z głupkowatą miną na zbliżający się pociąg, nic sobie 
nie robiąc z przenikliwych gwizdawek i nie ustępując 
z miejsca; dalej pęka łańcuch od halmowania; tu znowu most 
na którego trwałość nie bardzo liczyć można, a nieco dalej 
jakiś pan zgubił kapelusz, — co się i mnie raz przytrafiło przy 
stacyi Welika. Wtedy z ostatniego wagonu, w którym na 
tłomokach i walizach siedzą pasażerowie wojskowi lub cywil- 
ni, upoważnieni do korzystania z kolei, na jednym z zakrętów 
drogi woła się na maszynistę, ten zatrzymuje pociąg, podnosi! 
się zgubione okrycie głowy i rusza dalej. Mamy przecie 
czas... alboż nie jesteśmy na Wschodzie? A co za wstrząś- 
nienia na każdym przystanku, lub gdy ruszamy na nowo. 
Przy takim sposobie odbywania podróży, nie ma wiel- 
kiej ochoty podziwiania piękności krajobrazu, który tu z re. 
sztą niczem oryginalnem się nieodznacza, z wyjątkiem tylko 
mnóstwa mikroskopicznych młynów, wielkości naszych cha- 
tek pastuszych, lecz daleko gorzej pobudowanych. w odległo” 
ści 500 metrów jeden od drugiego, ciągną ych się po rzece 
Welikiej, pad brzegiem której jechaliśmy czas jakiś. 
Kotorsko szkaradna wioska licząca 400 mieszkańców 
leży o dobry kilometr drogi od stacyi tego samego nazwiska. 
Tam się zaczęła obrona przeciwko wojskom austryackim 
wchodzącym de Bośni, a dotąd jeszcze nie zupełnie bezpiecz- 
nie w okolicy. Doboj ma być miejscem nie zdrowem, siedli- 
skiem feber, a jednak posiada 1400 mieszkańców, w liczbie 
których dziewięć dziesiątych turków; to też chrześcijanie są 
najnędzniejszą klasą pospólstwa, a muzułmanie mają ich w po- 
gardzie wielkiej. Piękne i malownicze ruiny starego zamku 
wznoszą się wspaniale na wzgórzu, po nad doliną Bośny. Za. 
mek ten był kluszem Bośni od północnej strony. Zależał od 
bana Ussory, z tego tytułu król Twartko I, dowództwo nad 
nim powierzył wojewodzie Jerzemu Horwartowi. W murach 


http://rcin.org.pl 


jego zamku biskup zagrzebski w roku 1387 układał z Twart- 
kiem spisek, w celu porwania dwóch królowych węgierskich 
i powstania przeciw Zygmuntowi. 

Lecz ten pobił wojsko kroacko-bośniackie, i w 1390 Je- 
rzy Horwart i biskup wzięci zostali do niewoli pod Dobojem, 
pierwszy gdy się starał ratować ucieczką, a drugi wraz z zam: 
kiem do oddania którego zmuszonym został. W 1408 pod 
Twartkiem III, nowe powstanie przeciwko magyarom stłu_ 
mione zostało pod murami tegoż zamku, a król Bośni wzięty 
do niewoli na polu bitwy. Opowiadają że 120 szlachty boś- 
niackiej i kroackiej ścięto wówczas i w rzucono w rzekę. We- 
dług podań krajowych pod Dobojem szlachta bośniacka zrze. 
kła się wiary ojców i kraj swój wydała muzułmanom. Pod- 
panowaniem tureckiem zdaje się, że zamek ten zostawał 
w opuszczeniu. Książe Eugeniusz owładnął nim bez trudno, 
ści w 1677 r. a w 1717 wpadł on powtórnie w ręce wojsk ce- 
sarskich, któremi dowodził jenerał Petrasz. Ludność tej ma. 
łej mieściny jest dziś wyłącznie prawie muzułmańską. Czy 
to w skutek wypadków historycznych, czy może turcy usuwa' 
li z tamtąd chrześcijan, ze względu na ważność tego punktu 
strategicznego? 

W każdym razie dolina Bośny jest tu nieźle uprawną, 
szczególniej w pobliżu miast; widocznie jednak tutejsi ludzie, 
nawet ci których o lenistwo obwiniać nie można, mają tu wie. 
le czasu i sił do stracenia. Często widzieć można tęgiego chło- 
pa, w całej sile wieku, pasącego kilkoro prosiąt. Nieraz tak- 
że na polu widziałem pług zaprzężony w sześć wołów, a przy 
nim sześcioro ludzi; kobiet i mężczyzn, każdą parę wołów pro- 
wadzi jeden człowiek, inny popycha pług, jeszcze jeden na- 
prowadza lemiesz, a ostatni może głowa rodziny, nic nie ro. 
bi, — jak czwarty asystent podczas pogrzebu Marlborough' a— 
idzie tylko z całą powagą krok za krokiem i przypatruje się 
pracy, gdy inni tymczasem krzyczą, poganiają, wrzeszczą, 
zapewne dla podbudzenia wołów. Potem skoro nadejdzie go- 
dzina wypoczynku dla ludzi i bydła zdejmują wołom jarzmo 
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z szyi bo tu nie zaprzęgają ich za rogi, i zwierzęta idą swobo- 
dnie skubać trawę tu i owdzie, wynagradzając sobie w ten 
sposób nędzny karm jaki dostają w oborze, aż do chwili gdy 
posłuszne stają znowu do jarzma i wracają do pracy. A ja- 
każ to praca. Skiba przez pług wyorana jest płytka i krzy” 
wa. Cóż wipni ci ludżie? nie czytali przecież dzieł o gospo- 
darstwie i ekonomii, a nikt ich nie nauczył podziału pracy, 
Czy im z tem gorzej? 
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„ROZDZIAŁ VI. 


Teszańibanat Ussory. 


Przyjemna podróż i przybycie nocne do Teszania, — Stolica banów 

ussorskich i ich stara forteca, — Wojsko słowiańskie w Bośni, — 

Odwiedziny męczennika prawosławnego. — Słówko o religii grec- 

„kiej w Bośni. — Piosnka patryotyczna. — Wpływ, Rosyi w Bośni. 
Cnota kobiet teszańskich, 


Je 


Teszań 21 Maja. 

Z Doboju wyruszamy do Teszania, mającego dwa tysiące 
mieszkanców. Miasto leży od poprzedniego o 24 kilometry; 
drogi od niego nie ma żadnej, kwaterują tam obecnie wojska 
austryackie. Bardzo mi się chciało widzieć to miasteczko, 
dawną stolicę małego państwa bośniackiego, niepodległego 
przez długie lata banatu Usory, gdzie się znajdują ruiny sta- 
rożytnego zamku słowiańskiego, jednego z największych i naj- 
sławniejszych w okolicy. 

Wyjeżdżamy o 6-tej wieczorem, w wózku bośniackim 
wynajętym z wielką trudnością, zaprzężonym parą dzielnych 
koników, któremi powozi wieśniak miejscowy, a na przodzie 
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iza nami jedzie ułan konno; komendant stacyi wojskowej, 
odpowiedzialny za bezpieczeństwo tak znakomitych jak my 
osób, nie chciał nas puścić bez tej eskorty, ponieważ uboczna 
droga prowadząca do Teszania nie jest jeszcze zbyt pewną, 
a noc zaścignąć nas mogła podczas podróży. W Doboju to 
wypadek wielkiej wagi; dwóch cudzoziemców, a z nich jeden 
Francuz (nigdy tu dotąd żadnego nie widziano), jadących do 
Teszania. Ale jechać trzeba sześć godzin, nocować będą 
w lesie etc. 

Ponieważ byłem jak najmocniej przekonany że będąc 
dobrze uzbrojeni, przyzwyczajeni do podróży, a przytem ma- 
jąc z sobą dwóch żołnierzy możemy być bezpieczni, nie lęka- 
łem się też wcale; najgorszą przygodą, jaka nas spotkać mo- 
gła, że przyjechawszy do Teszania w nocy, możemy być zmu- 
szeni przespać się na poczcie lub w stajni; dla ludzi którzy od 
Djakowej nie widzieli się z porządnem łóżkiem i od kilku dni 
śpią na ziemi, owinięci kołdrami jest to drobnostką; nie zwra- 
całem też na taką fraszkę uwagi. Ale cóż to za wózek; mi- 
łosierny Boże! a co za droga! Niepodobna w przybliżeniu na- 
wet dać o tem pojęcia. Trzeba sobie wyobrazić wózek cały 
drewniany, prócz kilku gwoździ i szyn na kołach, naturalnie 
bez resorów, a dla większej sprężystości i trwałości kłódki 
kół łączą się ze szprychami za pomocą włókien z kory kręco 
nej, taką jest klasyczna arba tutejsza. Na takim wózku 
przytwierdza się kawałek deski, w miejsce siedzenia, dla nas 
natrząśnięto jeszcze trochę zmiętej słomy. 

Łatwo pojąć w jakim stanie przebyliśniy cztery śmiertel- 
ne godziny w nocy, wstrząsani niemiłosiernie, w miejscu drogi 
przedzierając się po wązkiej ścieżce, pełnej jam i wybojów, 
i o 11'/, w nocy stanęliśmy nareszcie w starożytnej stolicy 
banów Ussory. Zbudzony łoskotem, jakiś człowiek w turba- 
nie uchylił drzwi. Pytamy czy nie ma miejsca gdzie by się 
przespać można? Nie! nie! odpowiada wstrząsając głową na 
prawó i lewo. Zdaje się że jeśli tu przybywa ktoś obcy z kra- 

jowców, nocuje u znajomych lub pod gołem niebem, — to za» 
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jazd otwarty dla wszystkich i dostępny dla każdego; co do 
ludzi nieco więcej ucywilizowanych, spotyka się tu jedynie 
wojskowych, a i ci wszyscy kroaci, zatem na pół krajowcy, 
Nie matu nawet kanu dla podróżnych, ponieważ nikt nie 
przyjeżdża do Teszania. Pytamy o komendanta. Już śpi, 
jego ordynans za nic w świecie obudzić go nie chce, bo 
w ciągu dnia miał paroksyzm febry, i nakazał stanowczo żeby 
mu nie przeszkadzano. Czyż wszyscy oficerowie już się do 
snu pokładłi? Na szczęście okazało się, że dwóch młodych 
podporuczników zagawędziło się przy cygarach w małym po- 
koiku tureckim, który tu służy siedmiu oficerom załogi, za 
miejsce zebrań, smoking room, salę jadalną i bawialnię. Dzię* 
ki gościnności tych panów, którzy nam oddają swoje matera- 
ce słomiane, a sami idą przespać się do kolegów, możemy na- 
reszcie dać wypoczynek zbolałym członkom w izdebce przez 
nich zajmowanej. Nie jest to pałac, zaledwie się tam wypro- 
stować można, w kącie ogromny piec bośniacki, tłomok 
idwa sienniki, oto całe umebłowanie. Lecz kiedy się jest 
zmęczonym okropnie, można się obejść bez kanapy, my też 
wkrótce zasypiamy jak zabici. 

Nazajutrz wstajemy o świcie, nasi gospodarze tak są 
uprzejmi, że nas zapraszają na śniadanie, a jest to więcej niż 
grzeczność, ponieważ restauracya jest również nieznanym 
w  Teszaniu zbytkiem jak hotel; potem zaczynamy zwie- 
dzać miasto i okolice. Teszań 1) był najprzód fortecą banów, 
Ussorskich, których rezydencya o dwie mile z tąd leżała- 
w miejscu zwanem Vruczica, gdzie dotąd istnieją jeszcze rui: 
ny; Później ci drobni książęta do Teszania przenieśli stolicę 
swoją. 


!)  Teszno Tesno po słowiańsku, ciasno, Po persku i turecku 
znaczy to suchy, pragnienie bez wody, To też zdobywcy nie zmieni. 
li tego imienia tłomacząc je po swojemu. Lecz mała rzeczka Te- 
szanica, a także pozycya zamku w ściśnionej ustronnej dolinie, na- 
prowadzają na myśl, że nazwa jest czysto słowiańska. 
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Od czasu panowania tureckiego banowie Vruczicy, Jay- 
cze i Szebrenicy, którzy się podzielili krajem, zależnymi byli 
od Raguzy. Sułtan Mahomet zmuszony do zatrzymania się 
przez czas dłuższy przed opierającym mu się Wradukiem, 
spustoszył całą sąsiednią okolicę, w tej liczbie Welikę, Teszań 
i Doboj przy którym spotkał się z wojskiem Mateusza Ko- 
rwina króla węgierskiego. 

Później był tam także książe Eugeniusz lecz nie śmiał 
dobywać zamku do którego się schronili mieszkańcy, oddając 
się pod dowództwo komendantowi swemu, Alemu. Poprze- 
stał na zbombardowaniu i zrównaniu z ziemią miasta. Po 
tym wypadku, Ali widząc, że zamek jest zbyt mały i całej 
ludności pomieścić nie może, powiększył go i wzniósł nowe 
budowle, które dotąd są widoczne. Po zburzeniu Teszania 
cesarskie wojska poszły pod Serajewo, a następnie wróciły na 
północ. Zamek teszański dziś jeszcze przedstawia się wspa. 
niale. Warto by może opisać jego obszerne wieże; strażnicę 
przypominającą dzwonnicę św. Marka w Wenecyi i mocne ob- 
ronne mury; lecz taki opis archeologiczny zbyt wiele zabrał 
by tu miejsca. 

Bombardowanie przez księcia Eugeniusza jest ostatnim 
wypadkiem wojskowym jakiego Teszań był świadkiem 
Dziś chociaż pierwsza poważniejsza potyczka z Austro-Wę. 
grami, w 1878 r. miała miejsce w pobliżu, w przesmyku kos- 
neńskim nad Bośną, stara stolica Ussory żyje sobie spokojnie 
pod panowaniem nowych panów, których przedstawicielami 
są dwie kompanie 79-go pułku piechoty Jellaczicza, obowiąza= 
ne rownież do pilnowania wszystkich stacyi od Brodów aż do 
Wranduka. Od tego punktu aż do Kiseljaku pułk Filipowi- 
cza pilnuje drogi, a jeden jego bataljon stoi w Trawniku. Jak 
tego ich nazwy dowodzą oddziały te są wyłącznie słowiań- 
skie: pułk Jellaczicza jest kroacki a Filipowicza smyrneński, 

Wszystkie pułki słowiańskie piechoty (16-ty, 53-ci, 70-ty 
78 my i79ty) są obecnie w Bośni, również jak ułańskie (5 
i12-ty) kroackie, Naturalnie że do dwóch prowincyi świeżo 
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zajętych posłano pułki złożone z żołnierzy pokrewnego ple- 
mienia, którzy mówiąc językiem krajowym podwójną rządo- 
wi oddawali usługę, ułatwiając zawładnięcie i czyniąc je mniej 
wstrętnem. Lecz nie jest że to niejako przymusowem przy- 
wróceniem armii słowiańskiej? Magyarowie lękają się tego 
i mają po części słuszność, 

Nie podobna zaprzeczyć że to fakt wielkiej doniosłości 
dość tylko wspomnieć, że starzy żołnierze z kroackiego pogra- 
nicza wojskowego, najlepsza milicya austryacka, całem ser- 
cem sprzyjali słowianom !). 

Wracając do Teszania, jest to malownicze miasteczko, 
przytulone u stóp swego zamku, prowadzące dość obszerny 
handel zbożem i miodem. Sprzedają tu ładne naczynia gli- 
niane, a szczególniej miedziane; jedno z takich naczyń zowie 
się tiko; inne jest podobne do tykwy, widziałem też dzban do 
wody w kształcie imbryczka do kawy, bardzo kształtny i ory- 
ginalny. Strój kobiet teszańskich jest podobny do serbskiego. 
Może skutkiem tego że grecy prawosławni są tu liczni i wpły. 
wowi. Mówiono nii, że przed bitwą pod Kosowem nie było 
tu Serbów; lecz od czasu tej pamiętnej porażki, wielu chrze- 
ścijan wyznania greckiego (Serbów i Albańczyków) tu się 
osiedliło, a pomimo rozporządzeń bardzo przykrych, zmusza- 
jących, naprzykład, aby budowali swoje mieszkania w kopal- 
niach kamieni, lub na nieużytkach zostawionych na przed: 
mieściach, by nie mieli okien od ulicy, — pozostali tu jednak 
a obecnie ludność grecka wynosi około 800 osób 

To też z prawdziwą radością skorzystałem ze zręczności 
i zapoznałem się z panem Teodorem Slavecziczem lljiczem 
proboszczem greckim z Teszania. Jest on jeśli nie męczenni- 
kiem, przynajmniej wyznawcą; ponieważ przez pięć lat jęczał 


1) Jeśli wierzyć Przeglądowi wojennemu wojsk zagranicznych 
o którym mówi Dziennik urzędowy z 6 Lutego 1882 r. Austro-Wę- 


gry miały w obu prowincyach 100,000 wojsk, zmniejszonych następ- 
nie do 25,000. 
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w więzieniach tureckich, rok w Banialuce, dwa w Serajewie, 
a dwa tutaj, uwolniono go dopiero przed kilku miesiącami, 
gdy nadeszły wojska jenerała Filipowicza. Obwiniono go 
o „tendencye'', powstańcze przeciwko panowaniu tureckiemu, 
Czyż to nie znakomite? Powiedzmy jednak na usprawiedliwie- 
nie jego katów, że podczas piycioletnich udręczeń jakie mu 
zadawali, pozwolili jego odważnej żonie pozostać w Tesza- 
niu, i czekać szczęśliwszych czasów. 

Ojciec Ilijcz ma tytuł dziekana, jest to człowiek w sile 
wieku, ma ładny dom, — uczęstował mnie kawą i śliwowicą. 
Lecz chociaż mój żołądek we wdzięcznej chowa to pamięci; 
nie mogę zamilczeć że złe języki obwiniają proboszczów pra- 
wosławnych w Bośni o wyzysk, pod pozorem że muszą ze 
swoich dochodów oddawać piątą część biskupowi mieszkają» 
cemu w Serajewie, i tyleż na szkołę, — nie mówiąc o klaszto- 
rach. W obecnej chwili klasztory przynajmniej nic już nie 
kosztują, ponieważ wszystkie zburzone zostały, a zakonnicy 
wymordowani przed dwoma laty, podczas ostatniego powsta- 
nia. 

W Lipju iOzrenach, było trzydziestu zakonników» 
wszystkich pozabijano, a oba ich klasztory, — wzniesione 
przed laty, przez cesarza serbskiego Neimanicza, — zrabowa- 
no. Mury jednak ocalały, prawdopodobnie nowi zakonnicy 
obejmą je wkrótce. Ciekawy to fakt do zaznaczenia, że 
katolicy mniej ucierpieli w Bośni niż prawosławni. Czy się to sta- 
ło przypadkiem, czy też jest skutkiem fanatyzmu i nienawiści do 
rosyan, protegujących wszędzie religię prawosławną, i będą- 
cych odwiecznymi wrogami turków? Trudno dać na to od- 
powiedź, lecz niezawodną jest rzeczą, że każdy nieuprzedzo: 
ny podróżny musi spostrzedz jak popularnymi są rosyanie 
wśród chrześcijan południowych słowiańskiego plemienia, i tu 
jak w Zagrzebiu, zarówno wśród greko-unitów jak i katoli“ 
ków; jest to wielka kwestya polityczna którą przyszłość pe- 
wnie 1ozwinie. Wszędzie gdzie mi się być zdarzyło przeko - 
nałem się o tem osobiście. 
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Wyszedłem raz na przechadzkę pod Teszaniem; szuka: 
łem dogodnego punktu z kądbym mógł narysować zamek, gdy 
w tem, za niewielkiem wzgórzem które nas zasłaniało, usły- 
szałem śpiew małego pastuszka. Uderzony niezwykłym wy- 
razem jaki nadawał słowom swej pieśni prosiłem pana Zoru” 
leiba aby mi ją przetłomaczył. Oto jest: 


O nędzny turku tracisz ziemię całą, 
Pod Plewną, w Serbii i w bośniackim kraju! 
Rosya nad tobą odnosi zwycięztwo, 
Magyar cię teraz obronić nie zdoła, 


Kossut ze łzami mówi do turczyna: 
„Patrz czy Serbowie złączyłi się z sobą! 
Dalej Islamie, powracaj do Azyi. 

Bo tu wytracisz wojsko do ostatka. 


Rosyanin silny, pewną stąpa nogą... 

A turek woła: Cóż ja pocznę Boże? 

Rosya potężna, idzie połączona. 

A turcy mówiąć „Gdzież się ukryć mamy? 

Książe Nikito! Przeciwko Magyarom 
Połącz się z braćmi naszymi! 

Imię Nikity wnet się sławnem stanie, 
I jego brata Milana! 

Daję tu niekształtny i nieudolny, lecz o ile mogłem wiere 
ny przekład pieśni. która w czasie mego pobytu w Bośni by- 
ła rzeczywistością i odnosiła się do świeżych wypadków na 
półwyspie bałkańskim, lecz dość by tylko wziąść do ręki sta- 
re zbiory śpiewów bośniackich, które jeszcze tu i owdzie na. 
potkać można, a znalazłyby się w innej formie też same my. 
śli i uczucia, które streścic można w następujący sposób; na- 
dzieja na Rosyę, nienawiść do węgra i szwaba (niemca). Kto 
wie jakie następstwa z tych uczuć zrodzić by s'ę mogły, w ra- 
zie starć wojęnnych ico by się stało, w przypadku wojny 
wielkiego mocarstwa słowiańskiego z monarchią Austro- Wę- 
gierską liczącą w szeregach wojsk swoich 60-ciu na 100 jene- 
rałów należących do plemienia słowiańskiego? 
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Przechodząc od palącej kwestyi politycznej do bardzo 
wdzięcznego przedmiotu powiem, że płeć piękna w Teszaniu 
słynie ze swej cnoty; zdaje się, że to kraj westalek i że tu nie 
ma źon wiarołomnych. Z resztą wszystkie miasta prowincyo* 
nalne w Bośni spierają się o pierwszeństwo w tym względzie; 
za to jednozgodnie ciskają przekleństwa na Serajewo, ten no- 
woczesny Babilon, stek wszystkich występków i rozpusty. 

Co do stosunków włościańskich i gospodarstwa rolnego, 
kraj ten jest w takiem samem położeniu jak Bośnia cała. 
Wielkimi właścicielami ziemskiemi są tu Hamri Beg-Ajano- 
wicz, Derwisz-Beg-Giulaczicz i Hamza-Beg-Giulaczicz. Ro. 
dzina pierwszego przed dwustu laty przybyła z Azyi w licz- 
bie innych stu piędziesięciu rodzin żołnierskich, którym sułtan 
nadał ziemię. Pomiędzy niemi wymieniają Kapetanowiczów, 
do dziś jeszcze licznych bardzo. Ci potomkowie emigrantów 
wojennych zachowali nawet wspomnienie miasta z kąd się 
wysiedlili jest niem Amatia, w sandżaku Anatolijskim. 

Co do rodziny Giulacziczów, według tradycyi przybyła 
ona z Węgier, wraz z innymi magyarami, którzy przyjęli ma” 
hometanizm, w tym celu aby się pożywić ziemią bośniacką, 
gdy zwycięzcy kalifowie tak szczodrze nią szafowali. Nic 
nie ma może niepodobnego, skoro się wspomni o początku 
pochodzenia i języka Węgrów i Turków. Oto są, wraz 
z dwoma innemi begami których nazwisk nie pamiętam, bo- 
gacze teszańscy; małych begów, agów i szlachty, uboższych 
posiadaczy ziemskich jest i tu sporo, jak wszędzie. Z pomię* 
dzy begów najokrutniejszym dla chrześcijan był Derwisz, 
mówią, że zbyt często uciekał się do chłosty, dla napełnienia 
złotem skrzyń własnych i ukochanego swego pana i władzcy, 
sułtana Konstantynopola. Sądzę że ten przynajmniej, z po- 
między muzułmanów powinien błogosławić Allacha że może 
żyć spokojnie w swoim domu pod dobroczynną protekcyą ba- 
gnetów pułku Jellaczycza. 


http://rcin.org.pl 


ROZDZIAŁ VII: 


Dolina Bosny. — Trawnik. 


Śniadanie u rajów.-—Ich skargi —Rynek i kawiarnia w Doboju, — 

Kosna i dolina Bosny.— Maglaj i Zepcze.— Przesmyk wranducki.—- 

Proboszcz z Zenicy.— Nabożeństwo katolickie, —Dzwony w Bo- 

śni,—Od Zenicy do Trawniks.—Druga stolica Bośni, — Biblioteka 

bośniacka.—Klasżtor Husia—Gora.— Hotel „Tysiąca pluskiew*', 
w Busowaczu, — Fojnica.— Jajecznica na talerzyku golibrody. 


I. 


Doboj 23 Maja. 

Z Teszania wyjechaliśmy wczoraj konno, na dwóch ku- 
cykach góralskich, równą obdarzonych zmyślnością jak ich 
właściciele. Teraz eskortę naszą stanowią dwaj piesi zołnie- 
rze, którzy się mają luzować na każdej stacyi pocztowej. Po 
pięciogodzinnej malowniczej podróży wjeżdżamy do Doboja 
w tak okropne błoto, że koniki brną głęboko, a nogi moje po 
kostkę nurzają się w kałuży. 


Na pierwszym przystanku jedliśmy śniadanie u biednych 
rajów katolickich. Chatka ich, to jedyna izba bez sufitu 
i komina; kilka płaskich kamieni tworzą ognisko, dym wycho- 
dzi przez szpary w dachu. Pochyliwszy głowę wszedłem do 
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tej nędznej nory, nie mającej innego prócz drzwi otworu, 
w chwili gdy przyrządzano śniadanie, którego zażądała nasza 
eskorta, zdawało mi się Że zostałem uwędzony w dymie. 
A jednak kobieta i dzieci zajmują się tu gotowaniem nam 
pożywienia, na ziemi zaś, z podgiętemi pod siebie nogami 
czterech czy pięciu mężczyzn siedzą w około drewnianej mi- 
sy, w której pływają gotowane jarzyny, kończą swoj posiłek 
dzienny. Wstają gdy wchodzimy, a ci którzy są bez turba- 
nów, tylko w feskach na głowie odchodzą. Kobieta wita 
nas, kładąc rękę na sercu. Ponieważ dym istotnie wygryza 
nieprzyzwyczajone do niego oczy, na podwórku, pod cieniem 
dużej śliwy ustawiają dwie próżne baryłki, które nam zastę- 
pują krzesła i mały niziutki stolik, w rodzaju maurytańskich 
stołków, które wszędzie napotkać można. Podają nam jaje- 
cznicę na talerzu, z którego ja i Zoruleib czerpiemy po kolei, 
za napój, czysta woda z małego strumyka wpadającego do 
Jablanicy, płynącej o dwa kroki od chatki. Powoli zaczyna 
znikać nieufność, z którą pomimo paru piastrów uprzejmie 
wsuniętych do ręki, i słów łagodnych — biedacy przyjmują 
zawsze tego, kto żąda śniadania manu militari; natomiast zja. 
wia się pewna poufałość, szczególniej gdy się dowiadują że 
mają do czynienia nie z niemcami lub węgrami, lecz z fran- 
cuzem i serbem, a skorośmy zaspokoili ich ciekawość co do 
Francyi, — której zaledwie imię znanem im było, i Paryża, 
o którym słyszał tu każdy, od czasu pamiętnego oblężenia 
1870 i 1871 roku, gdy wszyscy słowianie życzyli nam zwycię 
ztwa, mogliśmy także z kolei zadać kilka pytań tym bieda- 
kom. Naturalnie chcieliśmy, się dowiedzieć jak im było pod 
panowaniem tureckiem i czy się ich los polepszył od czasu 
przybycia Austro-Węgrów. „Nie wieleśmy zyskali ua zmia- 
nie panów” odpowiedział najroztropniejszy z nich, — begowie 
biorą zawsze trzecią częsć, Franc Józel*) tyleżsamo. A czy 


1) Jak wszystkie ludy pierwotne, wieśniak bośniacki nie ma 
żadnego wyobrażenia o państwie; dla niego uosobieniem jego jest 
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tak płacić, czy inaczej, to nam wszystko jedno. Podatki zo- 
stały takie jakie były, tylko że już nas nie biją begowie. My- 
śleliśmy że kiedy przyszli chrześcijanie, to już begom nic pła- 
cić nie będziemy; a tu znowu nakazują zbieranie zaległej da- 
niny, której się już właściciele sami niedopominali od po- 
wstania. My tymczasem łudziliśmy się nadzieją, że nam da- 
dzą ziemię i zmniejszą podatki, którym już podołać nie mo- 
żemy. Ach! nie mamy się czego cieszyć, szczęśliwsi są sło- 
wianie poddani Alexandra, niż my zostający pod rządem 
Franca-Józefa, Begowie nam mówią że Bośnia powróci pod 
panowanie tureckie: jakże wam się zdaje, czy to prawda? 
My słowianie, nie jesteśmy ani austryakami, ani turkami. Ach! 
jacy szczęśliwi Bulgarowie! Patrzcie!.. tu, obok mojej chatki 
był lasek; przyszli żołnierze i spalili wszystko, prócz tej dużej 
śliwy; a jednak beg zażądał trzeciej części drzewa które oni 
porąbali. Potem wziął trzech swoich przyjaciół na świadków 
a ci mówili każdemu: „Widzieliśmy jak ten człowiek rąbał 
drzewo”. I mnie zapłacić kazano. Wezmą mnie do więzie- 
nia sprzedadzą wszystko. Czemże odkupię moją chatę, trzy 
krowy i wieprze? I dla czego teraz, skoro zostajemy pod 
panowaniem chrześcijan, pozwalają, żeby nas sądzili ci prze- 
klęci oszuści? Nie będziemy pracować, niech ziemia leży 
odłogiem, przeżyjemy z tego co nam dadzą trzody, wynaj- 
miemy się za wyrobników; nie chcemy płacić trzeciej części 
begom”. A gdy jeden z nas odezwał się nierozważnie: „Ależ 
wy chrześcijanie Bośniacy nie macie chyba odwagi?” biedak 
ten patrzył na nas przez chwilę, potem w oku zabłysnął mu 
ogień, i poważnie, bez uniesienia rzekł: „„Niewierzysz sam 
temu co mówisz, bo wiesz że jesteśmy bez broni. Daj nam 
tylko broń w ręce, a przekonasz się co możemy”. 


cesarz, jak poprzednio był sułtan, a panującego zawsze nazywa po 
imieniu, 


Dodatek do Wędrowca 
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Powróciliśmy do Doboju w dzień targowy. Mały rynek 
roi się najrozmaitszemi ubiorami. Wielu wieśniaków już się 
rozłokowało, inni jeszcze się krzątają i wybierają miejsce; 
a nowi nadjeżdżają w wózkach i konno. Jakiś turek jedzie 
na koniu i przytrzymuje przed sobą żonę, a za cugle prowadzi 
klacz ze źrebięciem. Kobiety przybyłe z drugiego brzegu 
Bośny mają na głowie białe chustki, z kolorowemi deseniami, 
spadające na szyję nieco podobnie jak u Neapolitanek; a mie- 
szkające na lewym brzegu tej samej rzeki, wiążą tylko głowę 
chusteczką po prostu, a w rogu chusteczki chowają pienią - 
dze. Wszystkie mają wiele ozdób i świecideł: jedyne, mają- 
ce jakiś właściwy charakter są blaszki okrągłe na pasach 
wyrabiane z miedzi. W tym tłumie mnóstwo się snuje cyga- 
nów, (jest ich z jakie dziesięć tysięcy w Bośni), zdradzają ich 
łachmany i typ azyatycki. Uderza mnie wielka ilość ludzi 
mających grube szyje, ze nie powiem, wole, widocznie woda 
w Bośni nie musi być zupełnie zdrową. 

Wszyscy są bardzo uprzejmi. Gdy przechodzimy, męż- 
czyzni i kobiety wstają szeregiem na nasze powitanie. Czy 
to już grzeczność niiejscowa, czy też naśladowanie tylko tego 
co żołnierze austryaccy robią przed oficerami? Sprzedają 
zboże, grube tkaniny, szczapy ze smolistego drzewa, które 
zastępują tanie świece w tym kraju. Najlepiej się wydają 
wyroby garncarskie, wyrabiane w pobliżu; przedstawiają one 
wprawdzie dwa kształty tylko, lecz nie pozbawione elegancyi 
i wdzięku. 

Idziemy do kawiarni, tam zabieramy znajomość z ima- 
nem i udaje nam się z wielkim trudem zebrać niejakie wska- 
zówki. Wszyscy ci ludzie są bajecznie nieoświeceni: sam 
iman nie umie po słowiańsku, chociaż to jego język ojczysty, 
tylko po turecku. Jakby się to komu wydało, żeby który 
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z proboszczów francuzkich nie umiał czytać po francuzku? 
Wszystko czegośmy się dowiedzieć mogli, że z Doboju żaden 
turek wysiedlać się nie chce, gdy w innych częściach kraju 
rzecz się ma inaczej. Może dla tego że w tem miasteczku 
własność ziemska jest bardzo rozdrobniona i wiele rodzin 
przywiązuje do roli. Z wyjątkiem Osmana-Bega-Kapeta- 
nowicza !) i dwóch żydów, nie wielu tu jest większych wła- 
ścicieli, a mnóstwo rodzin majętnych i średnio zamożnych. 
W Doboju pochodzą jak mówią, od Magyarów,;którzy przy- 
byli z Buda-Pesztu, podczas przymusowego nawracania na 
wiarę chrześcijańską; toż samo podanie przechowuje się tra- 
dycyonalnie przez większą część mieszkańców z Maglaju 
i Teszania. 

Bądź co bądź, w Doboju nie znać bynajmniej większe- 
go jak w innych okolicach zadowolenia: bardzo często od- 
bywają się tu rewizye po domach, w celu przekonania się 
czy nie ma ukrytej broni, wiadomo jak takie najścia rażą 
muzułmanów a nawet chrześcijan w tym kraju, gdzie wszyscy 
mniej więcej przyjęli obyczaje zwycięzkich wyznawców is- 
łamu. Inny jeszcze powód do niezadowolenia, że żołnierze 
austro-węgierscy poniszczyli na opał sady śliwkowe, a nie 
brak tu przecie drzewa. Z resztą i tu jak wszędzie okazuje 
się słusznem przysłowie: 

„Nieprzyjacielem naszym jest nasz pan''. 


III. 


Zenica 24 Maja. 

Z Doboju kolej żelazna przechodzi przez wąwóz Kos- 
na, gdzie austryacy, wstępując do kraju mieli pierwsze star- 
cie na seryo. Nie podejrzewając podstępu szli z Doboju, 

1) W Bośni wielu jest begów noszących miano „Kapetano- 
wiczów czyli synów kapitanów", Z tąd to powstało że ziemię, a 


raczej trzecia część cesarska nadawane były często „kapitanom * czy- 
li wodzem wojsk zwycięzkich, 
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j tu właśnie spotkał ich napad, w wązkiej zacieśnionej doli- 
nie. Przejechaliśmy następnie miejsce gdzie Ussora wraz 
z Jablanicą wpada do Bosny i przybyliśmy do Maglaja staro= 
żytnego zamku, z tej samej epoki i podobnej budowy jak za- 
mek w Teszaniu. Dolina Bośny musiała być niegdyś centrem 
bogactw prowincyi, której nadała nazwę. W miarę oddale- 
nia się od Doboju, napotyka się ziemię co raz lepiej uprawną; 
z okolic gdzie same tylko były pastwiska przechodzi się do 
kraju rzeczywiście rolniczego, przynajmniej na wybrzeżach 
rzeki. Wioski stają się co raz liczniejsze, a na szczytach 
wzgórz widnieją często ruiny twierdz, służące najpewniej- 
szym dowodem, że niezmiernie wiele zależało tym którzy 
władali krajem, aby mieć w ręku to przejście, Zacząwszy 
od Maglaja, uprawne role sięgają co raz wyżej po pochyłości 
gór, ponieważ dolina nie jest już.w stanie zaspokoić potrzeb 
wzrastającej ludności, 

Przybyliśmy do Zepcze w chwili gdy wiele dostatnich 
rodzin tureckich (nie należących jednak do kasty begów) go- 
towało się do wsiadania na pociąg idący do Brodów; udają 
się do Konstantynopola, zdaje się że wiele innych rodzin za- 
mierza uczynić toż samo. Jeśli by się wszyscy turcy wynie- 
śli w taki sposób, ułatwiło by to o wiele, jeśliby nie zupełnie 
rozwiązało kwestyę bośniacką. W Zepcze nie ma nic cieka- 
wego do widzenia, zamek leżący w dolinie jest tylko wielkim 
prostokątem otoczonym fosami, na rogach mającym czworo- 
kątne wieże. Korzystamy ztego, że wózek którym jechać 
mamy nie przybył jeszcze ze stacyi, idziemy do kawiarni i na 
miasto. Porzucimy Żepcze bez żalu, przy łaskawej pomocy 
dowódzcy i oficerów załogi, którzy i tu, jak wszędzie są dla 
nas niezmiernie uprzejmi. 

Od Zepcze dolina przez czas jakiś dość jeszcze jest sze- 
roką; lecz zacząwszy od Begów-Hanu, (gdzie są wody mine- 
rąlne) ścieśnia się co raz bardziej. Zaraz za przystankiem 
w Orahowicy, jest wąwóz Vraduk. W Begow-Hanie (po tu- 
tejszemu Golulżuje). zamordowanym został p. Serot konsul 
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włoski, którego zabójcę spotkałem w Brodzie, gdy go wie- 
ziono do Esseku na stracenie. Austryacy weszli do Bośni 
5 Sierpnia 1878 r. i dotarli dopiero do Zepcze. P. Pérot uda- 
wał się właśnie na miejsce swego urzędowania do Serajewa, 
a chociaż mu radzono w sztabie aby jechał z wojskiem, nie 
chciał słuchać nikogo, mówiąc że od lat piętnastu jest w Bo- 
Śni, że zna mieszkańców i nie ma się czego obawiać... przy- 
płacił życiem zuchwalstwo swoje. Prawda że miał przy so“ 
bie bardzo znaczną sumę pieniędzy, co się pewnie niemało 
przyczyniło do wybuchu fanatyzmu. 

Vranduk z wązkim i malowniczym wąwozem, jest klu- 
czem górnej Bośny; to też zaborców Bośni zawsze tu zatrzy- 
mywano, czy szli z południa, jak turcy w wieku piętnastym» 
czy z północy, jak teraz austro-węgrzy. Kilka kilometrów 
ciągnie się ten przesmyk, w którym jest tylko tyle miejsca co 
na koryto rzeki, kolej żelazną i drogę idącą u stóp zamku 
przez tunel niedawno przebity, i to jeszcze w wielu miejscach 
jedzie się po skale. Potem nagle dolina się rozszerza i two: 
rzy piękną równinę doskonale uprawną, ze stadami ładnych 
kóz iowiec. Dojeżdża się do małego miasteczka Zenicy po 
malowniczym moście; pod którym łączą się strumyki Vrazalii 
i Koczewa, wpadające do Bosny. 

Mieszkanie mamy w Zenicy na probostwie katolickiem 
gdzie nas spotkało najserdeczniejsze przyjęcie, ksiądz franci- 
szkanin, mianowany na tutejsze probostwo, ma obecnie w go- 
ścinie kilku ze swych współbraci, a w tej liczbie przełożonego 
z wielkiego klasztoru Grusiej-Gory w pobliżu Trawnika i ten 
duchowny ofiaruje nam również łaskawe przyjęcie u siebie. 
Skorzystamy koniecznie z tego zaproszenia, 

Widziałem tu chrześcian zdaje mi się po raz pierwszy 
w życiu. Dziś rano, w Niedzielę, byłem obecny na summie 
na probostwie zenickiem. Wszystko by mi się śmiesznem 
wydać było powinno; kościół nędzny, proboszcz z wąsami, 
odinawiający modlitwy jak by strofował swoich parafian, gdy 
się odwraca ze swojem Dominus vobiscum; śpiewy nowe w ję- 
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zyku, którego nie rozumiem ani słowa; głowy ludzkie, po 
zdjęciu turbanów i fezów, z ogolonemi nad czołem włosami 
i związanemi na tył dużemi kosmykami, przypominające 
Chińczyków. I cóż przyznać się muszę; głeboko byłem 
wzruszony, i zdawało mi się że niezmierna przestrzeń dzieli 
mnie od nabożeństwa krajów ucywilizowanych gdzie ogolony 
i wyświeżony jegomość, w martwym języku szepcze bardziej 
jeszcze martwe formuły, przed publicznością zajętą jedynie 
zachowaniem przyzwoitości, lecz nie zapominają bynajmniej 
o wygodach własnych. Tu zaś czuje się bicie wielkiego ser- 
ca, a wszyscy obecni z całą uwagą i skupieniem ducha śledzą 
za księdzem u stóp ołtarza. Naturalnie że nie ma krzeseł, 
wszyscy siedzą na ziemi po turecku, mężczyzni po prawej, 
kobiety po lewej stronie ołtarza, 

Kościół jest drewniany, t) z wyjątkiem zewnętrznych 
murów. Jaskółki świergoczą w gniazdkach do koła, a gołę- 
bie gruchają na belkach podpierających sklepienie; kilka 
psów przechadza się swobodnie jak w domu, czuje się ze to 
prawdziwy dom boży, gdzie się znajdzie miejsce dla ludzi 
i zwierząt. Wszystkie drzwi szeroko otwarte; takie tu słoń- 
ce rozkoszne, skoro deszcz nie pada! punkt o dziewiątej ude- 
rzają w dzwon. Cóż to za radość dla tych poczciwych ludzi. 
Dla wielu z nich najważniejszym wynikiem prz bycia chrze: 
ścijan z po za Sawy, jest to że im wrócono swobodę używa- 
nia dzwonów; w rzeczy samej, te dźwięki są dla nich symbo- 
lem oswobodzenia. Skoro dawniej raja użalał się na krzyw- 
dy i wyzyski bega, ten mu odpowiadał: ,„Niewierny wszyst: 
kiego dostarczyć nam musi, ziemia jest turecką. Dzwony się 
nie odzywają, modlitwa muzułmańska (ezan) panuje tu wszech” 
władnie. 


A chrześcijanie zwołując wiernych na nabożeństwo 


1) Wszystkie kościoły w Bośni były drewniane prócz klasz- 
tornych. 
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musieli kołatać w deskę *). To też skoro im tylko wolno 
było spieszyli, pobudować niezgrabne dzwonnice, na ich 
szczycie pozawieszali dzwony, sprawione dzięki szczodrobli- 
wości p, Strosmayera, biskupa Djakowy?) i dzwonią sobie 
do upadłego. Cóż to się dzieje przez jaką godzinę skoro 
wierni gromadzą się na nabożeństwo, jedni na małych koni- 
kach °) inni pieszo, a wszyscy tłoczą się w malowniczym nie- 
porządku do kościoła. 


1) W liczbie prośb zaniesionych do Turcyi w 1861 r., 
znajduję następującą: „Prosimy również aby nasza chrześcijańska 
religia szanowaną była, aby nam wolno było budować kościoły 
i używać dzwonów“, Omar-Pasza w swej proklamacyi wydanej 
17 go Maja 1861 r. przyrzeka zadość uczynić temu żądaniu, lecz 
i ta obietnica jak tyle innych, dotrzymana nie była. Opowiadają 
jeszcze w wielu wioskach bośniackich, że gdy po wstąpieniu aus- 
tryaków po raz pierwszy ozwały się tu dzwony, imanowie (duchow- 
ni) i muezzinowie (zakrystyanie) muzułmańscy udali się ze skargą 
do dowódcy wojsk, na ten skandal i zakłócenie spokojności, jakie 
znosić muszą. Oficerowie naturalnie odpowiadali na to, że i śpie- 
wy muezzinów przeszkadzały również chrześcijanom, przez czas 
bardzo długi, musieli zatem imanowie zaprzestać swoich żalów. 
Mały ten epizod powtarzający się często, dostatecznie maluje nie- 
tolerancyą odwieczną duchowieństwa muzułmańskiego w tym nie- 
szczęśliwym kraju, lecz odpowiedź dowódców służy równie dowo- 
dem sys temu Austryi, starajacej się tak urządzić aby sobie wszyst- 
ko szło samo przez się. Niebezpieczny to system w kraju, gdzie 
trzeba umieć wziąć stronę jednych lub drugich bo inaczej wszyscy 
będą niezadowoleni, 

2) Podczas mojej bytności w Djakowej przedpokój bisku- 
piego pałacu zawalony był pięknemi dzwonami, przeznaczonemi 
na dary dla owieczek z po za Sawy, od wspaniałomyślnego bisku- 
pa. Zresztą tem fanatycznem zamiłowaniem dzwonów nie tylko 
katolicy się odznaczają dzielą go również prawosławni; byłem 
w Teszanach w dzień Wniebowstąpienia i miałem przyjemność sły- 
szeć jak pop przez całą godzinę sygnował z uniesieniem, 


3) Najczęściej mężczyzni jadą konno, kobiety i dzieci idą 
piechotą. Nie bardzo to przyjemny dla podróżnego widok, lecz. 
w Bośni zdaje się najnaturalniejszą rzeczą w świecie. 
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Z liczby 1300 katolików składających parafią — rozleg- 
łą jak całe decyzyum — pewnie z tysiąc stawi się na mszę. 
Po pierwszem pokropieniu wodą święconą, dokonanem bar- 
dzo sumiennie przez jakiegoś poczciwca który przebiega koś- 
ciół i polewa wiernych klęczących w pokorze na prawo i le- 
wo, zaczyną się pierwsze kazanie o piekle, które o ile się 
zdaje, gra wielką rolę w religii tych prostaczków. w połowie 
sumy jest drugie kazanie na ten sam temat, a mówca nie 
nażarty do dzieła sie bierze. Opisawszy w najstraszliwszy 
sposób to miejsce wiecznej męki, wysyła tam najprzód wszy- 
stkich którzy nie chodzą na mszę, nie płacą składek na koś- 
ciół, nie zachowują postów etc. 

Podczas tej nędznej przemowy najbardziej mnie uderza- 
ło zachowanie się całego tego ludu; nie pobudza to bynaj- 
mniej do dzielenia ich przekonania, zarówno jak wielka mi- 
łość nie dowodzi bynajmniej doskonałości istoty, która ją 
natchnęła lecz mnie i miłość wielka i wiara głęboko zawsze 
porywa i unosi, a ta czuje się prawdziwą, serdeczną wiarą. 

Co chwila lud odpowiada celebrującemu; po dwakroć 
ksiądz obraca się do wiernych i przeciągle nuci jąkąś długą 
modlitwę słowiańską, którą wszyscy półgłosem powtarzają *) 
Skoro tylko ksiądz wymawia słowo Jezus, nawet podczas 
kazania, wierni odpowiadają: Dzięki! chwała Jezusowi, (Fad- 
jen Isus budi). Przy podniesieniu wszyscy wznoszą ręce 
w górę, kobiety z różańcem, z wyrazem uwielbienia, a po- 
chyliwszy się, słychać szept ogólnej modlitwy. W czasie 
mszy, gdy ksiądz podnosi hostyą lub przyklęka przed nią, 
szczególniej przed odmówieniem Pater; wszyscy wyciągają 
ręce, jak celebrujący, skoro odmawia Oremus, Wszystko 
to się odbywa z tą jednomyślnością i nabożeństwem, w któ- 


1) Modlitwy te odbywają się przed Credo i po komunii. 
Wierni odmawiają głośno z celebrującym Pater, Ave, Credo i Confi- 
teor. 


http://rcin.org.pl 


== "8dy 2: 


rem nie ma cienia przesady. Ze dwadzieścia osób obu płci 
przystępowało do komunii wszyscy mieli wyraz zadowolenia 
na twarzy, lecz nie ten udany wyraz zachwytu, który stara- 
ją się nadać naszym dziewczynkom przystępującym do ko. 
munii. Przy końcu mszy, przed modlitwą śpiewaną za ce- 
sarza, ksiądz odczytuje rozporządzenia administracyi dziś 
naprzykład ogłosił, że kandydaci chcący postąpić do żandar- 
meryi powinni się zapisywać u niego, że kto jeszcze nie za- 
płacił podatku, miał się z tem spieszyć co prędzej, bo „Franc 
Jóżef'* potrzebuje pieniędzy, a ponieważ on sam (proboszcz) 
ma wkrótce opuścić parafię, ci którzy się jeszcze nie uiścili 
z należności, mieli zapłacić niezwłocznie, i przytem, wymie- 
niał wszystkich dłużników po nazwisku, wyszczególniając 
także ilość przypadającej od każdego sumy, było to rzeczy- 
wiście bardzo oryginalne. 


IV. 


Klasztor Gusia - Gora, 25 Maja. 


Od samej Zennicy droga ciągle wznosi się w górę 
i z doliny Bosny przechodzi na dolinę rzeki Sawy, która 
z Bosną się łączy. Na tych wybrzeżach, nieraz na prze- 
strzeni mil kilku spotykają się tak wspaniałe krajobrazy, że 
nie ustąpią najsławniejszym w innych krajach; nadejdzie kie- 
dyś czas, że Szwajcarya bośniacka będzie równie modną 
jak obecnie helwecka. Na najwybitniejszym punkcie drogi 
Vitrenica — wznosi się mały budynek z kamienia, —- jest to 
fontanna, wody do niej dostarcza czyste źródło wynalezione 
przed dwunastu laty — jak głosi napis turecki, wyrzeźbiony 
na pomniku, — dzięki rozumnej wspaniałomyslności mutesa - 
rifa z Trawnika. W tym kraju gorącym, gdzie pragnienie 
silnie dokucza, takie fontany często spotkać można; znajdu- 
ją się na wszystkich drogach, nawet na ścieżkach wśród gór, 
basen i przykuty na łańcuszku kubek pozwalają podróżnemu 
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ochłodzić się i napoić konia. Na tych gościnnych żród- 
łach znajduja się prawie zawsze wypisane stosowne wiersze 
z Koranu; najczyściej osłaniają je drzewa swym cieniem 
i tworzą miłe miejsce wypoczynku. W miastach są one 
oprócz tego miejscem schadzek dla kobiet, które pod pozo- 
rem czerpania wody potrzebnej do gospodarstwa, zabawiają 
sią tam plotkami. 

Kiedy Bośniak ma szklankę wody i kawałek węgla do 
zapalenia fajki nic mu już do szczęścia nie brak. Woda, jak 
widzimy, znajduje się wszędzie, co do węgla, — dość wejść 
do pierwszej lepszej chaty każdemu za uprzejme słowo 
i chwilę rozmowy pozwolą zapalić fajkę przy ognisku. 

Ze szczytu góry schodzi się nagle do Han Kampanii, 
gdzie jest przystanek. Na takiej stacyi przydrożnej, na pro- 
wincyi zawsze znajduje się ogródek, ponieważ wojsko austry- 
ackie bardzo dużo ucierpiało z powodu braku jarzyn, rząd 
rozkazał zakładać ogrody wszędzie, gdzie stoją żołnierze. 
Wyjechawszy z Han-Kampanii, — małej wioski, która w ro- 
ku 1840 była teatrem krwawej porażki powstańców bośniac- 
kich, — zawraca się na prawo i minąwszy Witesz, przejeż- 
dża się Lasvę po drewnianym moście, obok którego zbudo- 
wano mały han. Dolina ciągle idzie szeroko aż do miejsca 
zkąd po prawej stronie na połowie góry, ukazuje się wielki 
franciszkański klasztor Gusia-Gora. Tu nagle, jakby się do- 
lina urywała, zaczyna się wąwóz trawnicki, nadzwyczaj ma- 
lowniczy, z mnóstwem mogił tureckich, rzeką pelną wodo- 
spadów, dzikiemi skałami i samem miastem Trawnikiem któ- 
re najprzód ukazuje się od strony zamku; sterczącego na ur- 
wisku, wystrzelającem nagle pośród wązkiej doliny. 

Dla tego kto jak ja przybywa z Brodu przez Derbend, 
Doboj, Zenicę i Teszany, Trawnik wydaje się miastem pra- 
wdziwem. W rzeczy samej miejsce to daleko ważniejszą 
odgrywa rolę, od tych które wymieniłem przed chwilą ponie- 
waż ma około 12,000 mieszkańców, dzięki swemu położeniu 
i temu że do roku 1850-go było rezydencyą paszów, przysła- 
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nych przez Portę!) jest drugiem w rzędzie miast krajo- 
wych że tak powiem, drugą stolicą Bośni. Jest ono również 
kluczem jedynej drogi łączącej Bośnię z Kroacyą a zatem 
i z Europą środkową przez. Banialukę, a podczas rządów tu- 
reckich droga ta tem większe miała znaczenia, że powstanie 
zaczynało się zawsze od strony północno zachodniej, w trój- 
kącie utworzonym przez Kroacyą turecką, zkąd chrześcija- 
nie w razie niepowodzenia, schronić się zawsze mogli na te- 
rytoryum austryackie. I tak, w roku 1875 wielka była bitwa 
między 500 chrześcijanami i baszybuzukami, pod Banialuką, 
Bój trwał jedenaście godzin, a zwycięztwo zostało przy chrze: 
ścijanach. Tym czasem porozlepiano proklamacye w Za- 
grzebiu, Belgradzie a nawet Bukareszcie; wzywające słowian 
południowych do obrony braci bośniaków. Był to początek 
owego ruchu, który pomimo różnych zmian losu, stał się 
w końcu powodem przyłączenia obu prowincyi do Austro- 
węgier. 

W Trawniku mieści się obecnie spora załoga wojsko- 
wa tu również przebywa wielki rabin izraelitów całej prowin- 
cyi. Jednak muzułmanie są tu w przeważnej liczbie, a ich 
mufti posiada sławną na całą Bośnią bibliotekę. Ponieważ 
słyszałem ciągle o cudownych rękopismach uczonego, prosi- 
łem o pozwolenie obejrzenia ich; udaliśmy się zatem wraz 
z moim tłomaczem do mieszkania sławnego muftego, lecz 
ten biorąc nas pewnie za nie zbyt skrupulatnych amatorów, 
tak zazdrośnie strzegł swego skarbu, żeśmy się niczego do- 
tknąć nie mogli. Przekonaliśmy się jednak, że z liczby trzy- 
dziestu rękopismów jakie się tu znajdują, połowa przynaj- 
mniej są to Korany, lub części tej świętej księgi muzułmanów 
a z wyjątkiem kilku geografii, zdało się nam że reszta nie* 


1) W czasach gdy wezyrat bośniacki sięgał aż do Drawy, 
przeniesiono nawet stolicę do Banialuki, lecz gdy w roku 1686 
Buda odebraną została, z obawy że Banialuka zbyt łatwo popaść 
mogła w ręce nieprzyjaciół, wezyr powrócił znowu do Trawnika, 
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wielką posiada wartość. Trawnik to małe, dość czyste mia- 
steczko, a zamek na tyle jeszcze w dobrym znajduje się sta- 
nie, że służy za koszary dla żołnierzy i stanowi dla austry- 
ków punkt obrony. Wieść głosi, że był zbudowany przez 
Twartko I, który w nim mieszkał niekiedy. Z pozoru podo- 
bny jest do twierdz dobojskiej i teszańskiej, podobnie jak 
tamte, zbudowany na występie trójkątu ma wielokątną wie- 
żę rogową. Na jednej z ulic miasta znajduje się mały meczet 
drewniany, obok którego, pod osłoną kiosku, jest grób świę- 
tego muzułmanina, poległego w walce z niewiernymi, 

Chociaż w Trawniku znajduje się kilka szkaradnych 
zajazdów, które się niesłusznie hotelami zowią, wolałem, ko- 
rzystając z uprzejmego zaproszenia czcigodnego ojca Miko- 
łaja Lovricza. przełożonego klasztoru franciszkanów z Gusiej 
Gory, w pobliżu Trawnika, z którym miałem przyjemność 
spotkać się w Zenicy, raz jeszcze przyjąć gościnność tych 
zacnych zakonników, będących opatrznością prawdziwą po- 
dróżnych w tym kraju pozbawionym wszelkich wygód. 

Z Trawnika do Gusiej-Gory, jest dwie godziny najokro- 
pniejszej drogi, którą lepiej odbywać pieszo, lub konno na 
małym koniku krajowym; na nieszczęście dano nam resłe ko- 
nie, należące do kroackiego pułku kawaleryi a dwóch żołnie- 
rzy na przewodników 1 w miejsce eskorty; — o małośmy nie 
skręcili karku. Lecz gościnność ojca Lovricza i jego za- 
cnych współtowarzyszy, pozwoliła nam wkrótce zapomnieć 
o przykrościach tej podróży. Klasztor na Gusiej-Grorze, je- 
den z najpiękniejszych w Bośni, — tworzy duży czworokąt 
zbudowany na połowie góry, na wyniosłości 600 do 700 me- 
trów. Z trzech stron łączki czyli dziedzieńca wewnętrznego 
na który się wchodzi przez dużą bramę sklepioną, znajdują 
się budynki przeznaczone na mieszkania zakonników i ich 
wychowańców — ponieważ Gusia-Gora jest zarazem klaszto- 
rem, szkołą elementarną i małem seminaryum, czwartą stro- 
nę, w glebi, zajmuje kaplica, dość obszerna, lecz prawdę 
mówiąc, w nieszczególnym guście. Sklepienie opiera się na 
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drewnianych filarach, a prócz kilku obrazów, są w niej jesz- 
cze organy, niesłychany zbytek w Bośni. Wielki i piękny 
refektarz, pokoje czyste i wygodne, kryta galerya idąca do- 
koła całego gmachu na dolnem piętrze: nareszcie żeby dać 
pojęcie o wspan ałości tego klasztoru, w tym biednym 
kraju nędznych lepianek, dodam jeszcze że ma on trzy pię- 
tra i po trzydzieści dziewięć okien w każdej z czterech stron. 
Wszyscy tutejsi zakonnicy są ludzie wykształceni, mówią po 
włosku itrochę po niemiecku, ajeśli klasztor Gusiej-Gory 
jest jednym z najnowszych katolickich klasztorów w Bośni, 
śmiało powiedzieć można, że jest również jednym z tych, gdzie 
najwięcej pracują i najgościnniej przyjmują podróżnych, bez 
względu na ich wiarę i przekonania polityczne. 


v. 


Buzowcza ') 27 Maja. 

Musieliśmy na koniec rozstać się z rozkosznym pobytem 
na Gusiej. Gorze, gdzieśmy mieli posłanie prawie europejskie 
i serdecznie uprzejmych gospodarzy, odjechaliśmy wczoraj, 
wiózł nas dzielny żołnierz ze stacyi pocztowej, który poga- 
niając konie, bawił nas swemi skargami, zresztą najzupełniej 
słusznemi. 

Jest to nieszczęśliwy rezerwista wieśniak z pod Wie- 
dnia, powołany na służbę w przeszłym roku, który brał udział 
w kilku potyczkach a następnie przy rozkwaterowaniu wojsk 
najzupełniej zapomniano o nim i czterdziestu jego towarzy- 
szach. Jak tu żyć z 13-tu krajcarów dziennie? mówił ze 
smutną miną; mam w domu żonę i dziecko, żona pisała do 
ministra wojny; odpowiedziano jej żeby była cierpliwą. 


1) Wioska ta ma 700 mieszkańców katolików i muzułma- 
nów. Bardzo mało chrześcijan wyznania greckiego. Są tu wody 
żelazne. 
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A jest temu już dwa miesiące! Ach! nie zostałbym tu nigdy, 
żeby mi kto dawał całą Bośnię!.. Człowiek ten chorobliwie 
tęskni za krajem, zdaje się że w wojsku austryackim nie jest 
fakt odrębny, i że Austrya nie może na to liczyć że w jej no- 
wych prowincyach osiądą żołnierze dymisyonowani. 

Bez żalu opuszczamy „hotel Tysiąca pluskiew' w Bu: 
sowaczu, takeśmy przezwali w chwili bezsilnej zemsty, opu- 
szczony dom turecki, w którym, dzięki szczególnej uprzejmo- 
ści naczelnika stacyi wojskowej, dozwolono nam przepędzić 
noc, na torturach. — Po rozpaczliwej obronie, musieliśmy 
ułedz przed przeważną siłą. Wyszliśmy o świcie z tej jaski- 
ni czekając na konie robię szkic tego miejsca naszych udrę- 
czeń, postanawiam sobie polecić je specyalnej uwadze ento- 
mologów, i nazwać olbrzymi gatunek gnieżdżących się tam 
stworzeń cimex Busowacensis. Otóż i nasz ekwipaż przyby- 
wa; na widok pięknego wschodu słońca zapominamy o przy- 
krej nocy. Dalej że! dobro junacze!) w drogę do Fojnicy. 


VI. 


Klasztor Franciszkanów w Fojnicy 28 Maja. 

Znajdujemy się w klasztorze lojnickim, najstarszym 
i najwięcej znanym, ze wszystkich klasztorów franciszkań- 
skich w Bośni. Zacni bracia przyjęli nas tu, naturalnie ze 
znaną gościnnością. Tojnica nie leży na prostej drodze 
z Trawnika do Serajewa, lecz w dolinie głównej, którą się je- 
dzie do Kiseljaku. Na tym trakcie, w Buhoviczu, pod Po- 
ljesew, ujrzałem po raz pierwszy piękne wyniosłe drzewa; 
wszędzie dotąd w dolinach rosły tylko krzaki, trzeba było 
szukać na górach tych pięknych lasów, które mogą dziś je* 
szcze mimo opłakanej administracyi tureckiej, stać się boga- 


1) Dobro junacze; młody bohaterze w ten sposób u słowian 
południowych, poufale i uprzejmie mówi się do niższych, a znaczy 
to prawie: „Mój chłopcze. 
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ctwem kraju. Prawo wypasu wydało tu zwykłe następstwa: 
wszędzie gdzie chodzi bydło marnieją drzewa; nieraz też wi- 
dzieć można pastuszka ścinającego wielkie drzewo żeby trzo- 
da mogła obgryść jego liście. IDodawszy do tego pożary 
zapałane w czasie powstania przez wojska tureckie, z każdej 
strony drogi, dla uniknienia zasadzek znajdzie się wówczas 
wyjaśnienie przyczyn wyniszczenia lasów w najlepszej części 
Bośni. 

Zwracamy drogą uboczną do Fojnicy, a wielki trakt 
idzie na lewo; w małym hanie zatrzymujemy się na śniadanie. 
Chory starzec iwnuk jego usługują podróżnym. Pod dre- 
wnianym szałasem z jednego końca pali się nie zbyt ekono- 
micznie, ale za to długo, cała gruba kłoda, kilku wieśniaków 
pieką w popiele jaja, a jeden wsadza swój chleb z kukury- 
dzy do oryginalnego pieca, zbudowanego o parę kroków od 
hanu. Prosimy o jakie naczynie dla przyrządzenia w niem 
naszej codziennej jajecznicy; w hanie znajduje się tylko 
dzbanek miedziany bez miednicy i kilka filiżanek również 
miedzianych. Wszelkie inne naczynia są tu nieznane, a ci 
biedacy nie rozumieją nawet wyrazu, oznaczającego w ich 
języku fajans lub porcelanę; zaczynamy się już lękać o nasze, 
zgłodniałe żołądki, skoro na szczęście spostrzegamy talerzy- 
ki do golenia starego gospodarza, który jak zawsze, jest je- 
«lnocześnie oberżystą i golibrodą. 

Co począć? Zostaje nam do wyboru; umierać z głodu 
lub nabawić się niestrawności, żywiąc się jajami na twardo, 
chyba że po starannem wypłókaniu talerzyka golibrody, od- 
ważymy się użyć go w miejscu rądla i półmiska, wybieramy 
to ostatnie, i tak po raz pierwszy... a spodziewam się i ostat- 
ni, jadłem jajecznicę na mydle, w niegościnnym hanie w Ma- 
sinowie. 

Fojnica jest jednym z trzech starożytnych klasztorów 
katolickich w Bośni. Były to niegdyś dobra król ewskie, 
a klasztor św. Ducha powstał zapewnie dzięki szczodrobli- 
wości królów, których rezydencya Sutiska, znajdowała się 
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w pobliżu. Od czasów Twartka dobra koronne przeszly na 
własność Merniawiczów czyli Marniawiczów, grających wiel- 
ką rolę podczas ostatniego peryodu niezależności Bośni. 

Ponieważ jestem obecnie w głównej siedzibie katoli- 
cyzmu w całej prowincyi; sądzę że właściwem tu będzie dać 
krótki rys wszystkich wyznań religijnych w Bośni i Hercogo- 
winie. 
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Z Fojnicy do Serajewa. — Wyznania religijne w Bośni 
i Hercogowinie. 


Nawrócenie większej części Bośniaków i Hercogowińców na islamizm. — 
Keściół grecki prawosławny. — Współzawodnictwo między katolikami 
i prawosławnymi. — Werbowanie katolickiego duchowieństwa. — Szkoły 
i parafie. — Wpływy Austryi i Rosyi na ich współwyznawców. — Żydzi 


w Bośni i Hercogowinie. — Ich pochodzenie hiszpańskie. — Kwestya 
żydowska na Wschodzie. — Bośniackie wody mineralne i miasto, gdzie się 
znajdują. — Równina serajewska. 

I. 


W dziewiątym wieku św. Cyryl i Metody nawrócili 
słowian północnych na wiarę chrześcijańską; lecz daleko 
wcześniej przed ich przybyciem misyonarze łacińscy opowia- 
dali ewangelią w Bośni i Hercogowinie. Po zdobyciu kraju 
przez turków, w końcu XV wieku, wielka liczba zwyciężo- 
nych odrzekła się wiary chrześcijańskiej a przyjęła mahome- 
tańską; tej apostazyi dopuściła się nietylko szlachta feudal- 
na, dla utrzymania się przy posiadłościach ziemskich, — lecz 
Bogomili; o których była wzmianka w poprzednich rozdzia- 
łach — musieli przejść całą masą na wiarę zdobywców, któ- 


wi 
Dodatek do Wędrowca 
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rzy w ich oczach byli oswobodzicielami, wyrywającymi ich 
z rąk inkwizycyi rzymskiej i od prześladowań magnatów ka- 
tolickich. Mimowoli nasuwa się pytanie coby się stało z tą 
większością heretyków, którzy dziś prawie znikli bez śladu 
w obu prowincyach f) jeśliby się nie byli nawrócili na maho- 
metanizm. Wreszcie, bezwstydne intrygi biskupów krajo- 
wych lub magyarskich, obojętność papieżów na rozwielmo- 
żnienie się półksiężyca w prowincyach, którem kościół odma- 
wiał obrony, oddając się wyłącznie ugruntowaniu swej wła- 
dzy nad panującymi w Europie zachodniej; a nakoniec nie- 
rozsądne i niemiłosierne zaniedbanie państw sąsiednich szcze- 
gólniej Węgier, które zamiast się połączyć przeciwko turkom 
wspólnemu wrogowi, trwoniły swe siły na niesnaskach domo- 
wych i z bronią w ręku, starały się urwać na korzyść własną 
część nieszczęśliwego kraju, wszystko to razem, zniechęcając 
lud do braci chrześcijan z północy i zachodu, skłaniało wielu 
do zmiany religii, w nadziei, że tym sposobem, pod panowa- 
niem nowego rządu, los ich stanie się znośniejszym. 

Z tem wszystkiem nawrócenie nie było tak ogólnem, 
jakby sądzić można, skoro dziś jeszcze, po trzech wiekach 
fanatycznego panowania, muzułmanie stanowią mniejszość 
w Bośni. Rzeczywiście, na milion mieszkańców tej prowin- 
cyi, według przypuszczeń o ile można prawdopodobnych ?) 


1) Ogólnem jest mniemanie, że Bogomili zostali wyniszczeni w Bo- 
éni, I że w końcu przeszłego stulecia zniknęli bez śladu. Lecz p. Evans 
tak sumienny w swych poszukiwaniach, utrzymuje, że w czasie powstania 
1875 r. 2,000 Bogomilów z Popowa w Hercogowinie uszło do Raguzy. 

2) Niepodobnaby sobie wytłomaczyć ogromnej przewagi liczebnej 
prawosławnych nad katolikami w prowincyi, której rząd narodowy nomi- 
nalnie przynajmniej był katolickim w piętnastym wieku za czasów zdoby- 
cia kraju przez turków, jeśli by się nie brało na uwagę roli, jaką Bogo- 
mili tu odgrywali. Wiadomo, że w rozmaitych czasach katolicy rzymscy 
w wielkiej liczbie emigrowali z Bośni i Hercogowiny do Kroacyi, Sławonii 
i Dalmacyi. Zaznaczają jednę z takich wielkich emigracyi w r. 1698 po 
ustąpieniu wojsk expedycyjnych, pod dowództwem ks. Eugeniusza, podczas 
której wysiedliło się z kraja 37,000 rodzin. 
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znajduje się tylko 400.000 mahometan, 460,000 greko-prawo - 
sławnych i 135,000 katolików. 

Kościół wschodni w Bośni dzieli się na trzy dyecyzyę: 
Serajewo, Zwornik i Nowy-Bazar, na które biskupów lub me- 
tropolitów, zarówno jak biskupa Mostaru, zarządzającego 
Hercogowiną, mianuje patryarcha Konstantynopolski, na 
przedstawienie synodu, a zatwierdza Porta; biskupi ci zawsze 
bywają wybierani z liczby mnichów bezżennych, tak chce re- 
guła kościoła, gdy parochowie czyli proboszcze żenić się mo- 
gą. Wspominałem już wyżej, mówiąc o bytności mojej u 
proboszcza w Teszanach, że fanatyzm turecki prześladował 
głównie ostatniemi czasy klasztory greckie prawosławne, tak 
iż teraz wszystkie one są prawie do szczętu zrujnowane i opu- 
szczone. Może ta szczególna zawziętość przeciwko prawo- 
sławnym ztąd pochodzi, że w krajach tureckich zarzucają 
im liczne nadużycia i zbyt częste frymarczenie przy niesieniu 
posług religijnych. W rzeczy samej, mówią, że gdy umiera 
ojciec rodziny, popi zabierają najlepszego wołu, — jeśli jest 
w oborze; gdy umiera matka, biorą krowę; wszystkie posługi 
religijne są drogie, a złe języki utrzymują nawet, że wiele 
dzieci ich wyznania rośnie bez chrztu, ponieważ rodzice nie 
są w stanie opłacić wymaganego za ten sakrament podatku, 
A jednak Porta, wskutek zamieszek, wywołanych przez na- 
dużycia duchowieństwa greckiego, w roku 1864, wydała ta- 
ksę bardzo umiarkowaną, na wszystkie opłaty podobnego ro- 
dzaju. Zapewniano mnie jednak niedawno, że prawosławny 
biskup serajewski miał przeciętnie 10,000 liwrów tureckich 
rocznego dochodu, a trzej inni prałaci greccy tej prowincyi 
połowę tej sumy; gdy tymczasem gubernator rządu tureckie- 
go pobierał pensyi tylko 500 liwrów. Przypuściwszy nawet, 
że w tem jest wiele przesady smutna to rzecz w każdym ra- 
zie; lecz jak mówi autor, który się zajmował zbadaniem tej 
kwestyi „wina to nie osób a systemu*. Głową kościoła gre- 
ckiego jest patryarcha fanariota, mieszkający w Konstanty- 
nopolu, który tem samem jest niejako urzędnikiem tureckim, 
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a więcej mu chodzi o utrzymanie swych przywilejów, niż o obro- 
nę współwyznawców bośniackich, którzy są daleko i przy- 
tem obcy mu zupełnie, gdy tymczasem biskupi katoliccy mie- 
szkają pomiędzy owieczkaini swemi, żyją ich życiem i w obec 
władzy stoją na straży ich interesów. 

Najwięcej chrześcijan wyznania greckiego znajduje się 
na południu, w pobliżu Czarnogórza i wzdłuż granicy Serbii; 
ztąd to pochodzi, że nauka Focyusza dostała się do Bośni, 
wówczas katolickiej całej, przez Serbią, która w 1288 r. 
przyjęła zasady nowej, Byzantyńskiej wiary. Zresztą w po- 
czątku trzynastego stulecia, św. Saba, syn króla Nemanii; 
któremu w udziale dostała się część Hercogowiny, sam Zo- 
stawszy schyzmatykiem, popierał gorąco wschodnie wyzna- 
nie. Rozprzestrzeniło się ono zatem nie tylko na południu, 
lecz także po nad brzegami Driny i Sawy, aż do granic Kro- 
acyi; gdy tymczasem z trudnością wielką przenikało do wnę- 
trza Bośni, do okręgów Prozora, Trawnika, Visokiej, Neret- 
wy, Fojnicy i t. d. 

Zapewne dla tego, że katolicy mieli tam swoje sławne 
klasztory w Sutisku, Kreczewie i Fojnicy, trwające do dziś 
jeszcze, a może ztąd, że główna rezydencya katolickich kró- 
lów bośniackich była w Bobowaczu, blisko Sutiski, co mu- 
siało powstrzymać z tej strony prozelityzm kościoła wscho- 
dniego. 

Pomiędzy prawosławnymi i katolikami było zawsze 
wielkie współzawodnictwo. Pierwsi używają liter kirylicą 
zwanych i zowią się sami serbami lub prawosławnymi, gdy 
drudzy stare pismo słowiańskie uważają za dzieło djabelskie 
imianują się łacinnikami; nawet kążde z tych wyznań ina- 
czej zowie Chrystusa, a nakoniec, w niektórych częściach 
Bośni, wyznawcy obu religii starają się odróżnić strojem, 
itak, w Posawinie kobiety prawosławne haftują sobie suknie 
błękitnym, a kątoliczki czerwonym kolorem. 

Tendencye polityczne obu wyznań większą jeszcze po- 
między niemi tworzą przepaść. W rzeczy samei. pod pano- 
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waniem otomańskiem rzymsko katolicy prawie zawsze trzy- 
mali stronę urzędników tureckich i popierali władzę sułtana 
przeciwko grekom prawosławnym i muzułmanom krajowcom, 
Później, gdy gwiazda turków zbladła, prawosławni udali się 
pod protekcyą cara Rosyi, a katolicy tymczasem starali się 
o względy cesarza austryackiego. Ta walka o przewagę 
spowodowała że ustanowionym został jeneralny konsul au- 
stryacki w Serajewie, 1850 r., i odtąd liczba parafii wyznania 
rzymsko katolickiego znakomicie wzrosła; a ludność katolic- 
ka, która w roku 1850 wynosiła tylko 160,000 dusz w obu 
prowincyach, podczas ogólnego spisu w r. 1874 podniosła się 
do 185,503 wiernych !). 


Prawdopodobnie A.ustro Węgry daleko więcej dozna- 
wałyby trudności przy zajęciu Bośni, jeśliby nie tajemne popar- 
cie duchowieństwa katolickiego, Tutejsze duchowieństwo kato 
lickie, jest wyłącznie z krajowców złożone, należy do zakonu 
św. Franciszka braci mniejszych, którzy osiedli w Bośni około 
1325 roku, a w Hercogowinie o jakie sto lat wcześniej; ducho - 
wnym ich zwierzchnikiem jest biskup in;partibus, mianowany 
wprost do każdej prowincyi przez papieża, który z tytułem 
wikaryusza apostolskiego zależy nominalnie od biskupa dja- 
kowskiego?) dla Bośni i od Makarskiego w Dalmacyi dla 


= 
Według tego spisu ludność Bośni i Hercogowiny wyno- 
siła 1,216,846 mieszkańców, z których 442,050 muzułmanów 
185,503 katolików, 3,000 żydów, 9,537 cyganów a 576,756 grec- 
kiego wyznania. 


1 


2) Dwieście lat temu, biskup bośniacki franciszkanin wypę- 
dzony przez turków, przeniósł się do Djakowej; lecz zamordowa- 
nym został podczas wizyty pasterskiej, na prawym brzegu Sawy. 
Od tego czasn biskup Djakowej został nominalnym pasterzem Bo- 
śni. Lecz w rzeczywistości bywał zawsze wikaryusz apostolski, 
który stosownie do okoliczności, mieszkał to w jednem to w dru- 
giem miejscu, a od wejścia do kraju austro-węgrów, przeniósł swą 
rezydencyą do Serajewa, Już po moim odjeździe hierarchia kato- 
licka została uregulowaną w Bośni i Hercogowinie, w lipcu zaś 
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Hercogowiny, z wyjątkiem okręgów Trebini i Stolaczu, któ- 
re należą do dyecyzyi Ragużkiej. Klasztory szczególniej pod- 
legają władzy prowincyała, wybieranego co trzy lata przez ra- 
dę przez tak zwanych definitorów. 

Ci ostatni są to tylko franciszkanie wysyłani przez za- 
kon. Każdy z klasztorów jest zupełnie niezależny jedan od 
drugiego pod względem majątkowym. Są bogate, jak Fojni- 
ca i biedne jak Plehan, — klasztor taki ma pod zwierzchni- 
ctwem pewną liczbę parafii obsługiwanych przez własnych 
zakonników; i tak, naprzykład o Grusia-Gora ma pod swym 
zarządem tylko dziewięć probostw, gdy Sutiska ma ich dwa- 
dzieścia dwa. Nakładają one na swych, proboszczów poda- 
tek pieniężny, który wpływa do kasy klasztornej, proboszcze 
zaś żyją z przewyżki tego, co wierni na kościół składają — 
Przy każdem probostwie znajduje się szkółka elementarna, 
którą kieruje proboszcz *) przy centralnym klasztorze, gdzie 
jest zawsze dostateczna ilość mnichów, mieści się szkoła 
drugorzędna w której wszyscy najlepsi uczniowie ze szkółek 
elementarnych dostają pełne utrzymanie podczas kursu na- 
uki. Kurs ten trwa ośm do dziesięciu lat; uczą się tam łaciny, 
trochę włoskiego i początków wszelkich umiejętności. Co 
rok ojcowie robią powtórny wybór uczniów, odznaczających 
się największym postępem w naukach i przeprowadzają do 
klas filozoficznemi zwanych. Przyodziani w sutannę, przy- 
spasabiają się pod imieniem kleryków, do wstąpienia do wiel- 
kiego seminaryum dawniej w Rawennie następnie w Djako- 
wej?) a teraz w Granie, w Węgrzech ukończywszy studya 


1881 r. mianowano arcybiskupa w Serajewie, a biskupów w Mosta- 
rze i Banialuce, 

1) JI tak, w Zenicy na ludność katolicką 1,300 dusz wyno- 
szacą, chodzi do szkółki elementarnej 47 dzieci. Uczą je czytać, 
pisać, rachnnków, trochę historyi i geografii, 

2) JE. ks, Strossmayer ufundował klasztor w Djakowej 
1857 r. w tym celu aby był wielkiem seminaryum dla francisz ka- 
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otrzymują święcenia kapłańskie. Katolicy bośniaccy i wę- 
gierscy z goryczą wyrzucają węgrom taką przemoc. U tych 
ludów, gdzie idea narodowości stoi wyżej nad ideę religijną, 
te kwestye pierwszeństwa kościelnego wielką odgrywają ro- 
lę. I tak rumuni prawosławni w Austryi nie chcieli podle- 
gać temuż samemu patryarsze co i prawosławni serbowie 
w jednem państwie i musiano im zrobić ustępstwo. W 1853 
rumuni katolicy otrzymali również własnego metropolitę za- 
miast jak dotąd, zależeć od arcybiskupa węgierskiego z Gra- 
nu. Austro Węgry będą musiały ustąpić pod tym względem 
wymaganiom swoich nowych chrześcijańskich poddanych 
w Bośni i Hercogowinie. 

Bądź co bądź, duchowieństwo katolickie obu prowincyi 
jest nietylko wyłącznie narodowem. lecz jeszćze, dzięki ro- 
zumnemu wyborowi, składa się, — przyznać to trzeba z do- 
borowej ludności katolickiej tego kraju. Franciszkanie ni- 
gdy nie napotykają trudności gdy idzie o nakłonienie mło- 
dych ludzi, przez nich wybranych, by wstąpili do klasztoru, 
w rodzinie bośniackiej uważa się to za wielki zaszczyt, jeśli 
kto z jej członków księdzem zostanie *'). Organizacya ta, 
jak widzimy, jest wcześniejszą od zawojowania turków, któ- 
rzy ją uszanowali. Opowiadają że Mahomet II dowiedzia- 
wszy się, że katolicy uciekają, zawezwał do siebie ojca pro- 
wincyała Angelo Zwizdowicza, którego grób znajduje się do- 
tąd w kościele fojnickim, — i zapytał dla czego katolicy kraj 
opuszczają? Dowiedziawszy się, że to czynią z obawy prze- 
śladowania i, że się lękają by im nie wzbraniano wyznawania 


nów bośniackich, lecz Magyarowie wkrótce krzywo ną to patrzeć, 
zaczęli i wymagali aby_młodzi księża serhscy otrzymywali święce- 
nia w Węgrzech. 

1) Uczucia te znajdujemy wogóle u Słowian; wszyscy podróżni 
zgadzają się w tym przedmiocie. U Podhalan w Tatrach stan ka- 
płański w największem poważaniu, a najwyższym szczytem marzeń 
Podhalanina jest— zostać księdzem. 
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swej religii, dał prowincyałowi firman mocą którego, przy- 
znaną była nie tylko swoboda religijna dla jego owieczek 
i uwolnienie od pogłównego podatku wszystkich zakonników, 
lecz jeszcze monopol nauczania wszystkich katolików w Bo- 
śni i Hercogowinie; potem, jak mówią, włożył mu na ramiona 
na znak inwestytury, bogate palium; ten kawałek materyi 
wschodniej, niebieskiej w złote kwiaty, przechowuje się do 
dzisiaj, wraz z firmanem w skarbcu fojnickim. Działo się to 
w 1463 r. 

Rozumna ta tolerancya niedługo jednak trwała: muzuł- 
manie bośniaccy, którzy przyjęli nową wiarę nie z przekona- 
nia, lecz ze względu na korzyści osobiste jakie im przynieść 
miała stawali się coraz gorliwszymi z czasem, czy że tą żar: 
liwością chcieli sobie zjednać względy zwycięzców, czy też 
wskutek głuchej walki trwającej z konieczności pomiędzy 
rajami, którzy pozostali wyznawcami Chrystusa, a ich pana- 
mi, czczącymi Mahometa, powoli rozpalał się ich fanatyzm; 
wreszcie, pamiętać należy że pomiędzy nimi znajdowało się 
wielu renegatów bogomilów, którzy mieli do załatwienia po- 
przednie rachunki z chrześcijanami greckiego i łacińskiego 
wyznania, dawniejszymi prześladowca mi swymi, i radzi byli 
wywrzeć na nich swą zemstę, może też Porta we własnym 
interesie, w celu utwierdzenia swej władzy i zmniejszenia 
wpływu feudalizmu w nowych prowincyach, przez podżeganie 
wzajemnej nienawiści między wyzyskującym i wyzyskiwa- 
nym, protegowała wszystko co mogło zwiększyć przepaść 
dzielącą raję od bega dość że, wkrótce kościół katolicki za- 
czął doznawać prześladowania w połowie XVI-go wieku 
wszystkie jego klasztory były zniesione lub zrujnowane, a na- 
bożeństwo katolickie wzbronione pod najsroższemi karami. 
W 1566 katolicy uzyskali jednak pozwolenie budowania ko- 
ściołów i klasztorów z drzewa lub niepalonej cegły; probo- 
szcze zaś bywali tylko wędrowni. Z tych czasów pochodzą 
pierwsze budowle trzech najstarszych klasztorów franciszkań- 
skich w Bośni, w Fojnicy, Sutisce i Kreczewie, które przez 
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długie lata utrzymywały się jedynie, przy pomocy znacznych 
opłat składanych władzom tureckiem. Od czasów traktatu 
paryzkiego, z roku 1856, założono jeszcze klasztory na Gu- 
siej-Gorze, Liwnie, Tolissy i Plehanie, a ostatecznie budują 
nowy w Banialuce. W Bośni jest teraz dwustu księży kato- 
lickich, a w Hercogowinie ze sześćdziesięciu, zależących od 
dwóch biskupów z Szirokiego-Briega i Humacza. 

Wojna krymska, wskutek dziwacznego zwrotu polity- 
ki europejskiej, przyniosła pomyślne następstwa dla chrze- 
ścijan w Bośni? Traktatem paryzkim Austrya jak wiadomo, 
dążąca od dawna do wywierania swej przewagi nad prowin- 
cyami południowo-słowiańskiemi, zostającemi pod panowa- 
niem Turcyi, — uznaną została za protelztorkę katolików 
w Bośni i Hercogowinie; nie tracąc też czasu wpływy swoje 
wywierać zaczęła; przy pomocy sutych zapomóg pieniężnych 
dzięki szczególniej wspaniałomyślności cesarzów, Ferdynan= 
da i Franciszka- Józefa, pobudowano liczne probostwa i dwa 
nowe klasztory, o których była już wzmianka. 

Pozwolę sobie zatrzymać się na chwilę, w celu podzi- 
wiania donkiszotyzmu polityki francuzkiej; w 1882 r. idzie- 
my do Belgii, — ponieważ Ludwik Filip potrzebował zaskar- 
bić sobie względy A nglii, w interesie swej dynastyi — i stwa- 
rzamy gwałtem sztuczną narodowość; przeszkadzając przy- 
łączeniu się do Francyi prowincyi, które w wysokim stopniu 
mają u siebie rozwinięty zmysł samorządu municypalnego, 
ostatecznie od nas odstręcza gwałtownie podtrzymywana 
przez cesarstwo centralizacya; we dwadzieścia lat później 
idziemy się bić za sułtana, — ponieważ Napoleon: również 
dla swej dynastyi potrzebował przyjaźni Anglii — i tym spo- 
sobem przysposabiamy przyłączenie prowincyi południowo- 
słowiańskich do Austryi. 

Kiedyż przestaniemy działać tak nieoględnie; i zrozu- 
miemy lepiej prawdziwy interes naszego kraju? Pomimo wy: 
sokiej opieki monarchów habsburskich, katolicy bośniaccy 
i hercogowińscy narażeni byli na ciągłe prześladowania. Je- 
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śli który odważył się iść środkiem drogi, we wsi zamięszka- 
łej przez muzułmanów, spotykał się z wystrzałami lub zosta- 
wał obity w haniebny sposób. Jeśli turek potrzebował przebyć 
rzekę w bród, wołał przechodzącego raję, nawet kobietę, 
i kazał się przenosić przez wodę. Biedacy uważali sobie je- 
szcze za szczęście jeśli za taką usługę nie osmagano ich 
w dodatku, lub nie zelżono najniegodniej. Chrześcijanie po- 
winni byli nosić turbany czerwone, biały turban miał prawo 
kłaść tylko hodźa, a zielony wszyscy inni muzułmanie. Nie- 
wolno im było również zapuszczać brody, poniewaź koran 
zaleca ojcu rodziny i pielgrzymowi aby nie golili twarzy. Sło- 
wem, niepodobna wymienić wszystkich rozkazów samowol- 
nej przemocy, którym przed przybyciem wojsk austro -wę- 
gierskich ulegać musieli chrześcijanie katolickiego i greckie- 
go wyznania w Bośni. Czy dziś za to zadowolnieni są zu- 
pełnie? Bynajmniej, mówiłem już o tem i jeszcze powrócę do 
tego przedmiotu. 

Na zakończenie tego co się powiedziało o rozmaitych 
wyznaniach religijnych w Bośni i Hercogowinie obok maho- 
metanizmu, zostaje mi jeszcze dodać słów kilka o żydach. 
Są oni w tym kraju potomkami izraelitów, wypędzonych 
w początku XVl-go wieku z Hiszpanii i Portugalii. Przed 
prześladowaniem inkwizycyi uciekali oni do krajów muzuł- 
mańskich Afryki i Turcyi. Mała kolonia bośniacka osiedliła 
się przeważnie w Serajewie i Trawniku, w 1862 było ich tu 
przeszło tysiąc: dwa tysiące w stolicy i tyleż rozsianych po 
całej prowincyi; daleko mniej w Hercogowinie, gdzie kapitan 
Roszkiewicz podaje ich liczbę na 500 zaledwie, gdy p. de 
Sainte-Marie utrzymuje że i 20-tu nie ma w prowincyi całej. 
Tutejsi izraelici mają po większej części jasne włosy, wszys- 
cy noszą brody; niczem z resztą strój ich nie różni się od 
krajowców. Mówiono mi tylko że żydówki w Trawniku no- 
szą wszystkie po trzy spódniczki jedna nad drugą; pierwsza, 
dolna, żółta; druga niebieska, a trzecia, wierzchnia biała. 
Daleko ciekawszym do zanotowania jest fakt, że żydzi w Bo- 
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śni dotąd jeszcze używają łamanego hiszpańskiego języka. 
Żaden nawet rabin nie umie pisać po hiszpańsku łacińskiemi 
literami; używają liter hebrajskich, w szkołach osobnych uczą 
ich bowiem hebrajskiego języka. [nnem jeszcze wspomnie- 
niem ich pochodzenia, jest ciasto przyrządzone z białków jaj» 
którem rabini częstują swoich parafian podczas niektórych 
świąt w roku; zowie się ono dotąd chlebem hiszpańskim. 
Wielki rabin mieszka w Trawniku. Posiada on, również jak 
biskupi łacińscy i greccy, przywilej sądzenia spraw cywilnych 
pomiędzy współwyznawcami. Sprawy te w pierwszej instan- 
cyi sądzą proboszcze, popi i rabini. Chociaż od wyroku bi- 
skupów i wielkich rabinów odwołać się można do sprawiedli- 
wości otomańskiej, niezmiernie rzadkim bywa podobny wy- 
padek. 

Żydzi mniej jeszcze niż chrześcijanie obu wyznań zado- 
woleni są z nowego porządku rzeczy; wielu nawet głosi, że 
im gorzej niż było za turków; utrzymują że ich krzywdzą 
Żołnierze, a oficerowie nie chcą ich bronić. Niezawodną jest 
rzeczą, że kwestya żydowska podjęta teraz w całej Europie 
środkowej i wschodniej, a która w dolinie naddunajskiej za- 
ostrzyła się szczególnie ostatnimi czasy, niezbyt usposabia 
młodych żołnierzy armii okupacyjnej do tolerancyi względem 
izraelitów, tem bardziej, że do tych, którzy oddawna miesz- 
kali w Bośni i Hercogowinie, przyłączają się codziennie ich 
współwyznawey z poza Sawy, których zmysł kupiecki popy- 
cha do eksploatowania nowych prowincyi. 

Żydzi niemieccy i węgierscy zaczynają już istotnie na- 
pływać do Bośni; a jeśli nie zapobiegną temu zawczasu, sta- 
nie się to, co sie już spełniło w innych naddunajskich, kra- 
jach, gdzie przemyślne i przedsiębiorcze to plemię za pomo- 
cą lichwy owładło całem bogactwem krajowem. Powsta- 
wano bardzo ostatnimi czasy na Rumunów, niektóre pisma 
nazwały ich ludźmi pogrążonymi w ciemnościach średniowie- 
cznych; wiele w tem jest przesady, Izraelici są rzeczywiście 
w krajach naddunajskich, wielkimi konserwatvstami, i za- 
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wsze gotów stanąć po stronie silniejszego, to jest władzy ofi- 
cyalnej bardzo się tem przyczyniają do szerzenia germaniza- 
cyi, a już za to jedno wszystkie narodowości niemcom wro- 
gie, czują ku nim nienawiść. Wszyscy prawie pochodzą 
z niemiec prywatnie dla lepszego zachowania swej odrębno- 
ści, posługują się żargonem niemieckim, który piszą często 
literami hebrajskiemi. Z tego jednego powodu ruch antise- 
micki w niemczech był wielkim błędem, którego politycy te- 
go kraju wkrótce pożałują. 

Prócz tego, dla chcącego bezstronnie rozważać tę kwe- 
styą na miejscu, widoczną jest rzeczą, że w tych krajach nie 
posiadających kapitałów, gdzie większość ludności ciemną 
jest jeszcze, kwestya żydowska jest jedną z pierwszorzę- 
dnych a rząd austro-węgierski zrozumiał to doskonale odno- 
śnie do Bośni i Hercogowiny, ponieważ jedną z przyczyn 
wskutek których zabronił tymczasowo wszelkiej sprzedaży 
ziemi w tych prowincyach, jest obawa aby majątki ziemskie 
z rąk właścicieli przyciśniętych potrzebą, lub też pragnących 
je zbyć dla prędszego przesiedlenia się w muzułmańskie kra- 
je, nie przeszły w rece żydów, gotowych zawsze dostarczyć 
pieniędzy na gruby procent pod zastaw pewny. Nie przesz- 
kadza to jednak żydom rozpościerać się po całym kraju 
i monopolizować handel cały. Mówią, że bogaty beg z Se- 
rajewa z rodu Kapetanowiczów, zapytał raz z tego powodu 
jenerała Filipowicza, po jego wejściu do stolicy Bośni: „Czy 
cywilnymi poddanymi twego cesarza są sami tylko żydzi?** 
Widzę wprawdzie; że armię składają chrześcijanie, lecz re- 
szta to żydzi jedynie“. W owym czasie izraelici szli tuż za 
wojskiem, dziś zalewają kraj cały. 

Widzimy ztąd, że kwestya religijna utrudnia bardzo 
kwestyą polityczną w Bośni. Muzułmanie szczególniej 
przez długi czas jeszcze stanowić będą ważną przeszkodę do 
uspokojenia kraju albo turcy nawrócą się na wiarę chrześci- 
jańską, tu jest przyłączą się do cywilizacyi zachodniej, lub 
też opuszczą te prowincye, a wysiedlą się do krajów maho- 
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metańskich *) wreszcie, trzecia hypoteza, najmniej pożądana 
dla nowych władzców prowincyi, — austryacy będą zimusze- 
ni utrzymywać ciągle w Bośni znaczną siłę zbrojną dla po- 
wstrzymania buntów. W rzeczy samej, nie spodziewam się 
aby Bośnia i Hercogowina mogły być kiedy spokojne zupeł- 
nie i ucywilizowane, jeśli w nich zostanie znaczna część lu- 
dności muzułmańskiej, 


II. 


Kiselak 31 Maja. 

Z klasztoru fojnickiego zostaje nam już tylko jeden 
przejazd do Serajewa. Przy wyjeździe z miasteczka na rze- 
ce tegoż samego nazwiska jest most drewniany, mający oko- 
ło stu metrów długości, o którym p. de P..; kajimakan fojni- 
cki, ostrzegł mnie łaskawie: „Mostu tego nie naprawiano od 
dawna“, rzekł, „jest on niebezpieczny, zawali się pewnie lada 
dzień; mam nadzieję, że się jeszcze zatrzyma nim panowie po 
nim przejedziecie.'* Wjeżdżając do miasta nie spostrzegliśmy 
jednak nic groźnego, prócz tylko, że drzewo było spróchniałe 
lecz owego dnia, może wskutek zbyt podbudzonej wyobra- 
Źni, zdawało się nam że czujemy wyraźne kołysanie tak iż 
byliśmy uradowani stanąwszy szczęśliwie na drugim brzegu. 
Coś mi się jednak zdaje, że kajmakan, przyjemny oficer 
Włoch rodem, trochę kostyczny, umyślnie nam tak wiele mó- 
wił o złym stanie mostu, aby się zemścić żeśmy zbytecznie 
może nadużyli jego cierpliwości i znudzili go natrętnemi py- 
taniami. 


1) Ta ostatnia hypoteza mało ma prawdopodobieństwa, 
nie należy zapominać, że muzułmanie nie są tu, jak w Serbii na- 
przykład, mniejszością przybyszów obcych krajowi, lecz większo- 
ścią ludności słowiańskiej, osiedlonej tu od łat tysiąca, która przy- 
jela wiarę mahometańską, 
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W okolicach Fojnicy spostrzegłem pierwsze mury 
w Bośni z suchego kamienia, a i to prędzej ułożone stosy 
w tym celu by pola oczyścić, a nie ogrodzić. Jest to jednak 
już pierwszy znak, że z leśnej Bośni przejeżdżamy do kamie- 
nistej Hercogowiny. 

Rzeka Fojnica, należąca do systemu wód wpadających 
do Bosny pod Wysoką, i zowiących się Lebenicą, płynie z za- 
chodu na wschód, wązką doliną ścieśniającą się ciągle, lecz 
gdzie niegdzie przedzieloną małemi płaszczyznami, dobrze 
uprawnemi, na których rośnie żyto, owies etc, Czasem wi- 
dnieją pnie drzew ściętych w barbarzyński sposób przez bo- 
śniackich drwali, którzy zazwyczaj ścinają kłody o łokieć od 
ziemi, a pnie zostawiają nietknięte, żeby sobie próchniały 
powoli i służyły jako dowód ich niedbalstwa i braku pojęcia 
o ekonomii, Można sobie wyobrazić jaki to piękny musi 
być widok i jak łatwem karczowanie, gdy takich pni bywa 
dużo! Przebywamy jeden po drugim trzy wąwozy: pierwszy 
w miejscu gdzie się jedzie i po ziemii w bród po wodzie, pły- 
nącej po łożysku z łupkowatego kamienia; drugi przy hanie 
Masinow, gdzieśmy to niedawno jedli jajecznicę na talerzyku 
cyrulika; wreszcie trzeci, gdzie się zaczyna stara bita droga, 
zapewne jeszcze przez rzymian budowana, która pomimo 
opłakanego stanu w jakim się dziś znajduje, wyróżnia się je- 
szcze w tym opuszczonym kraju. 

Dalej już dolina się rozszerza i przy moście kisielackim 
(zwanym na mapach Fojnica cupria) łączy się z doliną Le- 
benicy, po której jadąc zatrzymujemy się na tym moście za- 
chwycając się wspaniałym widokiem, piękne spadziste góry, 
lasem porosłe, okalają krajobraz i sięgają aż do rzeki, dalej 
w głębi widnieją potężne szczyty Zec-Planiny; której wszyst- 
kie szczyty dotąd jeszcze las pokrywa. 

Kisielak (kwaśna woda) nazywa jeden z niewielu po- 
dróżnych, który to miejsce zwiedził pod panowaniem turec- 
kim, nieco przesadnie „eleganckiem Spa bośniackiem*, — 
a jest to poprostu mała wioseczka w ładnem położeniu nad 
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rzeką Lebenicą. Źródło mineralne wydobywa się z ziemi; 
o dziesięć zaledwie metrów od rzeki, z kamienistego gruntu, 
osłania je kiosk w stylu wschodnim. W pobliżu znajduje się 
rodzaj hctelu i szpitala razem, niby dom zdrowia, gdzie cho- 
rzy piją wody. Z wyjątkiem klasztorów "franciszkańskich 
jest to najpiękniejszy budynek prywatny; jaki mi się w Bośni 
widzieć zdarzyło. Mieszkają w nim ludzie majetni; ubożsi, 
z pomiędzy przybywających na kąpiele, mieszczą się jak mo- 
gą, a biedni obozują poprostu na sposób cygański po wszyst- 
kich wzgórzach. Sposób kuracyi do najbardziej pierwot- 
nych należy każdemu wolno wchodzić kiedy mu się podoba, 
napełniać swoją szklankę i samemu zanurzać ją w źródle. 
Woda kisielacka nie ma przykrego smaku, podobna jest do 
salcerskiej z żelazem; ma być skuteczną na cierpienia żołąd- 
kowe. 

Zresztą w Bośni źródła mineralne są dość liczne. 
Znajdują się podobne do Kisielackich w pobliżu hanu Bela- 
lowaczu, niedaleko Busowaczu, koło Slatiny i Kapiny, i w Ba- 
nialuce, której nazwa pochodzi od Banja Balnea. Przy 
wjeździe do równiny serajewskiej; w wiosce Ilicze w ślicznej 
miejscowości jest nawet gorące źródło siarczane, dawniej 
bardzo uczęszczane przez oficerów i żołnierzy załogi turec- 
kiej, i z powodu niedalekiej od stolicy odległości mające 
u mieszkańców Serajewa, równe jak Kisielak względy. 

Już nam bardzo niewiele ztąd do miasta zostaje. Dro- 
ga z Kisielaku idzie najprzód szeroką równiną, otoczoną 
wzgórzami średniej wysokości i dość dobrze uprawną, prze- 
jechawszy tak półtory godziny kłusem, zbliżamy się do stóp 
góry, na którą się dostać trzeba, aby z podrzędnej doliny be - 
lenickiej dostać się do głównej doliny Bośny. Wjeżdża się 
na tę górę nową drogą, która zastąpiła stary zniszczony tu- 
recki gościniec, zbudował ją wybornie oddział inżenierów , 
który z dumą nazwiska swe wyrył na szczycie góry. I mieli 
zupełną słuszność wszędzie to dobrze, a szczególniej w tym 
kraju gdzie główną cechą narodową jest lenistwo, -- wska- 
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zać że praca jest zaszczytem i że oddział inżenierów wojsko- 
wych przynajmniej tyleż się wsławia zbudowaniem nowej drogi, 
co odwagą w czasie wojny. Zresztą, skoro się widzi tych dziel- 
nych pionierów zajętych tłuczeniem kamieni w ogromnej ilo- 
ści, narażonych na nieznośny skwar słoneczny i iosłaniają- 
cych się przed palącymi promieniami słońca gałązkami drzew 
wetkniętemi w ziemię, — gdy tymczasem krajowcy chrześci- 
janie śpią a Turcy używają sobie wczasu po kawiarniach — 
łatwo zrozumieć że zapragnęli z dumą pewnego rodzaju imię 
swej kompanii wojskowej, która się chłubnie takiemi odzna- 
czyła trudami przekazać potomności '). 

Zdaje mi się jednak, że skoroby ich zapytano, nie mie- 
liby nic przeciw temu: aby każdy z krajowców, chrześcija- 
nin i muzułmanin został pociąganym obowiązkowo do takiej 
pracy.., i byłoby to rzeczą zupełnie słuszną. 

Rzeka Bosna wypływa niedaleko od miejsca w którem 
się ją przejeżdża pod Serajewem, z gór Igmanu, u stóp któ- 
rej liczne jej źródła wnet się z sobą łączą i tworzą piękną 
rzekę na 20 metrów szeroką i głęboką zaraz od początku» 
użyzniającą bogatą serajewską doliną Serajsko pole. Ujrzaw- 
szy rzekę w tem miejscu, łatwo zrozumieć dla jakich pobu- 
dek historycznych i ekonomicznych stolica Bośni mieści się 
na równinie Bosna i — Śeraj w niezbyt odległej epoce geolo- 
gicznej były tu wody suchego dziś jeziora, jest to największa 
równina w całej prowincyi; wielkie miasto łatwo na niej ma 
zapewnione środki do życia w każdem innem miejscu potrze- 
baby ogromaych transportów dla wyżywienia ludności. 


1) Za tę specyalną pracę żołnierze dostawali dodatkowo po 
12 krajcarów dziennie! 
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ROZDZIAŁ IX. 


Serajewo. — Notatki historyczne. 


Opór Serajewa przy wejściu wojsk austro-węgierskich w 1878 r. 

Zdobycie miasta. — Początek miasta. — Jego ustrój komunalny 

niepodległy. — Spahisowie Bosna Serai i gubernator turecki. 
Magnat bośniacki. — Fazli-pasza. 


I. 


1 Czerwca. 


Serajewo, po nad którem wznosi się twierdza, znajduje 
się w miejscu tak zewsząd otoczonem górami, iż zdaje się 
z razu, że niepodobna wydostać się z pomiędzy nich inaczej 
jak od północo-zachodu. Miasto, przyparte do góry Trebe- 
wicz, która się po nad nim wznosi na tysiąc metrów prawie; 
przedzielone na dwie nierówne części rzeką Midłjaską, zda- 
leka piękny przedstawia widok; meczety szczególniej, któ- 
rych tu do stu się znajduje, z wysoko wzniesionemi kopułami 
i białemi minaretami nadają mu przepych wschodni. Domy 
pomalowane jaskrawo na dolinie pomieścić się nie mogą, na 
wszystkie zatem strony rozsypują się po pochyłości góry; 
twierdza zaczyna się od samego dołu, a zębate jej mury cią- 
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gną się zakrętami różnemi, sięgają prawie do szczytu góry. 
Zbliżając się do miasta przejeżdża się najprzód przez rodzaj 
przedniieścia po obu stronach szerokiej i dobrze utrzymanej 
drogi; potem wymija się małą rzeczkę, na której świeżo zbu- 
dowano most drewniany, a obok pozostaje most dawniejszy 
turecki czy słowiański, o jednej arkadzie tak stromej, że nie 
podobna przebyć go inaczej jak pieszo lub konno. Nie będąc 
nawet szczególnie nastrojonym do robienia filozoficznych 
spostrzeżeń, na widok tych dwóch mostów przy samym wje- 
ździe do Serajewa, mimowoli nasuwa się porównanie, ponie- 
waż jest to uderzający w oczy obraz przeszłości i przyszłości 
kraju. Ztąd, od północnej strony weszli Austryacy do Se- 
rajewa, a Że ich tu spotkał silny opór, przy tem, w chwili gdy 
to piszę, fakt ten jest zupełnie świeżym jeszcze, sądzę, że nie 
bez interesu będą niektóre o nim szczegóły zebrane przeze- 
mnie od naocznych świadków. Postanowiono najprzód, że 
wojska wejdą 18 Sierpnia w rocznicę urodzin cesarza; lecz 
śpieszne marsze i upały bardzo utrudziły żołnierzy, wydano 
zatem rozkaz aby ten dzień przeszedł na wypoczynku, a dy- 
wizya Tegethofa, idąca na przodzie, zatrzymała się w nie- 
wie]kiej,od miasta odległości, tak iż mieszkańcy od rana sły- 
szeć mogli okrzyki radosne i hymny narodowe, powtarzane 
przez wszystkie oddziały wojsk wstępujących. O drugiej po 
południu, podczas gdy generał Filipowicz, wódz naczelny, ze 
szczytu góry Igmanu oglądał miasto i okolice, rekonsans zło- 
żony z dwóch bateryi lekkiej artyleryi i dwóch szwadronów 
huzarów, pod dowództwem pułkowników baronów Scotti 
i Mecsery, zbliżył się na odległość niespełna kilometru od 
miasta i powitanym został ogniem z dwóch bateryi, które po- 
wstańcy umieścili na wzgórzach na prawo od drogi; w tej 
właśnie chwili pułkownik Scotti, z niezwykłą odwagą i krwią 
zimną, puścił się galopem sam jeden, wśród kul do pierwszych 
zabudowań miasta, zeskoczył z konia przywiązał go i wszedł 
do pierwszego po drodze domu, —zastał go pustym. Gdy po- 
wrócił do swoich, armaty austro-węgierskie które kilku do- 
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brze skierowanemi strzałami, zmusiły do milczenia nieprzyja- 
cielskie działa, zdjęto z pozycyi, i rekonesans wrócił do obo- 
zu nie utraciwszy ani jednego żołnierza. 

Tymczasem w mieście co raz bardziej brały górę posta- 
nowienia aby się bronić do upadłego. Bogatsi mieszkańcy 
chcieli najprzód nakłonić ludność do rozsądku i w nocy z 17 
na 18 uchwalono wysłać deputacyą do głównodowodzącego, 
prosząc aby spokojnie zajął miasto. Na nieszczęście, 18-go 
rano zjawili się trzej wielcy agitatorowie; Hadzi Jamakowicz, 
Achmed Effendi Nako i Hadzi Kaufczi, a pod naciskiem ich 
grożb stanęło na tem, żeby się bronić zawzięcie. Ludzie spo- 
kojni zamykali się w domach i opłacali pieniędzmi, byle ich 
nie zmuszano do stawania z bronią w ręku, a pospólstwo 
i żołnierze szli w sąsiednie góry i zajmowali tam pozycye. 
Noc z 18 ną 19 bardzo niespokojnie przeszła, motłoch maho- 
metański przebiegał ulice wzywając z wrzaskiem do wojny 
święteji grożąc śmiercią chrześcijanom wszelkiej narodowo- 
ści. Bośniacy widząc, że ich kraj zalewają tak liczni żołnie- 
rze, nie mogli przypuścić, że całe to wojsko służy jednemu 
cesarzowi, a z odmiennych mundurów wnosząc wyobrazili 
sobie, że cała ucywilizowana Europa na nich idzie. 

19 Sierp. przed świtem, wystąpiła brygada Billecza po- 
przedzona przez huzarów, tuż za nią postępował Filipowicz, 
obok którego jechał Hafiz-Pasza, delegat sułtana, który wilją 
powrócił z Serajewa, gdzie napróżno starał się przekonać 
mieszkańców, aby byli posłuszni rozkazom kalifa. Jak dzi- 
wnie owego dnia wyglądać musiał nieszczęśliwy pasza i ma- 
ły sztab turecki towarzyszący mu, wśród wojska idącego za- 
jąć stolicę jednej z najpiękniejszych prowincyi państwa oto- 
mańskiego. 

Brygada Bilecza, posiłkowana przez brygadę jenerała 
Kaifela, atakowała najprzód wzgórza po nad wioską Sorak i- 
noselo, gdy tymczasem, po drugiej stronie doliny, armaty po- 
jowe ustawione na małym wzgórzu Gorica, a podtrzymywane 
przez brygadę Miillera i Lemajego, tworzące lewe skrzydło, 
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zbijały dzielnie pozycye powstańców w największej będących 
liczbie około wgłębienia, gdzie się znajduje miasto i do pół 
góry rozrzucona forteca. Inne baterye umieszczono na roz- 
maitych punktach, po nad rzeką Midljaską. Centr, zajmu- 
jący środek drogi, w głębi doliny, ze względu na kształt po- 
la bitwy, pozostawał w rezerwie przez cały ranek. W awan- 
gardzie na lewym skrzydle trzeci bataljon pułku Franciszka 
Karola Nr. 52, wcześnie zajął pozycyą na wzgórzu Hum 
i o dziewiątej rano dotarł już do pierwszych domów miasta; 
lecz ponieważ muzułmanie byli pod doskonałą osłoną, nale- 
żało czekać aż artylerya otworzy piechocie drogę, nastąpiło 
to niezwłocznie i brygada Lemaja zatknęła sztandar austry- 
acki w twierdzy, lecz nie zdołała przeciąć odwrotu powstań- 
com którzy bronili fortecy i uszlipotem drogą na Mokro. Na 
bastionach znaleziono ze trzydzieści dział, z których siedm 
dobrze zaopatrzonych w naboje, zwycięzcy zużytkowali na 
swoją korzyść. Z resztą, działa te zapewne źle obsługiwane 
przez powstańców, żadnej nie zrobiły szkody obleg ającym. 

Około południa wszelki opór wojskowy złamanym zo- 
stał; ale wówczas zaczęła się zabójcza walka na ulicach trwa- 
jąca do wieczora. Zawziętość była niezmierna, kobiety, dzie- 
ci prawie strzelały z okien swoich haremów do austryaków. 
Ranionych żołnierzy przechodnie dobijali na ulicy, oficera 46 
pułku piechoty położył trupem muzułmanin, w chwili gdy go 
zapraszał aby wszedł się posilić w jego dom. Wystrzały roz- 
legały się nawet na ulicach leżących dość daleko po za przed- 
niemi kolumnami atakującemi, w stronach już zajętych przez 
wojska. Wkrótce też żołnierze doprowadzeni do wściekło- 
ści, nie przebaczali nikomu, a ponieważ opór co raz się sta- 
wał energiczniejszym, szpital wojskowy u bram miasta prze - 
pełnił się wnet rannymi, których z jednaką troskliwością opa- 
trywali tureccy i austryaccy lekarze. Jenerał Filipowicz za- 
trzymał się przy tym szpitalu, — spodziewając się gwałto- 
wnem sposobem przełamać opór, kazał rzucić trzy granaty 
w rozmaitych punktach, i wnet, w tem mieście drewnianem 
całem, w trzech miejscach wybuchnął pożar. 
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Trzask ognia i wybuchy materyałów palnych, przygoto- 
wanych w domach do obrony zwiększały jeszcze grozę. lecz 
sprawiły pożądany skutek; zwolna opór zmniejszać się za- 
czął, a około 5-tej po południu jenerał Filipowicz mógł wejść 
do miasta i zająć konak, czyli pałac gubernatora. Wjechał 
na czelo swojego sztabu; dwie kompanie piechoty tworzyły 
szpaler. Cała ludność chrześcijańska i żydowska, w najpię- 
kniejszych; odświętnych strojach, tłoczyła się na ulicach po 
których orszak przechodził: żołnierze wydawali głośne okrzy- 
ki, bito w bębny, a z cytadeli ozwało się 101 wystrzałów ar- 
matnich, gdy sztandar austro-węgierski ukazał się na murach 
bastyonu. Przed kościołem greckim, ozdobnym w bogate 
draperye, zebrało się duchowieństwo, uderzono we wszyst- 
kie dzwony; przed małą kapliczką katolicką stał również pro- 
boszcz, dwóch wikaryuszów i siostry miłosierdzia z Zagrze- 
bia; wszyscy spokojni mieszkańcy ze wstąpieniem austryac- 
kiego wodza witali koniec panowania teroryzmu, w którym 
żyli w przeciągu kilku długich tygodni z powodu, rozpaczli. 
wego oporu fanatycznych powstańców. 


AT, 


Utrzymują, że pierwszym początkiem założenia Seraje- 
wa były poszukiwania górnicze, przedsięwzięte przez Raguzan 
w tej części góry Trebewiczy zwanej Jagodicza, gdzie się 
dziś wznosi forteca. Później królowie bośniaccy mieli tam 
zbudować zamek; w którym, około 1236 r. po zniszczeniu 
Kreczewa przez heretyków schronili się biskupi katoliccy tej 
prowincyi. Zdaje się jednak, że tobyła tylko niewielka 
twierdza, od czasu zdobycia jej przez Turków 1464 roku. 
Lecz zaraz w roku następnym, dwaj panowie bośniaccy, — 
pierwsi którzy według tradycyi, zostali renegatami dla ocale- 
nia majątku, Sokołowicz i Złatarowicz; będący prawdopodo- 
bnie właścicielami okolicznej ziemi, — zaczęli wznosić domy 
u stóp warownego pałacu czyli Seraju, który Chozrew-Pasza, 
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pierwszy wezyr turecki w Bośni zbudował na miejscu stare- 
go zamku (Starigrad). Ztąd powstała nazwa Bosnai — 
Serai (pałac nad Bosną) którą Słowianie skrócili i przekształ- 
cili na Serajewo. Wkrótce, dzięki niezwykle korzystnemu 
położeniu swemu pod względem strategicznym i ekońomicz- 
nym i z powodu pobytu wezyra, Serajewo stawało się co raz 
ważniejszym punktem i ulubioną rezydencyą janczarów czyli 
spahów bośniackich rodzaju niespokojnej milicyi, sprzyja- 
jącej arystokracyi prowincyonalnej; z której pochodziła, i któ- 
ra zwolna stała się podstawą fanatyzmu muzułmańskiego 
iochroną swobód krajowych. Słowianie bośniaccy, przyj- 
mując isłamizm, mieli na widoku ocalenie autonomii miejsco- 
wej, a wierni tradycyom swej rasy, zachowali pod rządem 
kalifów, swoje municypalne swobody. Skoro ze zwyczajne- 
go obozu pretoryanów, Serajewo stało się jednem z najzna- 
komitszych miast w prowincyi spahisowie, którzy je utworzy- 
li, otrzymali wyłączne przywileje. Dzięki ich konstytucył 
municypalnej to miasto stało się rzeczywiście małą niezależ- 
ną rzeczą, pospolitą feudalną, zostającą pod zwierzchnictwem 
sułtana. Obywatele wybierali sobie starszych, a rodziny oko- 
licznych właścicieli ziemskich miały swych przedstawicieli 
w osobach dziedzicznych słarejszyn. Prócz tego, kupcy 
i rzemieślnicy tworzyli bractwa Czyli korporacye, a każdy 
cech oddzielnych sobie wybierał naczelników. 

Pod osłoną tego prawdziwie gminnego rządu, spahiso- 
wie z Bosna i — Serai stali się powoli prawdziwymi panami 
Bośni, ponieważ i w Stambule popierali ich janczarowie; do 
tego doszło, że zdołali nawet oddalić ze swego miasta wezy - 
ra, przedstawiciela centralnej władzy. Prawo municypalne 
któremu ten urzędnik poddać się musiał, zabraniało mu prze- 
bywać dłużej nad dwa dni w roku wstolicy; a jakby na 
śmiech było przytem zastrzeżenie, że w ciągu tych czterdzie- 
stu ośmiu godzin miasto swoim kosztem podejmować go bę- 
dzie. Resztę czasu rezydował w Trawniku, i tam ciążyła nad 
nim zawistna opieka; a jeśli na nieszczęście zrobił coś takiego 
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co się niepodobało starszyznie serajewskiej, podawano nań 
skargę do Konstantynopola, i nieszczęśliwego paszę odwo- 
ływano z tak męczącej posady. 

Taki stan rzeczy do najwyższego stopnia spotęgował 
poczucie niepodległości mieskańców Serajewa; to też gdy 
Mahmud II w początku tego wieku, zaczął się starać o ści- 
śnienie swobód prowincyonalnych, stolica pierwsza stanęła 
na czele opornych. Skoro skasowano janczarów w Stambu- 
le; spahisowie serajewscy znałeźli ostatnie schronienie 
w swojej twierdzy, lecz odstąpiło ich szczęście: wezyr turecki 
owładnął fortecą, obwarował się w niej i stu głównych oby- 
wateli miasta, pozbawionych praw, skazano na śmierć. Je- 
dnakże to pierwsze zwyycięztwo Osmanów trwało tylko kilka 
miesięcy, w lipcu 1828 r. mieszkańcy Serajewa, przy pomocy 
obywateli z Visokiej, na ulicach swego miasta rozpoczęli 
rozpaczliwą obronę przeciwko dwu tysiącznej załodze turec- 
kiej a pasza zwyciężomy rad był, że zdołał unieść życie i oca- 
lić żołnierzy, którzy nie zginęli podczas boju. W kilka lat 
później Serajewo wpadło jednak znowu w moc Osmanlisów, 
którzy już bez oporu zajmowali je do roku 1850. Wtedy 
mieszkańcy zbuntowali sie znowu, i ostatecznie pokonani zo- 
stali, a ich przywileje municypalne znikły wraz z feudalnością 
bośniacką. Odtąd pasza mieszkał w Serajewie. lecz to mia- 
sto zostało jak poprzednio, ogniskiem fanatyzmu muzułmań- 
skiego ioporu przeciwko ideom postępu lub wszelkiej tran- 
zakcyi z giaurami. 

Austryacy wnet po przybyciu spostrzegli, jaką im ko- 
rzyść oddać może podtrzymanie ducha municypalizmu w sto- 
licy i użycia go jako środka do uspokojenia wzburzonych 
umysłów i zaprowadzenia porządku, natychmiast potwierdzi- 
li władzę rady gminnej (mahalebaszi czyli hadszabaszi), przy- 
dając do jej składu najznakomitszych i najbardziej poważa - 
nych mieszkańców, a na jej naczelnika czyli burmistrza obra- 
li jednego z najpopularniejszych i najgodniejszych muzułma- 
nina Mustafę-Beja. Człowiek ten więcej posiada wpływu ze 
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względu na to czem był jego ojciec, niż przez zasługę własną. 
Jest on synem Fazli paszy, poprzedniego wielkorządcy mia- 
sta, który ogromnym swym majątkiem, (mówią że ma 5 mi- 
lionów) energią i rozsądkiem pierwsze zajmował miejsce 
w prowincyi. Mustafa Bey, chociaż mniej świetnemi niź 
ojciec obdarzony przymiotami jest jednak prawym i oświeco- 
nym człowiekiem, oznajmionym doskonale z miejscowemi 
warunkami życia; niepodobna zatem było lepszego zrobić 
wyboru. Tem słuszniej postąpił jenerał Filipowicz w tym ra- 
zie, że Fazli.Pasza zarówno jak syn jego trzymali się zawsze 
zdala od wszelkich knowań i przyjęli Austro Węgrów jeśli 
nie otwartem sercem, przynajmniej przyzwoicie. 

Fazli Pasza jest przedewszystkiem wiernym sługą sułta= 
na; pochodzi z rodziny arabskiej a przodkowie jego rodziny 
nosili tytuł szerif zadów czyli potomków proroka. W roku 
900 hegiry przesiedlili się do Krymu, gdzie w 150 lat później 
głowa rodziny wsławił się jako autor; syn tego ostatniego 
przybył do Serajewa 1100 r. hegiry i ożenił się tam z córką 
bogatego bega; nazwiskiem Teczicz, którego imieniem zowie 
się dotąd wieś między Zenicą i Visoką. Z tego małżeństwa 
urodził się pradziad Fazli-Paszy. Ojciec Mustafy-Beja przy” 
szedł na świat 1222 r: hegiry (1806). Mając lat dwanaście zo- 
stał paziem w pałacu gubernatora tureckiego i tam otrzymał 
wychowanie; w 24-ym roku mianowano go kadym czyli mo- 
lahem, nie przeszkodziło mu to jednak w 1828 podczas woj- 
ny turecko-ruskiej, stanąć na czele ochotników i walczyć 
w Bulgaryi z wregami Islamu. W nagrodę za zasługi, sułtan 
Mahmud mianował go w 1836 paszą i gubernatorem Seraje 
wa. Utrzymywał on porządek z nielitościwą surowością 
lecz poróżniwszy się z Omer-Paszą, wpadł w niełaskę i został 
odwołanym do Konstantynopola, gdzie spędził lat ośmnaście 
Od powrotu z tego wygnania, zajmował się już tylko zarzą- 
dem swoich dóbr, a ukazywał się na widowni i używał swe- 
go dawnego wpływu jedynie na utrzymanie spokoju i porząd 
ku w społeczeństwie własnem. Dowodzi to że Fazli-Pasza jest 
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człowiekiem z charakterem, aktem dobrej polityki ze strony 
jenerała Filipowicza było, że pod osłoną tak szanowanego 
imienia postawił odtworzenie na nowo rady miejskiej 
w Serajewie, której obowiązkiem jest zarząd miasta, gdzie 
stare zasady fanatyzmu ze szczególną umiejętnością przytłu - 
miać potrzeba. 

Wyznaję jednak ze wstydem, że w dzień mego przyja- 
zdu do Serajewa, nie zajmowały mnie bynajmniej tak powa- 
żne myśli: dla ludzi którzy przez piętnaście dni i nocy kołączą 
się po niesłychanych drogach i pierwotnych hanach Bośni, 
miasto stołeczne wydawało się rajem lub ziemią obiecaną. 

To też, jak prawdziwy student na wakacyach rozkoszo- 
wałem się w konsulacie fra.ncuzkim, który p. Potin, zostają. 
cy w owej porze na urlopie,, łaskawie mi zająć pozwolił. 

Cóż to za przyjemnośść położyć się na dobrem, szero- 
kiem łóżku, z czystemi prześcieradłami, pod któremi nikt nie 
spał jeszcze! Nie zapomnę nigdy uprzejmego przyjęcia jakie 
mnie spotkało w Serajewie w kółku moich miłych współro- 
daków, dzięki którym pobyt w tem mieście, zostawił mi je- 
dno z najlepszych wspomnień. 
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ROZDZIAŁ X. 


Serajewo. — Typy i pomniki. 


Jak wygląda Serajewo, — Ludność. — Typy i ubiory. — Muzuł- 

manie i staroświeckie turbany. — Dzielnica cyganów. — Grecy 

prawosławni i izraelici, — Upodobanie kobiet słowiańskich do 

klejnotów. — Odwiedziny bazaru w Serajewie. — Talizmany 
i amulety. — Meczety i katedra grecka, 


L 


Osmanlisowie utrzymują, że po Konstantynopolu, sto- 
lica Bośni ma być najpiękniejszem miastem Turcyi europej- 
skiej. Nie jestem w stanie potwierdzieć ani zaprzeczyć 
lecz o ile mi się zdaje Serajewo_ z pozoru podobnem jest do 
wszystkich miast wschodnich z minaretami obok meczetów; 
z kopułami na łaźniach, z cerkwią greko-prawosławną, ze 
skromniejszemi wieżyczkami kaplic katolickich i wreszcie 
z.różnobarwnemi flagami na domach konsulatów zagranicz- 
nych, — a wszystko to wśród labiryntu małych uliczek, 
w kilku zaledwie ważniejszych kierunkach poprzerzynanych 
szerszemi i równiejszemi ulicami. Jest tu jednak rys charak: 
terystyczny, uderzającyjna pierwszy rzut oka. Wiadomo że na 
całym Wschodzie wyznawcy rozmaitych religii odróżniają 
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śię przynajmniej w miastach, jakąś zewnętrzną oznaką 
w ubiorze, lecz wśród fanatycznej ludności Bośni i Hercogo- 
winy, (a szczególniej w Serajewie) te różnice zachowywane 
są z surową skrupulatnością. I tak, — w większej części 
miast Bulgaryi, Rumelii i Macedonii ubior franków, przejścio- 
wy między europejskim a wschodnim jest w powszechnem 
użyciu, tu przeciwnie staroświecki strój Osmanów posiada 
względy mieszkańców, a fez i pantalony noszą chyba urzęd- 
nicy, przybyli z innych prowincyi państwa otomańskiego, 
którzy w ocząch prawowiernych Bośniaków, uchodzą zawsze 
za nie dość gorliwych w wierze i skłonnych do ustępstw giau 
rom. Klasyczny ten strój turecki składa się, jak wiadomo 
z rodzaju kaftana z materyi jedwabnej w jasne pasy, z ręka- 
wami z gładkiej tkaniny bardzo jaskrąawego koloru, najczęs- 
ciej ognisto czerwonego. Nawet sąm kaftan bywa czasem 
szkarłatny, co świadczy o wielkiem zamiłowaniu muzułmanów 
serajewskich do barw rzucających się w oczy. Dolną cześć 
ciała okrywają swobodnie spadające szarawary; najczęściej 
zielone, jeśli kaftan jest pąsowy lub biały, i vice versa. Koń- 
czą się one podobnie jak kamasze żuawów, obcisłe koło nogi 
na guziki u kostki zapinane, a z pod nich wygląda stcpa w bia- 
łych pończochach i żółtych pantoflach z nosami szpiczaste - 
mi, dodać do tego należy turban klasyczny, najczęściej z bia- 
łej materyi w rzucik różnokolorowy, lub przetykanej nicią 
złotą, a będziemy mieli w całości ubiór, którego już dziś nie 
widać nigdzie nawet na europejskim Wschodzie, chyba tyl: 
ko na fajkach stambułkach iu handlarzy starych rupieci. 
Strój ten mą tutaj charakter zupełnie narodowy i religijny; 
to też był niezbędnie obowiązującym dla ludzi dobrze myślą- 
cych, nawet ostatnimi czasy rząd powstańczy wydał dekret, 
aby kto nie chce być uważanym jako zły muzułmanin i trak- 
towanym odpowiednio nosił kaftan, turban i szerokie szara- 
wary. Nawet obuwie ma tu polityczne znaczenie, gdyż Tu- 
rek nosi trzewiki z ostremi nosami, Grek wkłada pantofle 
zaokrąglone, a katolicy najczęściej biedacy, poprzestają 
na narodowych oponkach południowych —- słowian. 


http://rcin.org.pl 


= BR 2 


Z pomiędzy mieszkańców Sersjewa, najwięcej zbliżeni 
strojem do muzułmanów są cyganie, w liczbie 1800 do 2000 
zamieszkujący osobną zachodnią dzielnicę miasta. Dotąd 
jeszcze w Serajewie utrzymuje się w całej sile zwyczaj, iż lu- 
dzie rozmaitych wyznań religijnych mieszkają w osobnych 
dzielnicach. 

W samym środku, wokoło bazaru mieszczą się wyłącz- 
die prawie chrześcijanie wschodniego obrządku i żydzi, ma- 
hometanie zajmują szczególniej uliczki przepaściste, na po- 
chyłości góry Trebenicz, niektórzy osiedli w okolicy ponad 
rzeką. Cyganie zajęli część zachodnią w samym początku 
miasta w dzielnicy złożonej z samych klitek drewnianych 
wokoło których są ogródki płotami otoczone. Po niezmier 
nym hałasie jaki tam zawsze panuje, łatwo rozpoznać tę 
cygańską dzielnicę. Mężczyzni siedząc z nogami podgiętem 
na małych wyszarzanych dywanikach zajmują się bez wzglę - 
du na przykrość jaką to sprawia przechodniom, obrabianiem 
żelaza na rozmaity sposób, sprawiając przytem łoskot nie- 
znośny. A kobiety krzątają się tymczasem około gospodar- 
stwa. 

Chociaż chcą uchodzić za muzułmanów, turcy dobrze 
myślący nie uznają ich za prawowiernych, lecz za istoty niż- 
szego rzędu. A jednak piękną jest ta rasa tajemnicza ko- 
czujących pariasów. Mężczyzni są silni i dobrze zbudowani, 
rysy mają szlachetne i pełne energii, skórę brunatną, oczy 
czarne, pełne wyrazu. Z roztarganą brodą i włosami, z całą 
gamą tonów brunatnych lub ołiwkowych. odbijających przy 
jaskrawem ubraniu, tworzą oni prawdziwie charakterystycz- 
ne typy, któreby każdego prawdziwego malarza artystę sku- 
sić mogły. Kobiety tego plemienia, chociaż teorytycznie pod- 
legające niby surowej klauzurze mahometańskiej, używają 
wielkiej swobody, a że przytem są w nędzy, uchodzą tu za 
bardzo lekkomyślne, co z resztą usprawiedliwia sam typ ich 
piękności. W bardzo młodym wieku są zachwycająco pię- 
kne, płeć matowa, długie krucze włosy; oczy czarne podłóż- 
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ne, o powłóczystem, wyzywającem spojrzeniu, rączki i nóżki 
małe, marmurowe kształty ujęte w gorsecik jaskrawy, prze- 
tykany nićmi złotemi, obejście swobodne i poufałe lecz nie 
narzucające się, śpiew melodyjny i rzewny z dziwnym akom- 
paniamentem tamburyna, wszystko mogłoby skusić i zawró- 
cić głowę, gdyby nie wstrętne niechlujstwo. Śliczna twa- 
rzyczka, rączki, bielizna wszystko to brudne, ale na sposób 
wschodni, tą nieczystością zastarzałą, a słońce południa 
oświeca tak wyraźnie każdy z tych odstręczających szcze- 
gółów.. Cyganki zresztą prędko się starzeją, często też 
można pomiędzy niemi spotkać prawdziwy typ klasycznej 
czarownicy, o zakrzywionych paznogciach, z siwemi rozczo- 
chranemi włosami, wysuwającemi się jak grzywa z pod 
obrzydliwie brudnego turbana, ze zgasłem spojrzeniem, śinie- 
chem fauna i łachmanami okrywającemi na pół nagie ciało. 
Na ulicy kobiety cygańskie rzadko chodzą w zasłonie, a jeśli 
ją noszą przypadkiem, bez żadnego skrupułu odrzucają we- 
lon na stronę i ciskają na przechodnia zalotne spojrzenie. 
Zapewne ten zwyczaj cyganek chodzenia bez zasłony, 
wprowadził w błąd niektórych podróżnych i natchnął im to 
przekonanie, że kobiety muzułmańskie w Serajewie skłonne 
są do przyjęcia europejskich obyczajów. Może być, że się 
nie tak starannie otulają jak w niektórych prowincyonalnych 
miastach, w Trawniku naprzykład, gdzie panie chcą ucho- 
dzić za wzory cnoty, zaś mieszkanki stolicy stroją się w za- 
słony przejrzyste, które teraz w wielkiej są modzie pomiędzy 
elegantkami tureckiemi. Lecz to nie upoważnia bynajmniej 
do wniosków, że muzułmanki tutejsze chętnieby przyjęły 
zwyczaje europejskie. Z własnych spostrzeżeń i ztego co 
się dowiedzieć mogłem, sądzę przeciwnie, że od czasu okupa- 
cyi żyją one bardziej odosobnionem i surowem życiem. Zra- 
zu. gdyśmy je spotykali na ulicy, ubiór nasz cudzoziemski cy- 
wilny budził ich ciekawość, przypatrywały się nam uważnie; 
(nic dziwnego! po dyrektorze poczt, byliśmy pierwszymi tu- 
rystami których widziano w Serajewie od czasu okupacyi). 
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J.ecz skoro z nas który obejrzał się najniewinniej na nie, od- 
biegały jak spłoszone sarny, wołając z pogróżką Hai-ti! Hai- 
ti! (Ach ty! ach ty!) Evans utrzymuje, że w Jablanicy wi- 
dział muzułmanki nie osłonione. Według niego, jest to na- 
stępstwem ubóstwa kraju i wpływu chrześcijan, i że tam ko- 
biety tureckie muszą pracować, a w innych stronach niczem 
się nie trudnią. Za to niekiedy kobiety chrześcijańskie no- 
szą zasłony; jak naprzykład w Pristinie. Nie należy sądzić, 
że w liczbie kobiet spotykanych w Bośni bez zasłony nie ma 
muzułmanek owszem, panuje tu zwyczaj, że mołde dziewczę- 
ta tego wyznania, wbrew przepisom tureckim; chodzą z od- 
krytą twarzą, z tąd też powstało przysłowie: 

„Jedź do Bośni jeśli chcesz widzieć swoją narzeczonę*. 

Strój greków prawosławnych i żydów bardzo do siebie 
zbliżony; najczęsciej noszą fez, a ubranie ich, podobnie jak 
cyganów, ciemniejszej zwykle bywa barwy niż muzułmanów, 
kaftan mają prawie zawsze błękitny, a szarawary czarne przy- 
trzymane szeroką szarfą czyli pasem jedwabnym jaśniejszego 
odcienia. 

W pewne dnie świąteczne narzucają na to długą opoń- 
czę, spadającą aż do kostek. Typ greków prawosławnych, 
których liczba do 6000 dochodzi, nie różni się od innych sło- 
wian południowych; lecz izraeiici jak mówiłem wyżej pocho- 
dzący z Hiszpanii, mają zupełnie odrębną fizyonomią. Wia- 
domo, źe żydzi hiszpańscy i portugalscy wyróżniali się zawsze 
wśród potomków Izraela; w niektórych krajach dokąd się 
schronili po wypędzeniu ich z półwyspu, a mianowicie w Ho- 
landyi, mieli swoje odrębne synagogi, a ich obrzędy różniły 
się znacznie od nabożeństwa współwyznawców. Początkiem 
tej odrębności jest ich wiara, że pochodzą z pokolenia Judy, 
iże podczas niewoli babilońskiej, najznakomitsze rodziny 
z tego szczepu przeniosły się do Hiszpanii. Ztąd widać, że 
życie koczownicze w Europie dawnych musi sięgać czasów. 

Tak czy inaczej Izraelici serajewscy do zupełnie od- 
miennego należą typu. Wielu mają jasne włosy, a wśród 
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ludności miejscowej natychmiast poznać ich można. Jest ich 
tu nie więcej nad dwa tysiące, ale za to należą do najbogat- 
szych w mieście; jak wszędzie trudnią się handlem pieniężnym 
są bankierami, a raczej lichwiarzami, ułatwiają pożyczki rzą- 
dowe, często nawet zajmują się uprzyjemnieniem życia wiel- 
kich begów. Chociaż bardzo skrupulatnie trzymają się prze- 
pisów swej wiary, są to zresztą spokojni ludzie, którzy idą do 
więzienia za długi. 

Zarówno żydówki jak muzułmanki mają strój od ulicy 
idomowy; po większej części, nawet stare kobiety noszą 
w domu ubranie pąsowe bez ozdób, z białą zasłoną, spadają- 
cą do kolan, lecz przytem twarz mają odkrytą. Młode dzie- 
wczęta ubierają się w ładne kaftaniki haftowane złotem, a wi- 
lją szabasu, gdy żydówki z niższej klasy wystawiają na widok 
publiczny bez żadnej złej myśli, swe potężne wdzięki, lekką 
tylko gazą przysłonione, często można dojrzeć ładną buzię 
bogatej izraelitki; na pół ukrytą za drewnianą kratą, która 
tu, według tureckiego zwyczaju, osłania okno, ręce i szyję 
młodej kobiety zdobią piękne klejnoty, a na krótko uciętych 
zawsze włosach błyszczy dyadem ze złotych cekinów. Chrze- 
ścijanki greckiego wyznania, mniej powabne zwykle niż ży- 
dówki, noszą w domu strój na pół wschodni, pół europejski. 
mały stanik aksamitny, kaftan haftowany złotem, i fez ze 
złotym kutasem, a do tego spódnica z pięknej jedwabnej ma- 
teryi, podług mody wiedeńskiej. Ubranie głowy bywa bardzo 
rozmaite, niekiedy owijają warkocze w około fezu na sposób 
serbski lub też pokrywają je białym muślinem, albo też za- 
lotnie kładą fez na boku głowy, z pod niego spływa cały 
snop czarnych włosów, ozdobionych suto błyskotkami, 
a szczególniej złotemi monetami. Wspomniałem przed chwi- 
lą, że żydówki stroją się w cekiny; kobiety chrześcijańskie 
w Bośni, Hercogowinie i Dalmacyi mają wielkie zamiłowanie 
w tej ozdobie, we dnie uroczyste najbiedniejsze noszą nieraz 
na głowach majątek całej rodziny. Zresztą najbogatszymi 
po żydach w mieście są kupcy chrześcijańscy obrządku grec- 
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kiego, daleko im się lepiej dzieje niż muzułmanom, których 
duma i ślepe zdawanie się na los niezdolnymi czyni do żadne- 
go poważniejszego przedsięwzięcia. (Grecy przeciwnie, pra 

cowici i przebiegli, mają w ręku znaczną część handlu ze- 
wnętrznego Bośni z Austryą, Dalmacyą, Serbią i Konstanty- 
nopolem. Jest to jednak samolubna i ograniczona klasa, nie 
zadająca sobie najmniejszego trudu w celu poprawienia losu 
swoich współwyznawców wieśniaków, a w mieście tworzy 
osobną kastę. ') 

Cały ten tłum różnobarwny i różnorodny ożywia ulice 
Serajewa od dziewiątej godziny rano, leniwy mieszkaniec 
Wschodu późno wstaje i zabiera się,do interesów. Do miasta 
zwozić zaczynają całe transporta towarów; bazary napełnia- 
ją się kupującymi; rzemieślnicy biorą się do roboty w otwar- 
tych od ulicy budach, i ruch taki trwa aż do skwarnych go- 
dzin południa, podczas których każdy się zamyka u siebie 
i oddaje słodkiemu far niente. Po wypoczynku, ruch zaczy- 
na się na nowo i nieustaje do szóstej, wówczas ostatecznie 
sklepy się zamykają a kupcy i przemysłowcy wychodzą na 
przechadzkę. Jest to również pora kiedy oficerowie austry- 
accy powracają z musztry i przejeżdżają się konno po mie- 
ście katserlik lubiący się włóczyć jak nasi żołnierze niższego 
stopnia, snuje się po ulicach, szukając awantury, turysta zaś 
wraca do siebie i wybiera się do jakiego gościnnego domu 
na obiad, aby w długiej pogadance zbogacić nieco zapas 
swych spostrzeżeń. Podczas jednego z takich przyjemnych 
wieczorów pani Wiet rosyanka, mówiąca równie dobrze po 
bośniacku jak po rusku zaproponowała mi czy bym sobie nie 


1) Żeby dać pojęcie jak ciasne głowy mają Grecy serajewscy dość przy- 
toczyć fakt następujący. Cesarz rosyjski przed kiłku laty przysłał w da- 
rze bogate ikony (obrazy) do katedry prawosławnej: wyprawiono je przez 
Brody dokąd transport i cło były opłacone. Lecz z Brodu do Serajewa, 
należało wnieść podatek cłowy. Przywódcy gminy zaprotestowali przed 
konsulem Rosyi ten drobny wydatek, który uiścić mieli, w zamian za dar 
tak wspariasły. 
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życzył pójść z nią nazajutrz na bazar. Łatwo pojąć z jakiem 
uniesieniem przyjąłem tak ponętną propozycyę, dającą mi 
sposobność, w towarzystwie tak miłego i pewnego przewodni- 
ka, zebrać zapas spostrzeżeń zupełnie niedostępnych dla 
zwyczajnego przechodnia. 


BĘ 


Bazary serajewskie nie we wszystkie dnie są godne wi- 
dzenia. I tak: w piątek dzień świąteczny muzułmanów, wie- 
lu chrześcijan i żydów świętują również; w sobotę, mahome- 
tanie przez grzeczność wywzajemniają się tem samem żydom, 
którzy znowu z wyznawcami Mahometa czczą chrześcijańską 
niedzielę-próżniactwem, tak iż czynność handlowa trwa tylko 
cztery dni w tygodniu. Ludzie chcący we wszystkiem dobrą 
widzieć stronę, utzymują, że ta wymiana wzajemnej grzeczno- 
ści, świadczy o skłonnościach do ustępstw i zgody, która, po- 
mimo odwiecznej nienawiści, pociąga ku sobie ludzi jednego 
plemienia; — inni, — wyznaję, że i ja do ich liczby należę, — 
zapewniają, że ten ciekawy fakt przypisać tylko należy próż- 
niactwu i apatyi właściwej mieszkańcom Wschodu, dla 
których czas jest niczem, a praca niewiele znaczy. Jaki bądź 
jest początek tego zwyczaju, dość, że się on zachowuje, a je- 
śli do trzech dni zwykłych, obchodzonych w tygodniu, doda 
się jeszcze liczne święta uroczyste obu wyznań chrześcijań- 
skich, widzimy, że mieszkańcy Serajewa nie mogą poniedział- 
kować, bo inaczej nie mieliby ani jednego dnia do pracy... 
na wypoczynek po ciągłem lenistwie. Nie pomyśleliby jednak 
pewnie użalać się zbytecznie, jeśliby iman, rabin, pop lub pro- 
boszcz jakie nowe jeszcze wymyślili święto. 

W stolicy Bośni są dwa bazary, a raczej dwa miejsca, 
gdzie się odbywa handel szczegółowy. Najprzód sala do 
sprzedaży (bezestan, od bez płótno, bielizna) potem targ sta- 
rzyzny i różnych rupieci. Oba te miejsca są własnością 

Dodatek do Wędrw oca A 
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stowarzyszeń religijnych, które wynajmują sklepy kupcom. 
- Sklepy te wszystkie drewniane, są przyparte do ścian klasz- 
toru, wokoło obszernej łączki, w środku której bije fontanna. 
Prócz tych bazarów, handel miastowy skupiony jest na pię- 
dziesięciu lub sześćdziesięciu ulicach, na prawym brzegu Mi. 
dljaski, a szczególniej.na przylegających do trzech mostów 
kamiennych iczterech drewnianych, łączących oba brzegi 
rzeki. Dzielnica ta zowie się Czarczi. W liczbie towarów 
europejskich pierwsze miejsce, naturalnie, trzymają austry- 
ackie; znajdą się tu nietylko fezy, na które ten kraj ma od 
dawna monopol i dostarcza ich na Wschód cały, lecz obok 
krajowego tytoniu, są fajki z*palonej gliny, złocone lub nie, 
wyrabiane w Węgrzech, bursztyny z nad Baltyku i cybuchy 
z czereszniowego drzewa. Imitacye japońskich i chińskich 
wyrobów z laki wiedeńskiej bardzo poszukiwane, z powodu 
taniej stosunkowo ceny i domniemanego pochodzenia; go- 
dnem znaczenia jest, że turcy cenią wysoko wszystko co po- 
chodzi z dalekiego Wschodu, Na tym bazarze zbywają się 
także przedmioty do stroju, wyszłe z mody w Wiedniu i Pesz- 
cie, któremi w tajnikach haremów zachwycają się elegant- 
ki serajewskie. 

Wchodzimy do sklepu nie różniącego się bynajmniej na 
pozór od innych; jest to magazyn Mehemeta, który tu zaj- 
muje takie miejsce jak August Klein w Wiedniu lub Alfons 
Giroux w Paryżu. Na estradzie wzniesionej na jakie trzy 
stopy idącej wzdłuż sklepu od ulicy, przed którą zatrzymują 
się kupujący, siedzi Mehmed z podgiętemi nogami, paląc cy- 
garetkę i przypatrując się obojętnie niby przechodniom prze- 
suwającym się po bazarze. Za nim, w głębi sklepiku na pół- 
kach; w szufladach i tłomokach, ukrywają się towary, które 
zręczny handlarz może w ten sposób stopniowo i umiejętnie 
pokazywać kupującemu tak; aby co raz większe wywierać na 
nim wrażenie i pobudzać żądzę kupna. Dzięki mej uprzej- 
mej przewodniczce, mogłem przerzucić sklep cały, nie dając 
się obedrzeć zbyt niemiłosiernie. 
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Po wełnianych i jedwabnych materyach z Damaszku, 
purpurowych i fioletowych, przetykanych złotem, pochodzą- 
cych częścią z Brussy, a częścią z Indyi, rozwijają przed na- 
ini piękne sztuki kaszmiru białego w desenie ognisto-pąsowe- 
go, zielonego lub niebieskiego koloru, tkane lub drukowane; 
potem następują indyjskie fulary pąsowe, w pasy żółte lub 
białe, przepysznie haftowane złotem matowem w kwiaty i li- 
ście, zresztą złotem i srebrem zdobią tu wszystko, nawet naj: 
lżejsze tkaniny, nawet muśliny i gazy, a chociaż sklep jest 
ciemny, połysk tych materyi prawdziwie cudowny. Potem 
kolej na kosmetyki do oczu i paznogci, — klejnoty z pereł, — 
prawdziwych lub fałszywych, — dość znaczny wybór dywa- 
nów zacząwszy od prostej maty w Bośni wyplatanej do pię- 
knie farbowanych kobierców z Rumelii i Bulgaryi, i pokrycia 
na stoły z wełny wielbłądów, sprowadzone ze Stambułu. Wre- 
szcie, noże, piękna broń stara, bardzo ładne drobne graciki 
hebanowe, wysadzane srebrem i nożyczki nabijane złotem 
z Prozrendu w Albanii etc. Wszystko czego kto pragnie mo- 
że znaleźć w sklepie Mehemeta, lecz pomimo jego nalegań 
ichytrych wybiegów, postanowiłem zachować część moich 
pieniędzy na zakupienie kilku przedmiotów na pamiątkę, od 
prawdziwych przedstawicieli przemysłu bośniackiego, to jest 
od fabrykantów z Czarczi. 

Dzielnica ta na pozór niczem się nie różni od zwykłego 
bazaru, prócz tylko, że tam w każdym sklepie najczęściej 
sprzedają wyłącznie jeden gatunek towaru, a skoro się rzuci 
okiem w głąb budy, ujrzeć można majstra pracującego z je- 
dnym lub dwoma robotnikami, wchodzącego wtedy dopiero 
na swoje wzniesienie, gdy się zbliża kupujący. Pełno szew- 
ców i krawców, kuśnierzy podbierających zresztą bardzo nie- 
szczególnie futra niedzwiedzie, wilcze i lisie, rymarzy, fabry- 
kantów wyrobów filigranowych złotych i srebrnych, kształta- 
mi swemi przypominających styl byzantyński stolarzy z Wę- 
gier, osiadłych od dawna w Serajewie, nożowników sprzeda- 
jących puginały lub wyborne sztylety w liczbie których znaj- 
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dują się nabijane złotem i srebrem, wysadzane drogiemi ka - 
mieniami, prawdziwie artystyczne wyroby, usprawiedliwiając 
sławę rzemieślników damasceńskich; utrzymują, że po podbi- 
ciu kraju w piętnastym wieku sułtanowie wezwali z Damasz- 
ku artystów trudniących się obrabianiem metali, i że prawdzi- 
wa tradycya tego znakomitego przemysłu przechowała się 
w Damaszku północnym jak nazywają Serajewo. Mówiono mi, 
zresztą, że niedawno jeszcze była tu szkoła artystyczno-prze* 
mysłowa. Wolę nie wierzyć temu, patryotyzm mój oburza się 
na samo przypuszczenie, że Serajewo mogło w tym względzie 
wyprzedzić Paryż! 

Obok nożowników należy wymienić płatnerzy, którzy 
pierwszym nie ustępują w zręczności, i złotników wyrabiają- 
cych serwisy do kawy ze srebra i miedzi, najpiękniejszego ry- 
sunku i kształtu. Ciż sami sprzedają również amulety czyli 
talizmany, tak bardzo poszukiwane przez słowian południo- 
wych. Najbardziej cenione z powodu cudownych własności, 
jakie im przypisują, — szczególniej zalecane przeciwko cho. 
robom skórnym, — są kornaliny i jaspisy czerwone, znajdują- 
ce się dość obficie w niektórych dolinach krajowych, które 
żebracy włóczący się wszędzie, sprzedają nie oszlifowane na 
mostach serajewskich. 

Na tych kamieniach wyrzynają się gwiazdy, monogra- 
my kabalistyczne, lub też imię właściciela w języku arabskim 
i nosi się je w pierścieniu, naszyjniku, bransolecie, albo też 
przyszyte do ubioru. Pieczęć talizmanowa odróżnia się od 
zwyczajnej tem, że napis na niej nie jest odwrotny. W licz- 
bie tych amuletów znajdują się nieraz starożytne klejnoty, 
wynalezione w kraju lub też przywiezione z zagranicy. Sko- 
ro turek złamie lub zepsuje swój talizman niezmiernie tem 
bywa przerażony i oczekuje, że go spotka jakieś wielkie nie- 
szczęście, które też nieraz sam na siebie ściąga swym niedo- 
rzecznym fatalizmem. Nie należy jednak mniemać, że sami 
tylko muzułmanie hołdują tym zabobonom. Chrześcijanie 
obu obrządków podlegają im również, być może nawet, że do 
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jednych i drugich dostał się ten przesąd za pośrednictwem 
starych tradycyi gnostyków, manichejczyków i bogomiłów. 
Chrześcijanie noszą nietylko krzyże z napisami starą kirylicą, 
lecz i zdania pobożne, skreślone na zwitku papieru zawiesza- 
ją na szyi, w skórzanych torebkach, zaszywają w ubiorze lub 
przywiązują do ręki poniżej ramienia; muzułmanie noszą tak 
samo wiersze z koranu, nieraz się zdarza, że ci wyznawcy 
proroka proszą aby franciszkanie poświęcili im te zwitki po- 
nieważ wierzą, że takie błogosławieństwo jeszcze je skutecz- 
niejszemi uczyni. Zresztą; wyznanie chrześcijańskie i muzuł- 
mańskie wzajemnie wielki na siebie w tych krajach wpływ 
wywarły. Chrześcijanie bośniaccy mający po temu sposoby 
odbywają podróż do Jerozolimy, prawie równie często jak 
mahometanie do Meki, spada na nich potem takiż sam za 
szczyt ponieważ jak ich bracia turcy otrzymują odtąd tytuł 
Hadżi. Zrobiono również spostrzeżenie, że grób Zbawiciela 
zowie się w Bośni Tjaba, widoczną tu jest zmieniona arabska 
nazwa kaba, oznaczająca święty grób muzułmanów. 

Z powodu tego ciekawego zbliżenia pomiędzy muzułma” 
nami i chrześcijana:ri Bośni i Hercogowiny, niech mi wolno 
będzie przytoczyć tu szczególną legendę, o której wspomina 
p. Delarue. W Hercogowinie kładą w lewą rękę zmarłego 
mahometanina trzy sztuki monety, a w prawą kij. Tak 
uzbrojony zmarły rusza prosto do raju i puka po drzwi. Świę- 
ty Piotr mu otwiera. Turek się grzecznie kłania i wsuwając 
mu jeden pieniądz do ręki, probuje wejść. 

— Poczekaj coś ty za jeden? pyta św. Piotr. — Jestem 
ten a ten z Bośni. — Ależ, nieszczęśliwy! tobie tu wejść nie- 
wolno, to raj chrześcijański. Ruszaj sobie do muzułmańskie- 
go nieba. Wszyscy moi przodkowie są tutaj odpowiada ma- 
hometanin. Tam gdzie mnie odsyłasz, nie znam nikogo; po- 
zwól mi już przejść“. I popierając swą prośbę, wsuwa mu 
drugi pieniądz do ręki. — Niepodobna, — mówi święty Piotr. 
Może jest jaki sposób załatwienia tej sprawy, — nalega 
zmarły; powiedz co mam począć. Bierz jeszcze, zobowiążesz 
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mnie bardzo. — Jeśli Piotr święty nie da się wzruszyć trzecim 
pieniądzem i ciągle drzwi broni, turek się gniewa, porywa za 
kiji tak się uwija, że niezłomny stróż raju uledz musi i złamać 
regułę. 

Pod tak naiwną i grubijańską postacią, baśnia ta maluje 
nam jednak prawdziwe uczucia jakieby ożywiały wzajemnie 
chrześcijan i muzułmanów w prowincyach słowiańskich jeśli- 
by nie stosunki między właścicielami ziemskiemi i rajami, 
obudzające nienawiść wspólną i podźegania panujących nad 
nimi obcych przybyszów, wskutek których zapominali pra- 
wie zawsze, iż z jednego pochodzą plemienia. Jedno co na 
pewno powiedzieć można, że oba wyznania zarówno są zabo- 
bonne. Nie mówiąc o koniach, którym do szyi przywiązują 
talizmany, dzieciom również kładą amulety, by je od złego 
ochronić spojrzenia. Jest to albo mały zajączek ołowiany, ry- 
ba, wąż lub żółw z tego samego metalu, lub szpony orła, rogi 
jelonka zasuszone i włożone do małego blaszanego pudełka 
lub też figurka grubo wyciosana. Ponieważ chodzi o to, żeby 
przedewszystkiem uniknąć pierwszego spojrzenia dżettatora 
które według powszechnego mniemania samo tylko szkodę 
przynosi, talizmany takie przyczepiają na najbardziej widocz- 
nem miejscu dziecinnego ubioru, najczęściej na fezach. Wra- 
cając do handlowej dzielnicy Serajewa, nie wiem czy tam są 
księgarze, sam ich przynajmniej nie widziałem zresztą pod 
panowaniem tureckiem książki były towarem zupełnie niezna 
nym jako dowód, przytoczę tylko jednę opowiadaną mi ane- 
gdotę. W roku 1875 angielscy filantropowie probowali za- 
łożyć chrześcijańską szkółkę słowiańską w stolicy Bośni, do 
nauki potrzeba im było aby przez Brody pozwolono prze- 
wieść nieco podręczników klasycznych, na co otrzymali nie- 
miłosierną odmowę. Z tego wnosić można jakim być musi 
stan umysłowy tego nieszczęśliwego kraju. 
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Prócz bazarów w Serajewie dla cudzoziemca ciekawe 
są jeszcze niektóre meczety i wielka cerkiew prawosławna, 
będąca dziś głównym gmachem w mieście. Zaczęto ją budo- 
wać w 1870 r. kosztowała jak mówią 325,000 franków, olbrzy- 
mią w tym kraju summę. Pomimo firmanów sułtańskich 
i obecności konsulów, wzniesienie tego wspaniałego przyby- 
tku na najparadniejszej ulicy miasta, tuż obok meczetu cesar- 
skiego, o którym wnet mówić będę, nie obeszło się bez ży- 
wych protestów fanatycznej ludności muzułmańskiej. To też 
skoro ogłoszono, że poświęcenie oznaczone na dzień Wiel- 
kiej nocy, 1875 r. ma się odbyć przy odgłosie dzwonów; roz- 
jątrzenie muzułmanów do najwyższego doszło stopnia. Wspo- 
mniałem już wyżej jaki wstręt sprawiają mahometanom boś- 
niackim chrześcijańskie dzwony, które, jak mówią przeszka- 
dzają w modlitwach mueżinom z sąsiednich minaretów, a przy- 
tem w ich oczach są niejako urąganiem podającem w wątpli- 
wość pierwszeństwo ich wiary. Dzwonienie zatem przy po- 
święceniu wielkiej katedry prawosławnej, byłoby w ich oczach 
wyzwaniem i mogło spowodować bardzo ważne nasiępstwa, 
Do tego doszło, że między muzułmanami tajemne powstały 
knowania postanowiono, nie zważając na środki ostrożności 
przeszkodzić temu świętokradztwu i krwią Chrześcijan zmyć 
zniewagę, Na szczęście, dano o tem znać w porę komisyj 
konsularnej, ta ostrzegła paszę, który wydalił z miasta najza- 
cieklejszych, włożył na moslemów odpowiedzialność w razie 
zakłócenia porządku, od chrześcijan wymógł, że zaprzestaną 
dzwonienia i tak energiczne wydał rozporządzenie wojsku, że 
ceremonja odbyć się mogła bez krwawych starć i dziś katedra 
prawosławna wznosi dumnie swe byzantyńskie kopuły po nad 
najwyższe meczety w mieście. Dwa z tych meczetów jednak. 
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zasługują na uwagę; za czasów rządów tureckich naturalnie, 
giaurom najzupełniej wstęp do nich był wzbroniony, lecz 
obecnie mogłem je obejrzeć szczegółowo pod przewodnic 
twem mych uprzejmych gospodarzy. Jeden, Carewa Dżamia, 
czyli meczet cesarski, zbudowany został przez sułtana Mehe- 
meta, wnet po podbiciu kraju, drugi, Begowa Dżamia, zało- 
żonym został przez Khosrewa Bega pierwszego wezyra czyli 
rządcę otomańskiego. Ten ostatni jest większy, a z kopułą 
środkową i mniejszemi po bokach, z portykiem od frontu, na 
zewnątrz przypomina zupełnie dawne kościoły byzantyńskie. 
Przed portykiem znajduje się mały placyk osadzony drzewa- 
mi, pośród którego jest kamienna fontanna, z czystą źródlaną 
wodą do Grhusełl czyli oczyszczeń religijnych. Zresztą, szcze- 
gół ten jest niezbędnym przy wszystkich większych mecze 

tach. Do portyku użyto dwóch kolumn z których każda 
z jednej bryły marmuru brunatnego, pochodzących z dawne- 
go, chrześcijańskiego kościoła. Meczet podzielony na trzy 
części, mieści kaplicę, a w niej dwa grobowce, — w jednym, 
większym, — są popioły założyciela, w drugim jego żony; 
oba pokryte różnemi kosztownemi przedmiotami, składanemi 
w ofierze przez pobożnych. Żadnego naturalnie obrazu, wia- 
domo, że religia mahometańska nie pozwala odtwarzać 
istot żyjących, — co jednak nie przeszkadza najskrupulatniej- 
szym muzułmanom dać się fotografować, gdyż według nich: 
fotografia nie jest portretem, zarówno jak szampańskie nie 
jest winem przez koran wzbronionem. Wszędzie można 
znaleźć sposoby porozumienia się z niebem. 

Wnętrze wielkich meczetów serajewskich, jak zawsze 
pobielone wapnem, a na ścianach napisy z Koranu, posadz- 
ka zasłana perskiemi kobiercami. W głębi są dwa pulpity 
czyh trybuny, jedna do modłów zwyczajnych, druga wyłącz- 
nie do uroczystych modłów odprawianych co Piątek za kali- 
fa; kibla kamień czworokątny w murze osadzony, wskazuje 
kierunek świętej Mekki. W kilka dni po zwiedzeniu baza- 
ru i meczetów, pomyślna okoliczność pozwoliła mi dotrzeć 
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do krańcow miasta na południe i wschód, a ponieważ Sera- 
jewo miało być ostatnim punktem mojej wycieczki, skorzy- 
stałem z radością ze zdarzenia, które mi dawało możność 
obejrzenia miasta z dwóch takich punktów, z których przy 
wjeździe doń, ani przy wyjeździe widzieć go nie mogłem. 
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ROZDZIAŁ XI. 


Na drodze do Nowi — Bazaru. 


Wysoka dolina Midljaski, — Most pasterza kóz. — Han Ljubogosko, — 


Oberżysta bośniacki, — Rozbójnicy z Romanii. — Planiny, — Mokro i je- 
go zwaliska. — Wizyta u jenerała Jovanowicza. 
L 


Serajewo, 3 Czerwca. 

Wyjechaliśmy konno dziś rano, na wycieczkę w połu- 
dniowe strony Serajewa, drogą do Grorazdy, w towarzystwie 
dwóch dzielnych kawasów z konsułatu francuzkiego; jeden, 
mahometanin, zowie się Mehemed, — chrześcijaninowi na 
imię Filip Vakowicz; karawanie naszej towarzyszył piękny 
pies Pseto, który również, na swój sposób, strzeże i budzi po- 
szanowanie dla trójkolorowej chorągwi francuzkiej. 

Wjeżdżamy najprzód na wyniosłą dolinę Midljaski, nic 
bardziej malowniczego nad te zacieśnione wąwozy, po któ- 
rych wije się ścieżka, po niej ostrożnie stąpają nasze konie 
osiodłane wybornie na sposób angielski; — nowa rozkosz, 
której od Brodu byliśmy pozbawieni. O godzinę drogi od 
Serajewa, przebywamy rzekę Midljaskę po słowiańskim mo- 
ście, zwanym mostem pasterza kóz czy też kozim (kozia czu- 
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pria) którego łuk jedyny wznosi się dumnie o jakie dwadzie - 
ścia metrów przynajmniej ponad łożyskiem rzeki. Według 
legendy, most ten jest dowodem wspaniałomyślności biedne- 
go pastuszka, który niegdyś mieszkał w sąsiednich górach. 
Znalazł skarb, a że bywał codziennym świadkiem, jak często 
podróżni i bydlęta topiły się w tem niebezpiecznem miejscu, 
chciał „zrobić coś użytecznego dla ludzi i zostawić po sobie 
pamiątkę", Litościwy pasterz dopiął swego celu, jeśli legen- 
da jest prawdziwą, gdyż do dnia dzisiejszego wszyscy błogo- 
sławią jego imię. 

Scieżka przepaścista na złamanie szyi,sidzie po linii, któ- 
rą zapewnie przechodzić kiedyś będzie kolej żelazna, łącząca 
Serajewo z Mitrowicą, przez długi na 250 kilometrów prze- 
smyk, poprzerzynany strumykami i poprzecznemi gór pasma- 
mi. Ścieżka ta wije się wązką doliną, idąc zygzakiem po 
nad brzegiem potoku a na niewielkiej odległości przed hanem 
Ljubogosko (czy też Liebogosta jak wymawia oberżysta): je- 
szcze raz przejeżdża się przez Midljaskę po moście zwanym 
Dervend poreg (podatek drzewem), ponieważ dawniej na tym 
moście stała chatka i poborca turecki brał po kawałku drze- 
wa od każdego konia, wiozącego żywność do miasta; miał to 
być podatek na utrzymanie mostu. Kontrybucya pobierana 
w tak pierwotny sposób, była jednak ciężkiem brzemieniem 
dla tych kogo dotykała. Mały konik góralski po tych stra- 
szliwych drogach niewiele unieść może 120 do 130 kilogr: za- 
ledwie *) nie wynosi to zbyt wielkiej ilości drzewa, jeśli je li- 
czyć na sztuki; a można przypuścić że poborca który musiał 
utrzymywać nie tylko most lecz i samego siebie, — nie mó- 
wiąc już o tem co opłacał paszy i niższym urzędnikom, — nie 
najmniejsze pewnie wybierał kawałki. 

Na wszystkich ścieżkach Bośni i Hercogowiny spotkać 
można karawany na takich konikach wiozące zboże i wszel- 


1) Podczas mojej bytności w Serajewie, za taką ilość drzewa pła- 
ciło się 1 for. 
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ką żywność. Postępują szeregiem jeden za drugim, pierw- 
szy i ostatni mają u szyi dzwonki, a gdy się spotkają z wozem 
lub jeźdźcem z przeciwnej dążącemi strony na tych wązkich 
drożynąch zawsze prawie nad przepaścią zawieszonych, usu- 
wają się same tak zręcznie, wszystkie ku jednej stronie; a ra- 
zem tak się obracają bokiem, aby nie można było zawadzić 
o ciężar który niosą na grzbiecie. 

Taka ostrożność jest niezbędną po drodze z Serajewa 
do hanu Ljubogosko. Dano nam tu na śniadanie jaja ugoto- 
wane w najszkaradniejszy sposób; wyborne zsiadłe mleko 
kozie i kawę. Za napój mieliśmy czystą wode z dodatkiem 
śliwowicy, i to jeszcze w osobnych szklankach, — zbytek nie- 
słychany, który chyba w miastach napotkać można. Mucha- 
rem IK urtewicz, oberżysta, pysznił się bardzo zastawą swego 
stołu. Jest to zresztą chwat, z którym zbyt przyjemnie nie by- 
łoby się spotkać na jakiej ustronnej drodze, jeśliby miał przy- 
tem nieuczciwe zamiary; lecz w obecnej chwili zajęty wyłącz- 
nie przygotowaniem nam śniadania korzystam z tego by go na 
szkicować, jako typ górali z południowych stron Serajewa. 

Głowę jego, ogoloną nad czołem. z długiemi pasmami 
kasztanowatych włosów, spadających po obu stronach twa- 
rzy, okrywa w tej chwili kołpak, czyli fez z wełny białej, na 
której włożona jest kula, czapka z płótna szarego z małą listew 
ką haftowaną, lecz gdy idzie do miasta, na to wszystko kła- 
dzie swój fez czerwony odświętny, a wygląda to wszystko bar- 
dzo dobrze, przy smagłej cerze i jasno blond wąsach. Mucha- 
rem jest chrześcijaninem. Na koszuli z krótkiemi rękawami 
nosi kamizelkę czerwoną z czarnem wyszyciem i dwoma rzę- 
dami guzików, przytrzymaną ogromnym pasem pąsowym, 
kilka razy owiniętym do koło ciała, z pod którego znowu 
wygląda koszula, spadająca do połowy uda, a pod nią kryją 
się zawiązki spodni z białego płótna okrywających nogi do 
połowy łydek. Dolna część nogi i stopy obnażone; tylko san- 
dały z żółtej skóry ochraniają końce palców. Mucharem 
Kurtewicz, gdy idzie w takim stroju po wodę do strumyka, 
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płynącego tuż przy jego domku, z dzbankiem glinianym ory- 
ginalnego kształtu, — tak pięknym jest chłopcem i ma taką 
tęgą minę, że mu nie dorówna żaden z naszych elegantów 
bulwarowych. 

Zadajemy mu wiele pytań o kraju otaczającym han, 
w którym mieszka. Pokazuje nam z daleka miejsce, gdzie 
był dawny zamek słowiański (Starigrad) dziś niedostępny 
prawie, z którego zresztą trochę tylko niekształtnych gruzów 
zostało. Z jednej strony hanu wznosi się Romania; z drugiej 
Jahorina Planina, której szczyty dotąd śniegiem się bielą. Do 
pierwszej z tych gór przywiązana jest legenda, którą Mucha- 
rem opowiedzieć nam przyrzeka, częstujemy go kawą, a on 
tak zaczyna powieść swoją: 

Była przed laty w Viszechradzie królowa pogańska, 
której ciągle potrzeba było pieniędzy, ponieważ chciała zbu- 
dować pałac; nałożyła zatem na swych poddanych ogromny 
podatek w złocie i zbożu, a prócz tego, żądała odrabiania 
pańszczyzny. Biedny chrześcijanin, nazwiskiem Novak, wsty - 
dził się pracować przy budowie pałacu królowej. Oddam 
podatek zbożem, — rzekł, — zbiorę złota ile będę mógł, ale 
nie chcę odrabiać dla pogan pańszczyzny". Królowa za- 
groziła mu. „Jeśli od dziś za tydzień, nie przyjdziesz sam od- 
robić pańszczyzny i nie zapłacisz nałożonego na ciebie po- 
datku, -- umrzesz”. Człowiek się przestraszył; wrócił do 
domu i starał się zebrać żądane pieniądze, ale mu się to;nie 
udało, Wtedy poszedł błądzić na pochyłości Romanii, Pla- 
niny, a gdy tydzień upłynął, rzekł: „Ponieważ pieniędzy ze- 
brać nie mogę, a pracować nie chcę dla królowej, zostanę 
tutaj“, Nie miał innej broni, tylko hak żelazńy w rękę. 
W tem nadjechał konno bogaty turek: „Co tu rebisz? zapytał 
podróżny. — „Nie mogę już wrócić do chatki, odrzekł No- 
vak, — królowa kazała mi zapłacić tak wielką summę, że jej 
zebrać nie mogłem, a nie chcę pracować dla pogan własnem 
rękami; zostanę zatem tutaj. — Dam znać o tobie królowej, 
rzekł turek, i dzniosę że tu jesteś. 
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Wtedy Novak zabił turka hakiem, zabrał jego konia 
i został rozbójnikiem, — pierwszym zbójem na Romanii-Czar- 
nogórze. Wkrótce potem brat jego imieniem Gronieza, z nim 
się połączył, potem inny zbieg jeszcze, dalej dwóch, dwudzie- 
stu, doszło wreszcie do setki; od tego czasu zawsze bywali 
zbójcy na tej górze. Stali się obrońcami wszystkich okoli- 
cznych chrześcijan. Skoro beg jaki skrzywdził raję, ten się 
udawał ze skargą do odważnych opryszków, i beg zostawał 
ukarany, a tak towarzysze biednego Novaka iich następcy 
stali się wykonawcami sprawiedliwości w całej okolicy *. 

Taką była historya Mucharema. 

W tej formie naiwnej legenda o zbójcach Rumunii Pla- 
* niny, która jak sądzą, sięga piętnastego wieku, maluje dobrze 
co się nieraz dziać musiało w tych górach, pomiędzy tyrana- 
mi i ich ofiarami. W istocie, u wszystkich uciśnionych ludów, 
bandytyzm, to jest powstanie przeciwko exystującemu po- 
rządkowi rzeczy, uważało się za szlachetną i patryotyczną 
profesyą, a takźe rozboje, dokonywane na wielką skalę, 
wśród gór, pomiędzy Viszehradem i Serajewem, przez cały 
czas panowania turków nie mało im sprawiały kłopotu. Przed 
dwunastu laty, wyjęci z pod prawa opryszki z Romanii-Plani: 
ny, wymordowali żołnierzy na posterunku wojskowym i zra- 
bowali 10,000 dukatów, w skutek tego zawiązała się prawdzi- 
wa bitwa między turkami i następcami Novaka.* Dziś służy 
to już tylko za temat do opowiadań, przy ognisku wieczorem 
pod sztandarami Franciszka Józefa zupełny spokój panuje; 
lecz ogień tli pod popiołem; a jeśliby łud miał powody do 
skargi na rząd austro-węgierski, prawdopodcbnie też same 
przyczyny jednakie wywołałyby skutki, i nowi partyzanci, 
ruszyliby w góry !). 


1) Nie domyślałem się kreśląc te wyrazy w 1879 roku. 
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II. 


Z hanu Ljubogosko wyjechaliśmy lasem na inną drogę 
przedzierając się po kozich ścieżynach, po których z biedą 
przejechać można byle się nie ogłądać ani w tył ani przed 
siebie. Ze dwadzieścia razy musieliśmy schodzić z koni, żeby 
przesadzić przez różne zawady i przejść przez rowy głębokie, 
nareszcie przybyliśmy do Mokro. Przez ten punkt przecho- 
dzi strategiczna droga austro-węgierska, z jednej strony idzie 
ku Rogaticy, z drugiej ku Vlasenicy. Z Ljubogosko inna dro- 
ga zawraca na Praczę, Gorazdę i Foczę*) (12,000 mieszkań- 
ców) Wiszehrad, (1,200 mieszkańców) i Czajnicę Nowi-Bazar 
jest o trzy przystanki dalej (około 24 godzin jazdy, czyli trzy 
dni drogi). Z trzech krańcowych punktów; gdzie dziś w ka- 
żdym stoi bataljon artyleryi, wojsko wysyła patrole aż do 
graricy aby utrzymać na wodzy turków i albańczyków goto- 
wych widocznie do oporu, w razie gdyby wojska okupacyjne 
chciały się posunąć po za tradycyjne granice Bośm i Herco- 
gowiny. 

W Mokro obejrzałem ruiny starożytnej katedry chrze- 
ścijańskiej i kilku innych szczątków dawnych pomników 
o ile mi pozwolił czas w tej pospiesznej wycieczce; do Sera- 
jewa pod wieczór wróciliśmy już wielkim strategicznym goś- 
cińcem. Droga ta różni sie zupełnie od ścieżek któremi je- 
chaliśmy rano, idzie przez wzgórza, widok z niej prześliczny 
na dwie olbrzymie płaszczyzny, o wyniosłych szczytach śnie- 
giem pokrytych, ze dwanaście kilometrów przejechać trzeba 
ciągle z góry spuszczając się niżej; nim się dotrze do Seraje- 
wa, które z daleka widnieje u nóg podróżnego, zanim się do- 
stanie do tego labiryntu małych uliczek otaczających twierdzę, 


t) Focza słynie z nożowniczych i płatnerskich wyrobów, broń sza- 
ble i pistolety w niej wykonane rozchodzą się po całej Bośni i sąsiednich 
krajach. 
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Podczas pobytu w Serajewie: miałem sposobność poznać 
wiele znakomitszych osób, wymienię tu tylko gubernatora 
Bośni. jenerała Jovanowicza, który mnie przyjął z największą 
uprzejmością w konaku, czyli pałacu rządowym. Gmach ten 
obszerny i wspaniały, położony obok jednego z większych 
meczetów, zbudowany jest z kamienia, ogrodzony dokoła 
murem i sztąchetami. Austryacy zastali go tak zanieczysz- 
czonym, że potrzeba było literalnie od piwnic do strychu od- 
świeżać go i wyprzątać nim go zajęto na mieszkanie. Na 
pierwszem piętrze znajdują się archiwa i bióra, na drugiem, 
mieszkanie głównodowodzącego. Jenerał Jovanowicz bardza 
czysto mówi po francuzku, wypytywał mię uprzejmie i długo 
o wrażenia podróży; musiałem mu wyznać, że spostrzegłem 
wszędzie niezadowolenie ogólne. „Wiem o tem odpowiedział 
lecz spodziewam się, że wkrótce skoro pierwsze trudności 
przejściowe zała twionemi zostaną, a mieszkańcy lepiej zrozu- 
mieją nasze zamiary, rzeczy pójdą jak należy. Teraz prągnę 
przeszkodzić przedewszystkiem szczególnej zmowie, jaka 
nam grozi ze strony rajów, wydałem też najsurowsze rozkazy 
aby karano więzieniem tych, którzy nie zechcą uprawiać 
i obsiewać pól swoich*. Mimowoli myśl moja zwróciła się 
do biednego wieśniaka, którego byłem gościem, — nie zupeł- 
nie upragnionym, — na górze między Teszanami i Dobojem, 
musiałem przyznać, że gubernator dobrze był powiadomiony, 

Podczas tej rozmowy tak dła mnie ciekawej, rozległ się 
nagle z fortecy wystrzał armatni, i wnet słup czarnego dymu 
wznoszący się dzielnicy tureckiej, na pochyłości góry Trebe- 
wicz oznajmił o wybuchnięciu pożaru. W tem drewnianem 
mieście jest to niemal codzienny wypadek, nikt si ę tem zby- 
tecznie nie trwoży, chyba w razie jakiejś wielkiej z tego po- 
wodu katastrofy—jak spalenie do szczętu bazaru w Serajewie, 
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które się przytrafiło już po moim odjeździe, — podbudza to 
tylko do nowej a zawsze nadaremnej walki z tym zgubnym 
żywiołem. 

Rozstałem się z jenerałem Jowanowiczem, zachwyco- 
ny jego przyjęciem i zaopatrzony we wszelkiego rodzaju no- 
we firmany, potrzebne mi do dalszej podróży przez Mostar 
do Adryatyku, w którą pragnąłem wyruszyć natychmiast po 
ukończeniu studyów moich w Serajewie, Korzystając z wygód 
i pokrzepiającego wypoczynku w stolicy, postanowiłem do- 
pełnić tu ogólnych poszukiwań o stanie Bośni. Znajdując się 
w centrze wszelkich władz prowincyonalnych, mogłem ze- 
brać liczne akta, dotyczące ważnej kwestyi władania grun- 
tami, a porównywając co widziałem poprzednio, z tem czego 
się tu świeżo dowiedziałem, udało mi się zebrać kilka cieka- 
wych wywodów, które uważam za właściwe podać czytelni- 
kom moim. 


30 
Dedatek do PY, : 
tip 


://rcin.org.pl 


ROZDZIAŁ XII. 


Kwestya rolna w Bośnii i Hercogowinie. 


Początek tej kwestyi. — Spahisowie i spahiliki. — Stosunki rajów do 
ich panów. — Porta, jej gubernatorowie i czyfiki czyli majoraty, — Cier- 
pienia rajów. — Powstanie panów w 1850 r. — Koniec feudalizmu boś- 
niackiego. — Dawny zarząd rolny. — Próby reformy: Tanzimat, — Uje- 
mne na tym punkcie wyniki otrzymane przez austryaków. — Ogólne nie- 
zadowolenie. — Wstręt do służby wojskowej. — Kwestya Vakufów, — 
Stosnnki muzułmanów do urzędników austro-węgierskich. — Scena w ka- 
wiarni między panem muzułmauinem i chrześcijańskim rają. 


I. 


Wspominałem już wyżej, że po zdobyciu tego kraju 
przez muzułmanów, panowie słowiańscy w Bośni i Hercogo- 
winie przyjęli wiarę mahometańską, aby się utrzymać przy 
swych dobrach i nadaniach, gdy tymczasem większość wło- 
ścian, bardziej fanatycznych lub mniej roztropnych, utrzyma- 
ła się przy religii przodków, prócz Bogomiłów, i stała się tym 
sposobem, pod nowym rządem, więcej niż kiedy, rasą parja- 
sów, na których można było dowoli nakładać podatki i pań- 
szczyzny. Ta okoliczność mianowicie, nadaje podbiciu tych 
prowincyi szczególny w historyi charakter. „We właściwej 
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Serbii, mówi p. Wilhelm Lejeau, feudalizm, który się wytwo- 
rzył bardzo późno ijedynie przez naśladowanie Zachodu 
wśród klęsk narodowych znikł zupełnie lub też zamienionym 
został na stan rajów, jak cały lud zresztą. Przed kilku laty 
pytano się wolnego serba, czy w jego kraju jest szlachta? — 
„My wszyscy szlachtą jesteśmy“ odrzekł. W Bośni przeci- 
wnie, cała szlachta przeszła na islamizm, dla ocalenia swych 
posiadłości lennych, i została żywiołem najbardziej zacofanym 
i feudalnym z Turcyi całej, to też Bośnia z bronią w ręku nie 
przestawała protestować przeciwko reformom Mahmeda II 
i Abdul-Medzida. Arystokracya ta, przecieśniająca bardzo 
swoich wasalów; jest muzułmańską lecz bynajmniej nie ture- 
cką; zachowuje zwyczaje swoje, język i nazwiska rodowe 
a podróżny umiejący tylko po turecku, w niemałym by się 
w Bośni znalazł kłopocie. Łatwo zrozumieć ten « pór prze- 
ciwko reformom skoro się weźmie na uwagę że Bośnia i Her- 
cogowina były w rzeczywistości prowincyami niepodległemi, 
któremi rządzili begowie czyli właściciele lennych szlacheckich 
posiadłości, wolnych od wszelkich opłat i podatków do skarbu, 
a sułtanowi Konstantynopolskiemu, zwierzchnikowi swemu; 
obowiązanych jedynie do służby wojskowej podczas wojny. 
Ziemia tam wyłącznie pod nazwą spahilików była włas- 
nością tej hardej szlachty dziedzicznej, która przekazywała po- 
tomkom posiadłości swoje nie według prawa starszeństwa, 
leczzgodnie ze zwyczajami wschodniemi, niepodzielnie wszyst- 
kim członkom rodziny, która sobie wybierała na wodza 
najstarszego albo najodważniejszego, a ten w razie wezwania 
do broni prowadził ich na wojnę. W samej Bośni znajdowa. 
ło się dwanaście tysięcy takich posiadłości lennych, mogą- 
cych dostarczyć czterdzieści tysięcy żołnierza, Turcya przy- 
jąć musiała taką organizacyę, nie mając środków, zaraz po 


| podbiciu, do pokonania w inny sposób tych dumnych wassa- 
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lów. lI.ecz skoro pokój przywróconym został, tak iż mogła 
część sił swoich poświęcić reformom, zaczęła z tą wytrwałą 
cierpliwością, charakteryzującą rządy teokratyczne, zmniej- 
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szać wpływy i potęgę begów słowiańskich; pierwszym jej kro- 
kiem na tej drodze było przysłanie do Bośni paszy, jako sta- 
łego przedstawiciela centralnej władzy. 

Rola tego urzędnika była z razu bardzo podrzędną. 
Mówiliśmy poprzednio, że mu wolno było mieszkać tylko 
w Trawniku, w początku ograniczał się jedynie na budowa- 
niu meczetów, dla pobudzenia gorliwości muzułmanów 
względem kalifa IKonstantynopolskiego, — mianował kadyh, 
aby wiedzieć przynajmniej, jeśli nie o wszystkich zbrodniach, 
należących do jurysdykcyi begów; przynajmniej o drobnych 
przestępstwach i wykroczeniach cywilnych i religijnych: — 
potem zjednał sobie chrześcijan protegując i ochraniając 
wszystkie stare przywileje, odnośnie do swobody ich wyzna- 
nia, dalej, powoli, zagarnął na rzecz sułtana wszystkie zie- 
mie w kraju całym pozostałe bez właścicieli. Postępując 
w tym kierunku, przedstawiciel władzy centralnej próbował 
nawet wprowadzić podatek osobisty i majątkowy, którym co 
prawda, tylko raja miał być obciążonym — co zatem, nie 
wiele by pewnie było przyniosło rządowi, — lecz stało by się 
niejako oficyalnym dowodem objęcia w posiadanie kraju. 

Spahisowie spotrzegli grożące im niebezpieczeństwo 
ipotrafili je zażegnać, zbliżając się do swoich rajów i stając 
się mniej względem nich wymagającymi, Potrzebnem im by- 
ło utrzymanie solidarności z jednoplemiennymi braćmi, którzy 
się stali ich poddanymi i zachowanie resztki takich wpły- 
wów, które powstały ze starożytnych tradycyi klanu słowiań- 
skiego, i przetrwały nawet zdobycie kraju, przez obcych przy- 
byszów, potrzebowali żołnierzy dla stawienia oporu władzy 
tureckiej sprobowali zatem, w obec swych poddanych oka- 
zać się mniej wymagającemi i przykrymi. To też Portę za- 
niepokoiła wnet zgoda pomiędzy słowianami chrześcijanami 
i ich współbraćmi mahometanami, sądziła że znalazła sposób 
na powstrzymanie niebezpieczeństwa, grożącego jej włądzy 
starając się o zmniejszenie wpływu jaki nadawał szlachcie 
hercogowińskiej i bośniackiej podział ziemi na obszerne i bo- 
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gate spahiliki. „,Dla osiągnięcia swego celu, — mówi p. Cy- 
prian Robert, — „dumna i zazdrosna Porta, chcąc swych 
sprzymierzenców zamienić w poddanych podbudziła, z jednej 
strony tak łatwy zawsze do wybuchu fanatyzm chrześcijan 
bośniackich, przeciwko swym spahom, i drugiej chciwość 
muzułmańskich przywódców, zamieniając spakiliki na czyfli- 
ki chcąc niby w ten sposób wynagrodzić ich poświęcenie dla 
sprawy islamizmu. 

Czyfliki był to rodzaj majoratów, utworzonych przez 
Turcyą z dóbr wolnych na korzyść panów, gorąco sprzyjają- 
cych sułtanowi. Dawały one prawo pobierania dziesięciny 
zbiorów i wypędzania rajów chrześcijańskich, osiadłych tam 
od wieków, chyba że właściciel wolał uciskać tych nieszczę- 
śliwych jak mu się tylko podobało 1). 

„Wszędzie gdzie tylko ten piekielny system bywał za 
stosowany, — mówi p: Cyprian Robert, budził przerażenie 
rajów i złość spahów, którym nie dawano czyflików, powsta- 
ło z tego powodu gwałtowne współzawodnictwo, a rozdra- 
Żnienie straszne ogarnęło właścicieli ziemskich, którzy doszli 
do tego, że własne dobra zamienili na czyfłiki. Był to jedy- 
ny sposób, zneutralizowanie czyflików cesarskich za pomocą 
prywatnych. Rajom uciemiężonym zostały na własność tyl- 
ko ich ciała. Każdy spahis przechodzący koło ich chaty, 
wstępował do niej kiedy mu się podobało, i żądał posiłku; 
mógł bezpłatnie w ciągu całego dnia na własny użytek brać 
ich konie, wolno mu było nawet bić raję; a ten bronić się nie 
śmiał bo osoba każdego muzułmanina świętą była, kara 
śmierci czekała chrześcijanina jeśli by się ośmielił podnieść 
rękę na którego z wyznawców proroka". — Bośniacy, — 


1) Prawdopodobnie w chęci przypodobania się spahisom porta utwo= 
rzyła trzy legiony drobniejszej szlachty Klissy Zworniku i Bosny, które 
w 18685 r. liczyły co najmniej 25,000 mianowanych członków, a każdy 
z nich pobierał pensyą roczną przecięciowo około 400 piastrów obciążając 


tym sposobem budżet prowincyi na summę 8-iu miljonów piastrów s% liczby 
tych 40-tu najwyżej, które stanowiły dochód jej roczny. 
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mówi pewien sumienny i dobrze ze stosunkami kraju oznaj- 
miony autor, — zostają w stanie najprzykrzejszej anarchii, 
dotkliwej zarówno dla panów i poddanych, lecz tak ich za- 
ślepia nienawiść wzajemna, a przytem pogrążeni są w takiej 
ciemnocie, że nie mogą pojąć prawdziwych swych potrzeb 
i porozumieć się wzajemnie dla uzyskania tego co im niezbę- 
dne. Z tąd też bardziej jeszcze niebezpiecznymi są dla rzą- 
du, który niekiedy, dla uspokojenia ich, do wielkich zbroj- 
nych wypraw uciekać się musi. Jednakże ten duch niesu- 
bordynacyi, niewypowiadającej swych zażaleń, lecz przeja- 
wiającej się w każdym, najdrobniejszym wypadku, uspokoił 
by się o wiele, jeśliby Porta, nie przyrzekając jeszcze bośnia- 
ckim wieśniakom praw równych z tymi jakie mają Serbowie 
zajęła się przynajmniej uregulowaniem ich stosunku do pa- 
nów. Zadanie w tem leży, aby wynaleść sposób przy pomocy 
którego możnaby zrobić wieśniaków niezależnymi od wła: 
ścicieli ziemskich. Nie chodzi tu o zniesienie od jednego ra- 
zu całego systemu feudalnego, lecz można by, nieobrażając 
zbytecznie drażliwości panów, zawzięcie strzegących przywi” 
lejów swoich, stopniowo zmienić opłakany stan klas pracują- 
cych, i zjednać sobie ich wdzięczność tym sposobem, a wy- 
swobodziwszy ich z pod gnębiącej i zgubnej władzy właści- 
cieli ziemskich, położyć wtedy koniec temu szkodliwemu feu- 
dalizmowi i przystąpić do reorganizacyi kraju”. 

Dalej ten sam autor mówi o tej nieszczęśliwej ludności: 
„Zadowolenie, spokój, bezpieczeństwo, są to rzeczy niezna- 
ne w tutejszych górach. Ileż to razy, z powodu jakiegoś 
zwyczajnego, w codziennem życiu wypadku, ludność cała 
wzburzona, rzucała pług, ogniem i mieczem pustosząc okoli- 
czne wioski. To też wieśniak bośniacki żyje w najstraszniej- 
szej nędzy... Na całym kraju wyryte piętno trwogi, która go 
swoim przygniata ciężarem. W wielu miejscach domy wy- 
glądają jak ciemne i groźne fortece; posterunki obserwacyjne 
mieszczą się nieraz na drzewach przy drodze. Ktokolwiek 
waży się iść pomiędzy ten lud zbrojny wiecznie gotowy do 
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zaczepki lub obrony, w każdej chwili grozi mu niebezpie- 
czeństwo, a śmiałość swoją drogo opłacić może“, Pod takim 
rządem Bośnia i Hercogowina żyły do powstania 1850 roku. 
W tym czasie słowianie muzułmańscy w Bośni, rozdrażnieni 
stałymi dążeniami Porty, starającej się o wprowadzenie wtych 
prowincyach lepszego porządku, odpowiedniejszego potrze- 
bom czasu, sprawiedliwości i postępowi, — dowiedziawszy 
się przytem, że sułtan zamyśla o zaprowadzeniu u nich głó- 
wnych zasad tanzimalu, czyli nowych reform politycznych 
i administracyjnych, które stosować zaczęto w całem pań- 
stwie, zbuntowali się i chwycili za oręż. Był to w rzeczy sa- 
mej, koniec ich panowania i niepodległości; ostateczny upa- 
dek ich przywilejów. To też straszliwy opór stawili korpu- 
sowi wojsk, przysłanemu na uśmierzenie ich i zmuszenie do 
posłuszeństwa Alego, paszy Hercogowiny, który umyślił 
zupełną wywalczyć sobie niepodległość. Lecz Omer-pasza, 
dowodzący tym korpusem, zwyciężył ich, a po krwawem i su- 
rowem ukaraniu, władzę sułtana nad całym utwierdził kra- 
jem. Porta skorzystała ze zwycięztwa i zniosła rząd feodal- 
ny i władzę begów, i w obu prowincyach zaprowadziła regu- 
larną iprawie taką samą jak w innych częściach cesarstwa 
administracyą. Nic o tem nie mam do powiedzenia, zarząd 
ten ze wstąpieniem austryaków zmienionym został, muszę 
tylko zastanowić się nieco nad nowem połóżeniem rajów od- 
nośnie do begów, ponieważ w tem się zawiera cała kwestya 
bośniacka, bez względu na to jaki sztandar powiewa nad kra- 
jem i strzeże w nim porządku materyalnego i jacy żołnierze 
stoją w nim załogą. Dawniej, przed powstaniem, umowy 
zawierane między właścicielem i kmetem czyli wieśniakiem, 
mogły być dwojakiego rodzaju, albo jak w części środkowej 
i na południu prowincyi, aga dawał ziemię, dom, bydło robo- 
cze, narzędzia do pracy rolnej i nasiona. a wieśniak tylko 
pracę swoją w zamian, wówczas dzielili się zbiorem na poło- 
wę, lub też właściciel dostawał dwie trzecie części, a raja 
tylko jedną; albo stosownie do zwykłego zwyczaju w górnej 
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części kraju szczególniej w Krainie i Posawinie, najżyzniej- 
szych i najwięcej przez chrześcijan zaludnionych okręgach 
właściciel dawał tylko ziemię, a wtedy dzierżawca zostawał 
przy ośmiu dziewiątych częściach zbioru. 

Przy takim stanie rzeczy, chociaż uciążliwym, rajowie 
przecie żyć jeszcze mogli, lecz w 1848 zmieniono go nagle na 
gorszy, i w miejscu devetiny (dziewiątej części) aga otrzy- 
mał prawo do tretiny. Postanowiono, wprawdzie, że beg 
wszędzie powinien prócz ziemi, dawać dom; narzędzia rolni- 
cze, lecz że w rzeczywistości właściciele nie wykonywali tych 
zobowiązań, kmet zmuszony był umierać z głodu. To teź 
emigracya przybrała olbrzymie rozmiary, i kilkakrotnie 
wszczynały się rozruchy. 

Wkrótce potem nastąpiło powstanie muzułmańskie po- 
konane przez Omera paszę, feudalizm został zniesiony, a Por- 
ta sądziła, że nadeszła stosowna chwila do zaprowadzenia re- 
form socyalnych i rolnych w tych prowincyach słowiańskich. 


II. 


Rząd naznaczył zatem komisyą „Tanzimata“, która po- 
winna była wypowiedzieć swoje zdanie, a w 1859 roku zde- 
cydowanem przez nią zostaje i potwierdzonem przez sułtana 
prawo, którego główne rozporządzenia były następujące: 1. 
Zniesienie pańszczyzny. Do tej chwili było we zwyczaju, 
szczególniej w okręgach gdzie właściciele mniej nad trzecią 
część pobierali zbiorów, że dzierżawy musieli ponosić pewne- 
ciężary bez żadnego za nie wynagrodzenia, i tak; powinni by- 
li ścinać i przywozić na miejsce drzewo do użytku agów po- 
trzebne, przewozić ich samych i transportować dla nich pro- 
wizyę, a także daremnie uprawiać ich ogrody, wreszcie peł- 
nić przy nich wszelkie inne usługi domowe, Prawo z roku 
1859 znosi wszystkie te ciężary i zobowiązuje tylko kmeta 
aby zwiózł do magazynu właściciela lub odstawił na targ 
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trzecią część zbioru przypadającą na niego, a w razie jeśliby 
aga miał prawo tylko do czwartej lub piątej części zbioru, 
dzierżawca'ma się zajmować uprawą ogrodu właściciela. — 
2. Budowanie i naprawa mieszkań należy do właściciela. 
Zdarzało się często, że gdy kmet wszystko odbudował na no- 
wo, beg go wypędzał bez żadnego powodu i wówczas nie 
był obowiązanym do uiszczenia mu żadnej opłaty i wynagro- 
dzenia straconych kosztów. Dla przeszkodzenia podobnym 
nadużyciom prawo 1859 r. wymaga aby budowa i naprawa 
domu była kosztem agi dokonywaną. 3. Zmniejszenie czę- 
ści jaką ze zbioru owoców, jarzyn i siana pobierał właściciel 
ziemi. Jeśli zbożem aga otrzymywał trzecią część zbiorów 
jedynie, prawie wszędzie było we zwyczaju że zagarniał poło 
wę a nieraz dwie trzecie części owoców, jarzyn, siana i pa 
szy dla bydła *). Nieraz nawet brał wódką taką część jaka 
nań wypaść była powinna, ze zbioru śliwek przeznaczonych 
na wyrób śliwowicy, Prawo 1859 r. ograniczyło do !/, czę- 
ści na korzyść właściciela z tych produktów zarówno jak ze 
wszelkich innych. 4. Zniesienie prawa mieszkania agi. Je- 
dnym z najuciążliwszych nadużyć było, że raja musiał przyj- 
mować pod dach swój i utrzymywać agę z całą rodziną, tyle 
czasu ile się tamtemu mieszkać u niego podobało. Prawo 
znosi ten zwyczaj, a także peryodycznie składane dary ma- 
słem, mleczywem etc, które w pewnych miejscowościach na- 
kładano na kmeta. 5. Wzbronienie właścicielom odstępo- 
wania trzeciej osobie dochodów z ich posiadłości. Odłużeni 
agowie lub nie chcący sobie zadawać trudu rządzenia dobra- 
mi swemi, odstępowali często dochody ze swych włości kre- 
dytorom albo spekulantom, — najczęściej żydom lub grekom 
fanaryotom, którzy nie mając takich jak sami właściciele po- 


1) Łatwo zrozumieć, że stosownie do pracy jakiej wymagają ze- 
brania rozmaitych przedmiotów, część właściciela różną też być musiała, 
W Kojnicy, naprzykład, w Hercogowinie aga dostaje trzecią część se zbio- 
rów zboża, czwartą tylko z drzew owocowych a szóstą » winnic. 
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wodów do oszczędzania dzierżawy, do ostatecznej ruiny ma- 
teryalnej doprowadzali tych nieszczęśliwych, znęcając się 
prócz tego nad nimi. Zaledwie się skończyło żniwo, zboże 
jeszcze nie zostało zniesionem do stodoły, zjawił się poborca, 
a że podatek uiszczano pieniędzmi, wieśniak zaś nie mógł łub 
nie chciał zapłacić tego co odeń wymagano, a co nieraz sta- 
nowiło dwa lub trzy razy taką summę, jaką istotnie winien 
był panu, — nie pozwalano mu zabierać zboża z pola i mu- 
siał patrzeć jak całoroczna praca jego marniała daremnie. 
Jeśli i to nie skutkowało, używano jeszcze bardziej przeko- 
nywających sposobów. Wzywano żaptiów, aby zmusili do 
poszanowania prawa, a z ich pomocą rozmaite udręczenia za- 
dawano upartemu rajowi. Obnażono go i, przywiązywano do 
drzewa, w lecie wystawiouym był na pastwę owadów, które 
przynęcano jeszcze, smarując ciało jego miodem, w zimie zaś 
literalnie przemarzał do kości. Lub też zamykano go o gło- 
dzie w jakiej chacie itak długo pclewano zimną wodą, aż 
zaczął błagać o ratunek, wędzono dymem z zielonych gałęzi 
lub zakopywano po szyję w ziemie, przed progiem własnej 
chaty, aż przyrzekał płacić ile źądano. Widzimy z tego że 
jeśli muzułmanin nie miał zupełnego prawa życia i śmierci nad 
chrześcijaninem; służyło mu przynajmniej nieograniczone pra- 
wo zadawania mu udręczeń i tortur. Prawo z roku 1859 
chcąc temu kres położyć stanowiło, że odtąd pod żadnym 
pozorem beg nie mógł wypuszczać nikomu w zarząd żadnej 
części swych posiadłości. -— 6, Regulamin zatargów pomię- 
dzy właścicielem i dzierżawcą. Do roku 1859, kmet prawie 
zawsze, wrazie jakiegoś nieporozumienia z panem, był ofiarą 
samowoli przed kratkami sądów miejscowych, zostających 
najczęściej pod wpływem bogatych agów i begów. Nawet 
apelacya przed sąd medżalisa jedyny w którym przyjmowa- 
no świadectwo chrześcijąn, była tylko parodyą, ponieważ 
świadectwo takie, chociaż by je składało dwudziestu chrze- 
ścijan kasowało się faktycznie, jeśli mu zaprzeczył jeden tylko 
muzułmanin. Nowe prawo zatem stanowiło, że odtąd wszyst- 
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kie kwestye podobnego rodzaju, miały iść pod rozpatrzenie 
czterech sędziów polubownych wybieranych przez obie stro- 
ny i w razie równej części głosów, piąty sędzia wybieralny 
miał głos decydujący, a trybunały miejscowe miały tylko spi- 
sywać protokół i czuwać, aby wyrok bezstronnie wykonanym 
został. 7. Zaś prawo orzeka, że wszystkie umowy i kontra- 
kty poprzednio zawarte, potwierdzonemi przez nie zostają 
w całości o ile nie zawierają nic przeciwnego jego przepisom 
i że na przyszłość żadne umowy słowne nie będą miały mocy 
wszystkie kontrakty i zobowiązania pomiędzy właścicielem 
i dzierżawcą powinny być zawierane na piśmie, przed władzą 
miejscową, bez żadnej opłaty, w dwóch exemplarzach, pod- 
pisanych przez obie interesowane strony, z których każda je- 
den, przez władzę zaświadczony, u siebie zatrzymać powinna. 

Widzimy z tego że w prawie 1859 r. były zasady do- 
skonałej reformy... na papierze. Na nieszczęście taką też 
ona tylko została, agowie odwoływali się do paragrafów któ- 
re były na ich korzyść, a po dawnemu wymuszali wszystkie 
daniny od kmetów, nie mającego żadnych sposobów do obro- 
ny. Porta byłaby mogła od razu przeciąć te nadużycia 
i położyć im koniec i trzeba było tylko znieść po prostu pra- 
wo tretiny, pańszczyzny i daremszczyzny, i ustanowić dobro- 
wolne umowy pomiędzy agą i dzierżawą, lecz byłby to zbyt 
prosty i nadto liberalny sposób, według pojęć tureckich, zre- 
sztą dziesięcina ma u nich charakter religijny, a tymczasem 
raję exploatował niegodny pan jego i władzca. 

„W wielu miejscach — pisał w roku 1847 autor wyżej 
wymieniony, wieśniak bośniacki nie umiałby powiedzieć ja- 
kiem prawem uprawia ziemię, czy to jako człowiek wolny, 
czy też jako poddany. W Bośni niema nic stale określonego, 
nic pewnego, ani prawa, ani faktów, ani tytułów własności, 
ani korzyści z pracy, ani możności władania rzeczą lub osobą 
własną“. Smutny ten obraz: odmalowany przed zniesieniem 
feudalności bośniackiej w 1850 roku, jest jeszcze prawdziwym 
w roku 1879 po zajęciu kraju przez wojska austryackie: 
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Trzeba przyznać że w rzeczywistości, okupacya nie wpłynęła 
na poprawienie losu rajów. Rządy regularne i cywilizacyjne 
mają tę cechę właściwą, że unikają środków gwałtownych, 
nie powstrzymują od razu nadużyć jakie zostały wkorzenione 
w krajach napół barbarzyńskich, które obejmują pod swoją 
władzę, zmuszone są nawet protegować te nadużycia i uży- 
czać im swej opieki, do czasu gdy legalnie i przy jak naj- 
mniejszem wstrząśnieniu skasować je będą mogły 1). 

Rząd austro-węgierski był nietylko zmuszony zawieść 
nadzieje rajów, lecz jeszcze swoim wpływem popierać eg ze- 
kwowanie tych znienawidzonych należności, które od lat kil- 
ku dzięki powstaniu, nie opłacały się wcale, lub też niezupeł- 
nie były oddawane. To też nienawiść wzajemna nie tyłko 
się nie ukoiła, lecz większej jeszcze nabrała siły, można się 
nawet obawiać, że chrześcijanie z Bośni i Hercogowiny pod 
ciosem gorzkiego zawodu jakiego doznali, równe uczucia dla 
swych dzisiejszych władzców jak dla poprzednich żywić 
będą. 

Powtórzyłem już zdanie wieśniaka pod Teszan o tym 
przedmiocie. Zaledwie przybyłem do Derbentę; pierwszego 
miasta bośniackiego w którem się zatrzymałem widocznem 
mi się stało niezadowolenie ogólne. Rajowie chrześcijańscy 
byli pewni że wnet ze wstąpieniem wojsk austru:węgierskich 
będą wolni od tretiny, a ziemia którą uprawiali stanie się ich 
własnością. To też zachowali się spokojnie, dopomagając 
o ile to było w ich mocy, zajęciu kraju przez braci chrześci- 
jan z nad północnych wybrzeży Sawy. Dziś gdy się ich na- 
dzieje nie spełniły pytają po co tu przyszli austryacy, mówią 
o poborze do wojska i dają bejom pomoc zbrojną do odbie- 
rania zaległych od dzierżawców należności. 


1) W Revue militarie de Vetra nger i w Journal official. z r. 1882 są 
zajmujące szczegóły e organizacyi rozmaitych urzędów austro- węgierskich 
w Bośni i Hercogowinie. 
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Niedodobna sobie wystawić do jakiego stopnia pierwsze 
z tych wymagań — służba wojskowa, — jest już teraz niepo- 
pularnem w tych prowincyach, gdzie chrześcijanie wolni od 
niej byli za panowania tureckiego, uiszczając natomiast opła- 
tę po 28 piastrów od mężczyzny zwaną bedelik askerie, Za- 
stanowiwszy się nieco, łatwo ten wstręt zrozumieć. Przy na- 
gromadzeniu łudów rozlicznej narodowości, a przytem mało 
ucywilizowanych, azatem nie dość rozumiejących koniecz- 
ność naszych czasów, nic sprzeczniejszego ich naturze a ra- 
zem bardziej tyrańskiego w ich przekonaniu, nad to porwa- 
nie przewidywane zawczasu, regularne; mechaniczne prawie, 
syna rodziny ito przymusowe branie rekrutów. Żeby jesz- 
cze wiedzieć można, za co i z kim bić się będzie trzeba. Ale 
trzeba iść pod komendę niemca lub węgra, którego się nie- 
cierpi, ruszać nad Adryatyk, nad Ren albo Wisłę i strzelać 
do włochów lub francuzów przeciw którym nie ma się w ser- 
cu żadnych nieprzyjaznych uczuć, przeciwnie nawet doznaje 
się dla nich sympatyi, lub też wojować z pobratymcami 
z wojskiem potężnego cara, którego wysławiają wszystkie 
pieśni ludowe i wzywają jako wielkiego protektora uciśnio- 
nych słowian, Służyć pod obcym sztandarem, słuchać ko- 
mendy w barbarzyńskim języku, jest to wymaganie niepojęte, 
bezcelowe, przy najtwardszych warunkach, niewoli fizycznej 
i przygnębienia moralnego, w służbie despotyzmu cesarskie- 
go, którego celu i racyi bytu biedak jakiś nie pojmuje, 
wśród pomięszania ras, w najwyższym stopniu raniącego na- 
rodowe jego przesądy. Łatwo zrozumieć, że przy takiem po- 
łożeniu rzeczy strach przed służbą wojskową spotęgował 
znacznie w oczach nowych poddanych chrześcijańskich au- 
stro-węgier niezadowolenie jakie im sprawiła bezstronność 
rządu wiedeńskiego co do kwestyi rolnej; 

Turcy znowu widząc, że w miejscu ich samowoli i wyu- 
zdania wprowadza się rząd regularny, są też niezadowoleni, 
Jeśli im mówią o wykupie za pieniądze wszystkich odrobków 
należności, jakie rajowie winni są uiszczać wlaścicielom ziem- 
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skim, odpowiadają na to, zasłaniając się Koranem, że prawo 
nie pozwala im żyć procentem z kapitału, że Mahomet potę- 
pia to na równi z lichwą, iże lichwiarze „będą wrzuceni 
w ogień wieczny“. Kwestya vakufów czyli dóbr duchow- 
nych nie mniej trudną jest do rozwiązania nie tylko Austrya, 
obejmując Bośnię i Hercogowinę, zobowiązała się do szano- 
wania własności zgromadzeń religijnych; lecz że takie posia- 
dłości wolne są od wszelkich podatków, rząd znajduje się 
wobec mnóstwa fikcyjnych sprzedaży, za pomocą których, 
wielu muzułmanów, opłacając drobny za to procent, zapisy- 
wało nominalnie kongregacyom religijnym lub meczetom 
swoje posiadłości, zachowując sobie w ten sposób dochody, 
wykręcając się od wszelkich podatków ponieważ z niebem 
zawsze porozumieć się można; a księga święta mówi: „Bóg 
dozwala sprzedaży'* nawet jeśli ona jest oszukaństwem, a za- 
brania lichwy, chociażby tylko była prawnym dochodem 
z kapitału. 


III. 


Widzimy z jak wielkiemi trudnościami spotkać się bę- 
dzie musiała reforma rolna, odnośnie do muzułmanów, i jakie- 
mi muszą być ich uczucia, względnie do nowych panów; to 
też dziwić się niepodobna że prawie wszyscy wielcy begowie 
chcą wynająć a nawet sprzedać swoje ziemie i wynieść się 
do krajów muzułmańskich, dla wielu z nich było by to już 
nawet faktem spełnionym, jeśliby Austrya, widząc że jedy- 
nem następstem tej emigracyi było by tylko przejście ziemi 
w ręce żydowskich lichwiarzy, którzy nie mają łaski w Wie- 
dniu a tem bardziej w Peszcie, a wiadomo że trudniej by się 
ich potem było pozbyć jak turków, — nie zabroniła czasowo 
wszelkich sprzedaży ziemi). Przytem, ludność chrześcijań- 


1) Miałem sposobność się przekonać, że to dążenie do wysiedlania 
się które spostrzegłem w 1879 r. powiększyło się jeszcze odtąd i że boga 
ci muzułmanie emigrują co raz więcej. 
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ska w Bośni zwiększa się, gdy muzułmańska, nawet pod pa- 
nowaniem tureckim zmniejszać się zdawała. Odnośnie do 
tego przedmiotu pozwolę sobie przytoczyć fakt ciek awy. 

Z zestawienia cyfr podanych przez historyka rzymskie- 
go Pliniusza, w porównaniu z teraźniejszym spisem ludności 
w Bośni i Hercogowinie, okazuje się że się ona nie zwiększa- 
ła wcale w ciągu tysiąca ośmiuset lat. Ten ogromny deficyt 
powstał nie tylko w skutek ciągłych wojen i mordów, którym 
wydane były na łup nieustanny prawie te nieszczęśliwe pro- 
wincye, i emigracyi będącej tego następstwem, lecz tłomaczy 
się jeszcze tem, że w rodzinach muzułmańskich daleko mniej 
bywa dzieci niż chrześcijańskich, chociaż ludność cała do je- 
dnej należy rasy. Opierając się nawet na obliczeniach Ome- 
ra-paszy z roku 1851 okazuje się wyraźnie ten stosunek- 
Ztąd możemy wyciągnąć wniosek, że nawet pod panowaniem 
Turcyi, zwiększałbyj się ciągle żywioł chrześcijański, a mu- 
zułmańska ludność chyliła do upadku. Może tajemne poro- 
nienia, tak często przytrafiające się w rodzinach muzułmań- 
skich, przyczyniają się do tego. W każdym razie panowanie 
austro-węgierskie ruch ten jeszcze przyspieszy, tak iż zwolna 
bez nagłych wstrząśnień, bez przymusu i zmiany religii, lu- 
dność muzułmańską zastąpi żywioł chrześcijański. 

Czy się spełni lub nie ta przepowiednia, której mahome- 
tanie bośniaccy i hercogowińscy, nie przewidują wcale, nie 
wiadomo; pewnem jest jednakże, że nie wyrzekli się Oni jesz- 
cze ostatecznej nadziei pogodzenia się z nowym porządkiem 
rzeczy i spodziewają się, że z nowymi panami dobry stosunek 
utrzymać potrafią. Najlepszym dowodem tego jest ich zacho- 
wanie się w obec wojsk okupacyjnych. Beg lub aga trake 
tuje prostego żołnierza wyniośle i obojętnie, lecz pomimowoli 
ulega wpływowi austro-węgierskiego oficera lub urzędnika 
równego mu, co najmniej; pod względem wychowania i sta- 
nowiska towarzyskiego, lecz przewyższającego go o wiele 
co do ukształcenia umysłowego. Turek z resztą, z tą prze» 
biegłością obytego stosunkowo ze światem człowieka poj- 
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muje to dobrze, iż skoro wyższych pozyska na swoją stronę; 
niższych obawiać się nie potrzebuje. Stara się więc, o ile 

tylko może przypodobać oficerom, nadskakując im nieraz 

i pochlebiając. pomimo wrodzonej dumy. To też oficerowie 

iurzędnicy austryaccy usposobieni są patrzeć ma wszystko 

co się dzieje w Bośni i Hercogowinie, z przyjaznej dla muzuł- 

manów strony, tem bardziej że żaden mahometanin bośniak 

lub hercogowiniec nie chce by go osmaulisem zwano, uważa 

to nawet za krzywdę wie dobrze, że w żyłach jego krew sło- 
wiańska nie tatarska płynie. 

Inną przyczyną usposabiającą przychylnie władze au- 
stryackie względem nowych poddanych muzułmanów, że Se- 
rajewo, stolica i główne siedlisko rządu; leży w okręgu w któ- 
rym przeważa ludność mahomietań$ka, ponieważ przyczyną 
wzrostu nawet tego miasta, był pociąg ludności ku miejscu 
w którem się znajdowali przedstawicieie władzy. Z tąd się 
wywiązują częstsze stosunki między zwycięzcami i żwyciężo- 
nymi; a urzędnicy austro-węgierscy których wykształcenie 
daleko więcej się zbliża do agów i begów niż do rajów chrześci 
jańskich, chętniej słuchają skarg pierwszych niż ostatnich 
Trzeba przyznać że raje bośniaccy nie wyglądają na szlachtę, 
z pozoru nie ma wśród nich tego dziedzictwa cywilizacyi 
bardziej wyrafinowanej jaką się, naprzykład odznaczają wie- 
śniacy włoscy. Raje chrześcijańscy są zazwyczaj grubijań- 
sko poufali, przez brak wykształcenia przesadzają jeszcze 
obejście demokratyczne, będące we zwyczaju u słowian, — 
mówią każdemu „ty — bracie —, sąsiedzie“ a z cudzoziem- 
cem są nieznośnie natrętni i bez przymusu. Łatwo zrozumieć 
że ten charakter który im może dopomó gł do uchronienia 
indywidualności własnej podczas długich wieków ucisku nie 
podoba się bynajmniej ich dzisiejszym panom, a pycha au- 
stryacka oburza się na takie rewolucyjne obejście. Tymcza- 
sem u najskromniejszego mieszczanina muzułmańskiego urzę- 
dnik lub oficer austro-węgierski znajduje tę godność wro- 
dzoną, którą wyznawca Islamu zawdzięcza swojej religiż 
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iwielkim tradycyom Wschodu: Wogóle zatem, lepiej są 
usposobieni dla muzułmanów niż dla chrześcijan, nie zważa- 
jąc na względy religijne, tem bardziej, że odbierają rozkazy 
z Serajewa, gdzie ci niezaprzeczoną mają przewagę i pierw- 
szeństwo. 

Czy ztąd wypływa wniosek, że zgoda łatwo ustaloną zo- 
stanie pomiędzy nowymi i dawnymi panami kraju? Nie spo- 
dziewam się tego, w każdym razie jest ona możebną jedynie 
skoro kwestya rolna, stanowiąca jedno z największych za- 
wikłań w Bośni i Hercogowinie, rozstrzygniętą zostanie. Ma- 
hometanie i chrześcijanie wtedy dopiero będą mogli iść obok 
siebie drogą spokojnego rozwoju pod berłem Habsburgów gdy 
ustanie ta głucha wzajemna odwieczna walka, wobec której 
wszelki postęp i ulepszenia są daremne. Na nieszczęście, 
nic tu jeszcze pod tym względem nie przedsięwzieto, a przy- 
bycie austryaków, nie tylko nie uciszyło namiętności, lecz 
spotęgowało jeszcze nienawiść pomiędzy muzułmanami 
i chrześcijanami obu prowincyi. 

Pewnego razu, przypadek uczynił mnie świadkiem uczuć 
któremi tchną ku sobie nawzajem begowie i rolnicy chrześci- 
jańscy. 


IV. 


Według codziennego zwyczaju siedziałem raz w kawiar- 
ni tureckiej, przy wielkim zienickim placu. Szedłem do te- 
go zakopconego forum muzułmańskiego, gdzie, — jeśli by 
nie powybijane szyby, których tam nigdy nie braknie, literal- 
nie udusić się można, w nadziei, że mi się uda pochwycić ja- 
kąś wskazówkę lub rys obyczajowy. Z dziesięciu muzułma- 
nów młodych i starych, siedziało z podkurczonemi nogami 
na drewnianej ławce na pół stopy wysokiej, która w miejscu 
sofy, wokoło okrążała salę. W jednym kącie wielki bobura 
czyli piec bośniacki, w kształcie zaokrąglonej piramidy otyn- 
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kowany i pokryty krążkami z kafli polewanych czerwonych 
i zielonych, pomiędzy ławkami duże fajerki. Wszyscy sobie 
palą, bez najmniejszej ceremonii ucierają nos palcami i bez 
ustanku popijają kawę; którą im co chwila podaje młody 
chłopak w maleńkich filiżaneczkach, jeden z palaczy siedzi 
na wysokim fotelu w kształcie X, a gospodarz kawiarni któ- 
ry jest jednocześnie cyrulikiem, bo taki tu jest ogólnie przy- 
jęty zwyczaj, goli mu głowę, Chłopak po każdej filiżance 
którą poda gościom, kawałkiem kredy na jednej z czarnych 
belek pułapu robi białą kreskę; pułap ten, jak wszystkie inne 
w Bośni, zakopcony jest zupełnie sadzą. Każdy z gości ma 
swoją część belki, a ten sposób prowadzenia rachunków, któ- 
ry widziałem w wielu kawiarniach, jest o ile się zdaje jedy- 
nym w Bośni. 


Znajdowałem się tam już z godzinę, nie mając nic cie- 
kawego do zanotowania, zadając daremne pytania tym lu- 
dziom tak ograniczonym, o powierzchowności pełnej powagi 
i dumy, która zresztą jest nieudaną lecz zupełnie naturalną, 
wyrobiły ją wieki gwałtownego i samowładnego panowania, 
gdy wszedł człowiek ubrany jak wieśniak i pozdrowiwszy 
obecnych wyrazem dobardan (dzień dobry), usiadł obok 
mnie. 


Zażądał filiżanki kawy, jak każdy inny spostrzegłem 
jednak natychmiast, że jego obecność zmroziła wszystkich 
otaczających i domyśliłem się, że musi to być chrześcijanin. 
Była to niedziela; zdziwiłem się ponieważ wiedziałem, że ni- 
gdy chrześcijanie do tureckiej nie wchodzą kawiarni. Na 
wyjaśnienie tej zagadki niedługo czekać było potrzeba. 


Zaledwie chłopak podał mu kawę nowoprzybyły zna- 
kiem wskazał mu poważnego starca z siwą brodą w białym 
turbanie i kazał słudze, aby jego filiżankę podał turkowi. 


— Mahomedzie Begu — rzekł, — czy chcesz przyjąć 
filiżankę kawy, w zamian za to com ci winien? 
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Starzec tylko pogardliwym ruchem odpowiedział na te 
słowa. 

Nie chcesz kawy zamiast mojej tretiny? No! to masz 
mój tytoń, zapal swoją fajkę, i rachunek z nami skończony. 

Z temi słowy cisnął dziesięcio krajcorową paczkę tyto- 
niu pod nogi Turka. 

Ten nie okazując najmniejszego wzruszenia; z twarzą 
na której ani muskuł nie zadrgał, po krótkiej chwili wziął lek- 
ko paczkę dwoma palcami i odrzucił ją napowrót w stronę 
wieśniaka, 

Potem, nie podnosząc głosu rzekł: 

— Zły z ciebie człowiek! 


— Ach! nie chcesz mojej kawy ani tytoniu na zapłatę; 
zawołał chłop, który zaczynał się już burzyć i jak człowiek 
z gminu, krzyczeć w gniewie. No! jeśli tego nie chcesz, to 
nie dostaniesz. Zapłacę ci... (tu wymówił wyraz nie nadający 
się do druku). 

— Łotrze! zawołał zrywając się turek, tracąc nareszcie 


krew zimną; i cisnął mu słowo obelgi, na co chrześcijanin nie 
pozostał również w długu. 


— Precz, psi synu! wołał starzec grożąc wybuchem 
i postąpił krok naprzód, — albo ci dam sto kijów! 

Sąsiedzi uspokajać zaczęli zwaśnionych. 

— Sto kijów! zawołał z wyzywającą miną wieśniak. 
Sprobój no tylko! Wiesz dobrze, begu, że to już nie turec- 
kie czasy, niech no byś ty mię dziś spróbował obić, ja bym ci 
to oddał, bo pod Józefem, raja równy jest begowi. 

Turek, blady ze złości, usiadł znuwu, nic się już nie od: 
zywał gdy wieśniak tymczasem łajał i groził. 

Inni turcy patrzyli na tę scenę nie mówiąc ani słowa, 
jeden tylko starzec łagodniejszego zapewnie usposobienia; 
chodził odjednego do drugiego, starając się ich uspokoić: 
„Nie unoś się, nie gniewaj, mówił do bega (ne rozjaruj se) 
a do chrześcijanina: „Cicho bądź, przestań. (Czu ti mir:)* 
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Lecz znać było, że pod tym pozornym spokojem; wszyscy od- 
czuwali żywą zniewagę, która jednego z nich spotkała, zdaje 
mi się, że gdyby nie obecność moja i mego towarzysza podró- 
ży, chrześcijanina wyrzucono by na pewno za drzwi, a może 
iza okno. Prawda, że wtedy nie byłby i ten równie zuchwa- 
łym, może być bardzo, że spostrzegł jakeśmy wchodzili do ka- 
wiarni i chciał skorzystać z naszej obecności dla urządzenia 
skandalu i zelżenia bega bezkarnie; 

— Nikczemnik! rzekł starzec dość spokojnie, w chwili 
gdy raja wstrzymał się trochę, bo mu już tchu zabrakło, — 
chce mi zapłacić tytoniem, a winien mi piętnaście knebii 1) 

— Piętnaście knebiil.. Śmie utrzymywać, żem ja mu wi- 
nien piętnaście knebii. Ach, ty złodzieju, złodziejski synu, 
nic ci nie winienem bo twoi ojcowie wydarli ziemię moim oj- 
com, a jeśli nie chcesz mego tytoniu, to nic nie dostaniesz. 

— Pocoś mi wyrąbał mój sad śliwkowy? 

— Nie ja go wyrąbałem, tylko żołnierze. Trzeba było 
tu siedzieć i pilnować swego dobra, a nie ruszać do Albanii! 
do powstańczych szeregów... Boś ty tam był Mahomedzie! 
Obecność nasza ośmielająca raję, powstrzymywała widocznie 
bega. Nie chcieliśmy dłużej nadużywać jego cierpliwości 
izabraliśmy się do odejścia, zostawiając obu przeciwnikom 
wolny plac do walki. Zdawało się jednak, że się już uspoka- 
jali, ina nasze pożegnanie „z Bogiem“ obaj odpowiedzieli 
jednocześnie, chociaż zepewnie z odmiennem zupełnie uczu- 
ciem i pojęciami o nas Europejczykach ucywilizowanych, 
i o roli jaką Austrya ma odegrać w Bośni. U nas taka 
sprzeczka skończyłaby się u komisarza policyi lub sędziego 
pokoju, tu nie ma żadnego końca, wtem właśnie, jest złe. 
Co do mnie, wyszedłem z kawiarni więcej niż kiedy przeko- 
nany, że przedewszystkiem i od wieków, kwestya bośniacka 


1) Miara zboża zwana Metrem po niemiecku, zawiera około 50 


kilogramów. 


http://rcin.org.pl 


— 165 — 


jest kwestyą rolną i socyalną i, że wstąpienie austryaków 
nie tylko jej nie rozwiązało, lecz zajątrzyło bardziej, a nako- 
niec, że monarchia Habsburgów powinna mieć nie tylko jasno 
wytknięty plan, lecz wiele energii i wytrwałości w przepro. 


wadzeniu go, aby te zawikłania rozplątać bez gwałtownych 
wstrząśnień. 
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ROZDZIAŁ XIII. 


Hercogowina. — Mostar. 


Pożegnanie z Serajewem. — Tarczyn. — Przejście górnemi szczytami po 

linii między Donajem i Adryatykiem. — Nagła zmiana klimatu. — Kojni- 

ca i dolina Narenty. — Mostarska równina. — Chaos hercogowiński le- 

genda o nim. — Pochodzenie książąt Czarnogórskich. — Starożytny most 

w Mostarze; meczety. — Uprawa roli pod Mostarem; znaczenie tego mia- 
sta pod względem handlowym. — Żegluga po dolnej Narencie. 


L. 


Kojnica, 8 Czerwca. 

Trzeba się nareszcie oderwać od rozkosznego życia 
w Serajewie; pożegnać uprzejmych gospodarzy, którzy przyj- 
mowali nas tak gościnnie, że pamięć o nich zachowamy na 
całe życie, podziękować im za tysiączne oznaki życzliwości, 
wyrzec się tych miłych wieczorów w konsulacie, na których 
pani Wiet tak wybornie spełnia obowiązki gospodyni, z praw- 
dziwą przyjemnością zaproszonych i z pożytkiem istotnym dla 
honoru kraju, którego mąż jej jest przedstawicielem, — bo 
czyż się to nie równa prawdziwej czarodziejskiej sztuce, stwo- 
rzyć w Serajewie mały salon; do którego wszyscy dostać się 
pragną? — Nakoniec; musimy pożegnać, — jakże mam powie- 
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dzieć? dom, hotel, pałac, kiosk? — Żadna z tych nazw nie jest 
odpowiednią! — Musimy więc pożegnać śliczną siedzibę gdzie 
państwo Z. mąż polak, żona kroatka, tak gościnnie przyjmują 
francuzów i wszystkich przyjaciół Francyi. 

Trzeba ruszać... Ztąd do Adryatyku daleka jeszcze 
droga, a jak dla paryżanina, zaczyna już zbyt wielkie doku- 
czać gorąco. To też żegnani ucałowaniem rąk i tysiącem ży- 
czeń szczęśliwej podróży przez poczciwych kawasów konsu- 
latu, Mehemeta i Vakowicza, dziś rano opuściliśmy Serajewo 
i jesteśmy na drodze do Mostaru. Zaledwieśmy wyjechali 
z miasta, prawie naprzeciw wioski Sorakinoselo, gdzie zna- 
leziono kolumnę rzymską, zdobiącą dziś ogród konsulatu 
francuzkiego, spotykamy oddział konwojujący dwadzieścia 
kilka armat polowych, z których jedne noszą napis Serajewo 
drugie Grorazda, trzecie nareszcie Viszehrad. Czyżby się go- 
towano do zajęcia Novi-Bazaru? 

Jemy śniadanie w Tarczynie, wiosce liczącej około pięć- 
dziesięciu mieszkańców, gdzie jest stacya wojskowa, a ofice- 
rowie znajdują tu trochę rozrywki, bo wieś leży u stóp Biela- 
sznicy, na pochyłości której rosną wspaniałe lasy pełne zwie- 
rzyny. 

Cała ta wysoka równina, pomiędzy doliną Krapaczu 
i Lepienicy, nieźle jest uprawną pod górą, a na szczycie Bie- 
lasznicy, pomimo zwrotnikowego upału panującego na dole, 
dotąd bieleją śniegi. Pazariach jest głównym centrem tutej- 
szej miejscowości, znajduje się tu meczet mały. Wszędzie 
indziej wioski są tylko nędznemi dziurami, o trzech lub czte- 
rech domach zaledwie. Droga z Tarczyna do Kojnicy wije 
się w górę przez wąski wąwoz, przerzyna górę Iwan, którą, 
z jednej strony okrąża rzeka Kalsnica, wpadająca do Dunaju 
z drugiej Trebnica, płynąca ku morzu Adryatyckiemu. Tam 
po raz pierwszy widzimy robotników bośniackich, wydoby- 
wających i tłukących kamienie na budowę drogi. Płacą im 
po 80 krajcarów dziennie, europejczycy pracujący wraz z ni- 
mi większą dostają zapłatę, ponieważ są więcej rozgarnięci 


http://rcin.org.pl 


— 168 — 


i lepiej znają sie na robocie, lecz lud miejscowy nie uważa 
tego za krzywdę, owszem zadowolonym jest z zapłaty; po- 
nieważ na zapytanie nasze w tym przedmiocie, wszyscy pra- 
wie odpowiadają: „Dobro! dobro!“ Badania ekonomiczne nie 
przeszkadzają nam wpatrywać się z zachwytem w czarujący 
krajobraz; ten przesmyk, jedyna przez naturę otwarta droga 
w górach Prologu, oddzielających morze Czarne od Adrya- 
tyckiego, jest niezmiernie malowniczym; pełno tu drzew pię: 
knych, pierwszych które spotykamy na drodze. W Topolor- 
Grabie ze szczytu góry, zachwycający widok na dolinę Lepe- 
nicy, na góry odgradzające ze zachodu równinę serajewską, 
na pasma gór fojnickich i trawnickich; z drugiej strony Na- 
renta (Neretva) nad którą wznosi się Prenj-Planina, (jutro ja- 
dąc do Mostaru objedziemy ją dokoła) jablanicka Plania, 
a w głębi Glogoso-Planina i szczyty Czarnej Góry, wszystkie 
śniegiem pokryte. Ztąd już spuszczamy się na dół ku kojni- 
cy i wjeżdżamy do Hercegowiny, o kiłkaset metrów przed 
starym, wielkim mostem o pięciu arkadach na Narencie, 
Chociaż rzeka służy tu zagranicę obu prowincyi naprzeciw sa- 
mego miasta, w skutek wyjątkowej historycznej przyczyny, 
prawy brzeg rzeki należy również do Hercogowiny. 

Kojnica starożytna Brindia, przez którą od najdawniej- 
szych czasów przechodziła jedyna droga, łącząca Bośnią 
z wybrzeżem Adryatyku, była zawsze miejscem niezmiernej 
wagi. Dziś jeszcze, z punktu strategicznego, jest to klucz 
zamykający komunikacyą między obu prowincyami, a forte- 
ca lub obóz obronny w Kojnicy, byłby najlepszą pozycyą 
wojskową w Bośni i Hercogowinie. Na tutejszym moście 
wypisany 1093 rok tureckiej hegiry, musi on być jednak dale- 
ko starszym. Tradycya przypisuje go Falimirowi, dziesiąte: 
mu królowi Dalmacyi i Kroacyi, prawdopodobnie przejście 
handlowe już tu być musiało za czasów rzymskich. 

W Kojnicy w roku 1446 była podpisana sławna karta 
Konstytucyjna, określająca wzajemny stosunek króla, panów 
i ludu. Stało się to podczas zgromadzenia narodowego, któ- 


http://rcin.org.pl 


— 169 — 


re się w tem miejscu kilkakrotnie zbierało, Dokument ory- 
ginalny, a raczej jego łacińskie tłomaczenie, *) przechowuje 
się do dnia dzisiejszego w klasztorze fojnickim, wraz z innemi 
aktami królów Bośni, danemi w tem miejscu na korzyść fran- 
ciszkanów. Dziś Kojnica licząca 300 do 500 mieszkańców, 
jest tylko wioską, która utraciła całą świetność dawniejszą 
chociaż jej został bazar idwa meczety, jeden po prawym 
a drugi po lewym brzegu Narenty. Zostało jednak miejscu 
temu wyborne położenie handlowe i obronne, które mu dała 
natura a ludzie odebrać nie zdołają; może też w przyszłości 
czeka je wielkość i dobrobyt. 


II. 


Mostar, 9 Czerwca, 

Pożegnawszy dziś rano Kojnicę i uprzejmych oficerów 
etapu, którzy nas tak gościnnie przyjmowali nie spodziewa- 
liśmy się, że będziemy przejeżdżać przez najpiękniejszą miej- 
scowość jaka nam się w ciągu całej naszej trafiła podróży. 
Narenta, — nad której brzegiem, pełnym zakrętów i wybo- 
jów idzie droga, — płynie przez tak wązki przesmyk, Że nie- 
podobna sobie wyobrazić jak się z niego wydobyć potrafi. 
Tu przez długie latą leżał most żelazny, z wielkim kosztem 
za czasów tureckich sprowadzony z Anglii, oddany na pa- 
stwę rdzy i zaniedbania. Wody rzeki z hukiem spadają ze 
skał, jak przejrzysta kaskada, a przedsiębiercy rozrywają 
skały i budują tu drogę dogodną. Pomimo strasznych wy- 
bojów po których wózek nasz skacze tak, iż co chwila oba- 
wiamy się wywrotu, pomimo, że nad nami z boku i z przodu 
pękają miny, któremi wysadzają skały, nie możemy oderwać 


1) Kopię tę sporządził mnich franciszkański dla Farlato, który ją 
umieścił w swojem Jllicum sacrum. Thümmel podał ją w tłomaczeniu nie- 
mieekiem, a Evans w angielskiem. 
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oczu od cudownych lasów, od rzeki tworzącej wodospady 
i od malowniczych grot w skałach, które robotnicy, pracują- 
cy przy budowie drogi, zamienili na tymczasowe mieszkania, 
prawdziwe jaskinie w skałach, które przyszłych archeologów 
wprowadzać będą w niemałe zdumienie. 

To też, chociaż wjeżdżamy na lepszą drogę, przykro nam 
trochę, gdy przy małej wiosce Zenicy, dolina rozszerzać się 
i wyrównywać zaczyna. Zatrzymujemy się tu na śniadanie 
w Wielkim hotelu lublańskim; czyli budzie z desek i płótna 
skleconej, którą postawił dzielny słowak, przez upodobanie 
do malowniczych widoków i do pieniędzy podróżnych. 
Wkrótce, gdy dojeżdżamy do Selakowaczu, dolina w równi- 
nę się zamienia, a na jej drugim krańcu widzieć się dają wie- 
że Mostaru u stóp starej góry Humu, imieniem której zwała 
się długo ta prowincya. 

Z północy na południe, od Kroacyi do Grecyi, Narenta 
jest ostatnią rzeką mającą bieg normalny, zgodny z prawami 
orografii i hydrografii; dalej zaczyna się już chaos czarnogór- 
ski; jedne ponad drugiemi piętrzą się gór szczyty, strumienie 
i potoki przeplatają się i krzyżują pomiędzy sobą, nieraz z 
jaskini jakiejś wypada szumiący potok, i ginie wśród skał, tak 
iż biegu jego odszukać niepodobna. Stary śpiew słowiański 
głosi, że Bóg stwarzając świat, leciał przez przestworza, trzy- 
mając w ręku wór napełnony górami i pagórkami, które jak 
rolnik ziarno, rzucał tu i owdzie. W chwili, gdy się znajdo- 
wał po nad Czarnogórzem, wór pękł, a góry wysypały się na 
ziemię w nieładzie, wrosły i utworzyły kraj Czarnogórą zwa- 
ny, który pan I.ejean przyrównywa do ogromnego plastru 
miodu, z tysiącem komórek, a p. Delarue do wzburzonego 
morza w skałę zmienionego. 

Stosuje się to zupełnie do południowej Hercogowiny, 
jecz oba te kraje nie tylko z pozoru są do siebie podobne; od 
wieków wiecznych trwa pomiędzy niemi ciągła komunikacya 
przy każdem zaś wstrząśnieniu politycznem, ludność z jedne- 
go państwa przechodzi do drugiego. Nawet panująca w Czar- 
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nogórzu rodzina, pochodzi z Hercogowiny. Petrowicze Nie- 
gusze czyli Niegosze wyszli w szesnastym wieku z góry Nie- 
gosz w Horcogowinie i osiedli u stóp Lovczen, w kantonie 
wówczas niezaludnionym, któremu na pamiątkę dali nazwę 
rodzinnego miejsca 1). 

W 1697 jeden z potomków pierwszego Petrowicza wy- 
chodźća, obranym został władyką (księciem biskupem) pod 
imieniem Daniła, ogłosił się dziedzicznym władcą i w taki 
sposób dał początek dynastyi panującej odtąd w Czarnogó- 
rzu. Mostar (Most star), wyjaśnia zkąd pochodzi ta nazwa; 
nie odrazu jednak nadano ją temu miastu, — słowianie zwali 
je poprzednio Vitrinica. Pod panowaniem rzymian był tu 
tylko obóz legionów, prawdopodobnie opuszczony w czwar- 
tym wieku; wówczas nosił miano Andetrium lub Maudetrium, 
Niektórzy autorowie utrzymują, że w tem miejscu była daw- 
niej Saloniana lub Sarsenterum. Niezawodną jest rzeczą 
że znaleziono tu wiele monet rzymskich konsulów. Most tu- 
tejszy jest o jednej arkadzie, wzniesiony na ośmdziesiąt stóp 
w miejscu gdzie łoże rzeki ściskają skały. Sądzą, że pocho- 
dzi z czasów rzymskich: zbudowano go, jak mówią podania, 
w 98 r. po Chrystusie, za panowania Trajana, inni sądzą, że 
jest Adryana dziełem. Turcy chcąc sobie przywłaszczyć za- 
szczyt tej budowy, przypisują ją sułtanowi swemu Solimanowi 
Wspaniałemu.  Bezwątpienia i on i inni panujący naprawia- 
li go nieraz; sułtan Mehemed dopełnił tego w roku 1659, jak 
o tem świadczy napis w murowany na miejscu. Z większem 
prawdopieństwem przypuścić można, że zajął tylko miejsce 
dzieła Rzymian i, że go zbudowali słowianie, najprędzej 
w piętnastym wieku, około roku 1420 gdy Radivoj-Gost szam- 
belan księcia Stefana osiadł w tej okolicy i powiększył mia- 
sto, które odtąd takie przyjęło miano. 


1) W 1687 r. Bośniak Vukowicz z Liwna osiadł w Katomskn 
(Czarnogórze), z 400 rodzinami Kraiczników (ludzi z pogranicza), a po 
tej kolonizacyi nastąpiło wiele innych. 
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Dwie wielkie wieże, bardziej malownicze niż groźne, 
broniące po obu stronach wejścia na most, zdają się z tych 
samych pochodzić czasów. Cokolwiek bądź da się powie- 
dzieć o czasie budowy tego mostu dziś ta pamiątka staroży- 
tności jest najciekawszą rzeczą do widzenia w mieście. Jak 
wszystkie w podobnym rodzaju, most ten jest niezmiernie 
stromy, nadzwyczaj wązki i zupełnie nie wystarczający dla 
potrzeb dzisiejszych, lecz te braki, według poglądów teraź ' 
niejszych ułatwiały dawniej jego obronę. Wielkie miał za- 
wsze znaczenie pod względem handlowym do dziś jest to je- 
dyny most na Narencie aż do jej ujścia. Z punktu strategi- 
cznego, jest to,klucż doliny i Hercogowiny całej z której tylko 
tą drogą na Adryatyk wydostać się można. 

Obecna stolica Hercogowiny. cała prawie zbudowana 
z kamienia, z dachami krytemi gontem lub łupkiem, jeśli ma- 
my wierzyć tradycyi, zaludnioną była z razu przez chrześci- 
jan łacinników, którzy tu jeszcze w piętnastym wieku mieli 
biskupstwo, a schronili się pod opiekę rzymskiego wojennego 
posterunku Andetrium. 

Prawie połowa ludności Mostaru, zrodzonej na miejscu, 
jest katolicką, *) nie przeszkadza to jednak, iż w mieście li- 
czącem ośmnaście tysięcy ludności, prócz katolickich koś- 
ciołów i cerkwi greckich znajduje się czterdzieści meczetów, 
a najznakomitszym z nich jest karugez Bega. Znaćże pa- 
nowie imani, muftie, muezzini i inni wyznawcy wiary Maho- 
meta, są tu w kraju podbitym. W każdym razie to miasto 
zawsze się bardziej skłaniało ku Zachodowi i morzu Adrya- 
tyckiemu, do którego prowadzi dolina Narentyn i że na Wschód 
odgrodzony niezliczonemi wąwozami bośniackie, Planiny, 


1) W ogóle katolicy hercogowińscy ugrupowani są w północnej 
części prowincyi, a szczególniej między Narentą i granicą dalmacką. Na 
południu przeciwnie, przeważa żywioł greko-prawosławny ciążący ku Czar- 
nogórzu. 
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Widocznie, że wpływ Wenecyi i jej dalmackiej kolonii, prze 
ważał w tych stronach, a jeśli architektura '), język i widoki- 
są prawdziwie południowo-słowiańskie, duch włoski czuć się 
się tu daje wyrażnie, znać, że Europa zachodnia już niedale- 
ko. Jednak sympatye polityczne, na południu, ku Czarno- 
górze zwracają spojrzenia, dawnej stolicy świętego Saby. 
Ukazywano mi w mieście wysoki szczyt góry wznoszącej się 
nad nim na lewo, na którym podczas zajęcia prowincyi przez 
austryaków, zjawili się żołnierze Księcia Nikity, przybyli po 
jednodniowym, przyspieszonym marszu, od granic swoich. 
Na nieszczęście, chorągiew austryacka powiewała już od ra- 
na, na wieży Mcstaru, ita wycieczka słowiańska; — która 
jeśliby się udała, mogłaby była ważne spowodować za wikła- 
nia, ~- spełzłą na niczem. 

Od Mostaru uprawa roli zupełnie odmienną jest niż w Bo- 
śni. Począwszy od Kojnicy, klimat jest całkiem różny, tem- 
peratura daleko wyższa, źródeł mniej, grunt bardziej skałisty 
wjeżdża się w kraj ogrzany gorącem słońcem południa, gdzie 
się wybornie udaje winny krzew, figowe, oliwne i granatowe 
drzewa. Hercogowińcy znają przewagę swego kraju pod 
tym względem, nad okolicą w której mieszkają ich sąsiedzi 
od północy, toteż zowią pogardliwie bośniaków „słtwari* 
(zjadacze śliwek). W dolinie Narenty żyją też ludzie daleko 
więcej za domem niż z przeciwnej strony góry. Mostar po- 
siada kasyno, kawiarnie na sposób włoski, a panowanie gra- 
nito ?) tu się zaczyna. 

Pod względem handlowym, Mostar słynący niegdyś ze 
swych fabryk broni, nie więcej dziś nad Serajewo, zająć 
może podróżnika, lecz ważne bardzo ma znaczenie dla han- 
dlu, jako punkt tranzytowy, jest on rzeczywistą bramą dla 
dwóch prowincyi, prowadzącą na Adryatyki Europę poud- 


1) Wieża Mostaru przypomina teszańską, maglajską i wszystkie 
inne przez słowian wzniesione. o których mówiłem wyżej. 


2) Rodzej lodów czy też sorbetu włoskiego. 
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niową. Kolej żelazna połączy go pewnie z wybrzeżem dal- 
mackiem, chyba że stary projekt kanalizacyi Narenty,. o trzy 
godziny drogi od Mostaru, — praca trudna i kosztowna, lecz 
którą uskutecznić można, podniesionym zostanie na nowo 
przez teraźniejszych władców Hercogowiny. Wykonanie te- 
go zamiaru, byłoby zresztą odnowieniem tylko tego, co 
w części przynajmniej istniało dawniej, gdy rzeka, tocząc 
z większym pędem głębsze wody, w łożysku więcej zacieś- 
nionem, nie podmyła dna na tyle, iż się obnażyły skały ster- 
czące dzisiaj i tworzące dla żeglugi niebezpieczne zapory. 
Nie wspominając już o jeziorze, które w oczach przedhisto- 
rycznych miało pokrywać wklęsłość pomiędzy Blagajem, 
Mostarem i górą Porim historya głosi Że Narentyni, około 
160 roku przed naszą erą, stali się groźnymi przez swe roz- 
boje na rodzinnej rzece. Później nad jej brzegiem wznosiło 
się wielkie miasto Narena, w miejscu gdzie następnie zbudo- 
wano Poldszitel (Czitluk), inne miasto handlowe znajdowało 
się tam, gdzie leży dzisiejsze Vido, a nakoniec w 1403 rzecz- 
pospolita wenecka przysłała cztery swoje korwety aż do uj- 
ścia Ramy, po za Mostarem, tuż przy Kojnicy, przeciwko 
Ostoi; współzawodnikowi Tomasza króla Bośni. Widzimy 
ztąd, że do piętnastego wieku, Narenta była rzeką spławną 
przynajmniej dla małych statków na bardzo znacznej prze- 
strzeni od ujścia. 
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ROZDZIAŁ XIV. 


Hercogowina. — Dolina dolnej Narenty. 


Twierdza Blagaj. — Rzeka podziemna. — Dwaj sprytni złodzieje. — Bu- 

na. — Historya Ali-paszy Rizanbegowicza. — Klasztor prawosławny Že- 

tomyślicz. — Czitluk i Gabela, — Początek powstania w 1875 r. — Wej- 
ście do Dalmacyi i Metkovicze. 


I. 


Metkowicze 11 Czerwca. 

Z Mostaru do Metkowicz droga jest stosunkowo dobra, 
ponieważ nie górzysta już wcale. Prawie ciągle jedzie się po 
nad rzeką. O godzinę drogi od Mostaru, przejeżdża się przez 
gościniec krzyżujący się i wiodący do Blagaja i Nevesinie. 
Pierwsze z tych miast jest razem sławną fortecą, wznoszą- 
cą się dumnie na 800 stóp ponad falami Buny. Zbudowa 
ja, jak mówią Stefan Hranicz, książe hercogowiński. Weł 
dług podania, nazwa jej (blago, dobro, skarb) ztąd pochodz- 
Że tu składano skarby książęce. Twierdza ta około stu lat 
była stolicą Hercogowiny, słynęła jako miejsce bardzo obron- 
ne, została jednak w roku 1483 przez turków zdobytą. Jest 
dziś jeszcze wspaniała ruina, ze szczytu której, cudowny od- 
krywa się krajobraz. 
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Ciekawe zjawisko przyrody, — nie jedyne przecie 
w tym kraju, — widzieć się daje pod Błagajem. Ukazuje się 
tu znowu rzeka Zalonska, wypływająca z góry Moriny, w po- 
bliżu Czarnogórza, przebiega całą równinę Nevesinie i znika 
pod ziemią, u stóp Veleszu, pod wioską Bukwicą, a przepły- 
nąwszy pod ziemią całą równinę Dubrawy, tu się znowu na 
powierzchnię wydobywa. O'powiadają z tego powodu że raz 
pasterz z Nevesinie upuścił swoją laskę do Zaloniki, a ojciec 
jego, młynarz na Bunie znalazł ją pod Blagajem. Wtedy oj- 
ciec z synem umyślili skorzystać z tego odkrycia. Codzień 
syn zabijał barana i wrzucał do Zalonski, a ojciec wyławiał 
go z Buny; aga dziwił się gdzie mu codziennie znikały barany 
a pasterz składał szkodę na wilki, których nie mało było 
w okolicy. Nakoniec podejrzenie zapadło do duszy agi 
kazał śledzić pasterza i zeszedł go raz w chwili gdy ten zabi- 
tego barana ciskał do rzeki, nazajutrz w miejscu barana mły- 
narz wyłowił ciało zamordowanego syna. Wioska Buna, le- 
żąca w malowniczem położeniu przy ujściu rzeki tegoż imie- 
nia do Narenty, posiada słynny most, o czterdziestu arkadach 
który jak zwykle, przypisują rzymianom, Jest tu także me- 
czet. Tu była willa w której 1851 r. Omer-Pasza areszto- 
wał wezyra Ali Paszę Rizanbegovicza, który przez lat dwa 
dzieścia rządził Hercogowiną, faktycznie zupełnie niezależ . 
nym będąc władzcą, chciał zerwać słaby związek feudalny, 
łączący go z Portą. Życie tego awanturnika zasługuje by się 
nad niem zatrzymać na chwilę. 

Ali Kizanbegowicz pochodził z rodu szlachty hercogo 
wińskiej, która przyjęła wiarę Mahometa, a jego dziedziczne 
posiadłości znajdowały się około Stolatu. Gdy wybuchło 
powstanie panów muzułmańskich w 1831 r. popierał sułtana, 
potrafił na swoją stronę skłonić chrześcijańskich rajów 
w swoich dobrach, łudząc ich obietnicami i przyrzekając, że 
wszystkie daniny i podatki zniesione zostaną i że odtąd rajo- 
wie płacić będą tylko po 100 parów rocznie. Skoro powsta- 
nie stłumionem zostało, Porta w uznaniu jego zasług, zrobiła, 
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go rządzcą Hercogowiny, którą odłączono od Bośni i dla 
Alego utworzono oddzielny wezyrat. Pasza wówczas za- 
pomniał o obietnicach chrześcijanom czynionych, a zapewne 
aby zatrzeć wspomnienie swych interesowanych, poprzednich 
stosunków, jak najgorzej z nimi obchodzić się zaczął, Agen- 
tom wezyra, przedstawicielom fanatyzmu muzułmańskiego, 
wolno było znęcać się nad nimi w najokropniejszy sposób, 
Pod pozorem schwytania rajów, którzy się schronili do Czar- 
nogóry i mieli wzbroniony powrót do kraju, Ali wysłał swo- 
ich siepaczy do wsi chrześcijańskich, a ci mordowali i grabi- 
li kogo im się podobało. Trzeba czytać proste opowiadanie 
miejscowego mnicha Kokorilo, o panowaniu okrutnego we- 
zyra, żeby mieć pojęcie o udręczeniach rajów i o krwawych 
rozkoszach jakich sobie pozwalał tyran w pałacu mostarskim 
Pasza z największą srogością ścigać kazał uskoków, to jest 
zbiegów chrześcijańskich, a jeśli jego żołdacy nie mogli wy- 
tropić takiej zwierzyny, żeby nie wracać z pustemi rękami 
chwytali każdego kto im się pod ręce podwinął. W taki spo- 
sób Ali wysłał w roku 1849 swego wiernego Kawasa-baszę 
Ibrahima, w pogoń za uskokami.' 

„Ibrahim, mówi nasz wierny kronikarz, — siedział 
w Drobniakach aż do Października, lecz nic tam nie znalazł 
do czynienia. Udał się zatem do wsi Czernagora, i przeno- 
cowawszy tam, wydał rozkaz aby jeden wieśniak z każdej 
chałupy towarzyszył mu do Piny. Biedacy poszli gdzie im 
kazano, a gdy się znajdowali o milę od wioski, związano im 
ręce, i na równinie *w pobliżu Luziny, kawas-basza Ibrahim 
kazał ich rozstrzelać jednego po drugim. Tak zamordowa- 
no piętnastu ludzi, nędzarzy za życia, które pędzili w niedoli, 
lecz niewinnych w oczach Przedwiecznego. A czemu zabici 
zostali? Dla tego jedynie aby mniej było vlaków..* Tak 
muzułmanie zowią w Hercogowinie rajów chrześcijańskich. 
„Największą przyjemnością wezyra — mówi dalej mnich po- 
czciwy, — widzieć głowy chrześcijan na pal powtykane. Że 
swego pałacu w Mostarze nie mógł dojrzeć murów fortecz- 
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nych, kazałje więc podnieść wyżej, aby na nie spoglądał 
w czasie uczt swoich, a wokoło tych murów postawiono pali- 
sadę z ostro ociosanych kołów dębowych, na wierzchu któ- 
rych, zatykano głowy chrześcijan, wtedy tyran wyglądał 
z okien swoich, a serce biło mu radośnie. Skoro chciał zgnę- 
bić człowieka, nie ukrywał się z tem, lecz mówił otwarcie. — 
Nigdyż mię nudzić nie przestaniesz. do czasu aż twą głowę 
od karku odłączę i rozkażę zatknąć ją na pal? Wtedy mi do 
piero dasz pokój nareszcie. — Wokoło tej fortecy było sto 
pięćdziesiąt kołów, a na każdym z nich zawsze tkwiła głowa. 
Skoro bandy jego siepaczy przynosiły nowe głowy, a nie było 
już na nie miejsca, wówczas Ali rozkazywał zdejmować naj- 
dawniejsze i najbardziej zeschnięte i natomiast wsadzać nowe; 
a tamte rzucać na ulicę, gdzie się bawiły dzieci, potrącając 
je nogami, a żaden człowiek ruszyć ich nie śmiał“. Mnich 
dodaje, że tysiąc chrześcijan, a tylko trzech muzułmanów tak 
barbarzyńskiemu uległo losowi za panowania okrutnego Ali- 
Paszy. 

Pomimo całej grozy i oburzenia jakie w nas budzą po- 
dobne okrucieństwa, które się działy trzydzieści lat temu, 
o dziesięć mil drogi od morza Adryatyckiego, — przez poczu- 
cie sprawiedliwości dodać należy, że zwyczaj zatykania głów 
nieprzyjacielskich na pale, nie był wyłącznie praktykowany 
przez Ali-Paszę Rizanbegowicza. W tym samym czasie też 
same wstrętne trofea zdobiły pałac władyki, czyli księcia-bis- 
kupa Czarnogórza, w Cetynii stolicy księcia. Daremnie sta- 
rano się kilkakrotnie skłonić obu przeciwników do zeniecha- 
nia tego barbarzyńskiego zwyczaju. 

"Wkrótce jednak względy jakiemi się cieszył Ali u Por- 
ty słabnąć zaczęły wraz z pamięcią oddanych przez niego 
usług. Tymczasem dzika jego niezawistność wzrastała ciągle 
nakoniec w 1850 roku, podczas powstania powtórnego pa- 
nów bośniackich przeciw sułtanowi, intrygi Alego ściągnęły 
nań zemstę tureckiego wodza, Omera Paszy. Wojska jego 
rozproszono, a Rizenbegowicza aresztowano, jak mówiłem 
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wyżej, w wilii nad Buną i przyprowadzono do Mostaru. Ustę- 
puję raz jeszcze miejsca naiwnemu kronikarzowi, opisującemu 
te okropne czasy: „Stary kulawy Ali-pasza, musiał iść pie- 
szo, z kijem w ręku, do mostu na rzece Narencie, tam dla 
większego urągowiska wsadzono go na chudego, parszywe- 
go osła, w tym stanie Omer-Pasza prowadził naszego guber- 
natora, który przez tyle lat rządził Hercogowiną według swe- 
go kaprysu i fantazyi i tyle popełnił niegodziwości. Ali-pa. 
sza czuł głęboko upokorzenie swoje i upadek zaczął więc 
drwić z Omera Paszy, mówiąc mu w liczbie innych rzeczy; — 
Czemu mnie tak dręczysz? Jesteś vlakiem i synem vlaka, 
kto ci dał taką nademną władzę? Jeślibym nawet powstał 
z bronią w ręku przeciwko sułtanowi, a tybyś był trzykrotnie 
seraskierem nie miałbyś prawa tak się znęcać nademną; jak- 
byś mnie wziął do niewoli na polu bitwy: A. zatem, podły 
vlaku! poszlij mnie raczej przed tron mego Padiszacha, aby 
mię osądził, a nie katuj tak na stare lata. Skoro Omer-Pasza 
usłyszał te słowa, przeląkł się aby sam również nie doznał z te_ 
go powodu przykrości w Stambule, ponieważ Ali-Pasza licznych 
miał przyjaciół i na dobrem stanowisku, którym posyłał dużo 
pieniędzy z Hercogowiny. Więc też Omer-Pasza tak swoim osą- 
dził umysłem, że lepiej się stanie skoro Ali żyć nie będzie na 
tym świecie i o cudo około drugiej w nocy usłyszano wystrzał 
a Omerowi Paszy oznajmiono, że wypadkowym sposobem 
broń wystrzeliła i kula trafiła w same czoło Alego Paszę.., 
Tak umarł Ali-Pasza Rizanbegowicz, 20-go Marca 1851 ro- 
ku“, Z tym obrzydłym tyranem, — który, przy swych zdol- 
nościach byłby mógł się stać cywilizatorem kraju, jeśliby go 
nie zaślepiały najdziksze namiętności, — kończy się wojenny 
feodalizm turecko-słowiańskich prowincyi. 

Od mostu na Bunie, droga skręca od wybrzeży Naren- 
ty, idzie pod górę po kamienistej i nagiej równinie domano- 
wieckiej, którą piędziesiąt lat temu pokrywał wspaniały las 
dębowy. U stóp tej równiny, nad brzegiem rzeki leży kla- 
sztor prawosławny Zetomyślicz, wzniesiony 1585 roku przez 
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Milo Radowicza, bogatego magnata hercogowińskiego, dzi 
wnym trafem, miejsce to uszło szczęśliwie od wszelkich na- 
padów, jakie niszczyły ten kraj nieszczęsny. Część rodziny 
Radowiczów przeniosła się do Rosyi, druga przyjęła maho- 
metańską wiarę i posiada obszerne dobra w Hercogowinie. 

Prócz Żetomyślicz Greko-unici mają jeszcze w Herco- 
gowinie klasztory w Trzebini, Zawali, Kosierewie i Piwie. 
Było ich dawniej daleko więcej, — wymieniają Petrow, Dugę 
Dobriczewo, Mileczewo, Trosię, Dawalję i Novesinie. 

Wkrótce na prawo przy drodze pozostawiamy małą 
turecką wioską Podcziel (czyli Seid Eselam), słynną niegdyś 
pod nazwą Czitluk, twierdzę, która wielką odgrywała rolę 
w walkach turków z wenetami w siedemnastym iosiemnastym 
wieku. Ruiny tego zamku dotąd pozostały, widnieją na nich 
ślady zmian, jakie tu poczynili wenecyanie, do których to 
miejsce należało, na krótko po pokoju Karłowickim, w 1699 
roku. Potem na w zgórzu ukazuje się Gabela, której nazwa 
(widelec) pochodzi od położenia jakie zajmuje wpośród ba- 
gien, przy połączeniu Krupy i Narenty. Gabela znajdują 
ca się na miejscu dawnego Bistuae veteres ') w siedmna- 
stym wieku była również potężną twierdzą. Zdobyta przez 
wenecyan w 1694, gdy się aż ku Mostarowi posunęli, pozo- 
stała później w ich ręku, Było to ich główne oparcie na Na- 
rencie, a podtrzymywały ją liczne oddzielne wieże, wznoszą- 
ce się nad tą rzeką i nad Krupą, dotąd jeszcze tu i owdzie 
zostały z nich malownicze ruiny. Musiał być w owym czasie 
dość znacznym wpływ handlowy Gabeli, kiedy Francya uz- 
nała za potrzebne w 1698 r. naznaczyć tam konsula, był nim 
grek, nazwiskiem Gioranni Millo. 

Tu o dwa kroki od granicy zrodziło się powstanie 1875 


1) Dla uzupełnienia spisu starożytnych miejsc, zajmomanych nie- 
gdyś przez rzymian w Hercogowinie, oprócz tych które już wymieniłem: 
dodaję: Bicze (Bistuae novae) Duwno (Delminium), Trzebinia (Zerbinium) 
Goransi (ad Matrices) i Vrdi (Verdaei). 
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r. Mieszkańcy wsi Draczewa i Rasny, zebrali się na gościń. 
cu z bronią w ręku; przy moście na rzece Krupie, zrazu jed- 
nak zupełnie spokojną zachowywali postawę i pozwalali prze- 
jeżdżać podróżnym, nawet żaptiom. mówiąc że walczą prze- 
ciwko begom, a nie przeciw sułtanowi, dopiero ztąd o pół mi- 
li, ku Mostarowi, przy młynie Struż, na Narencie, zaczęły się 
prawdziwe kroki wojenne. Młynarz muzułmanin, obrażony 
wojowniczą postawą okolicznych rajów chrześcijańskich, nie 
chciał mleć dla nich zboża, wieśniacy z Goricy chcieli go 
do tego zmusić młynarz bronił się przy pomocy żandarmów, 
padły pierwsze strzały. Chrześcijanie zostali odepchnięci, 
a turcy przez zemstę napadli następnej nocy na Goricę, spa- 
lili ją i zrabowali, znieważyli nawet kościół i cmentarz chrze- 
ścijański, na którym wykopali trup mężczyzny i dziecka. Po- 
tem spalili Doljani pograniczną wioskę, zamordowali zakon- 
nika franciszkańskiego, a wkrótce przerażeni katolicy poddali 
się na rozkaz biskupa swego Kraljewicza. Lecz iskra padła 
zabłysły inne pożary w dali w obu prowincyach. Za Doljani 
zaczyna się Dalmacya, krajobraz się zmienia skały dzikie 
i nagie przypominające pustkowie Hiszpanii, nawet koza z tru- 
dnością znajduje pożywienie. Pierwsza mieścina do kiórej 
dlą wypoczynku zajechaliśmy, to Metkowicze. Z przykrością 
myślę że tu parę godzin przepędzę — brudy powietrze 
niezdrowe. 

Swiadoiność, że już muszę rozstać się z moim zacnym 
iwybornym przewodnikiem, panem Zoruleibem, który się 
udaje morzem na Treyst do Wenecyi przygnębia mię komple 
tnie. Na jego miejscu pan Wiet, nasz konsul w Mostarze dał 
mi łaskawie swego kawasa, Mikołaja mówiącego po włosku, 
ten zostanie przy mnie do końca podróży, ponieważ przed 
wyjazdem z Hercogowiny chcę widzieć groby chrześcijańskie, 
leżące w pobliżu klasztoru Humacz, w okolicy Ljubuski, 
a ztamtąd dojadę do wybrzeża. 
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Góry i wybrzeża Dalmacyi. 


Delta Narenty. — Narentyńczycy dziś i przed laty. — Stanio i Branivoj. — 

Ragusa i Epidaurus. — Kattaro: dobra wróżka cara Duszana. — Groby 

słowiańskie. — Ljubuska. — Z Vergoraczu do Makarska. — Przyjemna 

przejażdżka konna. — Krajobraz piekielny. — Bandyci dalmaccy. — Na 

Adrgatyku. — Historya mikroskopicznej rzeczypospolitej. — Przybycie do 
Spalato. 


„© 


Bośnia i Hercogowina razem wzięte, są obszerną rów- 
niną, podzieloną na dwa tarasy, pasmem gór illiryjskich; jeden 
z tych ustępów, wązki, ciągnie się w tym samym co Dalma.. 
cya kierunku, to Hercogowina: drugi szerszy łagodnie pochy- 
la się ku Sawie, przecięty z południa na północ głębokiemi 
parowami, z których wypływają Drina, Bosna, Verbach i Una 
jest to Bośnia, wyżej od Hercogowiny położona, wystawiona 
na wiatry od północy i dla tego znacznie chłodniejsza. Dal- 
macya, będąca prawdę mówiąc tylko Hercogowiną nadmor- 
ską, prawie wszędzie od tej ostatniej oddzieloną jest pasmem 
gór umiarkowanej wysokości, o szczytach zaostrzonych jak 
zęby piły. Są to masy skał nagich, u stóp których wytryska- 
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ja potoki, które potem wpadają w przepaście lub pędzą do 
morza Adryatyckiego; ten łańcuch gór zdaje się z wapienne- 
go kamienia; w Bośni znowu przeważa granit i łupek; łańcuch 
gór chercogowińskich ciągnie się prawie zawsze od południo- 
wschodu na północo-zachód, gdy tymczasem bośniackie gó- 
ry inny mają kierunek, przynajmniej nad brzegiem Narenty, 
gdyż ku południowi tej rzeki, zaczyna się już system chao- 
tyczny Czarnogórza. 

Płaszczyzny górzyste, stanowiące dolinę Narenty przy 
jej ujściu, są zupełnie nagie i nieurodzajne, wschodnie znowu 
tej rzeki wybrzeże nadzwyczajną odznacza się żyznością. Ku- 
kurydza na wybrzeżu Narenty niezwykłej dochodzi wysoko- 
ści, winne grona są wspaniałe, a przy forcie Opus rosną drze: 
wa morwowe mające do piętnastu stóp obwodu. Za to na 
całej delcie panują febry i małarye. Mieszkańcy zresztą za- 
równo fizycznie jak moralnie daleko więcej mają wsobie cha- 
rakteru i ducha włoskiego, niż ich sąsiedzi Hercogowińscy. 
Włosy ich są ciemniejszej barwy, zdaje się, że większość 
z nich muszą to być sławianizowani Włosi, może potomko- 
wie dawnych osadników rzymskich z Narony. Dotąd w ich 
języku przechowują się wyrazy czysto łacińskie, jak fortuna 
co u nich oznacza wielkie burze, bardzo częste w tych del- 
tach. 

W średnich wiekach ci Narentyni bardzo złej używali 
sławy. 

W dziesiątym wieku kraj ich Konstanty Porphyrogenet 
zowie Paganią, wówczas słowianię ci, jeszcze barbarzyńcy, 
wychodzili ze swych bagien narentyńskich po to jedynie, aby 
pustoszyć brzegi Adryatyku; w dziewiątym wieku odmówili 
opłaty zwykłego haraczu Byzancyum i stali się zupełnie nie- 
podległymi. Wenecya, wznosząca się wtedy na swoich łagu- 
nach, widząc, że jej handlowi zagrażają zuchwali ci korsarze 
a nie mogąc ich pokonać, postanowiła okupić pokój za opłatą 
rocznej daniny. Dopiero w 987 r. doża Pietro Orseolo II zdo* 
łał ich zwyciężyć w jaskiniach gdzie się ukrywali, odebrawszy 
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im więc wszystkie stanowiska na wyspach, zmusił po trzech 
latach rozbojów, do uznania zwierzchnictwa Wenecyi. 

Odnoga Narenty, dokąd wpada rzeka jest wielkim base- 
nem usianym obszernemi mieliznami, na brzegu wzniesiono 
kilka bateryi. Zawróciwszy na lewo ku południowi pierw- 
szem miastem napotkanem w głębi tego wązkiego przejścia 
jest Stanio, wznosi się ono nad przesmykiem tegoż nazwiska, 
który już nieraz zamyślano przekopać, dla ułatwienia żeglugi 
w tych miejscach. Stanio ma weneckie inury, z galeryami 
na zewnątrz, małe jego, czyste uliczki zdobią kilka starych, 
gotyckich pałaców zbudowanych z kamienia, na nich dotąd 
jeszcze pozostały herby dawnych właścicieli. Jest tu także 
fontanna w stylu odrodzenia. Małe to miasteczko przez dłu- 
gie lata będące głównym portem królów bośniackich, sprze- 
danem przez nich zostało Raguzie w końcu czternastego 
wieku. Mężczyzni noszą tu dalmacką czapkę czerwoną, 
której nadają kształt szpiczasty, i jeden duży kolczyk w uchu. 
Kobiety chusteczką na krzyż osłaniają piersi; reszta ubioru 
jest według mody słowiańskiej, tylko kapelusz sło:niany 
z szerokiemi wstęgami, zupełnie taki jak na zachodzie. 

Nad brzegiem morza, w pobliżu Stanio, są ruiny starego 
zamku św. Michała, którego dzieje w zajmujący sposób łączą 
się z historyą Bośni i Hercogowiny. Tu mieszkali awantur- 
nicy Braniwoje. Pierwszym tego nazwiska był biedny szla- 
chcic z Bergato, w pobliżu Raguzy. Miał czterech synów: 
Michała, Braniwoja, Branko i Braika, którzy po śmierci ojca, 
podbudzani przez ambitną matkę, potrafili zdobyć hrabstwo 
Chełmskie i żupanię Trebinie, zwyciężywszy i pozbawiwszy 
Życia jej żupana, Zrepa, wasala Stefana niewidomego, króla 
Ruscyi. Ale książęta okoliczni zmówili się wkrótce, aby 
położyć kres ich nądużyciem, i Stefan ban Bośni wysłał prze- 
ciwko nim wojska swoje. Braniwoje zwyciężeni zostali w bi- 
twie pod Briestem, gdzie dwaj bracia, Michał i Dobrowój utra- 
cili życie. Branko zdołał umknąć i schronił się do króla Ras- 
«yi, lecz ten nieszlachetny nieprzyjaciel obszedł się z nim 
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okrutnie i w końcu na śmierć skazał w Kattaro. Ostatni 
brat, Braika, zagrożony w swoim świętomichalskim zamku, 
usunął się z żoną na wyspę Olipę, i tam aresztowany, na ra- 
guzkiej galerze uwieziony został. Wkrótce potem Raguzanie 
ządali mu śmierć w więzieniu. 

Raguza nieraz szlachetniejszą się okazywała, a jej mie- 
szkańcy chlubili się, — jak widzimy daremnie, — że nigdy 
nie zdradzili zbiega. Prawda, że wspaniałomyślnie w swych 
murach dali schronienie szczątkom starożytnego rycerstwa 
bośniackiego i hercogowińskiego, które po pogromie turec- 
kim przeniosło wygnanie nad apostazyę. 

Zresztą, to miasto przez samo położenie swoje musiało 
pośredniczyć zawsze pomiędzy Włochami i prowincyami po- 
łudniowych słowian; a jego narzecze spotkał ten zaszczyt, iż 
przed piędziesięciu laty, skoro się te ludy odradzać zaczęły, 
wszyscy południowi słowianie przyjęli je za swój język lite- 
racki. Raguza winna swój początek rzeczypospo!itej grec- 
ko-rzymskiej epidauryjskiej. Gdy słowianie barbarzyńcy zbu- 
rzyli to miasto, pozostali przy życiu rzymianie schronili się na 
skalisty półwysep, który dziś nosi imię Raguzy i wznieśli gród 
nowy. Zostało jednak w Raguza Vechia, na miejscu staroży- 
tnego Epidauru, małe nowoczesne miasteczko. Półwysep 
na którym zbudowaną jest Raguza łączy się z ziemią prze- 
smykiem, nie mającym dziś więcej nad dwanaście metrów 
szerokości, jeśli mamy ufać wiarogodnym autorom, był on zu- 
pełnie załanym przez morze, i tylko dawnemi czasy trzęsienie 
ziemi wyniosło go na powierzchnię, dziś znowu grunt się usu- 
wa; część ruin znikła już pod wodą. Wśród mieszkańców 
Raguzy znajdują się typy zbliżone daleko więcej do staroży- 
tnych klasycznych, niż do twarzy serbskich. 

Ostatni posterunek słowiańskich ziem, które przeszły 
pod panowanie Austro-Węgier, najbardziej na południu wy- 
sunięty, znajduje się przy ujściu Kottaro, lecz że febra wy- 
wieziona z zatrutych bagnisk narentyńskich, nie pozwala 
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mi na dalszą wycieczkę; przytoczę tu tylko starą legendę 
o założeniu Kattaro. 

Głosi ona, że gdy Stefan Duszan wielki car serbski, 
zaczął kopać fundamenta i zakładać miasto, ukazała mu się 
wila, czyli wieszczka, i zrobiła uwagę, że do miejsca, które 
wybrał, nie będą mogły przybijać okręty, ponieważ morze 
zbyt tu zacieśnione. Car usłuchał rady i zbudował miasto 
nad morzem w dogodniejszej pozycyi, tam gdzie się dziś 
znajduje; zaniechawszy pierwszego zamiaru, którego ślady 
do dziś jeszcze pozostały widoczne, w postaci wielkiego za- 
głębienia i murowanego podziemia. 

Duszan ukończywszy budowę miasta, zaprosił na wiel- 
ką ucztę wszystkich panów słowiańskich, nie zapomniał też 
o życzliwej wili; lecz gdy mu wino zbyt silnie uderzać zaczęło 
do głowy, car chlubić się począł z własnego pomysłu, i prze- 
chwalać z dobrego wyboru miejsca, wila zrobiła mu za to 
wynmówkę, a Duszan rozgniewany zapomniał się do tego sto- 
pnia, że ją w twarz uderzył. Wila oburzona, — czemu się 
dziwić niepodobna, — wszystkim gościom odebrała rozum 
i zatruła wszystkie źródła w mieście. Wtedy car uznał swą 
winę, w pokorze błagając wilę o przebaczenie, wieszczka 
wzruszona jego skruchą, wróciła rozum gościom! lecz zesta- 
wiła tylko jedną fontannę ze zdrową wodą, tę co się znajdu- 
je u południowych wrót miasta. Wszystkie inne szczególniej 
podczas upałów letnich; mają wodę gorzką i słoną, przypo- 
minając tym sposobem mężczyznom miejscowym, że nie na- 
leży znieważać kobiet, szczególniej jeśli są wilami. 

Ujścia Kattaro są prawdziwym portem Czarnogórza, 
chociaż dziś sztandar księztwa powiewa nad małą zatoką 
Antiwari. Każdy francuz znajdzie życzliwe przyjęcie u ludu 
tego, który dla naszego kraju najżywsze ma współczucie, 
i dotąd pamięta, że pierwszym jego wodzem był książe fran- 
cuzki, z rodziny prowanckiej des Baux (po słowiańsku prze- 
zwany Balsza, Balszid), który przybył do Neapolu a ztamtąd 
dostał się do Albanii. 
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II. 


Klasztor w Humaczu, 13 Czerwca. 


Jestem więc raz jeszcze pod gościnnym dachem franci- 
szkanów. Pragnąc po drodze obejrzeć starożytne pamiątki 
w Vido, odwiecznem mieście Narentynów, wyjechałem wczo- 
raj rano z Metkowicz i o kilka kilometrów dalej ku wschodo- 
wi, wsiadłem do małej łodzi o dnie płaskiem, i popłynęliśmy 
wśród lasu trzciny obawiając się czy nasz wątły statek dobi 
je szczęśliwie do brzegu. Ta odnoga Narenty jest dziś tyl- 
ko bardzo głębokiem bagnem, dawniej musiało tu być główne 
łoże rzeki i port, nad którem leżało starożytne miasto rzym- 
skie Narbona, sławne już w V-tym wieku przed Chrystusem, 
które do Rzymu przyłączył I.ucius Annius. W 102r. przed 
nasżą erą, rzymianie ustanowili tam rodzaj najwyższego try- 
bunału, zwanego conventus, zbierającego się corocznie pod 
prezydencyą prefekta illiryjskiego. Sąd taki odbywał się na- 
stępnie w Salonie. 


Zaledwie wylądowałem w Vido, spostrzegam szczątki 
kolumn i ogromne kamienie napisami okryte, przyparte do 
ściany pierwszych domów w miasteczku, czekają one smut: 
nie, żeby dla przewiezienia ich zbudowano dobrą drogę, lub 
wykopano port, aby je można było odstawić do muzeum 
w Spalato, którego są własnością. Gdzież są świątynie Jo: 
wisza, Diany i Bachusa, zdobiące niegdyś tę bogatą kolonię? 
W 639 r. po Chrys: miasto i jego pamiętniki horda Awarów 
zamieniła w gruzy, w kilka lat później słowianie wezwani 
przez Honoriusza, osiedli na tych ruinach i zbudowali tu no- 
nowe miasto, a na wzgórzu wznieśli świątynie słowiańskiemu 
bogu zwanemu Vido lub Vito, który później gdy nastało 
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chrześcijaństwo, przezwany św. Witem pozostał do naszych 
czasów 1). 

Z Vido do Humaczu jedziemy drogą rzymską, którą 
doskonale znać jeszcze, na prawo zostaje dolina Trebezacu, 
w tej chwili cała wodą zalana i zupełnie niedostępna, droga 
zaś idzie po dzikich i nieuprawnych wzgórzach, a na nich 
znajdują się groby słowian, o których mi mówiono. Są one 
zupełnie podobne do tych jakie mi się w podróży widzieć 
zdarzyło, chociaż niektóre ozdobniejsze, tradycya ludowa 
mówi, żeto mogiły Bogomijów. W każdym razie, czy tu 
leżą kacerze, czy też katolicy, groby te pochodzą z czasów 
przed zdobyciem kraju przez muzułmanów. Wiele by o nich 
powiedzieć było można, lecz mam zamiar uwagi moje o tym 
przedmiocie w osobnem zebrać dziale. 


W Humaczu sześciu jest księży, dziesięciu kleryków 
na nauce i czterech chłopców do usługi. W obu klasztorach 
katolickich w Hercogowinie — Szirokimbregu, założonym 
w 1844 i dającym schronienie dwudziestu pięciu księżom 
i piętnastu profesom, i w Humaczu zaledwie ukończonym 
licząc z proboszczami po wsiach — wszystkich razem ducho 
wnych, zależnych od wikaryusza apostolskiego w Mosta- 
rze, jest tylko pięćdziesięciu: 


, 


Dzielni ci zakonnicy, wąsale, przyięli nas serdecznie, 
z pełnemi szklanicami. Muszę dodać, że w obu tych sło- 
wiańskich prowincyach, gdzie się jeszcze dawne przechowują 
obyczaje skoro przybywa cudzoziemiec wynoszą butelkę naj- 
lepszego wina białego, (a to wino krajowe tak mocno do gło- 
wy uderza!) nalewają największą szklanicę i zmuszają goś- 
cia tak uprzejmie lecz i natrętnie, pić za swoje zdrowie potem 
za zdrowie gospodarza, jego rodziny, etc, że to trwa bez końca. 


Mówilismy już wyżej, że Wit jest jednym z ulubionych patronów 
południowych słowian. Jego imieniem zowie się tu miejsce wiele, a rzeka 
Fume w słowiańskim języku nosi nazwę, Rieka św. Wita. 
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Żeby się jakoś wywinąć od tych zabójczych toastów 
zarzucam zakonników różnemi pytaniami i naprowadzam roz- 
mowę na kwestyę rolną. Użalaią się tu na to najbardziej, iż 
nie ma sposobu ustalenia praw własności, co bywało powodem 
do niegodziwych nadużyć. Itak: raja widząc ziemię opusz- 
czoną zupełnie i nieuprawną, z której nikt nie użytkował, 
oczyszczał ją, użyzniał i zasiewał, a gdy sądził, że już tylko 
owoce swej pracy zbierać mu zostaje, zjawiał się turek z na- 
daniem dawniejszem lub świeżo za bakczysz otrzymanem 
w Konstantynopolu, i żądał wypłaty tretiny, uciekając się 
przytem do zwykłych przymusowych środków. Kmet czyli 
wieśniak był zresztą zwykle nieszczęśliwszym w Hercogowi- 
nie niż w Bośni. Tu feudalizm większą miał potęgę, czy to 
wskutek miejscowych warunków, czy też ubóstwa kraju. Aga 
odmawiał zawarcia na piśmie jakiej bądź umowy z rają, który 
był prawdziwym niewolnikiem bitym i krzywdzonym zawsze. 
Lecz do największej rozpaczy doprowadzała nieszczęśliwych 
chrześcijan ta kwestya karczowania ziemi. Ztąd też uporząd- 
kowanie praw własności ziemskiej, do którego mają wkrótce 
przystąpić urzędnicy austro-węgierscy, będzie prawdziwem 
dobrem dla rajów. 

Humacz zbudowany jest na pagórku, u stóp góry, na 
szczycie której wznoszą się Ljubuski. Nie wiem z jakiego 
powodu mieszkańcy tej ostatniej wioski, wraz z obywatelami 
Niksiczu, obecnie przyłączonego do Czarnogórza, uchodzą za 
najgłupszych i najtchórzliwszych w całej Hercogowinie. Nic 
w nich ped żadnym względem nie dojrzałem szczególnego, 
i nie pojmuję zkąd na taką zarobili sławę. 

Klasztor w Humaczu, jak wszystkie prawie klasztory 
franciszkańskie obu prowincyi, składa się z wielkiego prosto” 
kąta, z korytarzem wewnątrznym, dzwonnica kościelna ma 
27 metrów wysokości. 

Wieś Ljubuski leży na pochyłości olbrzymiej skały 
u stóp wielkiego zamku, z którego dziś tylko potężne pozo- 
stały ruiny. Nazwę swoją podobno ctrzymała od księżniczki 
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Ljubinicy (czyli miłej) córki księcia Stefana, której dana była 
w posagu. Zamek zdaje się pochodzi z tej samej co i w Bla- 
gaju epoki. Stoi na miejscu dawnej stacyi rzymskiej, w któ- 
rej miała się znajdować świątynia Bachusa. Z wierzchołka 
tych zwalisk prześliczny roztacza się widok na olbrzymią 
równinę otoczoną dokoła ogromnemi górami, wzgórek na któ- 
rym leży Bjubusza, znajduje się na samym środku równiny. 
Na północ widać klasztor Szirokibreg, na południe Vergo- 
racz w Dalmacyi, z drogą pobudowaną na początku tego stu- 
lucia przez Marszałka Marmont'a księcia Raguzy, która z Kni- 
nu i Sebeniko wiedzie do Metkowicz. Gościniec ten do dni 
dzisiejszych jest jedynym, prawidłowo zbudowanym traktem, 
łączącym rozmaite części Dalmacyi, to też pamięć francuzów 
jest popularną w narodzie. 


III. 


Makarska, 15 Czerwca. 

Z wielką trudnością dostaliśmy tureckie kunie, i wczo- 
raj o szóstej wyjechawszy z klasztoru w Humaczu, stanęliśmy 
w Vergoraczu w Dalmacyi o dziesiątej. 

Przez dolinę Trebizacu jechaliśmy aż do samej Dalma- 
cyi. Rzekę przejeżdża się po moście, w miejscu gdzie nie- 
gdyś musiał stać inny most dawniejszy, ponieważ w tym kie- 
runku idzie droga do Vergoraczu i do morza. Rzeka dzieli 
się na dwie odnogi, gdyż w samym środku jej łożyska jest 
wyspa, I to również naprowadza na myśl, że od najdawniej- 
szych czasów musiała tu być kumunikacya. Z dołu widać mur 
do połowy, stanowiący granicę z Vergoraczu do Metkowicz. 
Dolina nieźle uprawna szczególniej winnice ładne, tam gdzie 
kamienie pokrywające ziemię pozwalają na pracę koło roli. 
Na wstępie do tego kraju wnet się widżieć daje, że tu okolica 
oddawna jest pod dobrym zarządem świadczą o tem równe 
szerokie i porządnie utrzymane drogi. A jednak rolnictwo 
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i tu jeszcze w kolebce: spotykamy kilka pługów, do których 
po ośm zaprzęgają wełów, troje lub czworo ludzi pogania 
bydlęta, a tymczasem orka e połowę mniej głeboka niż u nas 
płużkiem pąrą lub trzema zaprzężonym wołami, 

Na prawo, na nizkim wzgórzu, wśród równiny, przed 
samą granicą, widać ruiny zamku Vasarowicza, zdały mi się 
one zupełnie podobnemi do zwalisk Vergoraczu, których sta- 
rą czworokątną wieżę widzimy za łagunami Raskoku. Ła- 
guny te czyli wylewy powstają z przypływu nadmiernego 
wód w zimie, które później, za nadejściem cieplejszej pory 
wsiąkają w ziemię i następnie pojawiają się po drugiej stro- 
nie góry, a ztamtąd pędzą do morza Adryatyckiego. Naj- 
więcej tych jezior błotnistych znajduje się na ziemi dalmac: 
kiej, a że wyradzają się z nich szkodliwe dla zdrowia wyzie= 
wy, inżenierowie austryaccy zastanawiali się nad tem, czyby 
nie można ich osuszyć za pomocą przekopania tunelu przez 
górę, okazało się jednak, że takie prace zbyt wieleby koszto - 
wały, w stosunku do spodziewanych z nich korzyści. 

W Vergoraczu, przyjmuje nas bardzo uprzejmie bryga- 
dyer żandarmeryi i jego podwładni, dalmaci rodem, lecz mó- 
wiący wybornie po włosku, jak wszyscy zresztą urzędnicy 
w Dalmacyi, oprowadzają nas po ruinach zamku, zbudowane- 
go jak mówią przez turków, na wzgórzu nad małem miaste- 
czkiem, a nad nim wystrzela góra w kształcie głowy cukru 
zwana Matokit, kilka części tej warowni, która przechodziła 
z rąk turków do menetów i odwrotnie, a szczególniej w r, 
1685 i 1690 — dziś się zupełnie stały niedostępnemi z powodu 
zawalenia się ścian i schodów. 

Przy pomocy naszych żandarmów dostajemy przecie 
około drugiej po południu konie i przewodnika do portu 
Makarska, gdzie mamy stanąć na nocleg. 

Straciwszy daremnie dwie godziny czasu i mając przed 
sobą czterdzieści ośm kilometrów, do popasu, wyjeżdżam 
w najgorszym humorze, lecz prawdziwy smutek mnie ogarnia 
na widok drogi którą przebyć muszę. Wyobrazić sobie trze- 
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ba białą tasiemkę, rozrzuconą po pochyłości góry i jej szczy. 
tach; wije si; ona wężykiem wśród olbrzymich skał i brył ka- 
miennych, dodać jeszcze muszę, że ją świeżo szabrem wysy- 
pano (przyjemność wielka dla naszych koni i dla nas!) Ze 
wszystkich stron, z przodu, z tyłu, nad i pod nami, w ciasnej 
dolinie, niby w kotle, zewsząd przepaścistemi ścieśnionej ska- 
łami, gdzie nas palą nieznośne słońca promienie, niezmierne 
mnóstwo białego kamienia, niekiedy tylko ukazują się natem 
rażąco jednostajnym tle zielone plamy, — to kilka nędznych 
krzaków, lub małe szmaty pola w zagłębieniu skał, obsiane 
żytem, owsem lub jęczmieniem, najwyżej dwadzieścia akrów 
wynoszące, Bo iw tem piekle mieszkają ludzie, spostrzega- 
my parę wiosek, kilkoro dzieci pasie owce i kozy, trzech męż- 
czyzn kopie — literalnie kamień pod uprawę roli... Dolinę 
przerzyna strumień o dnie kamienistem, po którem w zimie 
i na wiosnę spadają z gór potoki, — w tej chwili nie ma 
ani kropli wody. Jak okiem sięgnąć nigdzie drzewka na tym 
ponurym obrazie. 

Przypomina mi to w uderzający sposób niektóre illu- 
stracye Dorego z Piekła Dantego. Jeśli który z malarzy 
pragnie mieć jasne wyobrażenie o chaosie, radzę mu zwiedzić 
te okolice. Co do innych turystów, niech ich Bóg strzeże od 
podobnej podróży. 

Pod wpływem utrudzenia, słońca i znerwowania jakie 
sprawia przykra jednostajność widoku, skały przybierają fan- 
tastyczne kształty. Zdaje mi się, że wszędzie olbrzymie gło- 
wy nademną się wykrzywiają, patrzą na mnie wielkie, wy- 
trzeszczone oczy, straszliwe usta drwiącym witają uśmiechem 
Wszystko to zaczyna wprawiać mnie w coraz większe roz- 
drażnienie, gdy przewodnik pokazuje mi miejsce, gdzie przed 
miesiącem zamordowano dwóch podróżnych. Widok nie 
zbyt ponętny, lecz mię to natychmiast oderwało od świata 
fantazyi, w którym byłem pogrążony i zmieniło bieg myśli. 
Przychodzi mi do głowy, że ponieważ dobrze jestem uzbrojo- 
nym, byłby to niejako cel interesujący w tej nieznośnej pod- 
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róży, oczyścić to piekło od szatanów, więc zamiast się przy- 
patrywać kamieniom, rozglądam się czy niema za niemi złych 
ludzi, W rzęczy samej, miejscowość jakby umyślnie dla uży- 
tku zbójców stworzona, samotnia na dziesięć mil dokoła, 
a w niej na każdym kroku kryjówki we wnętrzu skał i przy- 
tem ruch tak mały. Prawdziwy to kraj Fra Diavolów; łatwo 
zrozumieć, że taki jegomość, gdy się tu raz zabłąka, nie mo- 
że się oprzeć pokusie, zgładzenia ze świata swego bliźniego, 
który tu się zjawia kiedy niekiedy, chociaż potem sam musi 
umierać z głodu w jakiej nieznanej jaskini, lub wpaść w ręce 
żandarmów z Vergorączu albo Makarska. Mówiono mi, że 
jeszcze niedawno było z piętnastu zbójców w tej pustyni dziś 
ich tylko pięciu zostało. Są tą pospolici mordercy, których 
nawet nieuszlachetnia vendetta t). Można sobie wyobrazić 
jak przyjemnie było przebywać te straszliwe okolice, na ma- 
łym góralskim koniku. tak liękliwym, że się rzucał w bok na 
widok każdego kamienia przy drodze, był więc ciągle jak 
szalony, —na barbarzyńskiem siodle, składającem się z dwóch 
krążków drzewa płótnem obszytych, źle podwiązanego i gro- 
żącem przesunięciem się pod brzuch konia lada chwila, — 
o strzemionach zbyt krótkich, — z przewodnikiem nie umie- 
jącym ani słowa po francuzku lub włosku i z tłomaczem ogra- 
niczonym i nieobyczajnym. Noc już nadchodziła gdyśmy 
stanęli przy małej kapliczce San Vincenzo de Podgora, na 
szczycie skały, zkąd cudowny widok na błękitne morze i wy- 
spy nadbrzeżne. Nie było dnia tego końca moim udręcze- 
niom, zrobiwszy sześćdziesiąt sześć kilometrów tak fatalnej 
drogi, o północy stanąłem na miejscu, z rozkoszą zabierając 


1) Morlachowie, — taką jest rodowa nazwa słowian dalmackich,— 
mają także wendettę, a ich przysłowie mówi: „Kto się nie zemści. nie jest 
poświęconym*. Mówią że się tu jeszcze przechowuje zwyczaj, iż dwaj mło- 
dzieńcy zaprzysięgają sobie przed kapłanem wieczną przyjaźń i poświęce» 
nie wzajemne do zgonu. W razie zniewagi dotykającej jednego z nich 
zwiększa się liczba ofiar zemsty, bo krzywdy dochodzą wspólnie. 


13 
Dodatek do Wędrowca 
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się do spoczynku, lecz łóżko moje pełne było tych wstrętnych 
stworzeń, z któremi spotykałem się nieraz w Bośni i Herco- 
gowinie, a z własnego doświadczenia wiem teraz, że ich 
iw Dalmacyi nie braknie. Makarska (1700 mieszkańców) 
mała mieścina biskupia, od której zależą nominalnie katolicy 
hercogowińscy, niczem się szczególnem nie odznacza. Leży 
u stóp góry Biakowo: nagiej skalistej, jak wszystkie góry dal- 
mackie. Na dole jednak, wokoło miasta, są piękne planta- 
cye drzew oliwnych i dzikich wiśni (marasques), z owocu któ- 
rych, wyrabia się sławne maraskino. Historyę tego miasta 
w kilku słowach streścić można; w 1467 r. zdobyli je turcy, 
którzy wtedy niedawno opanowali Hercogowinę. W 1646 
samo się poddało wenecyanom; w 1663 roku Ali Czengiz, wódz 
turecki oblegał je bezskutecznie, a w 1669 pokój kandyjski 
przyłączył je na nowo do Hercogowiny, od której na czas krót- 
ki oderwanem było. Nakoniec w 1583 odparło zwycięzko na- 
pad turecki, — oto wszystko co o niem powiedzieć można. 


Nie ma tu żadnego gmachu godnego widzenia, kościół 
nie odznacza się pięknością a w pobliżu jest klasztor zakonni- 
ków utrzymujących się z jałmużny. Przypadkowo zdarzyło 
mi się być świadkiem zbierania kwesty. Czekałem na sta- 
tek mający mnie zabrać do Spalato, w tem ujrzałem kleryka 
w jednej ręce trzymał świecę w drugiej płaską, skórzaną tor- 
bę, podobną do sakw używanych zwykle przez słowian połu- 
dniowych. Za nim szedł sługa, niosąc wiadro na dary w na- 
turze; mnich każdemu podsuwał swą torbę za jałmużnę dzię- 
kując jakiemś mruczeniem pobożnem w języku kroackim. 


IV. 


Dla tego kto zwiedziwszy Bośnię i Hercogowinę wracą 
do ucywilizowanego świata, najodpowiedniejszem do odbicia 
od brzegu miejscem jest kanał między wybrzeżem dalmac- 
kiem a wyspami Lesiną i Brazzą, którym spokojnie po błękit- 
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nych fałach Adryatyku płynie się z Makarska do Spalato. 
Brzeg nie jest pięknym bynajmnićj, owszem przepaścisty, nie- 
dostępny nie posiada dogodnych przystani, lecz dla podró- 
żnego prawdziwą rozkoszą jest widok tych nagich gór szczy- 
tów z pokładu wygodnego parostatku, i myśl, że już się uwo- 
Inił od tysiącznych niewygód, przykrości i niebezpieczeństw 
podczas wędrówek wśród tych skał, które teraz przesuwają 
się zdala przed jego oczyma, 

Tu i owdzie u stóp skały nadmorskiej bieleje jaka wio- 
seczka rybacka, ale w tym olbrzymim murze którym natura 
brzeg ten opasała, niema najmniejszego zagłębienia aż do 
Abmissy, małej mieściny, dziś zrujnowanej prawie, leżącej 
przy ujściu rzeki Cetiny, dawniej Titurus zwanćj, u podnóża 
spłaszczonej skały. 

Od Almissy do Spalato nad brzegiem morza wznosi się 
wysoko góra Mosser (Mons aureus), Tu w tej stronie góry, 
którą Cetina okrążyć musi nim wpadnie do morza, i gdzie się 
tworzy rodzaj ostrego półwyspu, — od trzynastego wieku aż 
do dni naszych, pod protekcyą Wenecyi, wiodła byt swój 
mała rzeczpospolita Politza, założona przez panów bośnia- 
ckich, których wypędzili zbuntowani ich wieśniacy. 

Mikroskopiczne to państwo składało się z dwunastu pa- 
rafii i posiadało kilka tysięcy mieszkańców. Stolicą była Ga- 
ta, leżąca po nad Almissą na prawym brzegu Cetiny; widać 
jeszcze przy tej wiosce dwanaście skał dużych, przedstawia- 
jących dwanaście parafii, wokoło których gromadziła się lu- 
dność cała podczas zebrań, skoro trzeba było mianować 
Wielkiego księcia, Wojewodę czyli wodza wojsk Czausza, to 
jest kanclerza, arcykapłana i dziekana. Dawniejsi urzędnicy 
składali rachunki z urzędu, a mali książęta (czyli zarządzają 
cy parafiami), przystępowali do wyboru nowych urzędników, 
za pomocą kamieni, rzucanych na płaszcze rozesłane na zie- 
mi. Nazajutrz przed domem Wielkiego księcia zasadzano 
największą topolę, jaką tylko w kraju znaleźć było można, 
Potem następowała uroczystość, trwająca sześć dni; następ- 
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nie wysyłano dwóch posłów dla oznajmienia doży weneckie- 
mu o dokonanych w Policy wyborach. Prawdopodobnie 
rzeczpospolitą policką założyli początkowo katolicy wypędze- 
ni przez Bogomiłów; ponieważ jedyną religią w tem maluch- 
nem państwie był katolicyzm, jednakże Msza św. i nabcżeń- 
stwo odprawiało się w języku słowiańskim, a księgi ducho- 
wne drukowano pismem głagolickiem. Było też i semina- 
ryum na Priko, przedmieściu Almissy, aż do czasu gdy Zma- 
jewicz, biskup Zary założył w tem mieście seminaryum sło- 
wiańskie. Później zmieniono je na łacińskie, lecz uczą tam 
zawsze pisma cyrylickiego. 

„Mieszkańców — mówi dalej autor, z którego czerpie- 
my te szczegóły, — pomawiano często o stosunki z piratami, 
którym mieli w swych górach dawać schronienie, lecz w obrę- 
bie samego państwa nigdy nie popełniano kradzieży. Prawe, 
a raczej zwyczaje bardzo były surowe pod tym względem, 
przy ogólnem zebraniu wszystkich parafii, kamienowano każ- 
dego złodzieja. To też nie znano tam zamków ani kłódek. 
Drzwi w dzień i w nocy zostawały otwarte, nawet w nieobec- 
ności właściciela. 

Ponieważ ziemia nie nadawała się pod posiew zboża, 
mieszkańcy uprawiali wiele tytoniu. Polica słynęła także ze 
swych owoców, a szczególniej wisien. Jedynym przemysłem 
było tu wyrabianie talerzy i łyżek drewnianych. 

Herbem rzeczypospolitej był najprzód święty Łukasz, 
lecz, że przy boku tego ewangelisty malują zwykle wołu, 
śmiano się ztąd z Policianów, przyjęli więc za swego patrona 
św. Jerzego. Sztandarem ich był herb węgierski w połącze- 
niu z weneckim. Skoro rząd austryacki po raz pierwszy za- 
jął Dalmacyę, los małego państwa nie zmienił się wcale. Źnikł 
tylko lew św. Marka, pozostał jedynie sztandar węgierski. 
W 1807 r.nieszczęśliwy kraik dał się nakłonić do pomocy 
Rosyanom, którzy wylądowali w Dalmacyi, prowadząc wojnę 
z Francyą. Jenerał Marmont, pokonawszy rosyan pod kło- 
bukiem i A lmissą, wszedł z wojskiem w granice Policy. Po- 
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nieważ ani się domyślał, że się znajduje w niepodległym kraju, 
o którym żaden francuz nic nigdy nie słyszał, obszedł się ze 
zbrojnymi Policyanami jak z buntownikami. R.ozstrzelano 
kilku małych książąt i proboszczów, a wioski ucierpiały nie 
mało. 

Tak zginęła starożytna rzeczpospolita. 

Dziś policyanie są spokojnymi góralami. Nie chcą aby 
ich szlachtę stawiano na równi z wieśniakami, a ci znowu 
śmieją się z ich pretensyi i dumy, zarzucając im, że są chytrzy 
iprzebiegli jak żydzi: Policyanie mają szczególne zamiłowa- 
nie w stroju węgierskim, noszą jak Awarowie, włosy splecio- 
ne w jeden warkocz, spadający na ramiona. 

Jeśli Almissa jest niewielką przystanią u stóp skały, za 
to odnoga Spalato, to obszerny port naturalny o wybrzeżach, 
najlepszej urodzajnej ziemi. Łatwo zatem zrozumieć powody, 
w skutek których wyrosło to piękne miasto, Z prawdziwem 
zadowolnieniem wysiadamy tu na ląd, w tym samym dniu 
w którym opuściliśmy Maraskę, 
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ROZDZIAŁ XVI. 


Ze Spalato do Wenecyi. 


Spalato i pałac Dyoklecyana.—Święta katolickie. — Cana i dei Castelli, = 
Słowianie i Włosi. — Zwaliska Salony. — Frau, — Clissner Sebenico, 
Zara, Pola. — Powrót do Francyi, 


r 


T. 


Spolato 15—18 Czerwca. 


Dla archeologów Spalato jest ziemią obiecaną; większa 
część miasta literalnie zbudowana w olbrzymim pałacu, który 
wzniósł cesarz Dyoklecyan i usunął się do niego, złożywszy 
cesarską koronę. Ulice są tu prawdziwemi kamiennemi ścież- 
kami, w wielu miejscach wyciągnąwszy ręce z łatwością ścian 
po obu stronach dosięgnąć można. Co krok, to zewnątrz 
schody, prowadzące na górne piętra, antresole, które na trzy 
icztcry piętra poprzecinały poprzecznie olbrzymie sale cesar- 
skiego pałacu. Wszędzie wśród tych zwalisk i uliczek 
z rzymskich czasów widnieją rzeźby weneckie osadzone 
w murach, drzwi z kolumnami z czasów odrodzenia, balkony 
kamienne bogato ozdobne, sklepienia w obłąk lub w łęk spi- 
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czasty, w głębi dziedzińców równie zacieśnionych jak uliczki 
które sprawiają wrażenie dekoracyi, źle namalowanych i bez 
perspektywy. Wśród tego otoczenia ludność pół wschodnia 
pół europejska, włoska — mową, słowiańska pochodzeniem, 
dowcipna i nieoświecona, żywa i leniwa; „lereta“ Spalatynów 
i Molachów pokrewna z fezem, a obok niej czerwona czapka 
wieśniaka z najdalszych krańców Bośni i Hercogowiny. Ko- 
biety gadatliwe, z pustem i zbyt swobodnem słowem na u- 
stach, w lekkim stroju, o barwach jaskrawych,jrażących oczy 
na słońcu. Wyobraźmy sobie za tło tego obrazu błękitne fa- 
le Adryatyku, na których przesuwają się cicho w dali łódki, 
rybacze lub parostatki Lloyd'u, a będziemy mieli dokładne po- 
jęcie dzisiejszego Spalato, następcy starożytnej Salony, — 
które jej mieszkańcy zowią nieco przesadnie „Occhio del ma- 
re‘ (Okiem morza). Jesli mamy wierzyć tradycyi, Spalato 
prawdziwie bajecznej sięga starożytności. Według legendy 
na 1735 lat przed naszą erą, Ilius, syn Herkulesa założył tu 
Ilię, która następnie zwała się Saloną. W 1288 r: Argonauci 
pod wodzą Jazona, przybili do Salony, gdzie ich przyjął Klini- 
kus, potomek Iliusza, który, w 1192 r. wysłał na oblężenie 
Troi siedmdziesiąt dwa okręty na pomoc Grekom. Po oblę- 
żeniu Troi, to jest w 1183 r, książe ten przyjął gościnnie Ido- 
meneusza, przechodzącego przez Illirię. Diomedes, wypędzo- 
ny z Etolii, i Atenor Trojańczyk, a po nim Henetowie, przy- 
bili również do Salony. Kliniknus umarł tegoż samego 1183 r. 
po ośmiodziesięcioletniem przeszło panowaniu, a po nim na- 
stąpił Damnus, syn jego; lecz Liburneńczycy przybyli z Azyi, 
pozbawili go tronu i skazali na wygnanie. Pozwólmy tym 
nowym przybyszom rozgospodarować się spokojnie w Illyrii, 
inie zaprzątajmy się dłużej historyą Salony, lecz przejdźmy 
od razu do założenia Spalato przez Dyoklecyana, cesarza fi- 
lozofa. 

Urodzony w Dyoklei, starożytnem mieście Dalmacyi 
południowej, cesarz ten, zwiedziwszy w roku 285 swój kraj 
ojczysty, postanowił zbudować w pobliżu Salony, w miejscu 
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które mu się szczególniej podobało, wspaniały pałac, w któ- 
rym by mógł odpooząć na stare lata ijak zwykły prywatny 
człowiek „sadzić sobie kapustę“. W istocie, po świetnem 
panowaniu, w roku 305 złożył purpurę, z całą bezinteresow- 
nością polityczną, do dzisiaj jeszcze podziwianą przez głup- 
ców, usunął się do Spalato, gdzie umarł w 313 w przepysznem 
mieszkaniu, które sobie zawczasu przygotował. 

Nie mam zamiaru opisywać szczątków tego gmachu, 
ani też ruin Salony, które zwiedziłem dzięki uprzejmości p. 
Glavinicza zarządzającego wykopaliskami i poszukiwaniami 
archeologicznemi w obu miejscowościach. Opis ten powta- 
rzano już sto razy, a sztych i rysunek odtwarzał w rozmaitej 
postaci wszystko co ocalało z tych cudów przed wandaliz- 
mem ludzi, bardziej niszczącym niż ząb czasu. Zresztą, 
przy febrze, którą wywiozłem jako miłe wspomnienie z ba- 
gien narentyńskich, — zaledwie tyle mam siły, iż w ciągu kil- 
ku długich posiedzeń obejrzeć mogę starożytności miejscowe, 
zebrane w małen: muzeum spalatyńskiem, które, chociaż 
umieszczone bardzo skromnie, posiada niezmiernie bogate na- 
pisy i starożytności wszelkiego rodzaju, znalezione w samem 
mieście, w Salonie lub okolicy. 

Zwiedziłem także gimnazyum jest w niem 200 uczniów 
i 15 profesorów: obszedłem kościoły, w których nie ma nic 
szczególnie interesującego. Lecz w tem małem miasteczku 
włosko-słowiańskim zajął mię najbardziej widok uliczny, na 
jaki patrzyłem w ciągu kilku dni mojego pobytu. 


II. 


Nazajutrz po przyjeździe obudził mnie z samego rana 
piekielny odgłos dzwonów, było to Boże Ciała czyli jak tu 
mówią, według zwycżaju włoskiego Corpus Domini. W kil- 
ka godzin później całe miasto było w ruchu. Usiadłem na 
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tarasie w kawiarni od strony placu, aby się przyjrzeć pro- 
cesyi. 

Najprzód idzie duchowieństwo parafialne wygląda to 
jak pochód poprzebieranych osób, olbrzymie, jaskrawych 
barw chorągwie, a obok nich niosą duże świeczniki ze szkieł- . 
kami brzęczącemi, lub nawet proste drewniane malowane na 
żółto. Duchowieństwo każdej parafii składają nie tylko księ - 
ża iklerycy, lecz i wielu wiernych, przyodzianych w białe 
komże z kapturami, a w uszach mających ogromne kolczyki 
filigranowe, złote lub srebrne wielki zbytek i elegancya w tym 
kraju. Trzeba się przyjrzyć zbydlęconym twarzom starych 
iszydęrczej lub roztargnionej młodzieży, wszyscy, zresztą 
jedną tylko myślą zaprzątnieni aby im nie zgasła ogromna 
zapalona świeca, którę niosą w ręku. Południe — upał nie- 
słychany. Wielu z tych męczenników mają w ręku słomia- 
ne. kapelusze, niepotrzebne im w wązkich i zacienionych uli- 
czkach, alena placach to wcale co innego: wkrótce, kilku 
wytrzymać nie mogąc skwaru, zuchwale nakrywają głowy, co 
ich w najwyższym stopniu robi pociesznymi tak dziwacznie 
wygląda komżą o szerokich, rozwiewających się jak skrzydła 
rękąwach iprzy niej wyplatany kapelusz za 20 krajcarów. 
Wszystko to jest śmiesznem i nie ma charakteru poważnego 
obchodu religijnego, śpiewają w nos, muzyka wygrywa walce, 
dźwięk dzwonów, w które chłopcy rozhulani walą ile im sił 
starczy przypomina ogromny warsztat kotlarski, dźwięki mię- 
szają się razem, na ciasnym placyku przed kawiarnią począ- 
tek procesyi wpada na jej koniec a muzyki ze wszystkich pa- 
rafii rzępolą jednocześnie, skoro dźwięk instrumentów prze- 
maga, można pomyśleć, że się jest na jakimś koncercie wiej- 
skim; kiedy muzykę przekrzykują śpiewacy, jest to bek 
wrząskliwy, w końcu kiedy po nad tem wszystkiem huczą 
dzwony, zdaje się, że spada grad rozbitego szkła i brzękadeł. 

Niepodobna sobie wyobrazić straszliwszej kociej muzy- 
ki, a jednak ci ludzie posiadają zmysł muzyczny, dość tylko 
spojrzeć na uczniów 2 gimnazyum, jak maszerują w takt 
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nie wątpię, że i muzyki byłyby niezłe, jeśliby każda grała z ko- 
ei,i śpiewy parafialne dwuchórowe byłyby wcale znośne , je- 
śliby tenorowie nie porywali się od razu na zbyt wysokie nu- 
ty, których wkrótce dociągnąć nie megą. Sczęściem dla mo- 
ich zmęczonych oczu w oknach, zdobnych flagami i pąsowe- 
mi festonami widać kilka ładnych twarzyczek; ale za to iry- 
tują mię głupie miny słusznych panien z pensyi miejskiej 1dą 
ze spuszczonemi oczyma pod dozorem nauczycielek. A te 
małe dziewczynki postrojone jak lalki, w kwiaty i wstążki, 
jakże przesadnie wyglądają! 

Prawdę mówiąc, ta procesya, dla tych którzy w niej 
udział przyjmują, jest tylko wystawą excentrycznych ubio- 
rów, ') a dla obcego, który się jej przypatruje, malowniczym 
kiermaszem, maskaradą, bahanalią, wszystkiem czem się po- 
doba, tylko nie świętem religijnem. Nie znaczy to, że ducho- 
wieństwo i władze towarzyszące mu niewłaściwą mają posta- 
wę; ale wszystko ma charakter włoski i najzupełniej zakrawa 
na pochód karnawałowy. Jakże to niepodobne do nabożeń- 
stwa biednych Bośniaków w Zenicy, które mię tak głęboko 
wzruszyło, pomimo kazania o piekle, psów, gołębi i jaskółek, 
swobodnie bujających po ubogiej szopie! Bo tam wczoraj, 
jeszcze; było prześladowanie, gdy tu, to religia rządowa, pro- 
tegowana, religia ktorą się posługuje państwo dla własnych 
celów, a lud widzi w niej sposób do wykazania swego zbyt- 
ku i używa za pozór do wesołych manifestacyi. Nie szukaj- 
my innych przyczyn, i tych wystarcza.. Nazajutrz powtór- 
na procesya i hałas na cześć San Antonia „patrona klaszto- 
rui szanownego burmistrza tutejszego miasta. Wczoraj 


2) Opiszę jeden z tysiąca strojów kobiecych: gorsecik czarny weł- 
niany z sterokiemi rękawami, z przodu pokryty trójkątem z gipiurowej 
białej koronki; spódniczka jasno błękitna jedwabna, pas pąsowy, fartuszek 
wełniany. koloru czerwonego wina, naszyty srebrnemi galonami. Na gło- 
wie włosy artystycznie ułożone i ozdobione dużemi błyskotkami filigrano- 
wemi. 
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wieczór, o północy, śpiewano chórem na trzy głosy pod ok- 
nami „Ratusza“ i puszczano na próbę rakiety, dziś o czwartej 
rano rozpoczęły się nowe petardy. Słońce tak pali, że o ile 
można robi się dzień z nocy i odwrotnie, lecz widzę, że tu sta- 
nowczo nie pozbęde się mojej febry. 

Na szcześcię, procesya San-Antonia; — roztropniejsza 
od wczorajszej, wyszła dopiero wieczorem. Szkaradna ma- 
lowana statua, przyodziana w habit franciszkański, rozwie- 
wający się szeroko, była dziś celem owacyii Korporacya 
mężczyzn w białych komżach, bardzo liczna tu płeć męzka 
poprzedza duchowieństwo podczas precesyi, a kobiety, idą 
z tyłu. W czasie pochodu procesyi po mieście dzwonienie 
rozlega się nieustannie. Teraz dopiero, widząc jak słowia* 
nie dalmaccy używają swoich dzwonów, rozumiem jak boles- 
nym musiał być dla słowian w Bośni i Hercogowinie, zakaz 
dzwonienia podczas nabożeństwa. Ale tego hałasu za mało 
na cześć świętego Antoniego, ze wszystkich stron pękają pe- 
tardy, zapalają się ognie sztuczne, w które garściami ciskają 
kadzidło, zatruwając dymem powietrze; a chłopcy z rozpędu 
skaczą przez ogień, bosemi nogami. Cały tłum jednak zdaje 
się zachwycony, a gdy procesya przechodzi koło kawiarni, 
wszyscy tu na placyku zgromadzeni padają na kolana i szep- 
czą modlitwy, wpatrując się pobożnie w statuę świętego, nie- 
sioną wysoko, a wiatr rozrzuca poły czarnego habitu 1 z pod 
niego pokazują się chude, kartonowe nogi posągu... 


HI. 


Obawiając się żebym nie dostał pomięszania zmysłów, 
jeśli przez jakiś fatalizm, po dwóch dniach świątecznych 
nastąpi trzeci, skorzystałem z uprzejmej propozycyi hrabiego 
Tartagnia, urzędnika konsulatu francuzkiego, posiadacza ob- 
szernych dóbr ziemskich w okolicy Klissy, który przyrzeka 
mnie odwieść do Trau nad brzegiem kanału „dei Castelli“. 
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Przy wyjeździe ze Spalato na lewo mamy ruiny fortecy 
weneckiej, ochraniającej niegdyś wybrzeże, dziś ją zastąpiła 
cytadela zwana Grippa, następnie przejeżdża się przez miasto 
Salonę, z którego dziś pozostały tylko zwaliska i kilka ober- 
ży, gdzie spalatyńczycy przychodzą na hulankę niedzielną, 
zwraca się następnie na lewo do Trau, przejechawszy przez 
rzeczkę a jest nią starożytny Hyader sławny ze swych pstrą- 
gów, które tak lubiał Dyoklecyan. 

Z jednej strony, — zbytek niesłychany, — buduje się 
kolej żelazna, ze Spalato do Sebeniko, z drugiej prześliczna 
zatoka nad brzegiem której, leżą „Casteli“ ładne wioseczki, 
nie mające w sobie nic wojowniczego, prócz miana które im 
nadano. Jest ich siedm: Castel Succurrątch, Castel Badessa 
(Gomilissa), Castel Cambio (Kambelowacz), Castel Vitturi 
(Lueczi), Castel Vechio (Starigrad), Castel Nuowo, (Novi- 
grad) i Castel Stafile (Stafilicz). 

Widzimy, że nawet na wybrzeżu zachowały się nazwy 
słowiańskie, a włoskie są niejako oficyalne jedynie, maryna- 
rze, mieszkańcy nadbrzeżni na kilka kilometrów w głąb kra- 
ju mówią obu językami słowiańskim i włoskim, lecz skoro się 
tylko minie pierwsze wzgórza Alp Dynaryjskich, które w wie- 
lu miejscach zaczynają się przy samym brzegu, żadnego inne- 
go nie słychać języka prócz słowiańskiego, w narzeczu serb- 
skiem, które tu illarskiem (illiryjskiem) zowią; wieśniacy prze- 
chodzący na targ do Splitu — dalmacka nazwa Spalato — 
nie umieją wcale po włosku. Austrya ze swoją znaną zręcz- 
nością, jako oficyalny, obrała język włoski *); podobno miała 
słuszność, chociaż tym sposobem działa w myśl młodego pań- 
stwa na półwyspie, którego pożądliwość dobrze jej jest zna- 
ną; rzeczywiście w Dalmacyi nie potrzebuje się obawiać pro- 


t) Zdaje się że po odjeździe już moim rząd austro-węgierski nie - 
chętnie patrzy na język włoski i ludaości dalmackiej narzuca niemiecki 
jako urzędowy. 
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pagandy włoskiej, cały ten lud jest czysto słowiańskim, i za 
nic na świecie zwłoszczyć się nie chce, najlepiej tego dowie- 
dli marynarze z Lissy 1). Dla monarchii Habsburgów praw- 
dziwie groźnym bylby zwrot do narodowości południowo:sło - 
wiańskiej. Urzędowo uznana przewaga włoskiego języka 
w Dalmacyi jest zasłoną, której używa Austrya, by jej nie 
palił ogień słowiański, na nieszczęście, jeśli ogień tli w zarze- 
wiu, skończy się na tem, że zawsze wybuchnie, skoro mu nie 
brak podsycającego materyału, a przyłączenie Bośni i Her- 
cogowiny zwiększyło niebezpieczeństwo; więc chociaż tu urzę- 
dńicy piszą raporta po włosku, naród to słowiański do szpiku 
kości. 

Nie niam tu także zamiaru opisywać Trau, polecam to 
miasto turystom, którzy z wybornem dziełem p. Uriata zech- 
cą odbyć podróż po morzu Adryatyckiem ?); nie wątpię, że 
z takim przewodnikiem, wycieczka podobnego rodzaju po- 
winna być pociągająca dla wszystkich inteligentnych ludzi 
znudzonych już naszemi powtarzanemi podróżami do jednych 
miejsc nieodmiennie. 

Trau założone przez sycylijczyków za czasów Dyonize- 
go tyrana Syrakuzy w 402 roku przed Chrystusem, to jedno 
z najbardziej zajmujących miast na wybrzeżu dalmackiem: 
Jest to najznakomitszy kantor handlowy tych dzielnych ma- 
rynarzy. Rozpostarło się ono dziś na całej wyspie Bua i na 
stałym lądzie w nadzwyczaj malowniczem położeniu. 

Należy tu wspomnieć o starożytnej twierdzy Klissy, która 


się wznosi po nad Saloną na grzbiecie góry Moser.  Klissa to 


1) Marynarze dulmaccy słynęli zawsze za najlepszych na Adryatyku 
i całem merzu Śródziemnem, jak żołnierze illiryjscy (bośniaccy i albańscy 
najdzielniejszymi byli wojownikami w legionach rzymskich i wojsku tu- 
eckiem. 

2) Brzegi Adryatyku i Czarnogórze, 

3) Gdzie dziś leży to miasto, były dawniej Pretorium i Tragurium 
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dawne Andetrium, a potem było ostatniem przytułkiem wol- 
ności bośniackiej, jak mówiłem wyżej wreszcie stało się schro- 
nieniem Uskoków, flibustyerów i rozbójników plądrujących 
po morzu, Twierdza ta, przyrosła do skały, otoczona prze- 
paściami, zasłania wązki przesmyk, przez który przechodzi 
dawniejsza gabińska droga, wykuta w górze. Okolica cudo- 
wna, lecz ze względu na dzisiejszy stan sztuki wojennej, twier- 
dza żadnego nie ma już znaczenia. Klissie brak wody, 
a przytem, nad jej głową wznoszą się szczyty Massory, przy 
terażniejszych działach, mogłaby tylko służyć za cel wystrza- 
łów artyleryi. 


Iv. 


Przyjechałem do Spalato w celu widzenia jego starożyt- 
ności i muzeum, a skoro za pozwoleniem i przy pomocy p.pro- 
fesora Grlanivicza, dyrektora gimnazyum i muzeum archeolo- 
gicznego, zaspokoiłem moją ciekawość i wypocząłem w cią- 
gu dni kilku, pomimo świąt Bożego Ciała i innych uroczysto - 
ści — myślałem już tylko o powrocie, i odpłynąłem wprost 
do Tryestu na T'rytonie, parostatku Lloydu austryackiego, 
z zamiarem obejrzenia przelotnie Sebenik, Zary i Poli. 

W Semenice uczciłem pamięć Jana Mernawicza Tomka 
czy Tomkusz uczonego słowiańskiego, który utrzymywał, że 
pochodzi od starożytnych królów Bośni i Hercogowiny, napi- 
sał on kilka dzieł odnoszących się do historyi cywilnej i reli- 
gijnej Dalmacyi i Illyryi 1). 

W Zarze czyli starożytnej Zaderze, przypatrywałem się 
wąziuchnem uliczkom, na których ruch konny jest zu- 
pełnienie możliwym, tak, iż wszystkie transporta dostawiają się 


1) Wstąpiwszy do zakonu Barnabitów w 1631 roku został bisku- 
pem Bośni a umarł w Rzymie 1639. Pochodził z rodu Marnawiezów, 
czyli Marniawiczów. 
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na wózkach ręcznych. Pełno tu starych murów i kamieni 
z rzeźbą lub napisami, stare forty na pół zrujnowane i tem 
bardziej malownicze, ubiory takie jak w Spalato z pewnym 
tylko odcieniem, świadczącym, że już bliżej ku zachodowi; 
w Poli na koniec podziwiałem wspaniałe areny znane wszyst- 
kim umiejącym ocenić piękno. 

Taka podróż morzem wśród wysp dalmackich jest roz- 
koszą prawdziwie, wszystkie nazwy tych wysp, do najmniej- 
szej są słowiańskie, zarówno jak imiona wiosek, czy to wię- 
kszych czy mniejszych. Tylko na znaczniejszych miastach 
znać wpływ Wenecyi, i ten jest raczej czysto handlowy iar- 
chitektoniczny, grunt pozostał słowiańskim. We dwie doby 
po odjeździe ze Spalato; i właśnie gdy kapryśne morze Adry- 
atyckie burzyć się zaczęło, chcąc nas przekonać, że nie jest 
bynajmniej spokojnem jeziorem — przybyłem do Tryestu, 
a we dwa dni później wracałem do mojej kochanej Francyi 
ido jej podartego ale zawsze sławnego sztąndaru. Spotkali 
«mnie niewzruszeni żandarmowie w groźnych, trójgraniastych 
kapeluszach, nieznośni lecz nie dający się przekupić urzędni- 
cy na komorze, i winszowałem sobie w domu, ze się już skoń- 
czyły trudy podróży mojej i tęsknoty za rodziną. 


http://rcin.org.pl 


ROZDZIAŁ XVII. 


Zakończenie: Austrya słowiańska. 


Niebszpieczeństwo dla Austro-Węgier z powodu nabycia nowych prowin= 

cyi słowiańskich. — Panslawizm. — Przekonania słowian południowych 

Pangermanizm. — Anstro-Węgry pracują w dolinie Dunaju... dla Prus. 

„Drang nach Osten“. — Stacye pangermanizmu na drodze do Bosforu. =— 

Dom Habsburgów powinien zmienić politykę. — Jedynie opierając się 

szczerze na podległych jego berłu słowianach może uniknąć ruiny która mu 
zagraża, 


I. 


Niech mi wolno będzie w końcu wypowiedzieć mój po- 
gląd na przyszłość Bośni i Hercogowiny, i na nowe położenie 
monarchii Habsburgów, wskutek przyłączenia do niej obu 
tych prowincyi. Najprzód pomimo bardzo popularnej w Au- 
stryi piosnki, ułożonej wkrótce po okupacyi, w której po każ- 
dej zwrotce powtarzało się: „Nie zostanie to na dobre naszą 
własnością“ sądzę jak wszyscy zresztą, że prowincye turec: 
kie po drugiem wybrzeżu Sawy stanowią odtąd część pań- 
stwa austro-węgierskiego, i że fikcyjna nominalna władza suł- 
tana, którą nad niemi pozostawiono, zniesioną wkrótce zosta- 
nie, wskutek biegu rzeczywistych faktów. Ale czy w tym 
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razie da się zastosować zdanie, tak drogie politykom: Beati 
posśidentes, 

Bezwątpienia, że każdy wykształcony człowiek powi- 
nien ze szczerem zadowoleniem pochwalać akt, wskutek któ - 
rego Austrya zbogaciła słownik dyplomatyczny międzynaro- 
dowy nowym sposobem przyłączania, a sama posiadła duże, 
piękne prowincye. Lecz według mego przekonania, nie są- 
dzę aby ta zdobycz prawna, była z korzyścią dla samej 
Austryi, jeśli nadal trzymać się będzie teraźniejszej polityki. 
Zwiedzając te malownicze okolice, te żyzne równiny, którym 
potrzeba tylko odpowiedniej uprawy, te góry, zawierąjące 
w łonie skarby mineralne, bogatemi porosłe lasami, te piękne 
doliny, które przy odrobinie pracy, setny plon wydać mogą, 
niepodobna zaprzeczyć, że pomimo trudności z jakiemi 
Austrya walczyć musi z powodu tego przyłączenia zadraśnięcia 
pewnych interesów, zawodu niektórych nadziei, walki cywili- 
zacyjnej z ciemnotą, — z punktu materyalnego przybyło jej 
wiele sił i korzyści. Ale czy tak jest zarówno z punktu poli- 
tycznego widzenia rzeczy? Można o tem wątpić, obawiam 
się nawet czy dla monarchii austro węgierskiej nie jest to na- 
bytek niebezpieczny, — do którego potężna i zdradliwa ręka 
popchnęła ją we własnym interesie—nabytek pociągający za 
sobą wiele trudu i pieniędzy, a który, wzmacniając żywioł 
południowo-słowiański w państwie, będzie nowym czynnikiem 
prowadzącym do rozstroju to wielkie ciało, któremu brak ró- 
wnowagi. Pragnąłbym się omylić, lecz mam zbyt wiele do- 
wodów, przekonywających o słuszności mego poglądu. 

A może Austrya pracuje tu rzeczywiście dla Rossyi 
i nowo nabytem prowincyom grozi panslawizm? Nie sądzę, 
chociaż w ciągu podróży nieraz miałem sposobność przeko- 
nania się o popularności Rossyi w obu tych prowincyach... 

Panslawizm jest postrachem, do którego się ucieka bió 
rokracya niemiecka w Berlinie, Wiedniu i Peszcie, aby wzbu- 
dzić obawę w Europie, i spokojnie uciskać, a przynajmniej 
niedopuszczać do bytu politycznego czechów, słowaków kro- 


Dodatek do Wędrowca 14 
( 
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atów, serbów, polaków. rusinów, bulgarów, rumunów i gre- 
ków. Panslawizmu w rzeczywistości nie ma ani w Pradze, 
ani w Lublanie, Zagrzebie, Belgradzie, Sofii, ani tem bardziej, 
nawet mówić o tem nie potrzeba, — w Bukareszcie lub 
Atenach. Celem panslawizmu jest połącżenie ich w jedną ol- 
brzymią całość pod względem języka, polityki i religii i utwo- 
rzenia groźnego państwa grecko słowiańskiego, któreby w 
swem posiadaniu miało morze Kaspijskie, Czarne, Archipelag 
i Adryatyk, centrem skupienia byłaby dlań Moskwa, a punktem 
zkądby się nadal rozszerzało, Konstantynopol. Na tem jedy- 
nie w Rosyi zasadza się panslawizm, — który daleko właści- 
wiej panrusycyzimem nazwaćby należało, — tu jest kres i cel 
najwyższy tej polityki, do której dałyby się zastosować słowa 
Józefa de Maistre'a: „„Pragnienia słowiańskie nie mają granic!“ 
Wszędzie indziej panslawizm jest tylko, dla ludów pognębio- 
nych środkiem do wywalczenia swobody. 

Słowianie południowi, równie jak inni, żądają uznania 
narodowości słowiańskich odrębnych, połączonych, jeśli to 
być może, związkiem federacyjnym. ') Obawiają się Ro- 
syi, lecz się nią posługują, ponieważ jej pomoc jest im 
koniecznie potrzebną, dla stawienia oporu uciemiężycie- 
lom. Czyż sławna Omladina serbska, pomimo zewnętcrz- 
nych pozorów dla każdego, znającego Wschód, nie była ru- 
chem separatystycznym; z punktu widzenia panslawistycz- 
nego? 

„Idee nasze — mówił mi pewien rozumny i ostrożny 
patryota, których jest tak wielu pomiędzy słowianami połu- 
dniowymi, — nie pociągają nas rzeczywiście ku Rosyi, mamy 
zupełnie odrębną narodowość historyczną niż Rosyanie, pod 


1) Federalizm jest formą rządu, który się bardzo da zastosować do 
obyczajów do tradycyi Słowian południowych. Mają oni wielki pociąg do 
decentralizacyi, a ich ideałem jest rodzaj demokracyi patryarchaluej, Klon- 
stytucya serbska w niektórych punktach przypomina te dążenia. 
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względem moralnym, socyalnym i ekonomicznym rozwijali 
się oni zupełnie innym niż my sposobem; lecz potrzebujemy 
Rosyi aby srę utrzymać przy życiu; bez niej, uie dano by nam 
nigdy tego co mamy i nie bylibyśmy czem jesteśmy. Słabi, 
zwracamy oczy ku państwu silnemu, które przez miłość wła- 
sną ma sobie za punkt honoru bronić nas i naszych współbraci, 
posługujemy się ideą panslawizmu, znajdując ją w gruncie 
rzeczy niebezpieczną i samolubną, by się opierać Niemcom 
i Magyarom, naszym odwiecznym wrogom '). 

W rzeczy samej, rosyanin jest daleko, a tu Niemiec 
i Magyar gnębią nas z bliska. Lecz panslawizm etnograficz- 
ny i narodowy, jeśliby egzystował rzeczywiście, byłby najgor - 
szym naszym wrogiem, ponieważ my pragniemy tylko, aby 
każdy szczep słowiańskiej rodziny był niezależnym i posiadał 
autonomię własną, pozostając w ścisłym związku z pobratym- 
cami i tworząc ligę odporną i pożyteczną ze względów eko- 
nomicznych. Austryacy i Węgrzy posługują się widmem 
panslawizmu, w celu paraliżowania naszych usiłowań ku 
oswobodzeniu, wmawiając Europie zachodniej, że nasz ucisk 
jest rękojmią ochraniającą od kolosu północnego. Ach! 
kiedyż Francya, ta matka wszystkich wzniosłych idei, którą 
najbardziej cenimy, oswobodzi się nareszcie od tego śmiesz- 
nego przesądu? 

Można twierdzić na pewno, że tak myślą istotnie wszy- 
scy oświeceni słowianie południowi, prawdziwi synowie tych 
bohaterów swego plemienia, którzy polegli broniąc się od 


1) Obzór zagrzebski, donosząc swym czytelnikom o mojem przyby- 
ciu z misyą w celu naukowym, a także o mającem wkrótce przyjechać do 
Bośni p. M. Hrćrners'ie wysłanym przez rząd austryacki w tym samym ce- 
lu, dodaje w końcu. „Widzimy, że rządy Austryi i Francyi, chociaż cu, 
dzoziemskie, interesują się archeologicznemi studyami w Bośni, a my uczyć 
się musimy rzeczy własnych z dzieł francuzkich i niemieckich“, Ten epi- 
tet ,,cudzozienskie* zastosowany jednocześnie do Austryaków i Francuzów, 
czyż nie jest charakterystycz nym. 
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germanizacyi lub zmagyaryzowania, lecz byliby tak samo dali 
się wprzód zabić niż z rusyfikować. A. lud? — ten widzi 
jak zawsze, to tylko co go dotyczy z bliska, i serdecznie nie- 
nawidzi swego pana, czy nim jest niemiec, turek lub węgier 1). 
słowianie południowi nie oddaliby się stanowczo i ostate- 
cznie w ręce Rosyi, chyba, że dla nich zgasłyby ostatnie na- 
dzieje życia narodowego. Od Austryi zależy aby do tego nie 
przyszło nigdy. Rosya nie może nawet liczyć na utrwalenie 
swej władzy nad słowianami wyznającymi prawosławną reli- 
gię; oddawna, we wszystkich tych okolicach kwestya religij- 
na stała się formą narodowości, lecz formą zupełnie podrzęd- 
ną i od innych przyczyn zależną, Czyż w ruku 1821 rumuni 
prawosławni na Wołoszczyznie, lękając się o swój byt naro- 
dowy, nie walczyli obok turków przeciwko grekom prawosła- 
wnym, podnoszącym sztandar niepodległości własnej? A tak 
nie dawno, w 1848 i 1849 czyż kroaci katolicy nie walczyli 
wraz z prawosławnymi serbami, przeciwko groźnej przewa- 
dze magyarów ktolików? 

Jeśli potrzeba większej pewności, na dowód, że słowianie 
południowi nie są rosyanami dość przeczytać pismo, które 
Czarnogórcy zebrani na sejm powszechny 3-go lipca 1504, 
przesłali do Synodu w Petersburgu. 

„Według historyi kościelnej, — głosi pismo, — otrzy- 
maliśmy wiarę chrześcijańską, od greków, Lud z Czarno- 
górza i Berdy nie jest bynajmniej poddanym cesarstwa ro- 
syjskiego znajduje się jedynie pod jego protekcyą moralną, 
ponieważ jednaką wyznaje wiarę lecz prócz tej jednej, żad- 
nej innej nie ma ku temu przyczyny. Ożywiają nas uczucia 
przychylności, przywiązania i wierności dla dworu rosyjskie- 
go i pragniemy pozostać z niemi na wieki... Zachowamy 


1) Rumunowie transylwańscy mówią jeszcze: „Lepszy ruski knut 
niż wolność niemiecka.*'*  Najstraszniejszem niebezpieczeństwem jest ząwsze 
najbliższe. 
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wierność i przychylność dla Rosyi, ałe z warunkiem, że nie 
będziemy zaliczeni do rzędu jej poddanych. Ze wszystkich 
sił naszych bronić będziemy niezależności, którą odziedziczy- 
liśmy po przodkach, i umrzemy raczej z mieczem w ręku, 
lecz nie poddamy się w haniebną niewolę żadnemu obcemu 
rządowi... W razie jakiej nieprzyjaznej dla nas demonstran- 
cyi po za granicanii waszego kraju, stawilibyśmy jej opór 
przy pomocy naszej własnej taktyki, a bronilibyśmy wstępu 
na naszą ziemię każdemu nieprzyjaciełowi, ktokolwiek by się 
nim okazał, 


II. 


Jeśli panslawizm jest chimerą, gdzież więc leży prawdzi- 
we niebezpieczeństwo, grożące Europie zachodniej, wskutek 
zmian nieuchronnych, przy mającem nastąpić wkrótce wygna- 
niu Osmanlisów? Niebezpieczeństwa tego, każdy kto zbez- 
stronnym poglądem na rzeczy, zwiedził doliny Sawy i Duna- 
ju, upatrywać powinien w kierunku, jaki nadaje polityce eu- 
ropejskiej potężna ręka, która od lat dwunastu tak silny ucisk 
wywiera na losy ucywilizowanego świąta, która z wytrwało- 
cią, towarzyszącą szczęściu i cierpliwością, przeważającej siły 
dąży do celu wytkniętego przez nienasyconą miłość własną, 
Nie na Petersburg zatem, lecz na Berlin trzeba mieć zwróco- 
ne oczy, chcąc bronić statu quo wschodniej Europy, lub w in- 
teresie ogółu zmienić nieustaloną równowagę, trwającą już od 
tak dawnego czasu. Nie panslawizmu lękać się należy, lecz 
pangermanizmu. 

Zresztą, już nawet w polityce oficyalnej, gra niemiec 
wyjaśniać się zaczyna, Bismark jest dziś otwarcie serdecznym 
przyjacielem i obrońcą Abdul-Hamida, na niemców nastała 
moda w Stambule; ale turcy byliby zbyt naiwni jeśliby są- 
dzili, że cesarz Wilhelm tylko dla ich pięknych oczu trudzi 
swych oficerów i urzędników cywilnych, czyżby ci panowie 
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nie byli raczej przednią strażą przysposabiającą kwatery dla 
swych wiernych sprzymierzeńców i wybornych przyjaciół au- 
stro-węgrów? 

Rzeczywiście, dla niemiec Austrya jest tylko przednią 
strażą, pionierem niemieckim na Wschodzie, a misyą jej jest 
cywilizowanie, to jest germanizowanie całego południo-wscho- 
du Europy- Dla polityków berlińskich obecna forma monar- 
chii Habsburgów jest tylko przechodnią przygotowawczą, która 
trwać powinna dokąd będzie potrzebną dla pokrycia swym 
sztandarem powolnego wzrostu germanizmu w dolinie dunaj- 
skiej, Wszystkie kraje podległe dziś austro-węgrom uważają 
się już teraz, jako prowincye przyszłych wielkich niemiec, 
a narody w nich osiadłe, jako wasale rasy niemieckiej. 

To też całym swoim wpływem popierają pretensye ma- 
gyarów, — pogodzonych dziś z niemcami, z którymi podzie- 
ili się władzą, — a którzy jak wiadomo, uważają się za 
spadkobierców swoich średniowiecznznych spadków nie tylko 
odnośnie .do ludów przyłączonych dziś do korony św. Stefa- 
na, lecz i tych nawet, którzy w jakiejkolwiek bądź epoce hi- 
storycznej, na czas dłuższy lub krótszy, stale lub chwilowo, 
byli ich poddanymi lub wasalami. Dla tego też, z dokumenta- 
mi w ręku dopominają się o Serbie i Rumunię, zarówno jak 
Bulgarowie !). Przy koronacyi cesarza austryąckiego na kró- 
la Węgier, sztandary tych krajów, — a także Bośni i Herco- 
gowiny, należących wówczas do Turcyi, — powiewały obok 
godeł tych prowincyi, które są rzeczywiście poddanemi 
Austryi, Dla Magyarów są to w rzeczy samej ich poddani in 
partibus infedelium, 


1) Według zdania węgrów, bulgarowie należą do nich ze wzglę- 
dów rodowych i ponieważ, jak mówią wychodźcy z Azyi, którzy w szóstym 
isiódmym wieku osiedli pomiędzy Bałkanami i Dunajem, z tego samego po- 
chodzili plemienia co węgry czyli magyarowie. Faktem jednak jest, że ci 
wychodźcy utonęli w masie słowiańskiej i, że dziś Bulgarowie są Słowiama- 
mi z mowy, a szczególniej z własnego wolnego wyboru, 
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Nie należy sądzić, że takim poglądem kierują się tylko 
ludzie wpływowi w Węgrzech. Posłuchać tylko trzeba wie- 
śniaka magyarskiego — według niego: „Lud węgierski jest 
największym z narodów, język jego jest najdźwięczniejszym 
jego magnaci lepszą szlachtą niż królowie, i niektórzy z nich 
przez Attylę, pochodzą wprost od Noego, a święty Stefan, 
patron Węgier, jest największym świętym w raju, wreszcie, 
że Bóg zesłał objawienie w języku węgierskim, i że zwykle 
chodzi w narodowym stroju swego ulubionego ludu“: Z ta- 
ką pychą, przy rzeczywistych przymiotach, naród może 
upaść niekiedy, lecz zawsze spełnia wielkie zadanie. 

Niemcy zrozumieli to wybornie, że bez magyarów, mo- 
narchia Habsburgów, pozbawiona sposobów prowadzenia tej 
chwiejnej polityki, stałaby się od razu państwem słowiań- 
skiem, to też w samolubnych widokach głaszczą miłość wła- 
sną węgtów, i pobłażają ich rozszerzenióm, radzi też byli gdy 
się natrafiła zręczność podania politycznej pomocy austro- 
węgrom do objęcia tej głębi na Adryatyku *), która od tak da- 
wna była marzeniem wojskowych i polityków w Wiedniu wi- 
dzących tylko o dwa kroki przed sobą. Drang nach Osten! 
Parcie na Wschod mówią niemcy, a cała polityka obecna żela- 
znego kanclerza do tego jednego zmierza celu: Dunaj powi- 
nien się stać rzeką niemiecką, ażeby do tego doszło musi być 
najprzód rzeką austryacką *). Rumunowie, w posiadaniu 
których znajduje się ujście tej wielkiej drogi rzecznej, mają 


1) Wenecja w czasach swej świetności, znała się dobrze na sztuce 
kolonizowania, nie starała się nigdy na seryo o zdobycie owej „głębi na 


Adryatyku* wolała być panią wybrzeży, przez co panowała i zewnątrz 
kraju. 


2) Bismark odzywał się na konferencyi w Berlinie: Przekonanie że 
Dunaj przedstawia wielką arteryę handlu niemieckiego dążącego ku wschodowi 
jest złudzeniem: statki niemieckie, idące z góry od Ratysbony, nie płyną na 
dół po Dunaju i nie wywożą towarów na Wschód“ Te wyrazy kanclerza 
mogą być zupełnie zgodne z prawdą z punktu handlowego; lecz to nieprze- 
szkadza bynajmniej, że ze względów politycznych wszelkich środków dla 
zgermanizowania doliny Dunaju użytoby. 
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już Hoheuzollerna królem, i to nie jest bez znaczenia, chociaż 
Karol I zdaje się sercem oddany narodowi, który go we- 
zwał do tronu. Ale gra wielka prowadzi się w Wiedniu 
i Peszcie, a niemcy popychają austro-węgry na drogę do Bos- 
foru. Łatwo oznaczyć dwa przystanki na tej drodze, 

1-szy Peryod — Austro-Węgry, bezmiernie posunięte na 
Wschód, stają się rzeczywiście państwem wschodniem -— na- 
turalnie, z warunkiem, że odstąpią państwu niemieckiemu owe 
siedm milionów ludności germańskiego pochodzenia, które 
dzisiaj do nich należą. 

Peryod 2.gi. — Państwo Habsburgów stara się dare- 
mnie skupić sztucznym sposobem te ludy, tak różniące się po- 
chodzeniem i językiem, odrębne i rywalizujące zsobą, jeśli 
nie zupełnie wrogo względem siebie usposobione, nie może 
podołać temu zadaniu chyba przy poparciu państwa Hohenzo- 
llernów, a tem samem służy za cel germanizacyi i kultury nie- 
mieckiej. 

Nareszcie, gdy ta germanizacya zrobi już znaczny postęp 
gdy cesarz austryacki stanie się z kolei chorym człowiekiem, 
a panować będzie tylko nad magyarami, rumunami i słowia- 
nami zniemczonymi, półwysep bałkański, jak owoc dojrzały, 
spadnie do rąk berlińskiego olbrzyma który, wówczas będzie 
mógł spokojnie opuścić smutne wybrzeża Sprei a przenieść 
stolicę swoją na brzegi żyznego, pięknego Dunaju, jeśli nie 
nad błękitne wody morza egiejskiego. Drang nach Osten. 


III. 


Takim jest plan; przy wykonaniu którego, książe Bis- 
mark znajduje w Wiedniu gorliwszych jeszcze pomocników 
niż w Berlinie, bo w tem ostatniem mieście panuje dotąd pe- 
wien partykularyzm, zawsze się tam jeszcze znajdują Prusacy 
jak Bawarowie w Monachium a Wirtemberczycy w Stuttgar- 
dzie, gdy w Wiedniu, wśród tłumu słowian i magyarów, są 
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tylko niemcy. Wielcy niemcy, jak się tam wyrażają dzienni- 
ki, pozostające wszystkie w ręku żydów, które nawet trochę 
zanadto wyraźnie wskazują cel dążeń swoich i nadzieje do 
ich urzeczywistnienia. 

Na nieszczęście! prawdę mówiąc, te nadzieje bardzo są 
poważne. 

Naród stanowiący całość pod względem etnograficznym 
i historycznym, ma prawo żyć, nie potrzebując mieć do speł- 
nienia żadnej szczególnej missyi, wcale co innego gdy idzie 
o połączenie różnych ludów, które się trzymają razem, jak 
austro-węgry za pomocą jedynie fikcyi politycznej i wtedy 
tylko mają racyę bytu, jeśli powinny spełnić jakieś ważne 
międzynarodowe zadanie. Otóż Austrya, w granicach jakie 
mniej więcej dziś jeszcze zajmuje, miała obowiązek bronienia 
chrześcijaństwa od turków; dla tego poddali jej się słowianie 
i węgrzy w szesnastym wieku po miesięcznej bitwie pod Mo- 
haczem. 

Odkąd się to zadanie skończyło, przez upadek potęgi 
Islamu, dom Habsburgów podjął się kierowania tym potwo- 
rem o dwudziestu głowach, które zwano świętem cesarstwa 
rzymsko-niemieckiem, a zgrupowanie państw, które stanowi- 
ły jego własność dziedziczną, potrzebnem mu było dla utrzy- 
mania równowagi w tem wielkiem strupieszałem ciele; dziś 
gdy ta równowaga zerwaną została, gdy święte cesarstwo 
rzymskie spoczęło martwe w katakumbach historyi, wraz z 
tem co odżyło, a na jego ruinach wzniosło się nowe cesar- 
stwo niemieckie, gdzie wszystko pruskiem, jest prócz nazwi- 
ska, jakąż inną rolę może mieć dom austryacki, jeśli się nie 
zechce podjąć tej, którą mu podsuwają kochani berlińscy 
przyjaciele. 

Dla wydobycia się z nieszczęścia, które grozi tej sław- 
nej dynastyi, jedyny pozostaje sposób. zwrócić się w stronę 
dokąd ją popychają jednocześnie interesa dynastyczne i gorą- 
ce pragnienia większości ludów, zostających pod jej panowa- 
niem, to jest słowian. 
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W rzeczy samej, w austro-węgrzech znajduje się ośmna- 
ście milionów słowian, a plemię to wzrasta z większą szyb- 
kością niż, inne w państwie rumunów transylwańskich jest 
trzy miliony, Magyarów pięć, niemców nareszcie siedm milio- 
nów. Nadejdzie dzień, może nawet niedługo, gdy siedm mi- 
lionów niemców austryackich, skutkiem ogólnego prawa 
przyciągania przyłączą się i zleją w wielką całość germańską. 
Wówczas słowianie stanowić będą prawie trzy ćwierci pań- 
stwa naddunajskiego 

Potrzeba tylko aby się oparła na słowianach, nie 
grzebiąc innych narodowości. Historyk czeski, Palacki 
pisze: Jeśliby Austryi nie było, należałoby ją wymyśleć;* a 
po nim, doktór Riegier, broniąc razem cesarstwa i przyjęcia 
systemu federacyjnego odezwał się w imieniu staro-czechów: 
„Wszystkie nasze wysiłki do jednego zmierzać powinny celu; 
zachować Austryę, a samym zachować się w Austryi*. 


Iv. 


W jakich warunkach to odnowienie urzeczywistnić się 
może? Trudno przewidzieć. Lecz śmiało twierdzić można, 
że takiem być musi rozwiązanie zadania, które wkrótce prze- 
stanie się nazywać kwestyą wschodnią, a stanie się kwestyą 
europejską. Łatwo zresztą dostrzedz, że wkrótce polityka 
czynnie się tem zająć musi. 

Czyż w Marcu 1882 r. Gazeta narodowa berlińska nie 
podawała otwarcie myśli. „zgrupowania słowian z poza 
Dunaju i Sawy w jednę całość, pod berłem arcyksięcia aus- 
tryackiego?'* Na co Nowoe Wremia, dziennik rosyjski, odpo- 
wiadało, że ludy południowo słowiańskie posiadały własne, 
narodowe dynastye i żądały utworzenia konfederacyi państw 
słowiańsko bałkańskich, z włączeniem Bośni i Hercogowiny 
z księciem Czarnogórskim jako wodzem wojennym. Z dru- 
giej znowu strony, czyż ścisłe przymierze Serbii z Państwem 
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axstro-węgierskiem nie jest dziś faktem spełnionym, a jeden 
z posłów austryackich, czyż nie wypowiedział na sejmie publi. 
cznie 17 l.istopada 1882 r. że głosować będzie za udzieleniem 
summ potrzebnych na okupacyę Bośni i Hercogowiny „w tej 
jedynie nadziei, że Bośnia z czasem odstąpioną będzie Serbii, 
a połączoną z Austryą konwencyą wojenną, zarówno jak 
konwencyą odnoszącą się do handlu, kolei żelaznych, poczt 
i telgerafów? 

Przyszłość tylko na to pytanie odpowiedzieć może lecz 
dla każdego kto bezstronnie zapatruje się na względne poło- 
żenie państw wielkich i rozdrobnienie w jakiem się znajdują 
plemiona słowiańskie na półwyspie bałkańskim, jasnem jest 
że Austro-Węgry powinny ciążyć na Wschód, ku Salonie i 
Konstantynopolowi i stanąć na czele wielkiego państwa fe- 
deracyjnego, łączącego razem królestwa słowiańskie, greckie- 
węgierskie i rumuńskie, lub też zginąć muszą, pozostawiając 
dolinę Dunaju na pastwę; jeśli nie anarchii politycznej, przy- 
najmniej na łup sprzecznych wpływów a po krwawych wal" 
kach alb» by wielkie Niemcy zostały zdruzgotane przez całą 
sprzymierzoną Europą, lub tóż zaczęła by się zupełna i osta- 
teczna germanizacya wszystkich krajów od Renu i Alp do 
Brzegu Wisły i Dniepru. 


KONIEC. 
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